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FILIP KALLIMACH BUONACORSI.

Z n a c ze n ie  i w p ły w , jak i  przez dwadzieścia  z gó rą  
la t  w y w ie ra ł  Kallimach na  s p ra w y  polskie, za pano- 
w a n ia  Kazimierza IV J ag ie lo ń c z y k a ,  a szczególniej 
J a n a  O lb rach ta ,  oraz pisma je g o  ob jaśn ia jące  do­
skonale  w iele  w y p a d k ó w  z owej epoki, c zyn ią  życie 
tego człowieka, zdaleka losami do Polsk i p rzygnane­
go i c iekaw óm  i za jm ującem .

W y d a ją c  w  tłóm aczen iu  na jlepsze  jego  dzieło, 
zbiorę  w  jedno  to w sz y s tk o  co gdzie o nim nap i­
s a n o ,  uznpełn ię  niektóre  s z c z e rb y ,  sp ro s tu ję  nie­
k tó re  m ylne  podania  i tym  sposobem  zrobi s ię p o ż ą -  
d n y  życ io rys ,  dla h is to ry i i l i te ra tu ry  polskiej n ieo ­
b o ję tny .

Wiele o nim różni pisali, dla uniknienia  c iąg łych  
a  nu żący ch  c y ta t ,  w y liczam  w ażn ie jsze  o nim 
ź ró d ła :

Bayló, pod w yrazem  Experiens.
Tiraboschi, S toria  della le t te r  I ta liana, T. I l f .  316 .
J a n  Tritem ius w  książce: D esc r ip to r ibu s  ecc le -  

s iasticis w  r. 149 0 ;  ks iążk i téj nie miałem pod rę ­
k ą  i n a  w ia rę  W iszn iew skiego  j ą  wymieniam.

Anglik Roscoe w  życiu  L e o n a  X: The live of 
Leo the ten th  I. 72.

Kallimach 1
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W iszn iew sk i ,  w H is to ry i  L i te ra tu ry  Polskiej T. 
111. 443.

W iszn iew skiego : Pom niki do h is tory i l i te ra tu ry
т. W.

Ignacy  Jagiełło , nauczyc ie l  G im nazyjum  w W in ­
nicy, ten sam co p rze łoży ł n a  ję z y k  polski: ż y w o t  
Grzegorza z S a n o k a  n ap isany  po łacinie przez Kal- 
l im a c h a ,  nap isa ł  w  W ize ru n k ach  i ro z trz ą sa n ia ch  
n auk ow y ch  w  r. 1841 T. XXI obszerny  i pełen eru- 
dycyi życiorys  Kallimacha.

P. A leksander Przezdziecki udzielił mi ła sk aw ie  
kilka w y c iąg ó w  z rę k o p ism ó w  po biblijotekach w ło­
skich o Kallimachu rozrzuconych .

S a m  Kallimach opowiada n a  w ielu  m ie jscach  
p rzygody  i po w odzen ia  sw oje ,  szczególniej w lis tach 
do Arnolfa Tebaldi, kiedy mu elegije p isane do s ła ­
w ne j  owej swojej kochanki Fannii czyli S w ię toch ny  
razem  zebrane posyła.

Takie s ą  w ażnie jsze  źródła  do życio-rysu  j  oce­
n ienia  K all im acha; inne mniej w ażn e ,  bo mniej d o ­
k ładne pomijam.

Filip Buonacorsi de Tebaldis Callimachus Geminia- 
nensis  F lo ren t inus  E x p e rien s ,  takie j e s t  pod ług  ó w ­
czesnej mody nazw isko  s łyn nego  w  Polsce  W ło ­
cha, jako  w ielkoradcy i pisarza. Długie to nazw isko , 
szum ne trochę ale sp raw ied liw e , w yrobiło  się n a s tę ­
p u jący m  sposobem .

Z rodziców n a z y w a ł  się Filip Buonacorsi de T e­
baldis, jak o  rzym ski akademik p rzezw a ł s ię Calłima- 
chem (w y ra z  ten znaczy  podobno tyle, co Experiens ,
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biegły  dośw iadczony). Urodził sig w San-Geminiano 
s tą d  G em in ianens is ;  pobiera ł p o c zą tk o w e  nauki w e  
Florencyi, dla tegon iek tó rzyF lo ren tinus  go nazyw a ją ;  
że zaśw iele  ludzi i k ra jó w  w podróżach sw y ch  widział, 
w ie le  umiał i wiele d ośw iadczy ł,  z tąd  go słusznie  
E x p e rien s  n a zw a n o ,  i tak  to urosło  długie a c a łą  j e ­
go biografiją  i w a r to ść  zaw ie ra jące  nazwisko.

Filip Kaliimach B ounacors i urodził się 1437  r. 
w  San-G em iniano w e  F lorency i z rodziców z W ene- 
cyi pochodzących ,  j a k  sam pow iada w  dziele sw o-  
jém: Dehis quae a Venetis tentata sunt: nolui p ro ­
virili mea, vel mild ip s i , vel gloriae ejus civitatis, 
a qua majores mei oriundi. Począ tk ow e  nauki po­
b iera ł  w e F lorency i,  s tąd  uda ł się do R z y m u ,  gdzie 
P iu s  II Papież (Bartłom iej Piccolomini) a przedtem  
z n a n y  g łośno  pod nazw isk iem  Aeneas Sylvius, m ąż  
wielkiej nauki, h is to ry k ,  poeta, op iekow ał się czyn ­
nie naukam i i na uczonych  bardzo  by ł ła sk a w y .  W n e t  
p rz y łą c z y ł  się K aliimach do akademii rzym skie j ,  
k tóre j członkami byli ju ż  s ła w n i :  Pom ponius L e tta  
i B artłomiej P la tina . Dopóki ż y ł  Pius, dobrze się 
działo uczonym  akadem ikom , bo ich Papież n a w e t  
w  bardzo  dochodném kollegium A hbrew iatorów  po­
um ieszczał.  O kow iązk iem  takich ab rev ia to rów  było  
p rzygo to w an ie  i w y d aw an ie  w szelkich postanow ień  
papieskich ( B r e v e ) ;  to też było  to miejsce skąd 
prędko i w y so k o  się p o su n ąć  i nie małe dochody 
c iąg n ą ć  m ożna by ło . A kadem icy, chociaż uczonych 
z w y le  pom aw ia ją  o n iep rak ty czno ść  życia, umieli 
exp loa tow aé  i m iejsce i zdolności sw o je ,  a  n a w e t
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w krzyczące  rzucili się nadużycia . N astęp ca  P iu sa  II 
P a w e l  II (P io tr  B arbara)  czy rzeczyw iście  dla u su n ię ­
cia gorszącego przek up stw a , czy przez j a k ą ś  ta jem ną  
a d a w n ą  n ienaw iść do a b b r e w i a to r ó w , czy  dla te­
go ty lko , aby  zmienić to co jego  poprzednik ustano* 
wił, cokolwiek b ą d ź  zam k n ą ł  kollegium abrew ia to -  
ró w  i 70  uczonych  zosta ło  bez miejsca, za które  nie­
jed en  z nich drogo zapłacił aby  je  o trzym ać . Głośno 
i na piśmie w y rz e k a ć  p o czę l i ,  a  Bartłomiej P la tina  
o sk a rży !  n a w e t  Pap ieża  przed w szys tk iem i m ocar­
s tw am i i ż ąd a ł  soboru  w  ich spraw ie . N ieprzyjaźni 
akademikom, w y s ta w il i  ich przed Papieżem  za  w o l-  
nom yślnych  here ty kó w  i n iebezpiecznych ludzi. P a ­
pież k a z a ł  ich uw ięzić  i ak ad em iją  zb u rzy ć .

Kallimach cudem ocalał i uciekł do W enecy i ,  s tam ­
tą d  aż n a  Archipelag ; w łó czy ł  się po Cyprze, R o ­
dzie ,  Eg ipcie ,  A z y i , G recy i ,  M acedonii,  W ęg rzech  
i w reszc ie  p rzyb y ł  do Polski. Z a s ły sz a ł  zap ew n e  
o zajściach między K azimierzem IV i P a w łe m  II P a ­
pieżem , po s tan o w ił  z tego sk o rzy s tać .  T a  rachuba  
nie zaw iodła  go.

P rz y b y ł  on naprzód na  Pokucie i tam  u  jak ie jś  go ­
ścinnej ziemianki ( l ’O stessa) przesiedział czas  niejaki; 
nigdzie n iem ożna  do czytać  się co to za je d n a  b y ła  o w a  
czuła  i gośc inna  kobieta, czy  to nie ta  sam a  S w ię to -  
chna Fannia, tak  droga później m ąd rem u  cudzoziem­
cowi. Opuścił w reszcie  K allim ach o w ę  gościnę  i uda ł 
się do Grzegorza z S ano ka  A rcyb iskupa  L w o w sk ie g o  
1471 , do D u n a jew am ias teczk a  św ieżo  przez A rcypa- 
s terza  w yb u d o w an eg o .  W  tym  sam ym  czasie D ługosz



BOUNACORSI. 5

nauczycie l  s y n ó w  k ró lew sk ich  odjechać m usia ł  do 
Czech z W ła d y s ła w e m  n a js ta rszy m , n a  tron  tam  j a ­
d ącym ; trzeba  było now ego  nauczy c ie la  w y sz u k a ć  
dla kró lew iczów  w  Sączu  p rz y b y w a ją c y c h ,  zdaleka 
od zgiełku i p on ę t  św ia to w y c h .  Grzegorz z S a n o ­
k a  zalec ił  K azimierzowi K allim acha i tym  sposobem  
o tw o rz y ł  m u na rozscież drogę do g o d n o ś c i , znacze­
nia  i bogactw , co mu też Kallimach dozgonną  w dz ię ­
cznośc ią  odpłacił. S k ro m n y  z r a z u , j a k  p rzys ta ło  
n a  cudzoziem ca i położenie, pom ału  w y k a z y w a ł  
zdolności polityka i pisarza. W k ró tc e  ów nauczyciel 
k ró lew iczów  s ta je  się p o w ie rn ik ie m , sek re ta rzem  
i doradcą  sam ego k r ó l a , w sz e d ł  w  ścisłe s tosunki 
ze  Zbign iew em  Oleśnickim , D ers ław em  z R y tw ia n  
Jas trzębcem  w o je w o d ą  S a n d o m ie rsk im , Maciejem 
D rzewieckim  sek re ta rzem  J a n a  O lb rach ta ,  a n a jb a r­
dziej z Pio trem  z B nina  b iskupem  W ła d y s ła w sk im  
(W ło c ła w s k im ) ,  k tórem u też później o k a za ły  m a r­
m u ro w y  pomnik w  katedrze  w e  W ło c ła w k u  w y s t a ­
wił. Odtąd p rz e w a ż n y  w p ły w  w y w ie ra  n a  k ró la  
i sp ra w y  p o ls k ie ,  co m u wiele z az d rosn ych  i z a w i­
s tn y ch  nieprzyjació ł narobiło. P an ow ie  rady  w y ­
mogli na kró lu  n a  sejmie w  P io trkow ie , w y ro k  usu- 
w a ją c y  K allim acha od boku m on arch y  i m a ją cy  w y ­
dać go papieżowi. Gorzko na rzek a  K allim ach na  ten 
w y ro k  i m ówi sam  o nim w  życiu  G rzegorza  z S a ­
noka: Patrocin ium  quod mihi praesti t i t  adversus ini- 
quissim am  sen tu c t ia m , quam homines improbissimi 
ac nefarii a  R ege non  tam  im petraverant quam per 
impudentissim am  mendaciam ex to r  queran t,  (udzielił
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mi opieki przeciwko na jn iegodziw szem u w y ro k o w i,  
k tó rz y  niepoczciwi i n iegodziwi ludzie n a  królu  nie 
przekonaniem  a n a jb ezw stydn ie jszem i k łam s tw am i 
przeciwko mnie w ym ogli) .

R ażony  tak  do leg liw ym  ciosem, znalaz ł  zn o w u  
schronienie u G rzegorza z S ano ka  w e  L w o w ie  i tam  
gościnnie p od e jm ow any , czeka ł aż b u rz a  przejdzie. 
Umiera Kazimierz a nastgpca  jego  Jan  Olbracht p rz y ­
w o łu je  do siebie Kallim aeha i c a ły  m u się oddaje. 
T ym  razem  tak silnie ju ż  s tan ą ł ,  że do sam ej śm ier­
ci by ł ta jem nym  doradcą  k ró la  i w sz y s tk o  podług 
jego  woli się działo. W s z y s c ý  co o nim pisali, je -  
dnozgodnie św iad czą ,  że J a n  O lbracht w e  w sz y s tk ié m  
n a  zdaniu K allim aeha  p o leg a ł ,  a  m ą d ry  W ło ch  ja k  
chciał tak  rządz ił  i godności i u rzęda  kom u chciał 
rozd aw a ł .  Mimo wielkie znaczenie  i w p ły w  Kalli- 
m ach  na  u m y s ł  k ró lew ski,  nie u c ich ły  s a rk an ia  n a  
niego. Dwie rzeczy  szczególniej o b u rzy ły  srodze 
szlachtę  po lską  na  niego. W y p ra w a  na  W o ło ch y  
i rady  ta jem ne d aw an e  k ró lo w i ab y  rząd  m onarchi-  
czny  siln ie jszym  uczynił ,  sam ow olność  p an ów  po­
w ś c ią g n ą ł  i sz lach tę  w z ią ł  w  k luby .

O radach  tych już  daw niej m iędzy  panam i cho­
dziły pos łuchy , tak  n a w e t  że k ró l bo jąc  się o Kalli- 
m acha , często  go w posels tw ie  za  granicę  w y s y ła ł ,  
a  k iedy  n a  w ypraw ie  W ołosk ie j zginęło ty le  szla­
ch ty , w sz y s c y  na  głos  krzyczeć  poczęli, że to za r a ­
dę K a l l im a e h a , k ró l  naum yśln ie  sz lach tę  n a  sztych  
w y s ta w i ł ,  a b y  jé j  zapędność  n ieuk ró co ną  tém  ła ­
tw iej zgnieść potrafił. Dwie te okoliczności uczyn i­
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ł y  Kallimacha n ienaw is tnym  P o lak om , i imig jego  
długo w obrzydzeniu  i poniew ierce zostaw ało . W s z y ­
scy  spółcześni nasi h is to ry c y :  M iechowita, W apo- 
w sk i ,  K ro m e r , Bielski takie o nim zdanie w  ksig- 
g a c h  sw oich  potomności przekazali. Jeden  ty lko 
D ługosz, nigdzie ani s łó w k a  o Kall ¡machu nie nap i­
sa ł .  J akaś  widać dosyć m ocna n ieprzyjaźń , lub za­
w iść  rozdzieliła  dw óch znakom itych  h is toryków , bo 
i K allim ach ciągle  na juporczyw sze  o D ługoszu z a ­
ch o w u je  milczenie. O krzyczany  za przew ro tnego  
cz łow ieka przez szlachtg  s w a w o ln ą  i b u r z l iw ą , nie 
by ł  ani in tryg an tem  szkodliw ym , ani przedajnym  
pochlebcą  i szafarzem  ła sk  kró lew skich . Zadużo 
m ia ł  rozum u, to też widział w sz y s tk o  złe w  ó w c ze ­
s n y m  rządzie  polskim, i chciał go popraw ić ; trudno 
zg adn ąć ,  czy  przez rozum ow e przekonanie, czy  przez 
p rzyw iązan ie  do królów , k tó rym  w szystko  b y ł  w i ­
nien, czy  przez n ienaw iść  ku szlachcie i panom, k tó ­
rzy  zazdrośni je g o  w yniesien iu , ciągle pod nim doł­
ki kopali.

S zko da  że rad  ty ch  nie usłuchali królow ie  nasi; 
czy  nie chcieli, czy nie mogli tego zrobić? Z ap ew n e  
to  ostatnie praw dopodobnie jsze . Dobrze też pow ia­
da  p. Jagiełło : „bez  w ł a d z y , bez ra d y ,  bez broni, 
bez pienigdzy, nie umieli sig zdobyć na  tg w ładczą  
m ą d ro ś ć  , tg m oc duszy , tg s i lną  wołg, n a  której 
samej panu  sw o jem u  każe sig zasadzać  s ław n y  spół- 
c ze sn y  pub licys ta ,“  Maechiarelli w  znaném sw ém  
dziele: II Principe.

Bielski tak  pisze o Kallimachu : „ T e g o ż  roku
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(1 4 9 6 )  u m arł  Filip Kallimach człek uczony  i chy try , 
poeta  i o ra to r  dobry , b y ł  rodem z W ło ch  z Florencyi, 
k tó ry  g d y  Plating papież dał wsadzić  i inne uciekł 
z R zym u do Polski. Jego  rady  k ró l  O lbracht u ż y w a ł  
w e w szys tk ich  sp ra w a c h  sw oich , to b y ł  jego  p re ­
ceptorem i b y ł  nań  bardzo ła sk a w ;  czego m u za jrząc  
naszy , ję li  m u grozić, b o jąc  sig tedy  król, ab y  go 
nie s t łu k l i ,  s ła ł  g o ‘w  dalekie k ra in y  w  posels tw ie  
jeźdz ił  od króla  do W e n e tó w , do Papieża  i do in nych  
kró lów  gdzie m ieszk iw ał d ługo, tak  iż mniemali P o ­
l a c y ,  ab y  sig nie m iał w ró c ić ,  a  g d y  p rzy jecha ł 
z n ow u  nań  kraczeli, ho byli tego mniem ania  o nim , 
żeb y  on kró la  podw odził na  szlachtg , radząc  m u a b y  
je  w  srogości ch ow ał i n ieodpuszczał żadnem u, g dy  
sig k tó ry  czego dowini: jakoż  o m g żobó js tw a  radził 
a b y  j e  gard łem  k ara ł .“

1 nieco dalej:
„ P r a w a  zasie takie  chciał mieć aby dw anaście  

sgdziów  na nich s iedzia ło , n a  k sz ta ł t  parlam entu , 
a  przed niemi ab y  każdy  s w ą  rzecz p ow iada ł po 
p ros tu , bez wszelkiego n a k ł a d u , a  sgdziow ie byli 
opatrzeni z sk arb u  pospolitego. N a wiele inszych  rze­
czy kró la  podwodził m ów iąc: iż sig tak z tą  w o l­
n ośc ią  nieprzyjacie low i nie ode jm iecie ,  jedno  za ­
w sz e  król u szlachty  w niewoli bgdzie a  sz lach ta  
u  n iep rzy jac ie la ;  a  tak bgdzie to ja k o  niewieście , 
n ie rząd n e  kró les tw o zaw żdy . Podoba ła  sig ta  rada  
k ró low i,  ale sźlachcie najmniej i przetoż n iezaw żdy 
sig im pok azow a ł i praw ie  w czas  um arł;  leży u ś. 
T ró jcy  pod m ąsiądzo w ćm  przykryc iem .“
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Daléj je szcze  w sp o m in a  Bielski tak  o Kallima- 
chu: „1 z tą d  że się nie k tó rzy  dom niem yw ali że król 
tę w o jn ę  ( w y p r a w ę  W o ł o s k ą )  dla tego b y ł  po­
d n ió s ł ,  a b y  sz lach ty  j e d n ę  część w o jn ą  w y trac i ł ,  
a  d ru g ą  sobie zniewolił,  i z tąd  ów  rym : za  k ró la  
O lbrachta , w y g u b io n a  s z la c h ta .“

Bielski to p ie rw szy  w  kronice sw ojej  z r. 1 5 9 7 ,  
w sp o m n ia ł  o ow ych  ra d a ch ,  d a w a n y c h  Janow i Ol­
b rach tow i, ale nic nie w sp om in a  czy  za jego  cza­
só w  b y ły  ju ż  napisane, lub czy  ty lko  m iędzy szla­
c h tą  us tn ie  k rą ż y ły .  B iblijo teka Z a łusk ich  posiada­
ła  podobno rękopism  tych  rad  z roku  1492 , ale nie 
m ożna  z p ew n o śc ią  tw ierdzić  czy  to b y ł  au to g ra f  
Kallimacha. Pew n ić jszćm  j e s t  to, że dopiero po jego  
śmierci po kaza ły  się.

P rz y  w ym ien ian iu  w szys tk ich  dzieł K allim acha w y ­
piszę w  zupełności owe ra d y  tak, ja k  j e  pan  W iszn ie­
w sk i  z rękopism u z końca  XVI w ieku  przedrukow ał.  
Chociaż i N a ru szew icz  ¡P sz c zó łk a  K rako w sk a  ju ż  je  
o g ła sza ły ,  nie zaw adzi je  pow tórzyć ,  ju ż  to dla tego 
że s ą  bardzo w ażn e ,  ju ż  też dla tego, że pokazu ją  
dobrze ducha ów czesnego  rz ą d u  polskiego i jego  
h is to ry ją .

U m arł Kallimach 1496  r. a  Jan  Olbracht w y ­
p raw ił  m u w sp a n ia ły  pogrzeb i nag robek  okaza ły  
w  kościele ś. T ró jcy  w y s ta w ił .  (N agrobek  ten zu­
pełnie zn iszczony  zosta ł  ostatnim  pożarem w  Krako­
wie). F lo ren tczyk  Ottaviano de Gucio de Caloani, b a ­
w ią c y  w ó w cz a s  w K rakow ie, opisał po w ło sk u  te ­
s tam en t  i pogrzeb Kallimacha w  liście do jego  p rzy -

Kallimach. 2
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ja c ie la  L a c ta n t iu sz a  Tedaldi. Odpis z rg k o p is m u  t e ­
go listu znajdu jącego  się w  biblijotece B arberin ich  
p rze tłóm aczony  w  zupełnośc i  tu  zam ieszczam : 

„ L a c tan t iu szo w i p rzezacn em u  panu  zd ro w ia  i 
szczęścia. K ochaliście  bardzo Filipa K allim acha, 
bo i on w a s  też kochał tak , że ani je d en  dz ień  ni­
gd y  nie p r z e s z e d ł , a b y śm y  z nim przed śm ie rc ią
0 w a s  nie w spom nieli;  m y ś lę  tedy  że będzie dla 
w a s  rzeczą  a rc y -p rzy jem n ą , k iedy  w am  je g o  os ta ­
tnie chw ile  opisze. W iedźcie  te d y ,  że z ro b iw szy  
te s tam en t  w y z n a c z y ł  trzech  e x ek u to ró w , p. Jakoba 
Miricho n o ta ry ju sza  i kane le rza  B ady  K rak o w sk ie j ,  
2 r e , p. J a k ó b a  Chosti, d aw n ie jszego  p len ipo ten ta  
p. Arnolfa Tedaldi, a  na  os ta tk u  p. J a n a  n o ta ry ju sza  
n iegdyś  p. F il ipa ,  a  dziś n o ta ry ju sza  kró lew skiego .
1 o w y m  w sp o m n ian y m  te s tam en tem  rozrządził ,  ja k  
tu  w  szczególności opiszę. N ajprzód zapisa ł jeg o  
K ró lew skiej Mości, A lbertow i, cztery  ty s iące  sk ud ów  
w z lo c ie ,  k tóre  Jego K ró lew ska  Mość w inien b y ł p a ­
n u  Filipowi. K a rd yn a ło w i F ryd ery ko w i,  b ra tu  rodzo­
nem u kró la , zapisał s w o ję  biblijotekę i ko lebkę  pur­
p u ro w ą  (k a re tę )  z cz te rem a końmi w ielkiem i, które 
j ą  c ią g n ę ły ,  a k tóre  by ły  w sz y s tk ie  białe. Księ 
ciu L i tew sk iem u  A leksandrow i, także b ra tu  k ró le ­
w sk ie m u ,  zapisał w sz y s tk ie  sw o je  suknie, a Z y ­
gm u n tow i także b ra tu  k ró lew skiem u zap isa ł  w s z y ­
stk ie  s re b ra  i d w a  wielkie  ła ń cu c h y  wielkiej ceny. 
Ze s reb ra  w y ją w s z y  n a lew k ę  i m iednicę, k tó re  z a ­
pisał konsu lom  rady m iasta  K rakow a, pod w arunk iem  
że kiedy będą  mieli w y ro k  w y d a w a ć ,  u m y ją  ręce
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w  téj m iednicy , jak  to dotąd  c z y n ią ,  kiedy w y ro k  
w y d a ją .  S łu żącym  sw o im  i przyjaciołom  zapisuje  
w szy s tk ie  inne rzeczy, a szczególniej zostaw ia  im 
20  duk a tó w  z ło tem , k tóre  się z n a jdu ją  w  szka tu le  
jego .  R ozkazał p. Jan ow i sw o jem u  n o ta ry ju szo w i 
spalić  w szy s tk ie  sw o je  dzieła, k tóre  do tąd  je szcze  
nie w y s z ły  , co też p. ła n  uczyn ił .  Zapisał dla 
sw oich  spadkob ie rców , to j e s t  dla sy n o w ca , k tórego 
m iał od u lub ionego  sw ojego  b ra ta  F ranc iszka  i s y ­
n ow i przyrodniego  sw o jego  bra ta  d w a  ty s iące  duka­
tów , i zo s taw ił  je  w  ręku Jana  sw o jego  notary jusza , 
a  k tórem u zalecił  ab y  je  sam  osobiście  zaw ióz ł 
ow ym  spadkobiercom : pod w arunk iem  że ow e duk a­
ty będą  na jakiś  czas u lo k o w an e  jako  kapita ł,  do­
póki spadkobiercy  n iedorosną , a w aru nek  ten m a  do­
pełnić w W en e c y i  na  ręce p. M ikołaja  Zorzi i tam  
kapitał ów  złożyć. Choroba jego  i śmierć n as tąp iła  
z u p ły w u  k rw i i p o c h o w an y  z o s ta ł  w  kościele ś. 
T ró jcy , w  k tó ry m  to kościele znajduje  się zgrom a­
dzenie braci ś. Dominika. Na pogrzebie  byli obe­
cni w szy s tk o  w y ż sz e  duchow ieństw o miasta, w sz y ­
scy zakonn icy  w liczbie ogromnej, b iskupów  było  
14, ciało leżało n a  w sp an ia łym  ka tafa lku  okry tym  
p u rp u ro w ym  całunem  i bogatćm  futrem. P rzy  no­
gach  s ta ł  krucyfiks a po bokach ks iążk i,  z ty łu  ka­
tafa lku  szli w sz y s c y  jego  dom ow nicy ubran i na  
nasz sposób , (po w łosku)  z w ło sk a  di panni im ba­
stiti, a by ło  ich d w u n a s tu ;  potem szed ł p. Mateusz 
Drzewicki d a w n y  je g o  uczeń , a te raz  sekretarz  k ró ­
lew ski i W ice-K anclerz  k ró le s tw a  Polskiego, potem
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sżed ł Jan  jego  no tary jusz , potem szedtem  j a  a  w sz y s c y  
ub ran i by liśm y  di pannii imbastiti.  Po tém  szli w s z y ­
scy  doktorow ie  m iasta  i w szy s tk ie  fak u l te ty  ak ade­
mii z rek to rem  n a  czele i w s z y s c y  pan ow ie  i sz la ­
ch ta , k tó rzy  znajdow ali  sig w  mieście, a potém tlum 
w ielki s tud en tów , k tórych  w tenczas  było  w  mieście 
do 15 ty s ię c y ,  a  potém  cisnęło  się po spó ls tw o  n ie ­
przeliczone. N agrobek  jego  znajdu je  się około g ro ­
b u  p. Arnolfa Tedaldi ; a  exeku torow ie  jego  te s ta ­
m en tu  obok tak  w y s ta w n y c h  e x e k w i j , kazali m u 
w y b u d o w a ć  grób w  ziemi z nagrobkiem  z b ronzu, 
z j e g o  w yobrażen iem  na tu ra lne j  w ie lkośc i,  i napisem 
prozą ; a  nad  nagrobkiem  na m alow ane j  tab licy  w y ­
obrażającej M atkę B o sk ą  z dziecięciem n a  ręku, a 
obok niéj Kallimacha na tu ra lnej w ielkości z n a jd o w a ł 
się nap is  w ierszam i n a  owéj tab licy , a napis  ten  u ło ­
ż o n y  i z rob iony  b y ł  przez B ernarda  Gaili di Z a ra ,  
k tó ry  w  owém królestw ie  znajdu je  się ju ż  od oś­
m iu  la t  a  te raz  j e s t  na  u s łu g a c h  księcia k a rd y n a ła  
F ry d e ry k a .

„ U m a r ł  tak po c h rz eśc i jań sk u ,  j a k  rzadko kto 
w  n aszych  czasach , w y p e łn i ł  w sz y s tk ie  os tatn ie  po­
w innośc i  katolika z takiém n a b o że ń s tw em  i okaza ło ­
ś c i ą ,  z t a k ą  s ło dy czą  w  u s ta c h ,  z ta k ą  sk ru c h ą  
łz a w ą ,  że w sz y s c y  p rzy tom ni nie mogli s ię o dw ażyć  
p łaczem  lub narzekan iem  mięszać takiego spokoju. 
Śm ierć  je g o  b y ła  w ie lką  szkodą  i dla k ró la  i dla 
k ró le s tw a  i dla jego  przyjaciół.

U ż y w a ł  go kró l do w ażn y ch  p osels tw  i rok ow ań : 
m ó w ił  w  imieniu k ró la  n a  synodzie  Łęczyck im  1466,
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d om agając  się od s tam i dnchow nego posiłków  na w o j ­
nę tu recką ;  posłany b y ł  do Turcyi ¡K o n s ta n ty n o p o la  
1475  w  sp raw ach  m iędzy P o lsk ą  i W o ło sz c z y z n ą .  
W  roku 1476  posłow ał do cesa rza  F ryd eryk a  I I I , a 
potem do Innocen tego  VIII papieża. B y ł także w  W e- 
necyi, dla zrobienia p rzym ierza  przeciw  Turkom .

Z pism Kallimacha żadne podobno za jego  życ ia  
d rukow ane  nie b y ło ,  dopiero w  kilkanaście  lat po 
jego  śmierci na  początlću XVI w ieku  w ażnie jsze  z j e ­
go prac  p ok azyw ać  się zaczęły  n aprzód  w  N ie m ­
czech i S zw a jca ry i ,  potem w  Polsce. W iele dotąd  
jeszcze  znajdu je  się w rękopisrnach. Ż eb y  od razu 
skończyć z owemi okrzyczanem i radami Kallimacha, 
w y p isu ję  je  tu  w zupełności:

„M ając  dw óch  albo trzech  do swojej tajemnej 
ra d y  , tym  się ty lko  i to ta jem nie  sw oich  rzeczy 
zw ierza j ,  k tó rym  b roń  p rak ty k o w an ia  i b ie s iad o w a ­
nia  z senatoram i, a  ci ab y  byli zaw zdy  trzeźwi, k tó ­
rzy  jeś l iby  żony m ie l i ,  niech się im niczego nie- 
zw ierza ją ,  bo od p ijanych  a  białych głów  tajemnice 
w szys tk ie  rade w ych od zą .

„T ego  cobyś  na  sw ój w ła s n y  pożytek ob ra ­
cać chciał, nie zw ierza j  się sen a to w i a p og o tow iu  te ­
go coby należało ad abso łu tum  Dominum.

„B ro ń  s ta tu tó w  n o w y ch , a  co w ładzę  k ró lew ską  
tępi, to w  n iw ecz obracaj ; z jazdów  b ro ń  i prze­
s trzega j propter conspirationem  to je s t  d la  porozu­
mienia się.

„ S u ro w o  karz  ex ce s sy  i t ą  ra d ą  populum in 
officio continebis.
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„R uszen iem  pospolitém g roź  n a  k a ż d y  rok i s trasz  
nieprzyjacie lem  przez s w e  w ie rne ,  s trzeż  n iebezpie­
c z e ń s tw a ,  m ów iąc  iż n iep rzy jac ie l  j e s t  go tów , j a k ­
b y  się nie spostrzegli  w  ty m  for te lu , zm ó w  się z pa­
nem H etm anem , bo P o lacy  n a  pospolite ruszen ie  w o ­
ła ją ,  a  s t r z e g ą  go się j a k  ognia .

„A  zatem  czyń  s ta ran n ie  o pobór, k tó ry  o t rz y ­
m aw szy ,  połow icę  obróć do sw é j  sk rzynki,  a za po­
ło w icę  s łużebne  przy jm ij .

„ N a  to nie dbaj nic k iedy rada  grozi, k iedy  sen a t  
i posłow ie  na  cię fukać będ ą;  bo to u  P o lak ó w  z w y ­
czaj, s iła  m ó w ią  a  nic nie czyn ią ,  a miej ty m  cza­
sem rzeczy  sw e na  pieczy.

„Nie p o k a z u j , że się o to gn iew asz ,  odpraw uj 
kilką s łów  a  responsus  dubios d a w a j , a miej k ilku­
n a s tu  zaw sze  onera tos  p rom issis  ( t r z y m a n y c h  na  
w o dzy  obietnicami ) coby tw o ję  s tro n ę  trzymali, 
á z inszemi w  niczém się nie zgadzali.

„D uchow ne  rady  w adź  ze świeckiemi, a do c ze ­
go k tó ra  s tro na  po trzebna  z n ią  p rzes taw aj .  Fam i-  
lijom wielkich ludzi w Po lsce  k łan ia j  się , żartu j 
z n ie m i ,  obiecuj im ł a s k ę ,  w o je w ó d z tw a  i ka- 
szte lan ije  wielkie a mało poży teczne  daw ać ,  ab y  się 
tém u b o ż y l i , a tego nie daw aj czém b y  się bo­
gacili.

,,Oficia koronne  ludziom p ro s ty m  a  n iechytrym  
d a w a ć ,  także dw orsk ie  u rz ę d y  tak im , cobyś  niemi 
obrócił, jak o  chciał.

, , Oficia darmo nie daw aj n ik o m u , miéj w ie rne  
sw oje , coby tym  ta rg o w a li ,  a  k to  da w ię c e j , ten
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niech  będzie u ciebie godnie jszy , a  takie pieniądze 
i k le jno ty ,  za s w y m  k luczem  chow aj.

„P o d sk arb i  k o ro n n y ,  niech ty lko skarbem  k o ro n ­
n y m  w ła d a ,  a  z tąd  po trzeby  k ra ju  i dw ór opatruje. 
Jeśli m u nie w y s ta rc z y ,  niech sam  pieniędzy n a b y ­
w a  n a  p rzysz łe  p r o w e n t a , a  n a  sejmie niech się 
sk a rży ,  n a rzek a ,  n iech  o k a zu je  że się zad łuży ł na  
po trzeby  rzeczy-pospolité j  a niech prosi aby  o tém 
radzono  z k ą d b y  zapłacić. P rzy  k o ro nn ym  podskar­
bim miej zaw sze  p isarza , coby  o w sz y s tk ié m  w ie ­
dział, a  na k a żd y  dzień tobie liczbę czynił.

, ,D w orny  podskarbi niech ty lk o  dw orow i płaci, 
n a  pisarzu dosyć  w  skarb ie ;  nie po trzeb n y  to u r z ę ­
dnik n a d w o r n y , bo im ich w ięce j ,  tem w  skarbie  
szkoda w iększa .

„ D w ó r  je d n ak i  z aw sze  c h o w a j , poczty s p e łn a  
i zbro je  niechaj zaw sze  m a ją .  T y m  z a w ż d y  re g u ­
larnie  płać, bo to s traż  tw o ja .  P ach o lą t ,  kom orn i­
k ó w  ty lko  w edle  p o trzeb y  c h o w a j , bo to próżna 
u tra ta ,  Ju rg ie l tó w  nikom u nie d a w a j , to zguba  
tw o jego  skarbu .

„ N a  s ta ro s tw a c h  nikomu dożyw ocia  nie daw aj,  
a  re w izo ry  ślij często i in k w iz y to ry ,  tak ci pod­
danych  nie znędzą .

„ Je ś l i  k tó ry  znędzi poddane, odejm je m u  a daj 
drugiemu, tak ci żaden nie w ierzgn ie  i dobremi go­
spodarzam i być  m uszą . A ci inkwizytorowie, aby  
podarkó w  od s ta ro s tó w  nie brali,  pilno strzeż.

„ R e fe re n d a rs tw a  daw aj cno tliw ym  a nie łakom ym ,
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a  g dy  sig k tó ry  zbogaci odejm m u ;  znać  że ten  
prze s trz eg ą  pożytku  sw ego  a  nie tw ego.

„ S p r a w  miejskich sam  s łu c h a j , b y  za upom in­
kami inaczej rzeczy  nie odmieniali i ku  k rzyw dzie  
nie w y d a w a l i  dekre tów  sw y c h .

„K an c le rzó w  w  to n i e w d a w a j , i s trzeż  sig ich; 
niech ty lko u rz ą d  sw ó j odpraw ia .

„ Z  kupcy m iast w ielkich porozum iew aj się sam , 
czasu  w olnego  p rzy jśc ia  im dopuszczaj, z k ąd  w iel­
ki poży tek  mieć będziesz.

„Benefíc ia  omm.ia cum casibus pontificis sp rząga j 
a nimi odpraw uj m iasto  ju rg e l tó w .

„ O p a c tw a  godnym  ludziom d a w a j  a  temi odpra­
wuj pose ls tw a  i insze posługi rzeczy-pospoli tć j ;  co 
m a  być ich sum ptem , bo wielkie dochody m a ją ;  a  na 
každém  opactw ie  secundum  q uan ti ta tem  zostaw u j 
sobie roczne  ju rg e l ty .

„K anon ików  e lekcy je  w  n iw ecz o b ró ć ,  niech 
tw oje j  w ła d zy  co m asz , n ikt ci nie odejmuje.

„ B ą d ź  panem  w  k ró les tw ie  sw o jém  i papieżom 
nie dopuszczaj,  b isk u p s tw a  daw aj ludziom uczonym  
a nie z a c n y m ,  nie s ta ro ży tn y m , nie p rzednich  do­
m ó w , bo tacy  chcieliby tobą  rządzić .

„ S ta tu t  znieś de abrogandis  plebeis ; bo ci na  
b is k u p s tw a c h  i p re la tu rách  będą  powolniejszemi niż 
szlachta , k tó rzy  na  b iskupstw ach  k s iążę ty  się koro­
n y  polskiej zo w ią  i chcą  cię karać, S ta tu ta  o sza­
cow an iu  g łó w  p lebejorum , w n iw ecz  o b ró ć ,  po­
s tronni sig bowiem z tego śmieją.

„A ppellacyi do R zym u broń, bo to uboży  k ró ­
les tw o tw oje , bądź  panem  w  królestw ie sw ojém .
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„ S ta tu t  także de homicidis nobilium a b re g o w a ć  
a poenae uk azać  secundum  ju s  divinum.

„ B ro ń  k rz y w d y  ubo ższych  od bo ga tszych .
„ P o s ty  ziemskie z a t r a ć ,  bo nie d aw n o  nasta li  

a  ty lko  ad consensum  poborów  należeli. Teraz 
om nia sibi a rro g an t ,  żeby pod ług  ich w oli działo sig, 
a ciebie chcieliby potém mieć pro forma. W s z y s t ­
kie p rzyw ile je  kró la  L u d w ik a  w n iw e cz  obróć.

„ B ra ta  Z y g m u n ta  p rzy  sobie  c h o w a ć ,  non to tum  
e s t ,  w sa d ź  go na w o je w ó d z tw o  W o ło s k ie ;  F r y ­
d e ry k a  b ra ta  dla u tw ie rdzen ia  P ru s ó w ,  s taraj się też 
utw ierdzić ; w szak  się daje s łyszeć , że po śmierci m i­
s trza  p ruskiego chcą  go certis  conditionibus w ziąść ;  
a  o sadz iw szy  kon dy cy je  zaś obrócić ja k o  chcieć.

„M azow ieck ie  k s ięs tw o  że tak  m ężne  jak o  i to , 
m y ś l  o tém, ab yś  b y ł  u n u s  rex, u n u s  g rex : siła  s tą d  
koronie  przybędzie . W ięc  że ci z drugiemi elekcyi. 
tw o je j  contrarii  b y l i ,  miéj je  za  n ieprzy jac io ły , 
s trzeż  się ich i nie dufaj im iż s ą  zacni i mężni. 
Z m ó w  się z królem  W ęgiersk im  i W . K. L i tew sk im , 
ż eb y  cię ra to w a li  n a  nie, z w łasz cz a  po czuw szy  co to ­
bie od nich niebezpiecznego.

„A żebyś  się tém prędzej zem ścił ,  u c z y ń  ru s z e ­
nie pospolite do W ołoch , zm ów  się ta jem nie  z w o ­
je w o d ą  W ołosk im  do k u p y , że ich porazi i zbije, 
a  gdy  w  tém p os łuży ,  będziesz  m iał honestum  p re ­
tex tům , że m u w eźm iesz  w o jew ó d z tw o  i b ra ta  opa­
trzysz. A je ś l iby  kto nie chciał w y c ią g n ą ć  na p o ­
spolite ruszenie , każ patrzeć; c zy n ią  tak w ie lcy  m o­
n archow ie .

Kallimach. 3
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l im e pism a K a llim aclú  chronologicznie  j a k  w y ­
chodziły z d ruku w ym ienię .

2. H is toria  de rebus  ges tis  Attillae H u n n o ru m  ré ­
gis. H ag en säe  1 51 3  i z Bonfinem de rebus hunga- 
ricis p rz e d ru k o w an e ,  F rancofu rt i  1581 . C yp ry jan  
Bazylik  p rze ło ży ł  to dzieło Kallim acha n a  ję z y k  pol­
ski. T łóm aczen ie  to w y sz ło  u W ierzb ię te g o  i na le ­
ż y  do bardzo  rzadk ich  ks iążek .

3. P. Callimacbi G em nianensis  h is to ria  de rege 
Vladislao s e n  clade Variiensi A ugustae  Vindelicorum 
in officina S ig issm undi Grimm m edic i ,  a tq u e  Marii 
V u irsung . Anno Virginis pa rtus  15 19 , 3 0  die m en- 
sis M a i i , libri II. Taki j e ś t  p ra w d z iw y  i o ryg in a l­
n y  ty tu ł  książki, k tó rą  w sz y s c y  inni b iblijografowie 
nie w iem  n a  jak ie j  zasadzie  z aw sze  inaczej cy tu ją .  
W szędzie  gdzie indziej ma ona  taki ty tu ł :  De rebus  
g e s t i s , a  V ladislao po lonorum  a tque h u n g a ro ru m  
re g e  a d  C asim irum  regem  A ugu ste  - v indelicorum  
1 5 1 9 .  Scheufler. W s z y s c y  na w iarę  t e g o ,  k tó ry  
p ie rw s z y  ty tu ł  tej ks iążki p rzekręcił  p o w ta rz a ją  się. 
M nóstw o by ło  edycyj tej p ra c y  Kallimacha: Jó z e f  
Jęd rze j  Z a łusk i w sw oje j  w ie rszo w a n e j  biblijografii 
tak  j ą  opisuje:

Kalliraach Buonacorsi Filip Experiens 
Od Experientii rzeczon, nauczyciel 
Kazimierza 3go króla synów, życie 
Opisał nam W ładysław a Jagiellończyka 
I  stoczoną pod W arną bitwę nieszczęśliwą.
W ydał ją  Zygmunt Schenfler, lepiéj Michał Brutus.
Do kroniki tureckiéj Lonicer j ą  przydał 
I Bonfini do zbioru pisarzów węgierskich,
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Nie mniëj Bongars ma ją  w swojëj kollekcyi,
Jak i Schwandtner w węgierskim dziejopisów zbiorze. 
Masz ją  i w Calcondiliu de rebus Turcicis,
Ale ja  mam manuskrypt a oryginalny 
Kallimacha: gdzie różne są  lucubracye 
Jego. Do kollekcyi oddam go Miclera.

4. Philippi Callimachi Experien tis  ad In n o c e n -  
tium VII Pontificem M axim um , J an u a  ortum , de bel­
lo inferendo Turéis  oratio. Im pensis  sum ptu  et ope* 
га spec ta tae  in te g r i ta t is  viri Domini J o a n n is  H a lle r  
1524; drugie w y dan ie  Islebii 1603., trzecie in Pe tro  
Bizarri re?um pers iearum  serip tores  1 60 1 .

Kiedy In nocen ty  VIII (Jan  Chrzciciel Cibo) w s t ą ­
p i ł  na stolicę a p o s to l s k ą ,  w e z w a ł  w szys tk ich  mo- 
c a rzó w  chrześc ijańsk ich , ab y  się przeciw zam achom  
Su łtan a  B ajazc ta  mieli do broni i dla porozumienia 
się z nim po s łów  do niego w ypraw il i .  W  tym  to 
celu  w y s ła n y  zos ta ł  od kró la  Kazimierza r. 1485  
Kallimach i w  m ow ie sw o je j  mianéj do O jca  ś. r a ­
dzi mu aby  ogłosił  k ru cy ja tę  p rzeciw  T urkom  i T a ­
tarom. C iekaw ym  bardzo j e s t  w  tej mowie us tęp ,  
w  którym dzikie obyczaje  i sposób w o jo w an ia  T a ta ­
rów  żyw em i maluje farbami i t lóm aczy  dobrze, dla 
czego Jagie llonow ie  choć tak  potężni, choć T urków  
p o s k ro m il i , T a ta ró w  ze szczętem  znieść i pokonać 
nie m ogą . R ów nie  bardzo  za jm u jąco  opisuje Ojcu 
ś . f izyjonom ią ów czesne j  T u rc y i ,  dokąd b y ł  także 
od króla po s łow ał.

,,Nigdzie obronnego m iejsca  nie u jrzysz;  nie w i­
dać m iasta  lub m ias teczka  tak po łożonego , k tó re b y  
pokazyw ało  iż założyciel m y ś la ł  o w y n ik n ąć  kiedyś
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m ające j  w ojnie , w szędzie  tak ie  pustki i g ru z y ,  ja k b y  
po dřugiéj i ciężkiej w ojnie ; a  ludzi tak  malo, iż dla 
w id zen ia  ludzi chciw ie się zb iega ją ,  jako  rzeczy  dla 
nich na jc iek aw sze j .  Gdy bow iem  dla pow agi k ró ­
lew sk ie j  z nieco liczniejszym jech a łem  orszak iem , 
lud w sze lak iego  w ieku  i płci, rz u c iw sz y  ch a łu py  
zas iadał p rz y  drogach . P a t r z ą c  n a  nich dziwiłem 
s ię  że ich tak  nie wiele, a  je szcze  w ięce j  nędzy  ich 
i n iech lu js tw u .  Z daw a ło  się , że nie z d o m ó w , ale 
z głębi w ięzień pow ychodzili ,  tak  mieli sm u tn ą  po­
stać , w y c h u d łe  lica i w y sc h łe  ciało, i z ap raw d ę  lud 
ten  w ięcej na litość, niżeli n a  w o jn ę  z as łu g u je .“

5. Libellum  de his quae a V enetis  te n ta ta  su n t ,  
P e rs is  ас  T a r ta r is  co n tra  T u rco s  movendis. J e s t  to 
d a lszy  c iąg  u w a g  i spostrzeżeń  w  m ow ie  do In n o ­
cen tego  VIII w y po w iedz iany ch .  Dzieło to w y d a n e  
zosta ło  w  H adze 1533  i w  Zbiorze  P is a rz y  Persk ich  
Michała B ru t ta  w e  Frankfurcie  r. 1601 .

6. B ig aaep is to la ru m  ad magnificum et Insignem  
Dom inum  D erslaum  de R itw ia n n y  Pa la tinum  Sando- 
m iriensem , W  ty m  liście, dotąd  nigdzie nie w y d a ­
n y m , o po w iada  sw o je  p rzygody  od p o czą tk u  prze ­
ś lad o w a n ia ,  aż do p rzyb yc ia  do Polski.

7 . Biga aepis to larum  ad R ew erend um  Zbigne- 
um  de Oleśnica Scholastieum  Cracoviensem R egni 
P o lo n iae  V ice-cancellarium . J e s t  to ty tu ł  ż y w o tó w  
G rzegorza  z S an ok a  i ka rdynała  Oleśnickiego, napi­
san y c h  przez K allim acha . Ż y w o t  Oleśnickiego nie 
w iele w a r t ,  sucho i zimno nap isan y , zapchany  j e s t  
je sz c ze  niepotrzebnem i i m ałej w arto śc i  rzeczami,
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ja k o  to, rozp raw am i o po czą tku  P o lakó w , W o łochó w  
i L i tw in ó w  i w y w o d em  genealogii Oleśnickiego aż 
od D eom brota  k ró la  S ło w ia ń sk ie g o ;  za to ż y w o t  
G rzegorza z S a n o k a  j e s t  a rcydzie łem . „ W s z y s tk o  
tam m ów i p. W iszn iew sk i ja k  w  m alow id łach  na  
szkle  w  całej św ieżości  aż do naszy ch  zachow ało  
si§ czasów . G dybyśm y mieli takie  pamiętniki w s z y ­
stkich n aszych  znakom itych ludzi, nie b y łob y  po­
w ab n ie jsze j  i bogatszej l i te ra tu ry .“

P. Jag ie łło  w  w yżej p rzy toczone j p racy  ob sze r­
nie i uczenie  usiłu je  dowieść, nie w iem  dla czego, że 
ani Grzegorz z S a n o k a , nie by ł  tak wielkim czło­
w iekiem , ani bijografija jego  przez K allim acha n a ­
p isana  nie j e s t  tak znakom itym  u tw o r e m , za jak i  
j ą  pan W iszn iew ski w y d a je .  Zadz iw ia  n a d ew szy -  
stko w  uczon ym  n a u c z y c ie lu , ja k ie ś  nie na  m ie j­
scu  śm ieszkow an ie ,  i chęć  w y s taw ie n ia  i Grzego­
rza  z S ano ka  i K allim acha i pana  W iszn iew sk iego  
w  n iekorzystnćm  świetle. P rze s ta ję  na  tej ogólnej 
u w a d ze ,  z o s ta w u ją c  c iekaw ym  badaczom  sąd  o tej 
p ra c y  pana  Jag ie ł ły .

8 .  Consilium circa deliberationem  in H u ng ar ia  
m itend i;  „nigdzie  nie w ydane ,  rękopism u tego w  rę ­
ku  nie miałem, m ów i p. W iszn iew sk i.

9 . Hoppiusz, za nim Niesiecki p rz y w o d zą :  Philip­
pi Callimachi F iorentin i oratio de contrihutione cleri. 
In  sinodo Episcoporum  1 5 84  habita .

B y ł  też i poe tą  po trochu  Kallimach. P isa ł  w ie r­
sze  łacińsk ie  do ow ej F a n n i i , k tó re  razem  zebrane  
pod ty tu łem : L iber  am orum , zachow ują  się do tąd



22 F IL IP  KALLIM ACII

w  biblijotece W aty k a ń sk ie j  pod N. 5 1 5 6 .  T rudno  
odgadnąć  co to za je d n a  b y ła  o w a  F ann ia .  Sam  
Kaliimach zaba łau m cił  ś lad  do odkryc ia  p ra w d z iw e ­
go n azw isk a  i położenia tow arzy sk ieg o  téj kobiety . 
W  his toryi k lęski W arneńsk ie j  n a z y w a  j ą  s ios trzen i­
cą  L e szk a  B obrzyck iego , na jdzieln ie jszego ry c e rz a  i 
tow arzysza  W ła d y s ła w a  W arn eń czy k a .  W  poezy jach  
zaś jego  w y ra ź n ie  z je d n eg o  d w u  w iersza  pokazuje  
s ię ,  że by ła  prostego rodu, a  n a w e t  s z y n k a rk ą .  Na 
innćm m iejscu pow iada, że g d y b y  nie jego  w ie rsze  
n ik tby  o niéj nie b y ł  w ied zia ł ,  chociaż b y ła  b a r ­
dzo p ię k n a ,  a  p iękność  tę  j é j ,  ze w sz y s tk ie m i 
szczegó łam i, dosyć  n a w e t  n ieskrom nie  op iew a nasz  
polityk w  jedne j ze sw o ich  elegij:

„ W s z y s tk o  w  tobie j e s t  ła d n ć m ,  p is z e ,  i z ło ­
ciste w ło s y ,  i nos, i u s ta , i  szy ja ,  i pierś, i ramiona, 
i r ę c e ,  i biodra, i w szys tko  co tu  i owdzie z ak ry ­
w a  suknia  od g ło w y  aż do nóg.

Et quidquid tegit lune et inde vestís 
A sumo capitis pedes adiraos.

Nie ożenił się z n ią  Kaliimach, j a k  tw ierdzi p. 
W isz n ie w sk i ,  bo w  jednej z elegij Kaliimach w y ­
raźnie  radzi jé j  aby  n igdy  za  m ąż  nie s z ła ;  dla 
tego trudno  sobie w y tłó m a c zy ć  t o ,  co na inném  
m ie jscu  Kaliimach p o w ia d a :

Tu fecunda tibi sirailem da Fannia prolem.

Ju sz y ń sk i  pod w y ra ze m  Kaliimach Filip, p rzy ­
w odzi je g o  w iersz  na  cześć ś. S ta n i s ł a w a :  Carmen 
saficum in ritam gloriosissimi M artiris  s. S tanislai 
Epis. Crac, w  K rakow ie  w  drukarni H allerow skié j.



ZYGMUNT SCHENFLER
D. D. D. KANONIK FRYSIGIEŃSKI, PRZYJACIELOW I EGIDIÜ- 

SZOWI REMOWI OBOJGA PRAW A DOKTOROWI, KANONIKOWI 

PADEWSKIEMU ZDROWIA ŻYCZY.

Gdy w łaśn ie  te raz  k ochany  Egid iuszu , j a k  w ieść  
chodzi, w ie lka  si§ o d b y w a  migdzy chrześcijańskie- 
mi m onarcham i rada ,  jak im  sposobem  najskuteczniej 
w o jng  z Turkam i prow adzić , i kto n ią  m a  w y łą cz n ie  
do w o dz ić ;  bo lud ten  szczęś liw ym  biegiem z w y -  
c ięz tw  u p o jo n y ,  n a trz ąsa ć  się z chrześcijańskiego 
im ien ia ,  grozić  dum nie ca łe j  Europie i rzeczyw iście  
dla n iektórych  chrześcijańskich  k ra in  s tra sz n y m  być  
z a c z y n a , w s a m ą  porę tedy w p ad ła  mi w  ręce 
F. K allim acha G em niańczyka  h is to ry ja  o W ła d y s ła ­
w ie kró lu , czyli o k lęsce  W a rn e ń s k ić j , k tó ra  różne 
u s i ło w an ia  i sztuki w o jen n e  w  pokoju  i na  w ojn ie  
dw óch  n a ro d ó w  : Po laków  i W ę g ró w  o s ła w ę  i do­
bro sw oich  p a ń s tw  z różnym  szczęściem przeciw  
T urkom  w a lcz ą cy c h ,  dobitnie opow iada. C zyta jąc  
j ą  (pon iew aż  pod ług  zdania  Cycerona h is to ry ja  je s t  
m is trz y n ią  życia) w idocznćm  s ta je  się, ja k  w  w ie l­
kich w yp adk ach  wielkie p o w s ta ją  u m y s ły , j a k  w iel­
kie szkody  p rzy no szą  p ańs tw o m  w e w n ę trz n e  roz te r­
k i ,  k iedy w łaśn ie  ci n a  k tó ry c h  radzie i pow adze  
s to i  całość lub upadek R ze c zy p o sp o l i te j , zapomina­
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j ą  na jé j dobro, duchem s t ro n n ic tw a  lub d um ą  gdzie­
indziej oderwani. W idoczném  je szcze  s ta je  się i to, 
że często p ogardzony  n ie p rz y ja c ie l ,  k rw a w o  daje 
się we znaki i że n iem asz  nic ohydnie jszego  dla 
k ró la ,  jak o  kró la ,  i d la  w odza  jako  w odza  , j a k  za ­
sypiać  niedołężnie n a  cu dzy ch  radach , a  s w o ją  m y ­
ś lą  m ało  , albo nic nie działać. N akoniec pokażę 
się i to że zła rada z w y k le  s ta je  się dla sam ego  do­
radcy  na jgo rszą  a zarazem  będzie  to n a u k ą  dla tych ,  
którzy  w szystk ie  działania  sw o je  ku w y go dz ie  w ł a ­
snej i ku w ła sn y m  korzyściom  k ie ru ją .

Myślę w ięc, że w a r ta  tego ab y  j ą  w szy scy  czy­
tali; szczególniej zaś  m o narcho w ie ,  k tó rz y  w  c zy ­
tan iu  historyi m og ą  zna leść  to, czego im s tron n icy  
ic h n ie  chcą, p rzyjaciele  nie śm ią , a  n iedołęgi pow ie­
dzieć nie s ą  w stanie. Tobie drogi p rzy jacie lu , jako  
n iepospolitem u erudy tow i, niepospolitego h is to ryka  
K allim acha p o s y ła m ,  po p raw iw szy  o ile się dało 
różne b łę d y ,  które po całćm dziele jak iś  nie b ieg ły  
i głupi p rzep isyw acz  rozsypał.  Spodziew am  się że 
ci w ie lką  p rzy jem ność  s p r a w i , nie ty lko tak m iły  
rodzaj u tw o ru ,  ale i n azw isko  n a w e t  Kallimacha, 
k tó rem u dzieło to sam o n a w e t ,  g d y b y  nic innego 
nie n a p isa ł ,  dosyćby  c h w a ły  zjednało . O byśm y 
mogli dostać z biblijotek polskich i w ęg iersk ich  ks ię ­
gi jeg o  p o d ró ż y ,  m o w ę  m ianą  do Innocen tego  VIII 
papieża  o w ojn ie  przeciw  T urkom  i inne pomniki 
zdolności i e rudycy i jeg o .  Ż e  zaś obecna h is to ry ja  
do tąd  w y d a n ą  nie je s t ,  p rz y c zy n ą  tego, ja k  m niem am  
b y ł o , że w  niéj opowiedziane s ą  w a lk i  i za jśc ia  
w e w n ę trzn e  i z ew n ę trz n e  p ie rw szych  panów  w  obu
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k ró le s tw a c h ,  k iedy różnem i z a m y s ła m i ,  w  różne 
s t ro n y  roze rw an i ,  każdy  szedł za  sw oim  p rzyw ódcą  
i całemi siłami p rzy  nim si§ t rzym ał;  to też g d y b y  
te popioły, kto poruszy ł,  kto w ie  czyby  u k ry ta  pod 
niemi iskra  w  n o w y  pożar nie w y b u c h ła , chociaż 
tak  roztropnie  opow iedzia ł to w sz y s tk o  Kałlimach, 
że nikt, ja k  m niem am , g n iew ać  się o* to niepowi- 
n ien. T y  zaś  postaraj się ab y  dokładnie w y d ru k o w a ­
n ą  zo s ta ła  i żeby  który  z ow ych  z łych  śm ia łków  
w c isn ą ć  co do niej nie o dw aży ł  s i ę ,  tw o je j  opiece 
j ą  pow ierzam , bo ła tw o  przez tw o ję  e ru d y c y ją  m u ­
chy te na trę tn ie  p rzy la tu jące  odpędzisz.

Dan we F ry syn g ii  3 S tyczn ia  1519  r.

Kałlimach. 4
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F. К Ш Ш А С Н А  EXPERIENSIS GEIIIMAŃGZYKA«
PRZEDMOWA DO HISTORYI

O WŁADYSŁAWIE
KRÓLU POLSKIM I WĘGIERSKIM, CZYLI O KLĘSCE WARNEŃSKIŻJ 

DO KRÓLA POLSKIEGO KAZIMIERZA JEGO BRATA.

Bóg chciał  N a j jaśn ie j szy  Pa n ie ,  a by  w twoich 
kra jach  urodzi ł  się Piot r z B nina ,  biskup W ło c ł a ­
w sk i  , nie ty lko dla  tego,  aby  w  rzeczach religi j­
n y c h  s tarożytne j  pobożności  by ł  p rzykładem i pra ­
wdz iwie  świą tob l iwych  kap łanów wzorem ,  ale ż e ­
b y  w  świeckich sp ra wa c h  by ł  ci pomocnym ra dą ,  
roztropnością ,  w ia rą ,  s ta łośc ią  i s t a roży tną  tęgością .  
On to rozm aw ia j ąc  pewnego razu  z b łogos ławionej  

> pamięci synem twoim Kaz imie rzem, który wcale  
albo nie rodzić się,  albo nie umierać b y ł  powinien,  
o czynach św ie tnyc h  p rzodków twoich w spom nia ł  
o W ład y s ła w ie  bracie twoim,  którego sobie W ę g r z y  
po śmierci A l b e r t a ,  k ró lem w y b r a l i ,  mówiono tam 
szeroko o zmienności  losu,  rad i c zynów,  któremi się 
r z ą dy  jego nad W ęgram i  odznaczy ły ,  aż do owej  
walk i  z Turkami ,  po które j na  zaw sze  z ziemi zni­
kną ł .  Obu roz m a w ia j ąc ym  zdało się,  że przedmiot
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t en  godzien j e s t  opisania,  bo może dz iwnie podo­
bać  si§ czyta jącym,  dla rozm a i tych  a  g łośnych  rze­
czy i c za s ów  przemian,  n a  wojnie ,  k tó rą  dla szcze­
gólnej tam konieczności  c i ą g n ą ć  i s t anow czo  z a ­
kończyć  wypadało ;  a chociaż w  o w y m  czasie W ę ­
g rz y  domowemi  rozterkami  r o z e r w a n i ,  nie rzadko 
między s o b ą  się bili, ale też i n a  z e w n ą t r z  gorl i­
w o śc ią  re l igi jną uniesieni,  chwytal i  za b roń  pod W ł a ­
d y s ł a w e m  i szczęś l iwie walcząc ,  tak dalece  z ł am a­
n y c h  już  pierwej chrześc i jan  przez T u r k ó w  w  od­
w a d z e  i nadziei podparli ,  że mało było w tedy  w E u ­
ropie n a r o d ó w ,  k tó reby  się czćmkolwiek  bądź do 
o b ro n y  s p r a w y  imienia chrześci jańskiego nie p rz y ­
łoży ły .

Prosil i  mię tedy,  a bym  się pod ją ł  tego i n a  ś w ia t  
w y d a ł  opisane owe  c z y n y  i m ow y,  same przez się 
świe tne ,  ale k tó reby  przez czas  przyćmione  i s k r z y ­
w ione  b yć  mogły,  g d y b y  się w  pomniku piśmien­
n y m  nie zachowały .  Czując  dobrze  že o ile mogę ,  
w s z y s tk i e  zdolności na  to skupić  p o w in ie nem ,  aby  
ciebie i twoich  Naj jaśnie jszy P a n ie ,  wszelkiego  ro ­
dzaju  s ł a w ą  uczcić,  pochwalić  i jeżeli  być  może u ś w i ę ­
cić, między nieśmiertelnemi umieścić ,  boś mię w  ho­
norach  w yn iós ł  daleko w y ż e j ,  niżby n a j b e z w s t y ­
dn ie j szy  śmiałek mógł  zapragnąć ,  tak  w y s o k o  n a ­
w e t , że mię już  niczćm więcej ani w  p ryw a tnć m ,  
ani w  publ icznćm życiu o b d a r o w a ć  nie możesz. Dla 
tego  też wz ią ł e m  na  siebie ten o b o w i ą z e k ,  ażeby  
ile mi sił  s t a r c z y ,  c h w a łę  tw o ję  i c h w a ł ę  twoich 
rozgłosić .  Nie chciałem bow ie m  popaść  w  podej-
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rżenie,  chociaż t rudno będzie znaleść  sposobność  do 
okazania ci mej wdzięczności,  że mi i n a  chęci do 
tego zbywało .  Niech t e d y , kto chce mówi,  żem 
się rzucił  do dzieła nad moje s iły,  gdy  j e dnak  w  obu 
razach w y s t a w ia m  się na  s zw a n k ,  wolałem raczej 
a by  mię o niedołężność u m y s ł u ,  niż o ni ewdzię­
czność  serca  obwiniono.  Bo chociaż pisanemi s ło ­
w y  twego  przezacnego b r a t a , ś w ie tn y m  czynom 
nie dorównam,  nie wą tp ię  j ednak  że z n a jd ą  się t a ­
cy ,  co chęć  moję  w dz ięczną  ocenią  i więce j  na  to 
dla czego niż na  to j a k  p isałem,  pa trzeć  będą.  1 ty  
sam wiedząc  d o b rz e ,  żem się więcej  p o d ją ł ,  niż 
w y k o n a ć  je s t em  w  stanie,  jeżeli  w  czćm dla c h w a ły  
twoje j  i twoich nie s p ro s t a m ,  nie mnie a  losowi 
mojemu to przypisz.

Z r e s z t ą ,  zanim opowiadanie moje rozpocznę» 
pon ieważ  czas  zmienił  n a zw is k a  wie lu  k ra jów ,  o któ­
rych  tu  wspomnieć  mi wypadnie,  żeby tém łatwiej  
każdy  mógł  zrozumieć,  gdzie i co k tóry  naród  zro­
bił,  mniemałem że najlepiej uczynię ,  g dy  opiszę po­
łożenie i nazw iska  dawniejsze  ow y c h  krain, o ile 
badaniem i rozumowaniem dojść mogłem,  i pos tawię  
obok na zw isk  dzisiejszych.

Ostatnich k rańców  Europy  n a  w schód  i północ 
Sa rm a c y ją  nazyw anych ,  południowy bok między 
rzekami Tyrasem і Ахгакіет (1)  ku  Czarnemu m o­
rzu nachylony,  w  wielu miejsach,  szczególniej około

(1) Dniestr i Tyligul.
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b rzegów Pon tu ,  (2)  aż po za  rzekg Ахіак,  dziś Podo ­
lem sig n a zy w a ;  z tąd  zaczyna  się R o s s y j a a ż  do Bo-  
rys tenu ,  ( 3 )  i po obu brzegach téj rzeki,  aż do jé j  ź ró ­
dła się rozc iąga ;  potém między wrschodemh a pó łno­
cą, zwróc iwszy  się aż za źródła  rzeki Tanais ,  (4)  dó 
ciera aż do gór  Ryfeiskicb (5). S t ą d  j e dném  r a ­
mieniem aż do oceanu Sarmackiego (6) ,  po za  rzekę  
Hersinicus  (7), do rzeki Fu r s ty  (8),  drugim zaś  do Azyi 
aż do H yp e rb o rc ó w  i Hippofagów Sarmackich  docho­
dzi (9). Ile ziemi z t y łu  R ossy i  między rzeką  Tana is  
i Meotyckiém jeziorem ( 1 0 )  zostaje ,  to za jm ują  Ta -  
tarzy,  L i tw a  zaś  w e w n ą t r z  Sarmacyi  około gór  
Wenedyck ich  i Londyńsk ich  ( 1 1 ) ,  l eżąca  n a  połu­
dnie i w schód  Rossyi  d o ty k a ,  a  n a  północ-od  siebie 
m a  L i w o n i j ą , P r u s y  i Pomeran i ją ,  które to kra iny  
od Bondyńsk ieh  i Alańskich  gór ( 1 2 )  r e sz tę  S a r m a -

(2) Morze -Czarne.
(3) Dniepr.
(4) Don.
(5) Góry Uralskie.
(6) M. Bałtyckie.
(7) Zachodnia Dźwina.
(8) Jak dzisiaj rzeka ta się nazywa, nigdzie znalesć nie 

mogtem.

(9) Narody bajeczne nigdy nieistniejące, jedno tylko przez 
starożytnych jeografów wymyślone.

(10) M. Marmora.

(11) Gdzieby się te góry znajdowały trudno zgadnąć. 
Nestor pierwsze kładzie między Prusami a P o lsk ą , drugie 
w dzisiejszy gubernii Mińskiej.
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cyi za jm u ją  , wszędzie  po brzegach  morskich.  Na 
zachód z L i tw ą ,  s t y k a  się Mazowsze  około brzegów 
rzeki  W is ły ,  (Hystulae)  k tóra  w  tém miejscu je s t  
g ran icą  Sarmacyi .  W  górę  po téj rzece aż do jé j  
źródeł  r ó w n in y  między górami,  które się Sarmackie-  
mi n a z y w a j ą  (1 3 )  aż do ź ródła  W is ł y  rozrzucone,  
a n a w e t  same  Sarmackie  gó ry  za jmują  Po lacy ,  
k tó rych  p a ń s tw o  do tyka jąc  granic  Germanii i Sa r ­
macyi ,  c iągnie  się przez ow e  kra iny,  które  dawniej 
Ambrowie ,  S ydonow ie  i W i z b u r g o w ie  ( 1 4 )  zamie­
szkiwali.  Od s t rony  Germani i s tyka  się ze Sż ląskiem,  
za  k tó rym zaraz  n a  zachód leży Morawija .  Do Szlą-  
ska  zaś i M orawi i ,  k tó rą  dawniej  Markomani  ( 1 5 )  

pod królem sw o im  Marabudem za jmowal i ,  od k tóre­
go też j a k  mniemam przez zmianę i odrzucenie kil­
k u  li ter M orawi ją  się p r z e z w a ł ,  do tyka ją  Czechy 
między  górami  Sudetami  i lasem Semanańsk im  ( 1 6 ) .  

W ę g r y  dawniej  P a n o n i j ą  nazwane ,  nie w szędz ie  j a k  
dawniej  m a j ą  Dunaj  na  p ó ł n o c , lecz daléj po za  t ą  
r z e k ą  z j edne j  s t rony  do Germanii,  z drugiej do Ja-  
z y g ó w  M eta na s tów  ( 1 7 )  się rozc iąga ją  , do tyka jąc

(12) Atauńskie góry skąd rzeka Dźwina i Dniepr wypły­
wają.

(13) Tatry.
(14J Plemiona Celtyckie jak  twierdzi Szaffarzyk.
(15) Najpotężniejsze pokolenie germańskie.
(16) Riesengebirge i Böhmerwald.
(17) Plemię w czasie wędrówki ludów przy ujściu Cis­

sy do Dunaju mieszkające.
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gór  Karpackich , gdzie Scepusicum ( 1 8 )  migdzy Po l ­
s k ą  i W ę g r a m i  granicę  s tanowi .  Resz tę  k ra ju  Jazy-  
gów Metanas tów W ę g r z y  T r a n s y lw a n i j ą  n a z y w a j ą ,  
do któréj  dołącza  się górzys ta  W ołoszczyzna ,  mię­
dzy  Dunajem i Karpatami,  k tó ra  dawniej  D a cy ją  się 
n a z y w a ła .  Z ty tu łu  tej  kra iny  n a  zachód leży Bośnia  
do któréj Rasc ia  ( 1 9 )  i Serhi ja  d o t y k a j ą ,  -w tych  
miejscach położone,  gdzie dawniej  w y ż s z a  Mezyja  
i Dardani ja  leża ły . Dalej Bulgary ia  czyli n iższa Me­
z y ja ,  obie s t rony  góry  Chemus i w ą w o z y  jéj z a jm u­
j e  i tutaj kończy  się w schodn ia  część  Bosnii .  D ru ­
ga  część  W ołoszczyzny ,  k tó ra  się dzisiaj Mołdawi ją  
od rzeki tak  n a z y w a  u  s t a roży tnych  s tanowi ła  część 
niższej Mezyi i c iągnie  się między Duna jem i Dnie­
s t rem i od rzeki I r aśsus  ( 2 0 )  brzegiem górzys te j  
W o ło sz c z y z n y  aż do morza  Czarnego.

W sz y s tk ich  tych  k ra jó w  granice  s zc z egó ło w e  
i ludy je  zamieszkujące  i położenia  m ias t  pominą ­
łem,  nie dla tego żeby to było długiem i p racow i tém  
ale że mniemałem za  w ys t a r cz a jąc e  do mojéj histo- 
ryi to, co do tąd  powiedziałem. Dodam tylko ,  że Kra­
k ó w  j e s t  s to l icą  k ró les twa  Polskiego,  B uda  W ę g ie r ­
skiego a  Wilno L i tw y  i że tam monarchowie  mie­
szka ją .

( 1 8 )  Z iem ia  S p iż s k a .
(19) Północna część Serbii.
(20) Prnt.



WSTĘP.
Nie wiem zkąd  przychodzi  mi zaraz  do g ł o w y  

myśl ,  że ro s n ą ce  pokolenie nie lubi j ę z y k a  łacińskie­
go , że n a w e t  młodzi  l iteraci z trzeciej  ręk i  b io rą  
m a t e r y j a ł y ,  bo sami  do o ry g ina łów  nie z ag ląda ją ,  
bo tam wszędz ie  łacina;  i dla tego b ra k  im oparc ia  
s i lnego i pow ag i  szperaczy.  Ale to do rzeczy  nie 
na leży .  Dobrze  w ię c  j e s t  p rzepolszczać  łac ińsko-  
p o l s k ą  li tera turę,  bo tym  sposobem czyni  się p rzy-  
s tępnemi  dla w s z y s tk i c h  o ryg ina lne  źródła.

Na  tej drodze dużo j u ż  zrobili  panowie:  Mikołaj 
Mal inowski ,  M u c z k o w sc y ,  Syrokomla ,  i inni.

W ła ś n i e  w ty m  czas ie  między innemi  ks iążkami  
na des łano  z Ka l i sza  do biblijoteki r z ą dow e j  w  W a r ­
sz a w ie  rzadkie  bardzo dzieło Kal l imacha o w y p r a ­
w ie  W a r n e ń s k i e j ,  a  raczej b is to ry ja  W ł a d y s ł a w a  J a ­
gie l lończyka  od chwil i  obrania  go n a  t ron węg ier sk i ,  
aż do śmierci  pod W a r n ą .  D z iw n a  r z e c z , że ni­
gdzie n ikt  dobrze  téj ks iążki  nie opisał ,  chociaż o jé j  
i s tn ien iu  wiedziano.

O becny  egzempla rz  sk ł a d a j ą c y  się z 57  całych 
ka r t ,  m a  taki tytuł :  Callimachi, historia de rege
Vladislao seuclade Varnensi. Pod  spodem:  Cum pri­
vilegio Imperiali. N a  końcu:  Augustae Vindelico- 
rum excusa in officina Sigismundi Grimm, me-

Kallimach.
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dici, atque Marii Vuirsung. Anno virginis partus 
1519,  XXX die Mense Mai. Libri duoX

Jes t to  na jpew nie j  p ie rwsze  w y d a n i e ,  a  žatém 
ma  pow a g g  n iezap rzeczoną ,  bo tego dowodzi  umie­
s zc z ony  na  poc zą tku  lis t  Z y g m u n t a  Scheufle r k a n o ­
nika  f r y zyng ińsk iego  ( 1 )  do Egid iusza  R e m a  k a n o ­
nika  i doktora  padewskiego.

P a n  W is z n i e w s k i  taki  daje ty tu ł :  „De rebus ge- 
stis a Vladislao Polonorum atque Hungarorum 
rege ad Casimirum regem. Libri Ul. Auguste Vin- 
delicorum, Sigismun. ¡Scheufler 1 5 1 9 ,  4 / 0 . “

Różnica  bardzo wie lka ,  a j e d n a k  je s t to  t y tu ł  j e ­
dnej i téj saméj  książki,  j a k  sig to z p rzy toczonych  
w y j ą t k ó w  w  His tory i  l i te ra tury Polskie j  tom Ilici 
pokazu je .  Dz iw na  rzecz! Nie mogg sobie tego ina­
czej w y t łó m a c z y ć  tylko  t é m ,  że albo p. W isz n ie ­
w s k i  widział  późniejsze  jak ie  i zmienione w y d a n i e ,  
albo że n a  wiarg  cudzą  t y tu ł  pow tó rz y ł .  R a d b y m  
ba rdzo ,  a b y  kto z b ieg łych  rzecz tg objaśni ł .

Gołębiowski  w  sw o je j  His toryi  W ł a d y s ł a w a  J a ­
g ie ł ły  i W a r n e ń c z y k a , m a  niektóre  w y j ą t k i  z téj  
saméj  j a k  sig zdaje ks iążki  , ale n a  nieszczgście ,  
t a k że  ty tu łu  jé j  żadnego nie w yp isa ł .

P a n  Malinowski  w  t lómaczeniu  W a p o w s k ie g o  
c zy  o b j a ś n i a ,  czy różnice  w y k a z u j e  Długoszem,  
a  w dwóch  tylko miejscach  w s p o m i n a  Kall imacba.  
A przecież  jeżeli  p r a w d a  j e s t ,  co pan  W is z n i e w s k i  
p o w i a d a ,  że dzieło to Kal l imacha nie j e s t  j e g o ,  że

(1) Frisingen, miasto biskupie w Bawaryi.
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przez  niego tylko w y d a n én i  pod j e g o  imieniem nie­
sprawiedl iwie  zos ta ło ,  bo rzeczywiście  ma  to b y è  
p ra c a  Grzegorza  z S a n o k a  : to z a w s z e  współcześn i  
m a j ą  wigcej wiary,  i czy  Kal l imach czy  Grzegorz; 
to wielkie bardzo powagi .  W  żywocie  Grzegorza^ 
z S a n o k a  sam Kal l imach na iwn ie  przyznaje ,  że Grze­
gorz  nap isa ł  h i s to ry ją  elekcyi  W ł a d y s ł a w a  na  króla  
w ę g ie r sk iego  i j e go  śmierci w  dwóch  k s i ę g a c lb  i że 
przyjaciołom kopije z nich porobił .  Z a p e w n e  więc  
odmien iwszy  c o k o l w i e k ,  pod sw o jóm  nazw isk iem  
pracę  Grzegorza  w yda ł ;  czego dowodzi  i egzemplarz  
k tó ry  m am pod r ę k ą  n a  dwie  księgi dzielący s ię ,  
a  nie na  t rzy ,  j a k  Wiszn iewski  i inni c y tu ją ,  i nic 
innego tylko sarnę e l ekcy ją  W ł a d y s ł a w a  i dwie jego  
w y p r a w y  na  T u r k ó w  o b e jm u ją cy .

R o z c z y t a w s z y  się w tej pracy  tak d a w ne j ,  oder­
w a ć  się od niej nie mogłem.  Zad z iw ia  w  niéj n a j ­
przód biegłość w  j ę z y k u ,  sposób pisania  j ę d r n y  i 
e n e r g i c z n y , w y m o w a  potężna  i p o r y w a j ą c a  o w y c h  
s t a r sz y c h  j e sz c ze ,  a s ł y n n y c h  greckich  i rzymskich  
h i s to ryków ,  zna jomość  doskonała  s to su n k ó w  i poło­
żenia  P o l s k i ,  W ę g i e r ,  Turcy i  i d robnych  s ło w ia ń ­
skich dzielnic.  Niewiele takich p o m n ik ó w  m a my,  
i to mię do przełożenia  na  po l ską  m o w ę  dzieła tego 
skłoni ło .

W a p o w s k i  op isu jąc  tęż sarnę epokę ,  ma  dużo 
szczegółów takich sam yc h ,  jak ie  w Kal l imachu się 
zna jdu ją .  Pow ie dz ia łbym  naw et ,  że w  wielu  miej­
scach  ż y w c e m  z Kal l imacha w y p i s a ł , tak też same 
w y r a z y  i kolej opow iadanych  fa k tó w  w  jego  dziele
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w id a ć ,  a  w  n iek tó rych  z n o w u  us t ępa c h  rozsze rzy ł  
ty lko  niezmiernie ściś l iwe i dla tego  jęd rne  opow ia ­
danie Kall imacha.  Nigdzie nié ma  żadnego  więce j ,  
ale za  to dużo j e s t  mniej  szczegó łów.  Ale j u ż to  nie 
t e n  T u c y d y d o w s k i  lub L iw i ju sz o w sk i  duch: nie m a  
w  nim téj s i ły ,  pow ag i ,  w e w n ę t r z n e g o  przekonan ia  
i w y m o w y ,  j a k ie  miał  s ł a w n y  doradca  J a n a  Albre ­
chta .  S a m e  m o w y  j e g o ,  jak ie  w  tém dziele w u s t a  
w ie lu  k ł adz i e ,  g d y b y  n a w e t  nic h i s to ryc zne go  w  so­
bie  nie  z a w ie ra ły ,  w a r t e  b y ł y  t łómaczenia ,  bo dru­
gich takich z owéj  epoki nie m a my.  W isz n i e w sk i  
m ó w i  o tém dziele: , ,Nie s ą  to s ł o w a  czcze i w y s t a ­
w n a  gadan ina ,  ale u w a g i  głębokie , r o z w in ię t a  gene-  
a logi ja  pobudek  w e w n ę t r z n y c h ,  rys  że lazne j  konie­
czności ,  ods łonione przed okiem czy te ln ika  pobudki : 
w s z y s t k o  rzeczy  w a żn e ,  k tóre  po na jw iększe j  czę ­
ści w  ramki  m ó w  p o w s t a w i a ł . “

Z r e s z t ą  nigdzie i nic lepszego z opisów ow ego  
w a rneńs k ie go  d ra m a tu  nie m a m y .  W s z y s c y  później ­
si powtórzy l i  zmienia jąc  lub s k r a c a j ą c  tylko  to ,  co 
Kal l imach napisa ł;  p o w a g ą  więc  p i e rw s z ą  i n ieod­
w o ł a l n ą ,  j e s t  on s am  tylko,  bo ani Długosz ,  ani K ro ­
mer,  ani W a p o w s k i  nic now ego  nie dodali ,  a  je szcze  
mniéj  m a j ą  szczegó łów i s i ły  h i s to ryczne j .



KSIĘGA I.
Z y g m u n t  król  węgier sk i  do s t ąp iw s z y  s ilą cesa r ­

s t w a  , podb iw szy  sobie później  i C z e c h ó w ,  rządzi ł  
j e d n a k  przeszło pięćdziesiąt  la t  z takićm u m i a r k o ­
wa n iem ,  że kiedy u m a r ł  bez po tomka płci męzkie j ,  
W ę g r z y  n ikomu nie chcieli podlegać ,  tylko Alber to­
w i  księciu A u s t r y i ,  k tó remu ju ż  dosyć  da w no  Z y ­
g m u n t  s w ę  córkę  b y ł  poślubi ł .  W y d a w a ł o  się,  że 
przez to u k o ł y s z ą  tę skno t ę  po dobrym i ś w ię ty m  
m o n a r s z e ,  jeże l i  się n a  j e go  córkę  pat rzeć  b ę d ą ;  
chociaż to uczucie  nie wiele  potem córce i w n u k o w i  
pomogło .  A lbowiem kiedy Alber t  także  n iedługo po 
s w ć m  w s t ą p i e n i u ,  z o s t a w i w s z y  c ięża rną  w d o w ę ,  
zszedł  z tego św ia ta ;  w n e t  l iczni magnac i  w ęg ie r scy ,  
w s p ó ł  z pos łami (m ó w c a m i )  w ła d c y  R ascy i  i hrabie- 
Cylii (1 )  pospieszyl i  do Budy,  gdzie mieszka ła  k ró ­
lowa,  i zaczęto o s p r a w a c h  k ra ju  się n a ra dza ć .  Z a ­
raz rozdwojenie  w  u m y s ł a c h  się pokazało.  Wielu  
z n ich radziło na  s zczęś l iw e  rozw iązan ie  kró lowej  
oczek iwać  i tw ie rdz i l i , że nie m o ż n a  nic  o n o w y m  
królu  s tanowić ,  dopóki ona  nie urodzi:  że się to nale-

(1) Rascia północna część Serbii, a Cylia południowa 
część Styryi.
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ży  pamięci na  zas ługi  Zy g m u n ta ,  k tó ry  dla nich by ł  
p r a w d z iw y m  ojcem ; że nie m a  po t rzeby  rzucać  się 
nieroztropnie  pod berło obc ych  m o n a r c h ó w ,  kiedy 
może u  siebie w domu będzie taki,  co j a k  dziad r z ą ­
dzić będzie s p ra w i e d l iw o ś c i ą  i ł a s k a w o ś c i ą .  P r z e ­
m og ła by  b y ł a  liczba  i mi ła  dotąd  pamięć  Z y g m u n ta ,  
g d y b y  b y ł  J a n  Huniad ,  przed wielu  innemi  d a w n y c h  
i s w e g o  w ieku  mężami w o jo w n ik  i wie lkoradca  pa­
m ię tny ,  nie by ł  o g roźnćm  niebezp ieczeńs twie  p rz y ­
pomniał :  że i mias to  Sunde rov ium (1 ) ,  i cała  p rawie  
Rasc ia ,  n iby przedmurze  W ę g ie r ,  za k tórćm bezpie­
cznie sobie s iedzą ,  j uż  przez T u r k ó w  zajęte  zos ta ły .  
M owa  ta ża łosne  po z m ar ły m  u m y s ły ,  ku  obecnym 
potrzebom zwróci ła ,  i zaczęli  sami  między  s o b ą  r o ­
zbierać  i s zczupłość  k ró l e s tw a  i r o s n ą c ą  z dnia  na  
dzień potęgę  t u r e c k ą , i ł a t w y  dla nich do W ęg ie r  
p rzys tęp .  Co więce j ,  g d y b y  doczekano się r o z w i ą ­
zania kró lowej  i chociażby,  j a k  sobie sami  życzyli ,  
u rodzi ła  po tomka  płci męzkićj ;  nie n a  wie leby  się to 
przydało  do ocalenia  p a ń s t w a ,  bo męzkie  u m y s ł y  
p o ga rdz a ją  rządami  n ie w ieś c ie m i , dla niedołężności 
tej  płci w r o d z o n e j ;  a jeże l iby  p o g r o b o w c o w i  opie­
k u n ó w  w yz nac z ono ,  n iebezpiecznćm b y ło b y  w  po­
do bnyc h  okolicznościach losy  p a ń s t w a  w y s t a w i a ć  n a  
chciwość  i namię tność  kilku.  Kró lowa  s a m a ,  cho­
ciaż ba rdzo t roszcząca  się o t o , nie wiedzia ła  
coby w  takich nag łych  okol icznościach przeds ię-

(1) Dzisiaj Semendria. Długosz nazywa je  Sunderowem, 
Gołębiowski Senderów.
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w z ią ś ć  w y p a d a ło .  Jedno  z d w o j g a :  a lbo  s y n o w i ,  
g d y b y  się urodzi ł ,  odbierze dziedziczne jego p ańs tw o  
albo j e  w y s t a w i  n a  łup Turkom.  A i to nie było  j e ­
szcze pevvném, czy się cliłopiec urodz i ,  i c z y ,  gdy  
się cóś tw a rd s z e g o  przytrafi ,  życz l iw ość  W ęg ie r  dla 
niej i dla jéj  dzieci nie zachwieje  się do końca.

Gdy tak  różni różnie  dowodzili ,  na jwięce j  było  
t a k i c h ,  k tórzy  za  na j s t o so w n ie j s z e  u w a ż a l i ,  a by  
W ł a d y s ł a w  król  polski ,  k tó ry  niedawno młodzień­
czego dos iąg ł  w ieku  i k tórego zdolności i męztwo 
p ra w ie  nadludzkie  u wsz ys tk ic h  g ło ś n ą  sobie z jedna­
ł y  s ł aw ę ,  zaś lubi ł  k ró lo w ę  w d o w ę  i nad obudw om a  
w ł a d a ł  narodami .  P r z y  g roż ą cyc h  w e w n ą t r z  i ze­
w n ą t r z  n iebezp ieczeńs twach  ten j e d y n y  by ł  ra tunek ,  
jeże l i  tém zbl iżeniem po łączy  się ze s p r a w ą  W ęg ie r  
n iezwyc iężona  do tąd  w a leczność  Po laków .

Przewidz iano  zaraz  i to,  że n iepewne  dzieci s w o ­
ich n a s t ę p s t w o  przy  c iężarności  k ró low e j ,  najwięcej  
może  ods t ręczyć  W ł a d y s ł a w a ;  dla tego za zgodą  
k ró lo w e j  u radzono  zaraz ,  że g d y b y  się chłopiec n a ­
rodził,  nad  A u s t r y j ą  i C zech am i ,  a .  dzieci n ow e go  
k ró l a  jeżeli  się u rodzą ,  n a d  W ę g r a m i  p a n o w a ć  będą,  
i że pod tym w a ru n k ie m  k ró l e s tw o  i m a łżeńs tw o ,  
ofiarują  W ł a d y s ł a w o w i .  Z as t r zeżono  j e d n a k ,  aby  
nie w prz ód  o nas tęps tw ie  dzieci wspominać ,  ażby 
t rudność  téj okol iczności  tego w y m a g a ł a .  W y z n a ­
czeni t edy  za  zg o d ą  w s z y s tk i c h  na  pos łów : Jan  bi­
skup  segni j ski ,  Mateusz  Ta lau t ius ,  E m ery k  Marcel­
l u s ,  J a n  P e r e n y ,  W ł a d y s ł a w  Pa loc ius  (1) .  Gdy

(1) Oprócz Jana biskupa, jednakowo przez wszystkich na-
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t edy owi  pos łowie  do K ra k o w a  p r z ybyw a l i ,  w y s ł a ł  
W ł a d y s ł a w  o 1 0 0 0  k r o k ó w  n a p rz ec iw  nich b ra ta  
s w e go  K az im ie rza ,  a  p rzyjęci  od niego w z a j e m n é m  
p o z d ro w ie n ie m ,  w p r o w a d z e n i  do mias ta ,  t rzeciego 
dnia ot rzymali  pos łuchanie  i w  tyc h  do kró la ,  j a k  
m ó w i ą ,  odezwal i  się s łow ach :

„ G d y b y  s ą s i e d z tw o  i różne  różnemi  czasy  s t o ­
sunki ,  nie b y ł y  p o ł ą c z y ły  k ró l e s tw a  naszego  z two-  
j é m  i w z a je m ne m i  i l icznemi p rzymierzami  i o b o w i ą ­
zkami:  to i t a k  dzielność  i s ł a w a  tw o ja .  N a j j a śn ie j ­
s z y  Panie ,  b y ł y b y  nas  ku tobie w  nieszczęściu  na-  
szćm z w róc i ły .  Gdy b ow ie m  nie podobało się N a j ­
w y ż sz e m u ,  a b y  nad  nami  p a n o w a ł  A lbe r t ,  k tó re go ­
ś m y  w p r a w d z i e  w y b r a l i  nie dla wie lkich z tąd  ko­
rzyści ,  ale że tego  po nas  w y m a g a ł a  w dz ięc z n ość  
i świeża  je szcze ,  a  zatem ż y w a  pamięć na  Z y g m u n ­
ta; w s z y s c y  teraz j e dnozgodn ie  w y b ra l i  ciebie,  a b y ś  
k ró lem n a s z y m  był .  P o m i j a m y  t o ,  że p r zymio ty  
tw o je  p raw dz iwie  k r ó l e w s k i e , że p rzodków  twoich  
świe tność ,  w sz y s tk ic h  u m y s ł y  zniewol i ły  i z apewni -

z.wanego, inne nazwiska nasi historycy, każdy inaczej mniéj 
więcej poprzekręcali. Kromer: Jan biskup sygieński, Mateo 
v. Mathias Talocinius Dalinaciae et Croatiae praefectus. Eme- 
ricus Marcellus magister Curiae, Joannes Perenus major et La­
dislaus de Polocius. Długosz z polska ich nazywa: Jan bi­
skup, Mateo de Talencz, Emericus de Marcellis, Joannes ma­
jo r  de Peren, et Ladislaus de Palencz. Gołębiowski: Jan bi­
skup, Mathias Talonecius, Emeryk Marczatty, Jan Peren i W ła­
dysław Gallocyjusz. Wapowski t j lko  Jana biskupa wy­
mienia.
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ły,  że ty  tylko tak  rozległych p a ń s tw  sp ra w o m  po­
dołać możesz;  ale co ważniejsza ,  że losy  obu na ro ­
dów  czgsto w ią za ły  sig z s obą  i że prawie  z aw sze  
dzieliły one z s o b ą  wsze lakie  szczgśc ie ,  g dy  ich 
n i e s z c z g s n y  jaki los w  zamiarach i sp rawach  nie 
rozdzielił .  Jak kiedyś G o t o w i e , j ak  W anda lowie  
i inne ludy przez niezna jome p rawie  na  ziemi drogi;  
j a k  potem Ta ta rz y  przez Polskg  do Wggie r  naprzód, 
a potem do innych  wtargngl i  kra in : tak  i teraz, jeżeli  
cig Bóg  nie na tchnie  t ą  s a m ą  m y ś l ą  do przyjgcia  
k ró l e s tw a  naszego,  z j a k ą  m y  ci go ofiarujemy, tak 
i te raz  pravvdopodobném j e s t ,  co ze zg rozą  p rz e w i ­
duje  u m y s ł ,  że Tu rcy  o tw a r ł s zy  sobie drogę przez 
W ę g r y ,  n a  w a s  potém wojnę  i zniszczenie  obrócą.  
R a s c i a  i B u lg a ry ja ,  dwie k ró le s tw a  naszego  tarcze 
napadnię te  zosta ły ,  a  m y  poleni li śmy się iść im 
zb ro jno  n a  pomoc, i dla tego wpad l i śmy  w  to k ry ­
tyczne  położenie,  że zamias t ,  j a k  w y p a d a ł o ,  bronić  
g r a n ic  cudzych,  mus imy teraz znosić  n a p ad  i w o jnę  
w  n a s z y c h  w ł a s n y c h  granicach.  G d ybyśm y tedy
0 nic więcej  cię nie prosili, j a k  o to, ż ebyś  nam po­
m ó g ł  w  nieszczęściu naszćm,  powinieneś  to uczynić:  
bo lepiej bronić cudzego, niż swoje  na  niebezpieczeń­
s tw o  n a ra ża ć . “

„ T e r a z  zaś ,  gdy  nie tylko  o p i e k ę ,  ale p r a w a
1 losy na jbogat szego p a ń s tw a  pod nogi  ci rzucamy: 
czegożbyś  się miał w ahać?  Czyliż za  t a k  wielką  
i ś w i e t n ą  nag rodę  nie chcia łbyś  iść n a  harce wspól - 
nemi  siłami przeciw o w e m u  w r o g o w i ,  którego m y  
sami  własnemi  piersiami nieraz rozbi ja li śmy? Czyliż

Kallimach 6
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sig obawiasz ,  że nie do t rzymasz  bezbronnemu i r o z ­
bitemu nieprzyjacielowi ,  k tórego my  sami,  bez ob ­
cych pos i łków za nic z w y k le  mieli śmy? Imi§ s a ­
mo twoje, j a k  żywię  Bóg,  w y s t a r c z y  n a  to: a j e ­
żeliby przysz ło  do walki,  to wspólnemi  siłami obu 
narodów  tém pewniej  go przemożemy i na  wieki 
sig od niego uwoln iemy .  Nie m y ś l  zaś, że p r z y ­
szl i śmy tu do ciebie dla tego,  żeśmy ju ż  rozpaczyli
0 naszćm położeniu. Nie! Z przekonania  rozumo­
wego! ,  a nie z po t rzeby  w y b ra l i ś m y  sobie ciebie 
za  kró la ,  bo wiemy,  że będziesz umiał  tak dzielnie,  
j a k  poprzednicy t w o i ,  rządzić  na sz é m  pańs tw em.  
Bezpieczniej z ape w ne  po łączonemi  obu k ra jów si ła­
mi bronić  nas  będziesz i p o w i n i e n e ś , bo obecnie 
jedno i toż samo grozi nam niebezpieczeńs two.“

„Nie  będziemy tu  w spom inać  o tém, ileto szczę­
ścia  ma je s t a tow i  tw e m u  z tąd  przybędzie ,  ileto p ra ­
wdz iwej  doda ci s ł a w y  teraz i w potomności ,  u z n a ­
nie  tak j e dn om yś lne  dzielności twoje j  przez niepo­
ślednie pańs two  ; ileto c h w a ły  p rzyczyni  ci ,  gdy  
t y c h ,  co tak życz l iwe  dla ciebie c h o w a ją  uczucia,  
dobrą  i chę tną  w o l ą  pod władze  s w e przyjmiesz,  
a  nieprzyjeciem,  od czego niechaj n a s  B óg  zacho­
w a ,  w  przykre  i niebezpieczne popchniesz  po ­
łożenie.  Pomi ja jmy i t o , że ten sam los czeka
1 twoje  pańs tw o :  ale czyž  nie powiedz ianoby  o to­
bie , żeś  nie tylko sąs iedzkie  i przyjazne  pańs two  
w  biedzie opuścił ,  aleś nadto  j e d y n ą  z as łonę  i o- 
b ronę  imienia chrześci jańskiego zgubić  dozwol ił .  
W s z a k ż e ż  wie lkość  twego  imienia ramieniem i pier-
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sią n a s z ą  s ta ła  i że s tać  będzie ,  m a m y  nadzieję; 
ale pamiętaj ,  że for tuna niestałato bogini,  i że nie 
ł a tw o  j ą  potem uchwycisz ,  gdyś  nią pogardzi ł  w t e ­
dy,  kiedy ci się s am a  p o da w a ła . “

„Nie ma po co w y s t a w ia ć  ł a skaw ośc i  nieba i zie- 
mi, j a k a  w y la ł a  się na kró les two nasze:  bo i przez 
sąs iedz two i przez wielość  a g łośność  s p raw  n a ­
szych nie możesz  o tém nie wiedzieć ; ale nie z a ­
wadzi  przypomnieć ,  że kraj  nasz  j e s t  tego rodzaju,  
że w ar to  o niego wielkiemi t rudami  a n a w e t  i w o j ­
n ą  się dobijać, a  cóż dopiero spokojnie  i życzliwie 
o f ia rowany przyjąć .  I żebyś  lepiej j eszcze  uczuł,  
j a k  w sz ys tko  sk łada  się ku szczęściu  tw o jemu ,  
oświadczamy ci, że i kró lowa,  chociaż z począ tku  
p rz e c iw n ą  temu b y ł a , prosi cię o to s a m o , o co 
i my pros imy,  i na  u t rwalenie  tak  korzys tnego  dla 
obu kra jów p rz y m ie rz a ,  r ę kę  s w o j ę  ci ofiaruje.  
Owa sz lachetność  j é j  i znaczenie  nie m ogą  cię nie 
poruszyć ,  a  wiek jé j  i p iękność  nie są  do p o g a r ­
dzenia.  Ale czyż godzi się w tak w a ż n y c h  celach 
w spominać  o tak marnych  i p rzemiennych rzeczach? 
Czyliżto m a łżeńs tw a  z aw ie ra j ą  się dla cielesnej 
rozkoszy,  a  szczególniej między monarchami,  gdzie 
godność  ich tylko i nadzie ja  l icznego po tomstwa  
ma  się na  względzie .  A jeżeli  się głębiej  jeszcze  
s i ęgn i e ,  t o ,  ponieważ k ró le s twem zw yk le  j eden  
tylko r z ą d z i , k rólowie  takie kobiety za małżonki  
w yb ie rać  sobie powinni  , k tó reby najmniej były  
płodne.  T y  zaś nie odrzucaj  tego , co ci dobro­
wolnie  o d d a j e m y , a o coby wielu ogniem i mie-
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czem sig dob i ja ło , і nie chciej b yć  lub w y d a w a ć  
gig mniej szezgś l iwym,  niż się Bogu i ludziom o to­
bie podoba .“

Kiedy takie p rośby  i p rze łożenia  sz ły  od pos łów 
węgierskich,  przybyl i  także pos łowie tureccy .  Z a ­
skoczy ła  ich w  Krakowie  śmierć  Alber ta ,  lecz albo
0 niéj rzeczywiśc ie  nie wiedzieli,  albo dla in te resu  
niewiadorność u d a w a l i , bo takie mieli zlecenia.  
Amura t  cesarz  turecki  of ia rował przez owe posel ­
s tw o  ludzi i pieniądze W ł a d y s ł a w o w i ,  do p r o w a ­
dzenia w o j n y  z Albertem w Czechach , gdzie po 
śmierci  Z y g m u n ta  spierały się d w a  s t ronn ic twa ;  
j edno  z nich za  Kazimierzem bra tem W ł a d y s ł a w a ,  
drugie  za Alber tem jako  zięciem Z y g m u n ta  t r z y m a ­
ło .  Oczywis tćm z re sz tą  było,  że przymierze  to do 
tego zdąża ło ,  a b y  W ł a d y s ł a w a  i Po lskę ,  gdy całe 
Czechy poddadzą  się K a z im ie r zo w i , od przyjaźni
1 zw iąz ku  z W ę g r a m i  oderwać .  Gdy t e dy  przez 
śmierć  Alberta  s p r a w a  ta  inny  obrót  wzięła,  pos łów 
tureckich pod różnemi  pozorami w  Krakowie  z a t r z y ­
m a n o ,  bo chciano się doczekać, j ak i  k ie runek  w e ­
z m ą  s p r a w y  w  W ęg r ze c h  po śmierci  ich króla.  
Gdy tedy  posłowie  przez t łómacza  się dowiedzieli ,  
j ak ie  W ę g r z y  p rz ynoszą  z lecen ia ,  opanowała  ich, 
j a k  to ł a tw o  można  było  z ich tw a rz y  wyczy tać ,  
w ie lk a  t rw o g a  i smutek .

Ale Po lacy  nie j e d n a k o w y m  u m y s ł e m  te zle­
cenia  W ę g r ó w  us łyszel i .  Najprzód zaraz nie 
u  wszys tk ich  j e d n a k o w y  w y r a z  oczu i tw a rz y ,  nie 
j e d n a k o w e  ru c h y ,  a  potem i n i e jednakowe mowy.
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Byli  t a c y  co u t r z y m y w a l i . że W g g r y  nic oprócz 
w o j n y  nie p r zynoszą  , że już  wprzód  wie lu  innych  
b ł a g a l i ,  ale na p ró ż n o ,  żeby do nich przybyl i ,  i że 
nie w y p a d a  brać na  siebie c i ę ż a ru ,  o k tórym tylu 
innych  zrozpaczyło.  Co więcej ,  n iekorzystném j e s t  
króla  swego oddalać gdzieś tam na odległe w ła dz -  
two,  bo przez to w łaśn ie  k ró les two w y s t a w i a  się,  
j a k b y  w bezkrólewiu jak iem,  na  zamieszki i n i e s n a ­
ski wsze lk iego  rodzaju.  Czyżbo to podobna ,  aby 
się okręt  bez s t e r n ik a ,  albo wojßko hoz dowódzcy 
obejść  mogło;  albo czyż j eden  s ternik dwom okrę­
tom,  albo j eden  wódz dwom wojskom pożytecznie  
przywodzić  potrafi? Zakry te  przed człowiekiem to 
n a w e t ,  co się ju t ro  s tać  m o ż e :  to też przy nieobe­
cności królewskiej  niegodziwość złych u ros łaby  do 
nieskończoności  i z awichrzy łaby  srodze p a ń s tw e m ,  
boby  brakło dobrym opieki i obrony.  Zresz tą ,  po­
m in ą w s z y  w s z y s tk o ,  m a m y  do prowadzenia  w do­
m u  wieczną  w o jnę  z Tatarami,  a bez króla ani jéj  
silnie u t rzymać,  ani  silnie rozw inąć  niepodobna.

Młody u m y s ł  W ł a d y s ł a w a ,  czu jący  w s t r ę t  ku  
m a łż eńs tw u ,  które mu w ra z  z króles twem i c i ęż a r ­
n ą  k ró lo w ą  of ia rowano ,  bardzo chętnie by łby  p o ­
szedł za t ą  r a d ą ;  ale bardzo  wie lu  in n y c h ,  a m ia ­
nowicie O s t ro ró g ,  Jan  Czyżowski  i Grzegorz z S a ­
noka  inaczej radzili. W ych w a la l i  oni bogaefrwa 
i potęgę  króles twa,  które  mu  oddawano,  do_wodzili, 
że dla pogromienia  zupełnego Turków ,  koniecznie 
w arunk i  przyjąć  potrzeba. Co się tyczy nieobecno­
ści króla ,  to zupełnie do rzeczy  nie należy : bo od
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d aw na  p rzyzwycza jono  się działać bez n i e g o , gdy  
do L i tw y  od jeżdża ,  bo Buda  bl iższa K ra kow a  niż 
Wilno. Możnaby się zaś  ba rdzo ł a tw o  o t é m , cze- 
goby się obawiać  albo życzyć  w y p a d a ł o ,  z królem 
teraz naradzić ; a g d y b y  co na dzw ycza jnego  się 
przytrafiło,  król będzie p rawie  na  zaw o ła n ie :  bo oba  
p a ń s tw a  tak są  z s obą  połączone,  że j a k b y  nie nad  
dwoma,  a nad j e d n y m  tylko p a n o w a ł  krajem.  Tém 
więcej  nawet  s ta łby  się potężnie jszym,  im bardziej 
połączenie  obu pańs tw  stanie  się g łośnie jszem.  Od 
napadów  zaś zdradzieckich Ta ta rów ,  w y s t a r c z ą  ro­
dzime siły Podola i Rusi.  A g d y b y  w o jn ę  o t w a r t ą  
wypowiedziano,  dalekoby ła twiej  było  po łączonemi  
obu narodów siłami j ą  odeprzeć. Nie można  odrzu­
cać téj okoliczności i dla większej  s t ąd  s ł a w y ,  że 
król  polski i w  W ęgrzech  będzie p a n o w a ł  i że on 
jeden przed innemi monarchami  o s ądz ony  b y ł  za 
godnego do rządzenia  tak wielkiém pańs twem.  Dla 
t ak  wielkiej chwały nie masz  w a r u n k u ,  k tóregoby 
nie p r z y j ą ć ,  ani- n iebezpieczeńs twa przed k tó rém 
cofnąćby się można.

W  wojnie  grożącej W ęgrom  nie tyle idzie o u t r a ­
tę  wolności ,  ale raczej idzie o t o ,  a by  nie p o g w a ł ­
cono i nie podeptano ins tytucyj  i obycza jów  p rzod­
k ó w ,  a by  nie sprofanowano ś w i ą t y ń  i świętości ,  aby  
nie-rozrzucono g robów i kości ojców,  i aby  małżo­
nek, sióstr,  braci i dzieci nie up row adzono  albo do 
niewoli,  albo do sprośnej  rozpus ty.  Daleko n a w e t  
korzystniej  j e s t  tak  s t raszne  klęski  u s u w a ć  w  ob­
cych granicach,  niż się n a  nie  w e  w ła s n y c h  w y ­
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s tawiać .  Po tomne wieki  głosić bgdą  chwałę  naszę ,  
k iedy tak  s t rasznie  groźne  nieszczęście oddalimy 
od owego  nie tylko tyle  s łynnego  p a ń s t w a ,  ale s ą ­
s iadującego i przymierzami powiązanego z Polską ;  
i by łoby  to n a w e t  n ieuniewinnioną  nigdy zbrodnią, 
g d y b y ś m y  j e  teraz  opuścili.  S a m a  wieść  o tym 
tak s ilnym dwóch  narod ów  związku ,  w y s t a r cz y  do 
p o w s t r z y m a n ia  T a t a ró w  i T u r k ó w  w  ich k r w a w y c h  
napadach.

Do tego tedy  już  doszło,  że gdy nikt więcej się 
nie sprzeciwiał ,  W ł a d y s ł a w  w a runk i  przyją ł .  W tem  
doniesiono,  że kró lowa  p o g robow c a  urodziła,  a tak 
n a  now o  ca łą  tę  s p r a w ę  zbijać poczęto: bo pocóżby 
mia ł  W ł a d y s ł a w  po jmować  żonę, jeże l iby  dzieci j e ­
go dziedziczyć po nim nie miały  ? Lecz kiedy po­
s łowie  w ę g ie r s c y  uwiadomil i ,  jak ie  o s y n u ,  jeżeli  
się u r o d z i , w y d a n o  w W ę g r z e c h  pos tanowienie ,  
a  tym sposobem i tę przeszkodę  u s u n ę l i ;  poczęto 
n a  now o podmawiać  W ł a d y s ł a w a ,  aby się podniósł 
n a  w y s o k o ś ć  tak wielkiej c h w a ł y  i tak  ważnej  
sp rawy ,  i żeby  nie d a w a ł  się ods t ręczyć  mniej ogni­
s t ą  zapewnie  rozkoszą ,  j a k ą  w  poważnie jszej  j uż  
po innym w dow ie ,  spodz iew a ł  się znalćść.

Dla dania  odpowiedzi  W ę g r o m  naznaczono dzień 
u r o c z y s ty  i kościół na  zamku  w Krakowie.  Gdy 
tedy  licznie ze wszys tk ich  s t anów  zbiegli się na  
to  widowisko  ludz ie ;  g dy  i pierwsi w  narodzie 
w  p rz ygo tow a nćm  dla nich miejscu zasiedli: w te dy  
zw ró c iw s z y  się do posłów,  W ł a d y s ł a w  oświadczy ł  
im n a jp rz ó d ,  s tosownie  do mie jsca  i czasu, wdzię­
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czność swo ję  za  obecnie o k a z a n ą  mu życzl iwość.  
W y z n a ł  potém, że w a ru n k i  pod jakiemi  oddano mu  
w ła dzę  i opiekę nad  W ę g r a m i ,  ko rzys tne  będą  dla 
obu narodów,  że co tylko człowiek uczynić  j e s t  
w stanie,  uczyni ,  aby  W ę g r y  w y b o r u  sw e go  nie 
żałowal i ;  do nich zaś  na leży  s tarać  się,  a by  to, co 
imieniem całego na rodu  przyrzekl i ,  t rw a łe m  pozo­
s tało ,  on- zaś w  s t o s o w n y m  czasie obietnic  s wy c h  
do t rzyma.

Gdy skończy ł ,  zagrzmiały  z e w s z ą d  okrzyki  r a ­
dości ,  a w e  w szys tk ich  kościołach składano Bogu 
uroczys te  dzięki.

Uwiadomiono potém pos łów  tureckich,  jak i  obrót  
rzeczy  wz ię ły  po śmierci  Alberta;  ci też ro z ją t r z e ­
ni w n e t  wyjechal i .  A nawet ,  jeżeli  Amura t  chciał 
w  granicach swoich usiedzieć i n a  warunki  pokoju 
przystać ,  daleko s tosownie j  będzie do robienia  o to 
uk ładów  wtedy,  gdy  W ł a d y s ł a w  królem węgiersk im 
będzie.

Odebrawszy pom yś lną  odpowiedź W ę g r z y  u r a ­
dzili między sobą,  żeby jedni  z nieb przy W ł a d y ­
s ław ie  pozostali  i w y ja z d  jego do W ęgie r  p r z y ­
śpieszyl i ,  a drudzy żeby królowej  i panom donieśli  
co tu  zrobiono i pos tanowiono.  Zos tal i  tedy w Pol ­
sce :  J an  biskup segni jski  i W ł a d y s ł a w  Polocy;  inni 
hojnie  obdarzeni do królowej  powrócili .  W ł a d y s ł a w  
z sw é j  s t rony  u w a ż a ł  za s to sow ne  w y p r a w ić  z nie­
mi s w y c h  posłów,  aby  ci kró lowej  i panom publ i ­
cznie i p ryw a tn ie  podziękowali,  i o przyjeździe jego
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do W ę g i e r  donieśli .  W y z n a c z e n i  do tego zostal i  
Os t ro róg  i J an  Koniecpolski  ( 1 ) .

Spieszyl i  się z p o w ro t e m  pos łowie  w ę g ie r s c y ,  
a by  j a k  na jprędzej  u w ia dom ić  swoich  o szczęś l iwie ,  
j a k  mniemal i ,  dokonanej  sp rawie  i s e rca  w sz y s tk ic h  
r a dośc ią  napełnić .  Po la c y  powoln ić j  za  niemi j e ­
chali .

T y m c z a se m  przy jśc ie  n a  ś w i a t  na s t ę p c y  do tak  
wie lk ich  p rzeznaczonego  r z e cz y ,  z a t rw oży ło  u m y s ł  
k ró low e j ;  i czy ok ru tnćm i n ie s łychanćm w y d a w a ło  
j é j  się,  a by  m a tka ,  j a k  g d y b y  przez mi łość  ku  n o ­
w e m u  m a łż onk owi ,  miała  zapomnieć  na  n a j ś w ię t s z ą  
p o w innoś ć ,  i w ła s n e g o  s y n a  od na leżnego  mu dzie­
d z ic twa  o d s ą d z i ć ;  albo czy  n a m o w a m i  n iep rzychy l ­
n y c h  in te resom Polski ,  do tego  na k łon iona :—  zmie­
ni ła  s w e  c h ę c i ,  p o w r a c a j ą c y c h  z Polsk i  p os łów  do 
więzienia  w t r ą c i ć  rozkazała ,  i rych ło  potem publ i ­
cznie w o l ą  s w o j ę  w  t y m  względz ie  ogłos i ła .  Na  to 
pos tanow ie n ie  k ró low e j  w p ł y w a ł  na jwięce j  hrabia  
Cylii, bo mia ł  n a d z i e j ę ,  że będz ie  opiekunem pogro- 
b o w c a ,  a  z czasem i re jen tem p a ń s tw a .

W iadom ość  ta  różnie  od róż nyc h  była  p r zy ję tą .  
Jedni  oburzyl i  się n a  t o ,  że t ak  zbaw ienne  dla  obu 
k ra jó w  zamiary ,  n i es t a łośc ią  j e dne j  kobie ty  i nieu- 
m i a r k o w a n ą  d u m ą  hrabiego Cylli  w n i w e c z  poszły:  
radzil i  t e dy ,  że g d y b y  się przekonać i p rzy  danych 
obietnicach w y t r w a ć  nie chcia ła  k ró lo w a ,  s i łą  j ą  do 
tego  zmusić  potrzeba;  w  p rz e c iw nym  bowiem razie,

(1) Pierwszy wojewoda poznański, drugi kanclerz koronny.

Kallimach. ^
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zamias t  zew nę t rz ne j  w o j n y ,  k t ó r ą ś m y  odeprzeć  
chciel i ,  b ę dz iemy  mieli w o jn ę  d om ow ą ,  jeżel i  W ł a ­
d y s ł a w  w y b ó r  na  k ró le s tw o  zbro jno  popierać będzie.  
W idocz nć m  było, że wielu  w takim razie lub iących  
n i e zw yk łe  położenie  r zeczy ,  m a ją c y c h  nadzie ję  po­
p ra w ie n ia  sobie  losu w  czasie  d o m o w y c h  zamie­
szek ,  z łamie p r z ys ięgę  wierności  d a n ą  W ł a d y s ł a w o ­
w i  i p rzy  kró lowej  s tanie.  Inni z n o w u  dowodzili ,  
że Bóg sam  p rz e c iw ny  ow e m u  zlaniu się dw ó c h  n a ­
r o d ó w ,  n a t c h n ą ł  t ą  m y ś l ą  k ró lowe ;  bo chociaż nie 
m oż na  zaprzeczyć ,  że połączen ie  to  da w a ło  n ie jaką  
pomoc  do odparc ia  w o j n y  grożące j  od Turków :  z a ­
w s z e  j e d n a k  p o w a g a  i świe tność  imienia  w ę g i e r ­
skiego m o c noby  n a  tém cierpia ła ,  a  c h w a ł a  d o kona ­
n y c h  c z y n ó w  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  sp ad ła b y  n a  
P o l a k ó w .  Nik tby  bowiem inaczej  t łómaczyć  sobie 
nie  m óg ł  p r zyzwan ia  na  t ron obcego m o n a r c h y ,  j a k  
tém,  że W ę g r y  bez  pomocy  P o l a k ó w  ostać  się nie 
mogli .  Odpowiadal i  na  to i n n i , że ty lo w ie k o w ć m  
dośw iadczen iem  przekonono  się, że dla u t r z y m a n ia  
godnośc i  sw o je j  W ę g r y  n igdy  niczyjej nie po t rzebo­
wal i  pomocy,  ale że W ł a d y s ł a w  będzie z a w s z e  w i ę ­
cej s p r z y ja ł  swoim  niż W ę g r o m ,  i że wreszc ie  sam 
B ó g ,  przez  urodzenie  n a s t ę p c y ,  w y ra ź n i e  ob jawi ł  
s w ę  w o lą ,  kto ma  u nas  p a n o w a ć .

Takie  i tym podobne  zdania  sprzeczne  k r ą ż y ł y  
nie ty lko  między  p ryw a tne m i ,  ale i na  radzie panów.  
Mias ta  n a w e t  niektóre,  bliżej granic  Polski  leżące,  
ż y w y  w  téj sp raw ie  udz iał  w z ię ły ,  j ako to :  Kassowia ,
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Barad inum,  Lubol ia  i Kremnic  (1) .  Wiedz ia ły  one 
n a  co sig to przy tak n iezgodnych  u m y s ł a c h  z a n o ­
s i ;  nie m o g ły  wigc  z za łożonemi  rgkami w y p a d ­
k ó w  oczekiwać.  Rychło  z g ro m a d z iw s z y  w e w n ą t r z  
m u r ó w  wszys tko ,  co za s to so w n e  u w a ż a ł y  do w y ­
t r z y m a n ia  i odparcia  oblężenia ,  z aczę ły  r o w y ,  m u ­
r y ,  szańce  na p ra w i a ć  i umacniać .  - Gdy się o tém 
pos łowie  po lscy  w  drodze dowiedzie l i ,  zawróci l i  się 
do o j c z y z n y ,  a chociaż k ró low a  usi lnie na lega ła ,  
a by  p rzy jecha l i ,  nie chcieli jé j  zau fać ;  a  kto wié,  
c z y b y  byli  sami  téj  s p ra w y ,  tak je szcze  n o w é j ,  nie 
załatwi l i .

Ale nie tylko zmienność  u m ys łu  kró lowej  w s t r z y ­
m a ła  W ł a d y s ł a w a  na  jak i ś  czas  od podróży  do W ę ­
gier:  więcej je szcze  różne  w e  w ł a s n e m  p a ń s tw ie  
t ru dne  okol iczności .  Z y g m u n t  k s i ąż ę  l i tewski  za ­
b i t y ;  k łótnie  i zamieszki  s t ąd  w y n i k ł e ;  g łód tak  
ok ropny ,  że ludzie j a k  z w ie r zę ta  k o r ą  z d rzew  i k o ­
rzonkami  ż yw ić  się musiel i;  potém zima  s t rasz l iwa ,  
co s iła ludzi i z w ie r z ą t  w y g u b i ł a ,  a  naos ta tek  nie­
z w y k łe  a niezmiernie  szkodl iwe  powie t rze .

Mimo to j e dnak  W ł a d y s ł a w  rozkaza ł  p r z y g o to ­
w a ć  do podróży kon ie ,  b roń  i ludzi, n a z n a c z y ł  pun­
ktem z b o rn y m  Sandecz ,  gdzie  m ia no  os tatecznie  
pos tanowić :  i o tém co w  k ra ju  się dz ia ło ,  i o tém 
j a k  podróż ma  się odbyć .  Poprzedzi li  kró la  do n a ­
znaczonego na  zjazd miejsca:  m a tk a  jego  k ró lowa  
Zofija,  Bo le s ław  ks iążę  mazowiecki ,  w s z y s c y  prawie

(1) Dzisiaj Koszyce, Bardejowo, Lubacza i Kremnica.
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panow ie  po l scy ,  oprócz t y c h ,  co p rzy  k ró lu  byli ,  
i pose l s two  l i tewskie.  Gdy tedy  król  z b ra tem 
swoim Kazimierzem p r z y b y ł  , w y s ł u c h a n o  zaraz  
L i tw in ó w ,  a  ci donieśli ,  że kra j ich po zabiciu Z y ­
gmun ta  w  wielkiém j e s t  zamięszan iu  i n a  różne 
rozpadł  się s t r o n n i c t w a ;  że m a g n a c i  c h c ą  mieć  za  
pana  W ł a d y s ł a w a ,  a  lud Micha ła  s y n a  Z y g m u n ta .  
Oprócz tego Swidryg ie ł ło  z rodu udz ie lnych  w ła d z -  
ców  pochodzący  , za jmuje  kilka z a m k ó w  , d o k ą d  
K rzyżacy  dosyć  często z ag lą da ją ,  ż eby  w  mętne j  
wodzie  r y b y  ł o w i ć ,  że n a w e t  i ks iążę  mazowieck i  
zbrojno  Drohiczyn za ją ł .  A tak,  jeże l iby  się s z y b ­
ko nie zapobiegło s z e r z ą c y m  się w e w n ą t r z  ro z ru ­
chom, może s tać  się ł a t w o ,  że kraj  i imię l i t ewskie  
przepadnie .  Gdy się t edy  p a n ó w  o r a d ę  zapy ta no ,  
n a jw ięc e j  pokaza ło  się takich,  k tó rz y  W ę g r y  zan ie ­
chać  radz i l i ,  a  ca łą  s i ł ą  w ł a s n y m  zaradzić  n ieszczę­
ściom. Dow odz i l i ,  że dosyć  się uczyn i  p ow inno ­
ściom są s i a d a  i s p r z y m i e r z e ń c a ,  jeżeli  W ę g r ó w  pod 
opiekę tylko  się p r z y jm ie ;  a  w  obecném położeniu  
rzeczy ,  k iedy  u m o w ę  p o g w a łc o n o ,  n i e ro z s ą d n ć m b y  
było  zan iedbaw szy  w ła s n e  k ł o p o t y , b rać  obce n a  
siebie i to je szcze  dosyć  niebezpieczne.  W t e d y  
ty lko  z p r a w d z i w ą  c h w a ł ą  m o g ą  P o l a c y  udać  się 
do W ęg ie r ,  kiedy ich p rzeciw T u r k o m  o pomoc  pro­
sić będą ;  a l e .m ię s z a ć  się do w e w n ę t r z n y c h  i domo­
w y c h  zamieszek,  i niebezpiecznie  i szpetnie.  T rz e b a  
t e d y  odprawić  do o j c zy z ny  węg ie r sk ich  pos łów,  
j eże l iby  ci uważa l i ,  że zw iąz e k  obu k r a j ó w  pod j e ­
dnym m o n a r c h ą ,  bez żadnych  g w a ł t o w n y c h  ś rod-
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k ó w  p rz yw róc ić  s ą  w  stanie,  i g d y b y  przyznal i ,  że 
wina  n iedo t rzymane j  w ia ry  cięży na  nich s am y c h ,  
a tym c z as e m  za ła tw ić  s p r a w y  li tewskie.

Do tego zdania  p rzychyl i ła  się najwięce j  królo­
w a  matka :  j u ż to  dla tego,  że j é j  żal  było  oddalenia 
s y n a ,  a  j e s z c z e  hardziej  ża l ,  że p a n o w a ć  tam idzie; 
już  też,  że j a k o  u rodzona  R u s i n k a ,  cierpia ła  bardzo 
n a d  tém,  ž e j é j  o j czyzna  przez zamieszki w  Li twie,  
n a  zaburzen ia  w y s t a w i o n ą  zostanie .  A i Bolesław 
ks iążę  mazowieck i  szeroko się nad  tém samém roz­
wodz i ł ,  bo nie ż y c z y ł  sobie nieobecności  króla  dla 
zacię te j z L i t w ą  walk i ,  k tó rą  chcia ł za p r a w n ą  
i sp ra w ied l iw ą  wydać.

Grzegorz  z Sanoka,  J an  Czyżowski  i K rz es ł a w  
z K u ro z w ę k  i wie lu  innyc h ,  k tórzy od począ tku  za ­
raz  przyjęcie  w a r u n k ó w  d o r a d z a l i , u t r z y m y w a l i  
i t e raz ,  że albo t r z e ba  było  wcale  nie p r zy jmow ać  
po s e l s tw a  węgier sk iego ,  albo przyję te  w a ru n k i  w y ­
pełnić;  z re sz tą  nie dla s a m y c h  W ę g r ó w  korzyśc i  
przyję to  j e ,  ale dla odparc ia  w spó lnego  niebezpie­
c zeńs tw a :  że tém staléj  t r w a ć  przy n ich  należy, im 
bardz ie j  w  W ę g r z e c h  zamieszki  ła tw ie j szem c zy n ią  
opanow an ie  całego kraju.  Ł a tw ie j  n a w e t  teraz z a ­
ra z ,  niż później roz bu ja ne  na m ię tnośc iami  u m y s ły  
u s p o k o ić :  bo gdy  zobaczą ,  że P o lacy  s t o j ą  przy 
swojém,  uśm ie rzą  się i do p rzy rzeczone j  wierności  
w ró c ą ,  i k ró lowa  n a w e t  us tąp ić  m u s i , g dy  zobaczy 
p r z e m a g a j ą c e  si ły.  G d y b y ś m y  zaś  ca łą  tę  s p ra w ę  
oddali  na  w o l ą  s t ronn ic zyc h  m i o t a ń , to oczywis tém 
je s t ,  że a lb o b y  p r z e p a d l i , a lboby  się zwróci li  do
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kogo innego,  k tó re goby  po tęga  g roź ną ,  a  niedołę-  
z two  bardzo k o s z to w n é m  dla n a s  b y ć  mogio.

Dla  uspokojen ia  L i t w y  m o ż n a b y  pos iać  Kazimie­
rza; bo n a w e t  i Li twin i  umia rkowan ić j  sobie  b ę d ą  
poczynać ,  g d y  u j r z ą ,  że W ł a d y s i a w  zos ta ł  królem 
węgier sk im.  Do tego j e sz c ze  dodali  pos łowie  w ę ­
gie rscy  , że opór  k ró lowe j  p rzeciw pow sz e chne j  
w s z y s tk i c h  woli  nie wiele  z n a c z y , bo nie wiele  zo­
stanie  p r z y  n ié j ,  a  i ci co z o s t a n ą  n a  jé j  stronie,  nie 
s ą  to ludz ie  wielkie j powag i  i wziętości .  Ci zaś ,  
w  rękach  k tó rych  losy  ich k r a ju  s p o c z y w a j ą ,  b a r ­
dzo dobrze  wiedzą ,  że nic nad  to pożytecznie jszego 
dla obu,  szczególn ie j  dla ich k r a ju  b y ć  nie może;  
że nie p o z w o lą ,  a by  k a p r y s e m  je dne j  kob ie ty ,  oca­
lenie i p o m y ś l n o ś ć  n a ro d u  na  s z w a n k  b y ł y  w y s t a ­
w i o n e , i że dos ta tecznie  r o z w a ż y l i  i z r o z m y s ł e m  
pos tanowi l i  t o ,  co im się najkorzys tn ie j  w y d a w a ł o .  
A i k ró low ę  albo z d r o w ą  radą ,  albo s i łą  m o ż n a  z w r ó ­
cić do d a w n e j  myśl i :  n iechby  ty lko  P o lacy  silnie 
t rwa l i  przy tém,  co tak roztropnie  przyjęl i .

P rzem og ło  tedy zdanie Grzegorza  z S a n o k a  i w y ­
j azd  W ł a d y s ł a w a  do W ę g i e r  z o s t a ł  p o s t a n o w io n y .  
Kazimierz mia ł  z wo jsk iem po c i ą g n ą ć  na  L i tw ę ,  
gdzie mu  dla rady  dodano D e r s ł a w a  z R y tw ia n  i w o ­
j e w o d ę  lubelskiego.  Z  B o les ł awem  księc iem m a zo ­
wieck im , dla długiej k ró la  n i e o b e c n o ś c i , dobre  
s to sunk i  u t r z y m a ć  w y p a d a ło  ; a  o t ém w sz y s tk i é m ,  
w r a z  z wy łoż en ie m  konieczności  i korzyśc i  z odja ­
zdu kró la ,  uw ia domiono  l i t ewskich  p o s łó w ,  w  odpo­
wiedzi  na  ich domaganie  się.
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W y z n a c z o n o  potém do zas tąp ien ia  k ró la  i r z ą ­
dzenia  P o l s k ą  w  czas ie  j e go  n ieobecności  w  K r a k o ­
w i e  J a n a  Czyżowskiego  , w  P o z n a n iu  P io t ra  z B u j ­
n a  (1) ,  a n a  Podo lu  Teo d o ry k a  Buczackiego,  (Guna-  
s cu n u m ) .

Gdy tedy  w s z y s t k o  j u ż  by ło  p r z y g o to w a n e ,  
w s z y s tk o  u rządzone  i w s z y s tk o  przewidziane ,  roze ­
s ł a w s z y  w sz y s tk i c h  n a  n a zna c zo ne  im miejsca ,  
z w y b r a n e m i  do téj  podróży  w y r u s z y ł  W ł a d y s ł a w ,  
m atkg  i b ra t a  przez d w a  dni m u  t o w a r z y s z ą c y c h  
t rzeciego dnia  pożegnał ,  n a p o m n i a w s z y  Kazimierza  
j a k  ma  z L i twinami  pos tgpować .  Pojechal i  zaś  
z n im,  oprócz m n ó s t w a  pospol i tych ludz i ,  m ężow ie  
zacni i pierwsi  w  n a r o d z i e , dla pomocy  i r a d y  
W t rudn ie jszych  okol icznośc iach :  dw a j  T ę c z y ń s c y ,  
Andrzej  i J a n ,  dw a j  O s t r o r o g o w i e , Dobrogos t  i S ę ­
dz iwój ,  dw a j  J anow ie  T a r n o w s c y , W i n c e n t y  i Sc idwa  
S zam otu l scy ,  Ł u k a s z  Górka,  Mikołaj Lasocki  i Grze­
gorz  z S a n o k a ,  k tó ry  potém przez  dwadz ie śc ia  pięć 
l a t  by ł  a r c y b i sk u p e m  L w o w s k i m .  S ł y n ą ł  on już  
w t e d y  n a u k ą  i wie lk iemi  zdo lnośc iam i ;  a do r a d y  
i działania niezmiernie  z da tny ,  m óg ł  najbardziej  k ró ­
lowi  w  W ę g r z e c h  b yć  poży tecznym.  Do tego j e szcze  
kszta ł tne j  b y ł  p o s t a w y ,  a m ia ł  se rce  tak czys te  
i n iepokalane,  że nikt n a d  niego nie b y ł  godn ie j s zym  
b ła g ać  Boga  o łask i  i pow odzen ie  dla k r ó l a ,  co mu 
też szczególniej powierzono.  J a k  Grzegorz  do bła-

( I )  Wszyscy insi nasi historycy namiestnikiem w Wielko- 
polsce podają Wojciecha Malskiego wojewodę łęczyckiego.
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gania  n ieba,  tak Le sze k  Bobrzycki  do s taczan ia  b i ­
t e w  niezmiern ie  w a ż n ą  dla k ró la  by ř  osobą .  S ł y n ą ł  
on o d d a w n a  między naszemi  z m ę z t w a ,  śmiałości ,  
i dla tego  też s a m  król  w y b r a ł  go sobie  do boku.  
B y ł  zaś  ten Leszek  dz iadem bozkiéj  Fanni i  ( 1 ) ,  k tó ­
r ą  w ie r sza m i  o p i e w a ł e m ,  chociaż nie w ie lka  może  
z nich dla mnie  chw ała .  '

Kiedy tak szedł  do W ę g i e r  W ł a d y s ł a w ,  p r z y b y ­
w a ł y  do niego po drodze całe  oddz ia ły  roz m a i ty c h  
z acnych  i po rz ą d n y c h  mężów:  jedn i  z nich obawial i  
s ię ,  a b y  nie powiedziano o n i c h ,  że j a k o  niedołężni  
odrzuceni  zostal i;  inni chcieli w  tak  szlachetnej  w y ­
p raw ie  w a lec z no ść  s w o j ę  okazać ,  ale byli  i t a cy ,  co 
ty lko poświecić  zbro ją ,  koniem i ub iorem p r z y b y ­
wal i .  Cokolwnekbądź ,  u w ie r z y ć  p rawie  n iepodobna ,  
j a k  w y b o r n ą  pod k a ż d y m  w z g lę d e m  mia ło  ow e  
w o j s k o  pos tawę:  żołnierz p ros ty  miał  minę  dowódz-  
cy;  a  wieść  także, j a k  się to z w y k le  w  n a d z w y c z a j ­
n y c h  okol icznośc iach z d a r za ,  p o w ię k s z y ł a  to w s z y ­
s tko  i w y s t a w i ł a  k ró lowej  o w e  siły polskie  do z w y ­
ciężenia  niepodobne.

Zna jdow a l i  się w t e d y  p rz y  niej: D yon izy jusz  Zacz  
a rc yb i skup  s t rygońsk i ,  W ł a d y s ł a w  Gara  ban  i wie lu  
innych;  ale chociaż miała  w sz y s tk ie  m ie j sca  u z b r o ­
jo n e ,  g dy  się dow iedz ia ła ,  że  W ł a d y s ł a w  przybl iża  
s ię  i że Kesmark  o tw o rz y ł  kró lowi  b ra m ę ,  w pa d ła  
z n o w u  w  t rw ogę ,  s a m a  nie w ie d zą c  co robić.  W r e -

(1) Owa Świętochna, która pierwsza we Lwowie Kallima- 
cha przyjęta życzliwie, i z którą się później oženit.
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s z c i e ,  c zy  to s t rac i ła  nadzieję u z y sk a n ia  pokoju  
i zgody,  po t a k  j a w n y c h  ze swoje j  s t rony  n ieprzy­

jaciel skich o k a z a c h , czy  też nie m ia ła  żadnej od 
swoich rady ,  k tó rą by  uczciwie p rz y ją ć  m ożna  b y ­
ło, pos tanowi ła  siłę s i łą  odpierać. W iedząc  zaś,  że 
w  w a ż n y c h  wypadkach  s ą  p e w n e  oznaki  z e w n ę t r z ­
ne  i ceremoni je  j a k i e ś ,  któremi można  ł a tw o  pocią­
g n ą ć  i u t rzymać  u m y s ły  ludów: pojechała  co prędzej 
do W yszeh radu ,  gdzie dowodzi ł  W ł a d y s ł a w  Gara, 
a by  uwieźć  s tamtąd  koronę ,  k tó rą  obycza jem ¡ o b r z ę ­
dem d a w n y m  kró lowie  w ę g ie r sc y  p rzy  w s tąp ien iu  
n a t r o n ,  zwykl i  się koronować .  Myśla ła  sob ie ,  że 
g d y b y  j ą  W ł a d y s ł a w  dostał,  w n e tb y  cały prawie  
na ród  do niego przeszedł .

Gdy tedy dowódzca  for tecy nie sprzeciwiał  się temu,  
w y ła m a ł a  sk ry te  miejsce, w  którćm koronę  chowano ,  
zab ra ła  j ą ,  poz os ta w iw s zy  w sz y s tk ie  inne k le jno ty  
p rzy  obrzędzie  koronacy i  u ż y w a n e , i j a k  najśpie-  
sznićj ze swojemi  s t ronnikami  do Komorna  w y je c h a ­
ła .  Inni z now u ,  czy nowośc ią  w y p a d k ó w ,  czy p r z y ­
s i ęgą  wierności  przez pos łów W ł a d y s ł a w o w i  z ło­
ż oną ,  czy bo jaźnią  ka ry  zniewoleni ,  k iedy kto mógł 
do k ró la  przybywal i .  Różne  w te d y  napady  n a  mnie ­
m a n y c h  s t ronn ików królowej  mimo-jazdem poczy ­
niono ; szczególn ie j  też Szymon  Rozgoni  biskup 
i  Agrii ( 1 ) ,  dowiedziawszy  się, że mias to  Emperia- 
scium (2 )  nie ma  ani czu jnych  s t r a ży ,  ani żadnego

(1) Dzisiaj Erlau, po słowiański! Jager.
(2) Dzisiaj Eperies, Preszów.

Kallimach. 8
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porządku  nie zachowuje ,  ale sobie spokojnie i bez­
piecznie po d a w n e m u  poczyna ,  niespodzianie  w no­
cy  ubiegi  j e  i opanow ał .  Umocni ł  je  potém za łogą  
i do K esm arku  p rzyby ł ,  donosząc  o tém Polakom.  
To wszys tko  pokrzepiło u m y s ły  na sz yc h  j u ż  odrę­
tw ia łe  i upadłe  z pow odu  poruszeń  k r ó l o w e j ;  n a j ­
znaczniej si  panowie  w ę g ie r sc y  p rz ybyw a l i  do Ke­
sm arku ,  za niemi pójdą  mniéj zamożni,  a  resztę  nie­
chę tn yc h  ł a tw o  będzie przemódz orężem.

Gdy tak nadzie ja  w  n a szych  o ż y ł a , że zaczęta 
w y p r a w a  dobrze  się powiedzie,  odesłano drugie po­
se ls two L i tw inów ,  które  aż na  to miejsce  przybyło ,  
żeby  W ł a d y s ł a w a  do L i t w y  odc iągnąć .  Polecono 
m u  udać  się do K az im ie rza , j a k o  do s p r a w o w a n i a  
L i tw y  na znaczonego ;  a  chociaż wielu  z Janem Tę-  
c zyńsk im  t rudami z n użonych  i smutnemi  w y p a d k a ­
mi , o j akich Li twini d o n i e ś l i , za f ra sow anych ,  
miało n i e zm yś loną  chęć  p o w ró c e n i a  do Po lsk i ;  z a ­
t r z y m a ły  ich j e d n a k  w s t y d  i bojaźń n ies ł awy,  cze­
go im bardzo ż yw o  i w y m o w n ie  Grzegorz z Sanoka  
i J a n  z J a r o s ł a w ia  dowiedli .

P os ta now iono  t e d y ,  z o s t a w iw s z y  w  Kesmarku 
m o c n ą  załogę  pod Mikołajem P e r o n e m ,  w y r u s z y ć  do 
B udy .  Gdy zaś tak połączone  obu n a rodów  si ły  nie 
m o g ł y  szybko  p o s t ę p o w a ć ,  umyś lono  w y s ł a ć  n a ­
przód jak i ś  oddział do zajęcia  Budy,  a by  uprzedzić 
w  tém k ró low ą ,  k tó raby  s t a m t ą d ,  g dyby  jé j  po z w o ­
lono czasu do umocnienia  się . mogła  opóźnić 
działanie W ła d y s ł a w a ,  albo je  zupełnie sparal iżować.  
Polecenie  to powierzono b iskupowi  zAgrii ,  a  dodano
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mu Wincen tego  z Sz am otu ř ,  Andrzeja  Tęczyńskiego 
i Leszka  Bobrzyckiego.  Gdy tedy przybyl i,  lud p rz y ­
j ą ł  ich w  sw e  mury ,  i bardzo chętnie rękami  i j a k  
kto mógł ,  do umocnienia  mias ta  pomagał :  dowódzca  
zaś z am k u  W a w r z y n i e c  E n d r e w e ra  ( 1 ) ,  ani się opie­
ra jąc,  ani o d d a j ą c ,  czeka ł  co się s t a n i e ,  widocznie 
p rzychy lny  tej st ronie,  k tóra  mniej w  kra ju  zamie­
szek sprawi .  P r z y b y w a ł  z przeciwnej  s t rony  z pięć­
dziesięciu jeźdźcami F ryde ryk  hrabia  Cylii, pos iany  
przez k r ó lo w ą  po t o ,  a b y  także  Budę opanował ;  
a le  dow iedz iaw szy  się, że już  się tam Polacy  z n a j ­
dują ,  nie w idząc  nic innego do c z y n i e n i a , zmitrę- 
żony  do Komorna  powrócił .

Powiększa ły  się si ły  W ł a d y s ł a w a  p r z y b y w a j ą -  
cemi do niego zewsząd  W ęg r a m i .  Kiedy zaś  król 
p r z y b y ł  do Emperiasc ium i dn iówkę  tam n aznaczy ł ,  
s m u tn y  w y d a r z y ł  się w ypa dek .  Sekre ta rz  króle­
wsk i  (2) ,  niezmiernie mu mi ły,  n a  po lowaniu  chcąc  
r a tow a ć  j a s t rzęb ia  z kaczorem walczącego ,  w  podłej 
rzece  u t o n ą ł ,  a w n e t  potem niezmiernej wie lkości  
g rad  z szumem i trzaskiem upadł.  Oba te zdarzenia  
rzuci ły  popłoch na P o laków ;  nie umieli bowiem ani 
p ie rwszego do p r z y p a d k o w o ś c i , ani drugiego do 
zmienności  a tmosfery odnieść ,  ale zaraz  za cudowne  
ostrzeżenie biorąc,  j a k  kto miał  myś l  i wiarę ,  tak 
różni różnie to sobie t łómaczyli .

(1) Długosz nazywa go Hedżewera; W apow ski, Heder- 
wara.

(2)  Dtugusz nazywa go Joannes Sienkonis de Semniów. 
Nikt inny nazwiska jego nie wymienia.



60 F .  К А Ы Л И А С Н А

Królowa dow iedz iaw szy  się, że Po lacy  już  B u ­
dę opanowal i ,  że W ł a d y s ł a w  do Agrii się zbliża, że 
lud go z o twar temi  rękami  o c z e k u j e , u c z y n iw s z y  
odezwę  do innych  miast ,  aby  jéj  wiernemi  pozosta ­
ły ,  do Alby kró lewskie j  (1) wyjecha ła ,  gdzie d o w o ­
dził jéj  s t ronnik  Mikołaj F rys ta rchy .  Tuta j  idąc za 
r a d ą  t y c h ,  co z n ią  przybyl i , s y n a  s w e g o  ledwie 
czte ry  miesiące liczącego,  w kościele z w y k ł y m ,  ko ­
r o n ą  i ty tu łem króla  ukoronow a ła ;  myś ląc ,  że przez 
to więcej  powagi ,  a  dla ludu i mias t  węgierskich 
j a k b y  ś w ię ty m  będzie! Wielu  bow iem,  przez sarnę 
o b a w ę  z d rady  m a j e s t a t u ,  wiernemi  mu zostanie .

Przy tomni  byli téj koronacy i  ci sami p rawie ,  
k tó r z y  n iedawno  przyzwan ie  W ł a d y s ł a w a  radzili: 
a rcyb iskup  s t rygońsk i  ( 2 )  Jaur ineński  biskup Bene ­
dyk t  T u m ,  h rab ia  Cylii, Mikołaj Erys ta rc hy  czy F ry -  
sz tacky  i S tefan R o z g o n y ,  i w s z y s c y  potém z kró­
lo w ą  do Jau r ina  wyjecha l i .

Z n o w u  z a t r w o ż y ła  wiadomość  o tém Po laków ,  
ale tak  daleko już  zaszli ,  że się bez  w s t y d u  cofnąć  
nie było  można.  To też w y r u s z y ł  W ł a d y s ł a w  
z Agrii  i w ygodne m i  drogami  i odpoczynkami  do 
Budy  p rzyby ł  W y s z e d ł  naprzeciw n iemu dowódzca  
zam ku  W aw rz y n ie c  E n d r e w e r a  z dwojgiem dzieci i 
m n ó s tw e m  ludu : król zaś  bojąc  się jakiej  zdrady,  
po w z a je m né m  p r z y w i t a n iu ,  osądz i ł  za s to sow ne

(1 )  Biatogród stoliczny.
(2)  Strygonium po niemiecku Gran, po stowiańsku Ostry- 

hom; lepiéj Strykom.
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pozostać w namiocie,  i do B udy  tego samego  dnia  
nie wjeżdżać.

Tym czasem królowa przyrzeka jąc  E n d r e w e r z e  
przez pos łów morza  i góry ,  usilnie go b łaga ła ,  a b y  
w ie rn ym  p oz os ta ł ;  i mało b r a k ł o ,  że nie przeszedł  
do niej,  p o w o d o w a n y  do tego więcej pamięcią  na  
Zy g m u n ta ,  niż przyrzeczeniami  tak ponę tnemu Prze ­
mogła  j e dnak  myśl ,  że W ł a d y s ł a w  silniejszą j e s t  r ę ­
kojmią  do u t rw a len ia  losów chwiejącego się p a ń s tw a  
i oddał  mu zamek,  a  król polski przez wdz ięczność ,  
w  godności  do w ódzcy  go u t rzymał:  bo b y ł  pew nym ,  
że na  zaw sze  w ie rnym mu zostanie,  g dy  na  s t ronę 
jego  przeszedł  nie w  szale namiętności  lub uniesie­
nia,  a ze spokojną  ro z w a g ą .

Rzadkie  to ¡znakomicie  świe tne  było widowisko,  
kiedy W ł a d y s ł a w  do B udy  wjeżdżał ;  oprócz nies ły­
chanie p rzepysznych  s t a tków ,  któremi go przez Du­
naj razem z w o jsk iem przewiez iono ,  wszędzie  m a ­
gnaci ,  panowie  i lud walczyl i  z s obą  o p ie rwszeń­
s two w  tym  względzie ,  aby  w jazd  jego  uczynić j a k  
n a j św ie tn ie j s zym.  Wysz l i  też n a p rz ec iw  niemu 
z Budy i dowódzcy  z wo jsk iem w  p a radnych  m u n ­
durach  i duchowieńs two w  sza tach  koście lnych  ze 
świę tośc iami ,  i różnego ludu niezl iczone t łumy.

Szli potém pierwsi  w  k ra ju  panow ie ,  porządkiem 
s t a r s z e ń s tw a  i z a s ł u g ;  a  g d y  do kościoła  weszli ,  
podziękowal i  uroczyście  P a n u  Bogu za szczęś liwe 
p rzybycie  W ła d y s ł a w a ,  którego w n e t  do zamku od­
p row adzono ,  a  lud weso łość  s w o j ę  z powodu takiej 
uroczys tośc i  do późnej  nocy  przeciągał ,  czyniąc  po
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ulicach różne processyje ,  śp i ew y  i tańce;  panowie  zaś 
wi<lząc ,  że co ua jważi i ie jszein  w  tej s jirawie byto ,  
już  покопано, spokojni  udali się n a s p o c z y n e k , r o z ­
myś la jąc  teraz o tém,  j a k b y  j ą  do końca  bez z w ł o ­
ki i z a w a d y  doprowadzić.

Kiedy wieść  o zajęciu B udy  przez W ł a d y s ł a w a  
rozesz ła  się, w n e t  przybyło  do niego wielu z p o w i n -  
s zow an iami  i oznakami  wierności ,  nie tylko tych  co 
mu sprzyjal i ,  ale i takich, którzy na  wypadk i  ocze­
ku jąc ,  s tanow cze  oświadczenie  się dotąd  odwlekali .  
Naprzód Mateusz Taiaucy,  z więzienia  gdzie go k ró ­
lo w a  wtrąc ić  rozkazała,  przez cyrul ika  sw e go  o s w o ­
b o d z o n y ,  Mikołaj F r y s t a r c h i ,  S te fan  R o z g o n i ,  J an  
s ta r szy  P e r e n y ,  a co n a j w a ż n i e j s z a ,  Jan Huniad.  
Oprócz tego, biskupi: w e s p e r y j s k i ,  pięciokościelny,  
t r a n s y lw ańs k i ,  nit reński ,  s irmiński ,  waleiński ,  w a r a -  
dyński  i a rcybiskup koloceński ;  miasta  prawie  w s z y ­
stkie  u z n a ły  W ł a d y s ł a w a ,  oprócz Kassowi i  i tych, 
które z początku zaraz uzbroi ły  się.

P r zyby ło  także posels two od króla Bośnii , mę ża ­
mi i p o w a g ą  znakomite .  Przypominal i  oni,  że w sp ó l ­
nego z Polakami  są  plemienia i że w spó lny  ma ją  j ę ­
zyk , i że dla tej wspólności  pochodzenia  i j ę z y k a ,  
w ł a d c a  ich niezmiernie się roz radował ,  gdy  się o 
szczęś l iwćm w Węgrzech  powodzeniu W ła d y s ł a w a  
dowiedział .  Szeroko się potém rozwodzili  nad ko­
rzyściami  dla obfi pokrewnych  ludów,  gdy się wspói -  
nemi siłami i zamiarami, na g rożące  a  s t raszne  ty rań -  
s two tureckie  obrócą;  że dla tego przymierze i p rzy­
j a źń  między Bośn ią  i Węgrami  t rwa łe  być powinny ,
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i że fila tego oni o toż przymierze  i p rzy jaźń  W ł a d y ­
s ł aw a  proszą.

Ł a skaw ie  im odpowiedziano,  że bardzo s łusznie  
powodzenie  W ł a d y s ł a w a  ucieszyło ich króla:  j uż  to 
dla owej,  j a k  nadmienili ,  wspólności  pochodzenia i 
j ę zy k a ,  już  też dla tego, że im wspóln ie 'dużo  na tém 
zależy,  aby ,  gdy s !ę W ęg r zy  uspokojí),  całemi si ­
ł ami  na  wspólnego  uderzyć nieprzyjaciela.  Podzię­
k o w a n o  tedy W ł a d y s ł a w o w i  za to, że pomoc sw o ję  
przeciw Turkom przyrzekał ,  i że plany, jak ie  w  tym 
względzie  ułożone  będą,  p rzys łać  im nie zaniedba; 
nie przestano na  tém, ale w uniesieniu życzl iwości ,  
przymierze między obu narodami  potwierdzone  za ­
raz  zostało.

P rzyby l i  t akże  pos łowie  despoty  R ascy i  (1),  a 
m o w a  ich, j a k  przys tało ,  s k rom na  i potulna  była.  
B y ł  a lbowiem ów władca  przez T u r k ó w  z p a ń s t w a  
swego  w y rz u c o n y ,  a przez k ró lów  węgierskich ży­
w io n y .  L i tu j ąc  się losu takiego człowieka,  umieścili  
go na  granicy k r ó l e s t w a ,  naznaczy l i  mu w niektó­
rych  mias tach dochody i p r a w a ,  t a k ,  że i obecność 
nie by ła  mu tak p r z y k r ą ,  a i żal po przeszłości  nie 
tak bolesny. Owoż  posłowie  ci, tak j a k  i Bośn iacy  
wspomniel i  naprzód o tożsamości  pochodzenia  i j ę -  
z y k a z  Po la ka m i , a  potem uniewinnia l i  s amegodespo-  
tę, że j a k  był  powinien osobiście nie przybył,  bo 
wybranego  w flrogę za t rzymal i  T u r c y , zabrania jąc  
m u  to czynić.  Z resz tą  od chwil i ,  kiedy mu p a ńs tw o

(1) Stefan.
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zabrano i dzieci do niewol i uprowadzono,  te raz  pier­
w s z y  raz odetchnął ,  i nie wie, czy s w o je  w łasne  
szczęśc ie ,  czy powodzenie  W ł a d y s ł a w a  więcej  go 
wzruszy ło .  Z a w s z e  j e d n a k  w inszu je  mu,  że dos tą ­
pił już  i dos tąpi  jeszcze większe j  z pomocą  Boga  
c h w a ły  i znaczen ia :  a  kiedy tak  w y s o k o  s tan ie ,  to 
z ape w ne  i o nim nie zapomni .  Z łup iony  z o jcowi­
zny,  w y r z u c o n y  nie tylko  z dzielnicy sw o je j  i z oj ­
czyzny ,  ale n a w e t  z domu famili jnego ogniska ,  nie­
szc z ęsny  żebrak ż y j ą c y  li tością o b c y c h , ma  teraz 
nadzieję  w  tobie, że nie tylko położenie jego  obecne 
po lepszy  s i ę ,  ale że n a w e t  do godności  dawnej  
i fo r tuny  swojej  powróci .  Po te m  zaczęli  rozpra ­
w iać  o połączeniu  sił dw óch  n iezwyciężonych n a r o ­
dów,  nad  które żaden  inny ani harmoni ją ,  ani ener - 
gi ją  głośniej  nie s łyną ł .  Widzi  on już,  j a k b y  w ł a -  
snemi  oczyma,  j a k  przerażenie  rzuca  T u r k ó w  w roz­
sypkę,  j a k  ziemie ich ogniem i mieczem s ą  pusto­
szone,  j a k  on sam do siedziby p rzodków swoich  
powraca ,  i dla tego nad ludzką  n a p a w a  się radością .  
W ł a d y s ł a w  dla niego j e s t  na jw ię k s z y m  w  świecie  
mona rchą ;  a gdy tak wielkie rzeczy  dokona,  i gdy  
m u  w ładza  i pańs tw o  dos taną  się z n ó w  w  ręce,  b ę ­
dzie jego  na jp ie rwszym pomocnikiem i towarzyszem.  
Aby  z aś  nie zdawało  s i ę ,  że p rzy rzeka  to ,  czego 
nie ma, poddaje się zaraz  królovw ja k o  ochotnik,  na  
w sz y s tk ie  t rudy i n iebezpieczeństwa g o to w y .

W z r u s z y ł  niepomału i króla i obecnych  los tego 
męża  i pokora pos łów.  Odpowiedziano im tedy,  aby  
dobrą  now inę  zanieśl i  s w e m u  w ła dcy ,  żeby  nie upa -
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dał  n a  duchu,  i że bardzo wiele będzie sposobności ,  
do w z a j e m n y c h  u s łu g  i korzyści  s tąd .  T y m c z a ­
sem niech miejsca  powierzone  m u ,  tém silniej od 
T u r k ó w  strzeże; w n e t  zaś  W ł a d y s ł a w  z si łami p rzy­
będzie i położonej w  siebie nadziei nie zawiedzie .

Ty m czasem  arcyb iskup  s t rygońsk i  i W ł a d y s ł a w  
Gara, k tórzy  najbardziej  ukoronow an ie  pogrobowca  
doradzal i ,  czy zrozpaczyl i  j uż  o sp rawie  kró lowej  
dla wielkiego powodzen ia  W ład y s ła w a ,  czy myślel i  
że przejściem sw o jém  p o c iągną  za  s o b ą  wielu  in­
ny c h  , a tym sposobem i u m y s ł  kró lowej  prze łamią  
i pokój w  W ęgrzech  p rzyw rócą :  zaczęli  potajemnie 
z W ł a d y s ł a w e m  przez pos łów  t r a k t o w a ć ,  a b y  im 
wolno  było bez żadnej  odpowiedzia lności  do niego 
przejść .  Gdy n a  to zapewnienie  ot rzymali,  do B udy  
pospieszyli .  W ł a d y s ł a w  zaś w ie dzą c  d o b r z e , j a k  
w ie lką  mężowie  ci m a ją  wzię tość  u s w o i c b ,  nie tyl ­
ko między  ludem, ale i s z lach tą ,  j a k  wielki w p ł y w  
w y w i e r a j ą  na  u m y s ł y :  skoro ty lko się dowiedział  
że do mias ta  się zbl iżają,  w y s z e d ł  na  ich spotkanie,  
ł a ska w ie  ich uśc i sną ł ,  i ż eby  mu tifali i wiernemi  zo­
stali ,  rozkazał .  N aza ju t rz ,  gdy  przedniejsi  obu n a ­
rodów w  jak  na jokaza l szym przepychu  u króla  się 
zebrali ,  pos łano po nich, aby  przyszl i  na  owe  ze­
branie,  i a rcybiskup s t rygońsk i  tak z aczą ł  mówić:

„Uniewinnić się naprzód p rz e ś w ie tn y  monarcho 
z tego  mus iemy,  żeśmy w  tak w a żn y c h  rzeczach 
t r z y  razy  już  zdanie zmieniali.  Najprzód, żeśmy cię 
do panow an ia  nad nami zapraszali ,  żeśmy potém do 
królowej  s y n a  swego  koronującej  odpadli ,  i że te-

Kallimach
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raz  znowu porzuc iw szy  t a m tą  sp rawę ,  do ciebie po­
wracamy.  Czynimy to dla tego,  aże byś  nami,  jako  
niedołgżnemi g łow ami  albo nie pogardza ł , a lbo  w  po­
dejrzeniu nie miał, że i tobie teraz więcej  w ie rne-  
mi nie będziemy.  Zmien ia jąc  bowiem zdanie i w ia ­
rę ,  nic sprzecznego nie uczyni l iśmy,  bo ś m y  w s z ę ­
dzie i zawsze  tam byli,  gdzieśmy nadzieję  u s p o k o ­
j e n i a  i c h w a ły  ziemi naszej  widzieli;  t o śm y  j edynie  
mieli na  celu, a nie żadne  widoki i podłe zysk i .  Ani 
też nas  nie zaślepiała g łupia  n iewiadomość . tego ,  co^ 
by  naj lepszém dla kraju naszego było , żeśmy raz to, 
drugi raz owo radzili. Nie zmieniamy tedy zdania , 
a  z w rac a m y  się zaw sze  ku  temu,  co na j sku teczn ie j ­
sze nam się zdaje,  nie przez namię tność  s t ronn ic twa,  
ale przez mi łość ku  ojczyźnie,  której szczęście  i z n a ­
czenie w y d a w a ł y  się nam z ag r o ż o n e .“

„Nie  dla tego bowiem,  w y z n a j ę  o twarc ie  o sobie 
to,  co zapew ne  u wielu innych  było w  m y ś l i ,  gdy  
cię na  pańs two zapraszal i ,  nie dla tego zgodziłem się 
żeś nam się w y d a w a ł  na jgodnie j szym dla dzielności 
swoje j  , przez chw ałę  s w y c h  przodków.  P r a w d a ,  
że i ten w z g lą d  w p ł y w a ł  nie pomału na  moje zdanie: 
ale nie myś la łem wcale  o tern , żeby  cię n o w ą  t ą  
c h w a łą  przyozdobić  lub potężniejszym uczynić.  Kie­
dy po śmierci Alberta kró les two nasze  osierocone nie­
jako,  na  łup Turkom miało się dostać, przysz ła  nam 
zaraz  na myśl n iezwyciężona  dotąd p a ń s tw a  twojego  
potęga; w y d a w a l o s i ę ,  że s ąs iedz twem i j e d n ém  p rz y ­
mierzem powiązany  z nami powinieneś  chcieć, a  przez 
wspan ia łomyś lność  i siłę ł a tw o  nas  obronić potrafisz.
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B y ł  w  tém n a w e t  w ł a s n y  twój  in t e r e s ,  abyś  gro­
źnie nasze  nieszczgśeia  odparł .  A tak,  gdy  ściśle 
j eden  i ten sam dla nas  i dla P o l a k ó w  miał  nastąpić  
skutek  z biegu obecnego rzeczy,  ufni nadto w  po tę-  
g§ i cha rakte r  p a ń s tw a  two jego ,  jednozgodnie  p rz y ­
biegl iśmy do ciebie,  spodziewając  sig, że pod rządem 
twoim i opieką położenie nasze w e w n ą t r z  i z ew n ą t r z  
znamienicie  zas łynie .  Kiedy zaś kró lowa,  czy przez 
z ł ą  r a d ę ,  czy przez jak ieś  fatalne z r z ą d z e n i e , z a ­
czę ła  się od zdania  ogólnego odsuwać ,  chociaż i j a  
i ci, co ze m n ą  poszli , j a s n o  widzieliśmy,  że nie wie ­
le tam było rękojmi  n a  usunięc ie  publ icznych nie­
szczęść;  p rzys ta l i śmy jednak  do niej, j u ż  dla tego,  
że podłością było o p u s zc z ać ,k ró lo w ę ,  kobie tę ,  i to 
córkę Z y g m u n t a  naszego,  kiedy nic tego po nas  nie 
w ym a ga ło ;  już  też i dla tego, żeby ją ,  jeżeli  będzie 
można,  na  dobrą  drogę naprowadzić .  S a m b y ś  odpa­
dnięcie nasze  pochwal ił ,  g d y b y ś  by ł  w iedz ia ł ,  ż eś ­
m y  o niezém inném tylko o uspokojeniu  zaburzeń 
dom ow yc h  myśle li ,  a  które  rychłe  twoje  przybycie ,  
obok w a ha ją c e j  się królowej ,  wywołało. '*

„ Ż y w a  p rze jm ow ała  nas  boleść na  myśl ,  że p r z y ­
zwanie  ciebie n a  t ron ,  zamias t  z e w n ę t r z n ą  u sunąć ,  
d o m o w ą  zapali  w ojnę .  Dla tego to,  żeśmy  woleli  
w s z y s t k o  znieść,  a roz lewu własne j  krwi  nie dopu­
ścić, do tąd  uparc ie  przeciwko tobie s tal iśmy,  dopóki 
obowiązek  względem królowej  i na jmi lsza  dla nas  
pamięć Z ygm unta ,  miłości o jczyzny  nie krępowały.  
Kiedy zaś  ambit  królowej  tak w yn ios ły m  się poka­
zał,  że nie chciała na  niebezpieczeńs two kra ju i pod­
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danych  pamigtać ; k i e d y śm y  się w  tak k r y ty c z n é m  
ujrzeli  po łożeniu,  że albo o jczyznę  zdradzić ,  albo 
powinność  zgwałc ić  w y p a d a :  wmleli śmy a by  nas  
za dobrych obywatel i ,  niż za  w ie rnych  s t ro n n ik ó w  
uw a ża n o .  Opuścil iśmy tedy o w ę  k o b i e t ę , k tó ra  
ani p a ń s t w a  dostać,  ani się na nićm u t r z y m a ć ,  bez 
wsze lk ich  k lęsk  k ra ju  naszego nie mogła ,  a  wróc i l i ­
śmy do ciebie, bo nam p o w a g a  t w o ja  w e w n ą t r z  po­
k ó j ,  a  po tęga  z b ro jna  z w y c i ę z tw o  z e w n ą t r z  z a p e ­
wnia .  Taż  s am a  mi łość o j c z y z n y ,  k tóra  nas  do 
p r z y w o ła n i a  ciebie n a k ło n i ł a ,  k tóra  nas  potém 
n a  s t ronę  k ró lowej  p r z e r z u c i ł a , taż s a m a  nas  te ­
raz  do ciebie p rzyprowadza .  A s ta łość  ta i w ie r ­
ność  nasza  dla k r a j u  n a s z e g o , dla k tó rego  n a w e t  
s ł a w y  osobistej  nie p o ż a ł o w a l i ś m y , p ow inna  cię 
bardzo o uczuciach n a sz y c h  przekonać.  W ole l ibyśm y  
p r a w d a ,  a by  p ie rwsze  nasze  zamiary  b y ł y  się u d a ­
ły ,  i a b y ś  u  nas  t ak  r z ą d z i ł ,  ż e b y ś m y  w ie rnem i  
królowej  i pamięci jé j  rodzica zos tać  mogli.  Spo­
kojni w te dy  u siebie,  podparci silnie t w o j ą  i twoich  
walecznośc ią ,  n ie ty lkobyśm y  mogli wyprz eć  n ieprzy­
jaciela z g ranic  naszych ,  ale n a w e t  na  jego  w ł a s n ą  
ziemię ponieść  miecz i zniszczenie .  Kiedy j e d n a k  
niepodobne j e s t  j e dno  i drugie  razem,  przychodzimy 
do ciebie przez mi łość i chęć ocalenia  o j c z y z n y ,  
i b ł a gam y  cię,  a b y ś  pob łażl iwy na  p o w o d y ,  k tóre  
n a s  p r z y  królowej  za t rzymały ,  nie poczy ta ł  nam za 
zdradę t e g o ,  ż e ,  gdy  r a d ą  pokoju  w z g a rd z i ł a ,  odbie­
g l i śmy od niéj,  a  do ciebie przyszl i .  Z r e s z t ą  jak iemi  
nas  w  przyszłośc i  z na jdz ie sz ,  za  takich nas  miej.
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W ł a d y s ł a w  i m od p o w ie d z i a ł , że n igdyby  im by ł  
nie zawie rzy ł ,  inie pozwoli ł  p rzys tąp ić  dosiebie,  g d y ­
by  ich nie miał za dobrych  i zacnych ludzi; że wić  do­
brze,  j a k  spokojnosć  o jczyzny  każdemu d rogą  być  po­
w inna  a szczególniej  dla t y c h ,  co w y so k o  znaczeniem 
i godnośc ią  s to ją ,  że wszys tko  co zrobili przyjmuje  
za  zrobione przez mi łość pokoju i dla szczęścia  k r a ­
ju ,  a  nie w pros t  przeciwko sobie.  Nic a lbowiem nie 
popełni ł  takiego, coby m u  nieprzyjació ł  na robić  mia­
ło;  chyba  że się o to n a  niego urazili , że opuśc iwszy  
na j świe tn ie j sze  swo je  pa ńs tw o  , że p o z o s t a w iw s z y  
L i twę  na  w o l ą  zawichrzeń,  po zabó js twie  jé j  księcia 
p o w s t a ł y c h ,  zwróci ł  cały  swó j  u m y s ł  i w sz ys tk ie  
si ły  na  obronę ich kró les twa .  Co się tyczy królo­
wej ,  nie m ożna  im mcale brać za złe,  że nad jé j  w o ­
l ą  przenieśl i  szczęście  całego kra ju ;  nie dla obalenia 
bowiem, a dla bronienia kró les tw,  s ą  królowie,  i w ie r ­
ność  im się na leży .  Zac hęc a ł  ich potém,  a b y  w s z y ­
stkich sił dokładal i  do ukończenia  zupełnego téj s p r a ­
w y ;  p rzyrzekał  im, że spokojność  ogólna,  które j tak 
sobie życz ą  wkró tce  nas tąp i ,  jeżel i  oni tylko  r a d ą  
i czynem w y r a z y  s w o j e  potwierdzą .

Kró low a  chociaż z żałością  w id z i a ł a ,  j a k  jé j  
s t ronn icy  łamią  wiarę  i gon ią  za szczęś l iwą  g w i a ­
zdą  W ł a d y s ł a w a ,  u k ry ł a  j e d n a k  s tarannie  kobiecą  
t rw o g ę ,  aby  pozostałych s w y c h  s t ronn ików  nie prze­
rażać. W e z w a ł a  do siebie hrabiego C y l i i , i naradzi­
w s z y  się z nim, rozesła ła  p o s łó w  do Kassowii i in­
nych  mias t  które  uz nać  W ł a d y s ł a w a  nie chciały, 
r ozkazu jąc  im, a by  nie traci ły ducha, i donosząc  za ­
razem,  że w n e t  nade jdą  posiłki i ż e  bezpiecznie  w te -
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dy t rzymać  się b ę dą  mogły,  a W ł a d y s ł a w  zupełnie 
z k ra ju  w y p a r ty m  zos tanie .  Za raz  też na jemne  
w o j s ka  z Czech sprowadzi ła ,  i za  zgodą  biskupa  j a k  
najs tarannie j  Jaurinum ( 1 )  u m o c n i ł a , osadz iwszy 
w  nim s w e  w o j s k a , j a k o b y  w  mie j scu  do czynienia  
wyc ieczek  na  W ł a d y s ł a w a  bardzo korz ys tnćm ;  z s y ­
nem zaś do Posonium w y je c h a ł a  (2) .

Gdy się o tém P o lacy  dowidzieli ,  w y s ł a ł  W ł a ­
d y s ł a w  l iczne ,  z obu n a ro d ó w  złożone w o j s k o  do 
oblegania  Jaur inu,  pod dow ódz tw em  J a n a  Huniada 
i S t a n i s ł a w a  Ost roroga.  Przypadk iem w yda rzy ło  
się t a k ,  że hrabia  Cylii ,  k tóry  tam p r z y b y ł ,  aby  
obejrzeć  czy  w sz y s tk o  w  na leży tym stanie  uzbro­
je n ia  się z n a jd u j e ,  i czy w s z y s c y  s tale i mężnie  
n a  s tronie k ró lowej  t r w a j ą ,  popadł  w r a z  z innemi 
w  oblężenie przez w o j s k a  W ł a d y s ł a w a .  B y ł  to mąż  
energicznego i odważnego  serca ;  zachęca ł  tedy  n a j ­
przód swoich do dzielnego w y t r z y m a n ia  oblężenia,  
a potem ożywi ł  ich nadzie ją  rychłe j  p o m o c y ,  k tó ra  
z Aust ryi  i Czech p r z y b y ć  miała .  Że  zaś uw a ża ł  
za konieczną  sw o ję  obecność  p rzy  królowej ,  aby  jé j  
w  żadnym razie, chociaż tak  silne b y ły  p rzed s ięw z ię ­
cia W ł a d y s ł a w a ,  na  duchu upaść  i zdania  zmienić 
nie dozwolić,  i ponieważ  widział,  że w  o twar te j  w y ­
cieczce nic nie podoła ,  pos tanowi ł  ta jemnie  do Po-  
onium się przedrzeć.  Z m a łą  g a r s t k ą  tedy  swoich,

(1) Raab, albo Rab, po słowiańsku Jawrzyn, nad rzeką 
Raab.

(2) Posonium, Preszburg.
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n o c ą  przez s t raże  nieprzyjacielskie  się przekradl ,  
i m i n ą w s z y  Raab,  na  wysp ie  j ednej  na  Duna ju  się 
ukry ł ,  myś lą c ,  że j u ż  z tamtąd  ł a tw o  do królowej  się 
dostanie.  Gdy się tedy nasi przez szpiegów o tém do­
wiedzieli, w y s ł an o  na tychm ias t  z Leszkiem Bobrzy -  
ckim, kilkunastu  doświadczonych  żołnierzy na  ści ­
ganie i pojmanie uc ieka jącego.  W n e t  i hrabia  Cylii 
dorozumiał  s i ę ,  że uc ieczka  j e go  odkry ta  zos ta ła ,  
i że ma  z ty łu  za s o b ą  nieprzyjaciół .  Nie s zuka ją c  
ocalenia  swojego  w szybkości,  zamydl ić  oczy ściga­
j ą c y m  postanowił .  Rozkaza ł  więc  swoim,  a by  się 
ł a tw o  śc iga jącym uc hw ycić  dozwol i l i ,  i udawal i ,  że 
pan  ich w  mieście pozostał ,  a  ich s amych  z różnemi  
zleceniami do królowej  wys ła ł .  Bez żadnej potem 
zwłoki,  sam w  g ę s ty  i n iezmierny las  się zapuścił .  
Gdy zaś  pochwyceni  j ego  przyboczni  i badani  w s z y ­
scy  pojedynczo n a  j e dno  się zgodzili,  i gdy  poszuki­
w a n i a  wszelkie  b y ły  n a d a r e m n e ,  już  mieli P o l a c y  
s w e  miejsca  opuścić ,  kiedy jak i ś  Samscia chytrze  
z a g a d n ą ł  u ję tych ,  że podle pana s w e go  opuścili,  i że 

, żołnierze polscy nie z n a j ą c  go, niedaleko s t ąd  w  le -  
sie zabili. Na  tę  doskonale  z m y ś l o n ą  wiadomość,  
w y k r y ł y  się zaraz  myś l i  i uczuc ia  n iew oln ików ,  
rozpoczęto  n a  n ow o  poszuk iw an ia ,  przet rząśnię to  
wszys tk ie  k ry jó w k i ,  i wreszcie  sam Leszek  znalazł  
i u j ą ł  h rabiego ,  z w ie lką  całego oddziału radością,  
i zaraz  go do B udy  do W ł a d y s ł a w a  odesłał.

Kiedy się publicznie miał  okazać, zebrali  się nie- 
tylko  przedniejsi  obu  na rodów,  ale i wszelkiego s ta ­
n u  m n ó s tw o .  Jedni  ża łowal i  i l i towali się obecne­
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go losu tak wie lk iego  znaczenia  męża;  d rudzy s ą ­
dzili ,  że bardzo s łuszn ie  spuści ł  na  niego w ła d c a  
r zeczy  ludzk ich  t a k ą  karę  za j e go  przen iewie rs tw o .  
On zaś  s a m ,  nie un ie w inn ia j ąc  się wcale ,  zapo­
m n ia w sz y  wrodzonej  mu  s rogośc i ,  b łagał  o li tość 
zmienionym g łosem i oznakami  pokory,  W ł a d y s ł a w  
bez najmniejszego w y r a z u  gniewu,  podniós łszy go, 
rzekł :

„ W o la łb y m  był,  aby  cię tu  w ie rność  t w o ja  j ako  
p rzy jac ie la ,  a nie szczęście  moje,  j ako  n iewoln ika  do 
mnie  sprowadzi ła .  Nie t rudném,  j a k  żywię  bóg, b y ło ­
by  to dla c iebie,  g d y b y ś  by ł  umia ł  p o w ś c i ą g n ą ć  
t w ę  dumę;  a leś  ty  w yro i ł  sobie w g ł o w ie ,  że za­
mias t  być tow a rz ysz e m  moim, możesz b yć  re jentem 
p a ń s t w a ,  które  do mnie na leży.  Kiedyś  tedy losu 
mego r a c z e j , niż ł a ska w ośc i  chciał  w y p ró b o w a ć ;  
k iedyć przez p ró ż n ą  nadzie ję  życzl iwość  moję  dla 
siebie zabił; k iedyś  szedł  przeciwko m n ie ,  chociaż 
w id z i a ł e ś ,  że j ednozgodnie  w y b r a n y  zosta łem na to, 
a bym  w a m  panował :  nie będziesz miał mi za złe, 
że i j a  z mojej  s t rony  więcej na  obecne  tw e  czyny,  
niż n a  mój wybór ,  od którego bez mojéj  w in y  od ­
padłeś ,  pamię tać  m u szę . “

I zaraz w  więzieniu osadzić go rozkazał .
T y m c z a s e m  W ł a d y s ł a w  czy przez t rosk l iwość  

o L i t w ę ,  domowemi rozruchami  n i s z c z o n ą ,  czy 
przez tęsknotę  do rodzinnej  ziemi, czy przez w s t r ę t  
ku  długiej domowej  wojnie ,  k tó rą  w  W ęgrze c h  bę ­
dzie mus ia ł  p rowadzić ,  czy wreszcie  chęc ią  j a w n e ­
go poznania,  co o nim teraz W ę g r z y  myś lą ,  powo-
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d o w a i iy ,  z w o ł a w s z y  wszys tk ich  co przedniejszych 
godnośc ią  i doświadczeniem,  tak do nich przemówił :  

„W idz ia łem j a  dobrze,  żekiedyście  mnie na  k ró ­
le s two  w asze  zapraszal i ,  więcej to k ry tycznem u w a ­
szemu położeniu, niż mnie  przyp isać  należało. Nie- 
ty lko pos łowie  w a s i  nie uk ryw a l i  tego p rzedemną ,  
ale i wie lu  z pomiędzy w a s  otwarcie  to samo w y z n a ­
liście.  C hw a ła  N a jw y ż s z e m u ,  mia łem i bez w a s  sze­
rokie,  przest ronne i s ł a w n e  pa ńs tw o ,  a  j e dn ak  w z i ą ­
łem n a  siebie ten wielki ciężar u rządzenia  s p raw  w a ­
szych  nie d l a tego ,  żebym władzę  moję daleko rozsze­
rzy ł ,  bom tego nie potrzebował .  Donieśliście mi, 
że w  całym k ra ju  u w a s s p o k o jn o ś ć  panuje,  i że w o ­
le wszys tk ich  n a j e d n o  się zgadzają;  powiadaliście,  
że co ty lko t r u d ó w ,  pracy  i n iebezpieczeństwa się 
znajdzie ,  to w sz ys tko  przeciw takiemu tylko n ieprzy­
jac ie lowi  mia łem obrócić,  k tórego pokonanie  nie­
zmie rną  s ł a w ę  i g łośność  ma  mi Zjednać u w s z y ­
s tkich ludów,  religiją chrześc i jańską  w y z n a ją c y ch .  
Nie chce w a s  przez to o b r a ż a ć , ale wcale  inaczej 
dzieje się tu w sz ys tko :  bo i wielu z w a s  różnicie się 
w  zdaniach,  a daleko więcej bo jowan ia  będzie w  do­
mu,  niż z z e w nę t rz nym  wrogiem. To też w  przy- 
krćm postawil iście mnie  położeniu,  że albo odstąpić 
będę  mus ia ł  od zaczętej s p r a w y ,  albo będę  musia ł  
zostać  p rzyw ód zcą  w  walce,  bardzo dużo do ojcobój- 
s t w a  podobnej .  Z resz tą  i dla w a s  i dla mnie lepiej za­
p e w n e  będzie w y r z e c  się nadziei,  którąśc ie  mi zrobili, 
niż się jé j  dom ow ą  w o j n ą  dobijać. Już  teraz n a w e t  
m am przed oczami obraz całej téj w o jny .  Jes teście

Kallimach. 10
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jednol i tym narodem,  a  nie j a k  wiele innych  z p rz yby ­
szów różnych losem p o ł ą c z o n y c h , z łożoną  całos tką;  
macie j eden  i ten sam j ę z y k ,  jedno i to samo gniazdo;  
jes teście  w s z y s c y  razem i pojedynczo,  n iby  członkami 
jednej  familii. Tak dalece jes teście  z łączeni  między so­
b ą  k r w ią  i różnemi  związkami ,  że w a s  raczej  domem, 
niż na rodem na z w a ć  można.  Nikt  nie może być  
między w ami  p o k rz yw dzony  , żeby  k r z y w d a  jego  
nie oburzy ła  wszys tk ich ,  i przez j ak ieś  k rążen ia  po­
k r e w n e  spada  wreszc ie  na  t e g o , kto j ą  wyrządz i ł .  
T a  to ścis łość s to sunków  pomiędzy w ami  zawsze  
w a m  dużo pomagała,  a i mnie mia ła  t akże  dopomódz 
w  zewnęt rzne j  wojn ie ;  teraz zaś ro z ry w a ć  j ą  i z a ­
burzać  by łoby  to gwałc ić  p r a w a  na tury ,  i w sz ys tko  
co w  niej j e s t  świę tego  i godnego szacunku .  W y ­
padki w o jny  bardzo  s ą  wą tp l iwe;  a kiedy w y to c z y ­
m y  k r e w  ojców,  braci i k r e w n y c h  , czyż myślicie,  że i 
w t e d y  nieprzyjacie l  ulegnie  przed nami?  P r z y p u ś ć ­
m y ,  że Turek  napadnie  teraz, m y  s t a w im y  przec iw ­
ko n iemu d o m o w ą  w o j n ą  w yn iszczonego  żołnierza, 
a  co gorsza,  s tać  obok siebie będą  pokrewni  i powi­
now ac i  zabitych: j akaż  tu  nadzieja z w yc i ę z tw a  w  tak 
roz ją t rzonych  n ienawiśc ią  szeregach,  k r w ią  ranami  
i zdradą  swoich  znies ławionych.  Bóg tego nie chce 
a  wiek  też mój i położenie nie j e s t  takie ,  żebym 
przez tak obmierzłe  walki  dobijał  się rozszerzenia  
granic  mej w ładzy .  Nie braknie mi si ły  i m ę z t w a  
n a  uczc iwsze  b o j e , ale t e r a z ,  dopóki w za jemnemi  
zbrodniami  nie shańbione jeszcze  w asze  ręce, dopóki 
s i ły  w a sz ego  pa ńs tw a  jeszcze  c a ł e ,  a  b roń  k rw ią
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w sp ó ł ro d a k ó w  niezaczerwieniona,  może pogodzić sig 
jeszcze  zdołacie,  i w ró c iw s z y  do da w nego  znaczenia,  
obrońcg sobie jednozgodnie  wybierzecie .  J a  zaś 
myślg,  że najlepiej i na jgodniej sobie pos tąp ig ,  gdy  
jako p rzyczyna  zamieszek między wami ,  w rócę  do 
domu, a j a k  mnie nie będzie,  bardzo ła two się uspo­
koicie.  Gdyby  wam n a w e t  zarzucano,  żeście często 
w  t a k  w a żn y c h  rzeczach zdanie i czyn zmieniali , 
ł a two się z tego un iewinnić  potraficie t é m , żeście 
zaw sze  los całego k ra ju  i j ego  szczęście  mieli na  
myśli .  Jeżelibyśc ie  znow u  do mnie się u d a l i , p a ­
mię tny  na  p ierwsze  i drugie zaprosiny,  b łagam w a s  
teraz, abyście  mi wierzyl i ,  że p rzy  oddaleniu się mo- 
j ć m  nic innego j a k  szczęście  w a sz e  miałem na celu. 
Zapewniam w a s ,  že nigdy z serca  mego nie w y p u ­
szczę sprzymierzonego z P o l s k ą ,  a  mnie tak dro­
giego n a r o d u , a L i tw ę  tak  u r z ą d z ę ,  że gdybyście  
mię zn o w u  n a  obrońcę  l o sów  waszych  wybral i ,  
swobodniej  będę móg ł  działać .“

T a m o w a  W ł a d y s ł a w a  z wie lką  poc hw a łą  umiar­
kow a n y ch  przyjęta ,  wie lom łzy  z oczu wycisnęła .  
Gdy tedy p ow s t a ł  już  i odejść chciał,  aby  w  n a ra ­
dach wsze lką  im s w obodę  zos tawić  , zew sząd  po­
dniosły  się g łosy ,  że w łaśn ie  on tu j e s t  na jpot rze­
bn i e j s z y ,  bo tak do serca  wz ią ł  ich sp rawy ,  że na 
chwałę  i potęgę swoję  zapomnia ł ,  i że dla tego s a ­
mego godzien pozostać  ich królem , bo przekłada 
szczęście na rodu  nad chciwość  panowania .  Kiedy 
go wybierali ,  nie znali  go je szcze ;  teraz z a ś ,  gdy 
sami i s tałość,  i męztwo,  i sz lachetność prawdziwie
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k ró l e w s k ą  w  nim u w i e l b i a j ą ,  nie m o g ą  na  żaden 
sposób  n a  to pozwolić,  aby  o nich k iedyś  powie ­
dziano,  że m ą d rz y  byli  w  w y b o r z e , ale nie mieli 
se rca  i s ta łości do u t r zym an ia  w y b r a n e g o  króla .

Kiedy W ł a d y s ł a w  us iadł  z n o w u ,  i gdy  w s z y ­
scy j a k b y  nie na  obradach  na  wyśc ig i  us ługi  s w e  
kró lowi  of iarujący,  uc ich l i , w ys łucha no  g łosu  Hu-  
niada  ( 1 ) .  On w y b ó r  obcego króla  za  konieczny 
p rz y  obecnie g rożących  n ieszczęśc iach , u w a ż a ,  bo 
dopókiby  pogrobowiec  nie dorós ł,  k r a jb y  albo ze ­
w n ę t r z n ą  w o j n ą ,  albo w e w nę t rz ne m i  spiskami mógł  
upaść .  Twierdz i ł  p o te m ,  że w sz y s tk o  co w z g l ę ­
dem w y b o r u  W ł a d y s ł a w a  mówiono  i uczyniono,  
z rozw ag i  i po t rzeby  czasu i położenia w y p ły n ę ło ,  
a  co z n o w u  przeciwko niemu przedsiębrano,  to w s z y ­
s tko albo ułomności  l u d z k i e j , albo wierności  do 
k ró lew sk iego  rodu przyp isać  należy.  W ić  on, m ó­
w i ł  dalej,  że królowa ma daleko więcej  s ta łości niż 
j a k a  kobie ta  mićć jé j  może; ale i bez t e g o , t rudno 
kobiecie w y rz e c  się na tu ra lnych  p rzywiąza l i .  T r z e ­
ba  jé j  w yba cz yć ,  j ako  matce,  że kiedy się jé j  n ie ­
spodzianie s y n  urodz i ł ,  w s z y s t k o  dla niego chce 
p o ś w i ę c i ć ;  a jeżeli  nie może,  czy nie chce p rzys tać  
n a  t o ,  co p a ń s tw u  i jé j  samej  j e s t  na jzbaw ienn ie j -  
sze ,  to darować  t r zeba  niewieście.  Tylko  t acy  dotąd 
p rz y  niéj pozostali ,  k tórzy dojrzeć korzyści  w  w y ­
borze  twoim nie m o g ą ,  ci z a ś ,  k tórzy  dla dobra

(1) Długosz i Wapowski utrzymują, że Endrewera na mo­
wę króla odpowiadał.
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ogólnego obok W ł a d y s ł a w a  sig zgromadzil i  , po­
z n a w s z y  jego  charakter,  w iernemi  mu n a  z a w s z e  
pozostaną .  Ale i owi  pie rwsi chociaż s ą  w  błgdzie  
i p rzywiązan iem do kró lowej  w  p rz e c iw ną  nam 
s t ronę  odciągnieni  zostal i ,  zmienią  zdanie swoje ;  a 
kiedy tak rzadkie i świetne  ciała i duszy  przymioty  
now e g o  króla  ro z g ło s zą  s i ę , chętnie  mu się pod­
dadzą.

Dokonano już  wreszc ie  n a jw aż n ie j s zy c h  rzeczy. 
Buda  stolica k ró l e w s k a  wzięta ,  i hrabia  Cylii ,  k tó ry  
j eden  tyiko pod t r z y m y w a ł  nadzie ję  k ró lowej  i do 
zamięszania  p o d m a w i a ł ,  n a  szczęście wszys tk ich  
uj§ ty  1 w więzieniu osadzony.  Inni bez broni,  bez 
walki ,  bez roz lewu  krwi  poddadzą  się; bo nie będą  
chcieli w y s t a w i a ć  się n a  gn iew króla ,  a  zau fa ją  r a ­
czej j ego  w s p a n ia łom yś lnoś c i ;  tém "więcej,  że nie 
równi  n a  si łach nie ty lko  o zwycięz twie  marzyć ,  
ale n a w e t  u t r z y m a ć b y  się nie potrafili. Wdzięczność  
s am a  nie pozwala  królowi opuścić w  takiém za- 
mięszaniu życz l iwych  mu poddanych  , tém bardziej 
że odjazd j e go  powiększy  jeszcze  niebezpieczeń­
s two.  S t ronnic two kró lowej  upornié j bronić  jéj  
w te dy  będzie,  a  i ci, k tó rzy  dla dobra  ogólnego od 
niéj się o d ł ą c z y l i , zacięciej j eszcze  p rzy  swojém 
stać będą.  Turcy  w te d y  na  roz dw ojonych  n iesna­
skami domowemi  i pozbawionych  obrońcy  napadną  
i ł a t w ą  podbiją.  A chociażby w s z y s c y  do królowej  
przys ta l i ,  to i t ak  bez  w o d z a ,  bez g ł o w y ,  g w a ł ­
townego  napadu  Tu r k ó w  nie w y t r z y m a ją .

Co więce j ,  i to się s tać  m o ż e ,  że albo znudzeni,
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albo panowaniem kobiécem z a w s ty d z e n i ,  z w ró c ą  
sig do kogokolwiek  innego,  k tó r y b y  potém dla P o ­
l a ków  mógt  być  bardzo p rz y k ry m  ja ko  w ła dca  
Węgier .

Dla s amego  n a w e t  króla odjazd taki  nie by łby  
z a s z c z y tn y m ,  bo n ik tby  inaczej sądzić  nie mógł  
opuszczen ia  tak świe tnego  k ró le s tw a ,  tylko że albo 
r z ą d z i ć ,  albo go obronić nie umiał.  Zak l ina ł  po­
tem króla na  szczęście  obu na rodów,  aby w  przed­
s ięwzięciu w y t r w a ł  i tak dobrze z aczę tą  sp rawę  do 
końca  doprowadzi ł .  Że  w s z y s tk o  w  krótkim czasie 
spokojném będzie,  i że ci, co przy nim s ą ,  gotowi  
s ą  na  nowo królem go o b w o ł a ć ,  i p rzys ięgę  na  
w ie rność  jako  p r a w e m u  w ł a d c y  wyk ona ć .

S ło w a  te tak  znakomi tego u m y s łu  m ę ż a , poru­
s zy ły  bardzo W ł a d y s ł a w a .  Z a  niemi odezwa ły  się 
krzyki  w sz ys tk ic h  b ł a g a j ą c y c h  g o ,  a b y  ich w  tak 
k ry ty c z n ć m  położeniu nie opuszcza ł ,  j ednozgodnie  
s i eb i e , wszys tko  sw o je  pod jego  w ładzę  podda ją ­
cych.  Ogłoszono go tedy  na  nowo k r ó l e m , i n a ­
tychmias t  o jego  koronacyi  na radzać  się poczęto .

N a sunę ła  się dosyć  w a ż n a  przeszkoda  do odby­
cia tej uroczystości  s t a r o d a w n y m  i święc ie  dotąd  
d o c h o w y w a n y m  zwycza jem,  bo w łaśn ie  ko rona  do 
tego  u ż y w a n a ,  by ła  w  rę ku  królowej .

Nie chciano przytćm użyć  do tak  wielkiej rzeczy 
byle  jak ie j  korony,  a by  się nie zdawało ,  że to w s z y ­
stko jedno i to samo.  Gdy tedy nie było żadnej n a ­
dziei do przekonania  lub zmuszenia  w  tym  w z g lę ­
dzie królowej ,  gdy  u roczystość  koronacyi  kró lewskiej



0 KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 7 9

n o w ą  koroną  spospolicić nie chcieli ,  pos tanowil i ,  
zmuszeni  do tego na g lącemi  okolicznościami użyć  
innej k o r o n y ;  ale p rawie  tyle  co tamta  św i ę t e j ,  to 
j e s t  korony ,  k tó r ą  się Stefan p ie rwszy węgier sk i  
król  k o r o n o w a ł ,  a k tó rą  j a ko  przypominek m ę z tw a  
i sprawiedl iwości  dla j ego  nas t ępców  z niezmierną  
czcią  p rzechowywano.

W  takim kłopocie w s z y s c y  ła jać  W ł a d y s ł a w a  
Garę poczęli,  bo za jego  pozwoleniem kró lowa  ko­
ronę  uwiozła .  Chociaż s ł aby  by ł  i chociaż król w s t a ­
wia ł  się za nim przez w z g ląd  za j ego  dobrowolne ku 
niemu przejście,  mimo to wszys tko  w więzieniu osa ­
dzony został :  gdy  j e dnak  później król n a l e g a ł ,  że 
przez to s łowo jego,  wiarę  i chw ałę  na raża ją ,  u w o l ­
niono go trzeciego dnia,  ale mu dowództwo nad  W y-  
szegrodem odjęto,  a n a  miejscu jego  naznaczy ł  król 
Wincen tego  z Szamotu ł  kasz te lana  międzyrzeckiego.

Gdy tedy u j rza ła  krölow'a, że przez uwięzienie  h r a ­
biego Cylii i z r a d y  ogołoconą,  że działania jéj s p a ­
ra l iżowane  z os t a ły ;  gdy u j rza ła  , ze s t ronnicy jé j ,  
j ako to, a rcyb iskup  s t rygoński ,  odbiegają  j ą :  w te dy  
j a k  niektórzy twierdzą ,  a  czego j a  n a  żaden sposób 
w  tak znakomi tej  kobiecie przypuścić  nie mogę, rzu­
ciła się do zd rady  i zbrodniczego podejścia.  W y ­
bra ła  tam kogoś  ze swoich  jako  na jwiernie jszego,  
przyrzekła  mu w ie lką  nagrodę ,  i w y s ł a ł a  go do Bu­
d y ,  aby  tam W ła d y s ł a w a  jakimkolwiek sposobem 
otruł.  Ale chciwość,  k tó ra  owego w y s ł a ń c a  do tak 
niegodziwego przedsięwzięcia p o p c h n ę ł a ,  sprawi ła  
potém to, że w y z n a ł  wszys tko  W ład y s ła w o w i ,  m y ­
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ś l ąc ,  że wigcéj za  odkrycie zamiaru,  niż za  s a m ę  
zbrodnig dostanie.  Król albo nie u w ie rz y ł ,  albo że 
nie w ie rz y  udawał ,  nie chcąc  s rogim zarzutem zbro­
dni otrucia  obciążać  k ró low e j ,  i przez to w s z e lk ą  na- 
dziejg pojednania  sig z n ią  ut racić.

Oburzony  tedy n a  donosiciela f a ł s z y w y c h  rzeczy  
odejść mu precz rozkazał  ; ale panow ie  wggie rscy  
skoro sig o tém dowiedzieli ,  godnym go wsze lak ich  
m ą k  osądzili .  W y b r a w s z y  czte ry  najdzielnie jsze 
konie,  rozerwal i  go n a  cz te ry  czgści,  m yś lą c ,  że naj -  
sprawiedl iwiéj  go ukara li ,  chociażby prawdg  n a w e t  
a nie fałsz w y k r y w a ł .

Udali  sig potem w s z y s c y  do Alby królewskiej  
na  k o ro n a c y ją  W ła d y s ł a w a ,  dokąd j u ż  z W y s z e g ra -  
du przeniesiono skrzynig  , w k t ó r é j  ozdoby religijno- 
koronacy jne  sig zna jdowały .

Złożono je  n a  środku i d o d a n o , j a k  to pierwej 
uchw aloném  zosta ło ,  korong ś w .  Stefana .  Taki zaś  
b y ł  ów obrząd  koronacyi .

Pomazanie  od b y w a  zawsze  n a jw y ż s z y  s topniem 
d u c h o w n y , m a jąc  około siebie w sz y s tk i c h ,  do któ­
rych  mianowanie  k ró la  należy.  P r z y s z ły  król  s t a ­
w a  przy ołtarzu, gdzie go zaraz  kanonicy  rozbierają,  
i celebru jący  odmawia  u roc z ys tą  modl i twg.  Prosi  
w  niej Boga,  aby  króles two i króla w z i ą ł  pod swojg  
opiekg, a by  n a  niego zesłał  ł askg i spokój,  żeby  m u  
dozwolił  szczęśl iwie  z aw sze  i wszgdzie  sobie,  p a ń ­
s twu,  miastom,  wsiom i sąs iadom i i nnym narodom 
panować,  zeby rozmnożył  j ego  zdolności  i owoce,  
żeby granicg i potggg p a ń s tw a  rozszerzył ,  a pow agg
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i chwałg jego  rozg ło śną  uczyni ł .  W t e d y  dłonie j e ­
go,  krzyż  ig ło w g  świg tym olejem namaszcza ,  i ubrać  
go  rozkazuje .  P r zyb rane m u  w  świgte  s z a t y  korona­
cyjne  podaje najprzód krzyż,  n a  znak,  że papież pier­
w s z y m  jeszcze  królom wggiersk im 'dał pozwolenie  
do mianowania  b i skupów,  potem berło,  j ab łko  i cho­
rąg iew,  t łómacząc  mu za razem znaczenie  każdego 
z tych przedmiotów.  Potém w y n ió s ł s z y  na  środek 
ksiggi p r a w  i instytucyi ,  przys iggg mu złożyć rozka­
zuje,  podług  s łów  już  naprzód u łożonych,  G d y p rz y -  
siggg w y k o n y w a ,  s iada u k o ro n o w a n y  n a p r z y g o to w a -  
nćm do tego podniesieniu, i wie lu  na  ryce rzy  pasuje,  
n a  znak ,  że broń  ocala  pańs two i że dla k ró lów nic 
nad  siłg zb ro jną  i w o j s k o w ą  karność  nie powinno 
b y ć w i g k s z ć m :  w sz y s tk o  inne p r z y s t r a j a , ona  j e ­
dna broni  i pow iększa  pańs two.

Przechodzi  potém n ow o  k o ro n o w a n y  do kościom 
la ś w .  Piot ra  i P a w ł a ,  tam na t rybuna le  zas iada  i 
kilka s p ra w  rozsądza ,  także n a  znak,  że po w oj sku  
i waleczności ,  sp rawied l iwość  n a j św ię t s zą  dla niego 
b y ć  powinna .  W s ia da  potém n a  k o n i a , zwiedza  
miasto,  w y jeżdża  za b ramg,  wychodzi  na  wieżg ś w .  
Marcina, jako  n a jw y ż s z ą .  Tam w y c i ą g n ą w s z y  j a k  
najszerzej  ramig, m a c h a  na  cz té ry  czgści św ia ta  go­
ły m  mieczem, j a k  gdyby  z e w s z ą d  kró les two obronić, 
i daleko granice  j e go  rozc iągnąć  pragną ł :  wraca  
potém do mias ta  i tu rozpoczyna ją  sig bankiety,  ucz ty  
okazałe ,  a domy i ulice b rzmią  p o w s z e c h n ą  radością.

Gdy tedy  zwycza jem o w y m ,  pod ług  tych cere- 
moni j arcybiskup uko ro n o w a ł  W ła d y s ł a w a ,  w s z y s c y

Kallimach. 1 1
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obecni uchwal i l i  trzeciego dnia  p o t é m ,  a by  ko ronę  
i sza ty  ceremoni jalne  uk ryć  i z achow ać  do koronacy i  
p rzysz łych  kró lów,  jeżel iby się nie udało  owej  ś w i ę ­
tej odzyskać.

K orona cy j ą  pogrobowca  un ieważniono i biskup 
Agrii aż do zazdrości i nnych  w łaskach  u W ł a d y s ł a ­
w a  b ę d ą c y ,  ogłosił  edykt ,  aby  nikt  s y n a  Alber ta  za 
k ró la  u w a ż a ć  nie o d w a ż y ł  się.  Zrobiono n o w ą  k ró ­
l e w s k ą  pieczęć,  ażeby  s t ą d  j a k a ś  zdrada lub b łąd  
nie w y n ik n ą ł ,  w y w o ł a n o  p o w a g ę  dawnej  pieczęci 
i ogłoszono,  że żadne inne dokumenty  piśmienne w a ­
żne nie będą,  tylko opatrzone  t ą  n o w ą  pieczęcią,  
i że wszys tk ie  p rzywi le je  i nadania  d a w n y c h  k ró ­
l ó w  m a ją  być  tąż  pieczęcią s twierdzone.  Rozdano  
potem wiele  nag ród  w  godnościach i dobrach t y m ,  
co k ró le s tw u  i królowi  dobrze s łużyl i ,  a wielom,  j e ­
żeli się godnemi  tego pokażą ,  ł askę  k ró lewską  przy ­
rzeczone .  Niedługo potém , gdy  już  bardzo ła two 
by ło  uspokoić  ostatki zamieszek,  i że bez obcej po­
mocy dosyć  tam sił mieć będzie W ł a d y s ł a w ,  wielu  
z P o la ków  za zezwoleniem królewskiém do o jczyzny  
powróci ło .

K ró lo w a  dowiedz iawszy  się o ko ronacy i  W ł a ­
d y s ł a w a ,  srogie i dotkl iwe W ę g r o m  czyni ła  w y r z u ­
ty,  że się tak bardzo niższemi od P o l a k ó w  pokazali:  
tamci  nie tylko młodego króla  z na jw iększem s t a r a ­
n iem w y c h o w a l i ,  nie ty lko czczą go na j święc ić j  u  
siebie,  ale n a w e t  ze s zk odą  w ł a s n ą  n a  obce popro ­
wadzi li  go kró les two:  oni zaś p rawego  w ładcę  n ie ­
dawno  przez siebie u k o r o n o w a n e g o , syna  Alberta,
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a w n u k a  Z y g m u n ta  przez n ies tychaną  zbrodnią  z oj ­
cowskiego dziadowskiego t ronu  wyzuli ,  a cudzoziem­
ca, z pokrzywdzeniem p ra w  i s łuszności ,  do siebie 
przyzwal i .  Co więcej ,  że bę d ą c  mocniéjszemi,  przez 
zaciekłość j a k ą ś  n a t r z ą s a j ą  się z niéj,  kobie ty  i dzie­
cka  króla,  a przecież i płeć i wiek s za now ać  na le­
żało przez w z g ląd  na zasługi  przodków.  Zapomina­
j ą  na  Boga mściciela,  k tó ry  przecież więcej od nich 
może.  R o z e s ł a w s z y  potem pos łańców,  a by  ci po­
tajemnie obszed łszy  po kra ju ,  ile można  w w ie rn o ­
ści j é j  s t ronn ików u t r z y m y w a l i ,  i z am iary  jéj  im 
oznajmili ,  do Aust ryi  wy jecha ła ,  i tam Fryde ryk owi  
cesarzowi j a k o  s t r y j o w i ,  dziecko swo je  i koronę  
ś w i ę t ą  węg ie r ską  pod opiekę oddała.  Zaufana  j e ­
szcze w  s ta łość  i wierność  kilku miast ,  s tamtąd  na ­
w e t  u s i łow ała  ta jemnemi  drogami  m a g n a t ó w  w ę ­
gierskich do siebie p r z y c i ą g n ą ć ;  z Aust ry jakami  i 
Czechami o posiłki zbrojne ciągle się układała ,  a to 
w sz y s tk o  dla t e g o , a by  jak imkolwiek  sposobem 
W ł a d y s ł a w a  z W ęg ie r  wysadzić .

Tymczasem Turczyn  myśląc,  że ł a tw o  przy we-  
w e w n ę t r z n y c h  roz terkach  W ę g r y  opanuje  , z aczą ł  
mias to Belgrad zdobywać .  Gdy mu się sz turmem 
nic nie udało zrobić ,  pos tanowi ł  j e  oblężeniem do 
poddania się zmusić.  Miasto Belgrad tak j e s t  na 
b rzegu  położone, że z dwóch s t ron przy  zejściu ze 
s obą  ob lew ają  j e  Dunaj  i S a w a ;  z trzeciej zaś st ro­
ny  murem i fosami, j a k b y  od lądu  oddzielone się w y ­
daje.  W y b u d o w a l i  tedy T u r cy  statki,  postawil i  j e  
n a  s t raży  na  obu rzekach ,  aby  ani p os i łków ,  ani
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żywnośc i  do mias ta  nie dopuścić  ; obóz przytém 
z trzeciej s t rony  tak urządzi l i ,  że nik t  z oblężonych 
Wyjść  ani n ik t  do mias ta  w e j ś ć  nie mógł .  Oni zaś 
Wszelką  mieli ł a t w o ś ć  podchodzić  aż pod m ury ,  pró­
bow ać  ich siły,  machinami  j e  rozbi jać ,  z a s y p y w a ć  
f o S s y , t a k  n a w e t ,  że od s t ro n y  zamku miejskiego 
pobudowali  dosyć  duże wieże do spędzania  z m urów  
oblężonych.  'Z a c z ę ło  j e d n a k  i T u rkom  b r a k o w a ć  
już  żywnośc i ;  nie spodziewal i  się oni ,  że tak długo 
oblegać mias to  b ę d ą ,  i zd aw a ło  się, że dłużej j uż  nie 
Wytrzymają .  Ale chociaż coraz dotkliwiej g łód czuć 
im się d a w a ł , to tylko  ich je szcze  przy obleganiu 
u t r z y m y w a ło ,  że mieszkańcy  mias ta  s t r a c iw sz y  z u ­
pełnie  nadzieję pomocy ,  g d y  kra j ich kłótniami w e ­
w n ą t r z  j e s t  z a j ę t y , nie potrafią  się dłużej bronić  
i poddać się muszą .

D ow ódzcą  nad  wojskiem i mias tem b y ł  J a n  U ra ­
nus  ( 1 ) ,  m ą ż  w y p r ó b o w a n e j  odw ag i  i s łynnej  
W sztuce  w ojennej  biegłości.  Pochodzi ł  on z Flo- 
rencyi,  i obok zwykłe j  zdolności  germańskie j ,  po­
s iada ł dziką  prawie  w a lec z ność  W ę g r ó w .  W s z y s c y

(1) Malin, tlóma. Wapow. str. 364  taki przypisek o nim 
dodał: „Urana czyli Wrana w Dalmacyi byla glówném siedli­
skiem zakonu Templaryjuszów w Węgrzech; po ich zniesieniu 
Urana i inne miejsca dostały się rycerzom ś\v. Jana Jerozo­
limskiego. Przeor wrański, jako wódz zakonu w Węgrzech, 
w każdej potrzebie, a zwłaszcza z niewiernymi, bronił kraju. 
Jan zwany przez Turocza Zowanus, rodem z ziemi raguzań- 
skiéj był bratem Macieja z Thallocz, pana dalmackiego, zna­
nego z poselstwa do Krakowa.
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też przekonani  byli, że miasto długo i silnie bronić 
sig bgdzie; tém wigcéj ,  że Belgrad by ł  j a k b y  b ramą  
do całego k ró le s tw a .

W ł a d y s ł a w  poją ł  d o b r z e , że potrzeba j a k  naj-  
prgdzéj ws t rzymać  gw a ł ty  tureckie; ale nim wojsko  
zbierze i u z b r o i , pos tanowi ł  najprzód przez pos łów
0 odstąpienie  od oblgżenia układać  sig : pamigtny 
n a  to,  że go dawniej  j uż  o przyjaźń  Turcy  prosili,
1 że mu  n a w e t  posiłki do Czech przyrzekal i .  W y ­
słani  zostali  Dobrogost  Ostroróg i Łukasz  Górka (1) .  
Gdy już  byli n a  m ie j scu ,  przypomniel i  Turkom ich 
pose ls two do K r a k o w a ,  prośbg o pokój i przyjaźń,  
a  n a w e t  przyrzeczenie  pos i łków do C z e c h , g d y b y  
by ły  Po la kom  pot rzebne.  Te  w szys tk ie  okazy ich 
życzliwości  tak poruszyły  um ys ł  W ł a d y s ł a w a . ź e  nie 
chciał mieczem w o jny  przez nich zaczgtéj odpierać, 
dopóki wprzód  o pokój i dobre stosunki  z niemi sig 
nie porozumie ją .

Owóż gdyby  sig Tu rcy  cofnąć chcieli i nie n a ­
pas towal i  Wggier ,  które j u ż  z woli B oga  i ludzi do 
W ł a d y s ł a w a  n a l e ż ą ,  ł a tw o  bardzo przymierze z a ­
w a r ł e m  być  może. A W ł a d y s ł a w  z n o w u  wszys tko  
uczyni ,  aby  im nie zarzucono zbytniej miłości poko­
j u  i za wielkiego na  w zajemne  s tosunki  wzglgdu: bo 
g dyby  chcieli b ronią  w a lcz yć  i sił swoich doświad­
czyć,  możeby i im udało sig zwycigżyć.  Gdy to 
w szys tko  Turczyn  w y s ł u c h a ł ,  pod pozorem żeby

(1) Długosz i Wapowski utrzymują, że posłem od króla 
do Turków był Piotr Łączyński z Łączna.
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posłów  polskich od wszelk ie j zniew agi, p rzy  tak  
wielkiém zbiegow isku  zas łon ić , i ż eb y  sw obodniej 
naradzać  się mogli, do S un de ro w iu m  odesła ł;  sam też 
chcąc  wprzód nim ja k ą k o lw ie k  da odpowiedź, w sz y ­
stkiego, co w  m ocy jego będzie, p robow ać , polega­
j ą c  na jw ięce j  na  tém , że miasto w n e t  się podda, za­
czął załogę  i m ieszkańców  je szcze  sw ietn ie jszem i 
obietnicami do poddania się n a m a w ia ć .  P rz y w ią z a ­
w s z y  listy do s t rz a ł ,  rzucał j e  do m ias ta  z owemi 
św ietnem i obietnicami zd rady ; ale ani jednej odpo­
wiedzi na  nie nie odebra ł .  Z w o ła ł  tedy  radę  ze 
sw oich , i w  te do n ich odezw ał się s łow a:

, ,Pokój ofiarują  nam  nieprzyjaciele: nie chciałem 
sam  o odpowiedzi s tanow ić ,  i ż ąd am , abyśc ie  i w y  
żołnierze zdanie sw oje  w yrzekli.  W o jn a  k tó rą  t e ­
raz  prow adzim y , m a n a  celu nie ty lko  szczęście  
czys to  ludzkie , którém j a  u  w a s  r o z rz ą d z a m ,  ale 
i św ie tn ość  i rozprzestrzenienie  religii n a s z e j , co 
z n o w u  i do mnie i do w as  zarów no  na leży .  R óżn i­
m y  się w praw dzie  i bardzo  fo rm ą  życia  naszego, 
ale w sz y s c y  jednej i téj saméj po śmierci spodzie­
w a m y  się nagrody. Owoż chciałbym , abyśc ie  to 
w sz y s tk o  co w am  p o w iem , tak  u w a ż a l i ,  j a k b y  to 
nie odemnie , a z u m y s łó w  w szy s tk ich  pochodziło. 
Gdybym tylko n a  moje osobiste in te resy  miał w zg ląd , 
m am  tyle w  Azyi i w  Europie, że każda  z tych  czę ­
ści nie do p o ga rdzen ia ,  s tanow i ca łość  , i g dybym  
ty lko  dbał o zachow anie  tego co mam, a  nie o zabór 
cudzej w łasnośc i ,  m ia łbym  i tak  zn akom itą  fortunę. 
Ale tu  chodzi o w a s ,  czy  każdy  m a  tyle ile potrze-
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buje; a g d y b y śm y  złożyli broń, czyb y  nie pow iedzia­
no o n a s ,  żeśm y p rzy  m a te ry ja ln y c h  zyskach  o re- 
ligii i o Bogu zapomnieli. Nieprzyjaciel prosi najprzód 
o to , ab y  w ojng p rz e rw a ć ,  a w tedy  dopiero o pokój 
uk ładać  się przyrzeka. Pom ijam  h ań b ę ,  że ob lega­
ją c y m  i silnym, oblężeni a słabi; m ocnym  i w y t rw a ­
łym, niedołężni a  w y n iszczen i ,  pokój p rzyrzekają ;  
pomijam i to ,  ile ju ż  p racy  podczas tego oblężenia na  
w y b u d o w an ie  m a c h in , ho low an ie  s ta tk ów  podjęli­
śm y, a to w sz y s tk o  ja k b y ś m y  zamknięci i zw y c ię ­
żeni byli, n ieprzyjacie l nam  opuścić rozkazuje . Bul- 
g a ry ja  i w iększa  część R a s c y i ,  ju ż  od daw n a  uległa  
przed naszym  orężem, a i w  Serbii wiele do nas  n a ­
leży. To w sz y s tk o  albo zachow ać, albo w ra z  z in- 
nem i w Europie  naby tkam i u trac ić  trzeba. Ktokol­
w iek  zaś, co dobrze i n ieprzyjaciel ro zu m ie ,  będzie 
m ia ł  w  sw ej m ocy miasto, które oblegam y, będzie 
m ia ł  zaraz  nie tylko tarczę i pew ność  sw ej p racy , ale 
także  zam ek i na jdoskonalsze  miejsce do czynienia 
n a  sąs iad ach  zaborów . K rólestw o n ieprzyjació ł ro z ­
dzielone j e s t  teraz  domowemi kłótniami. Siły, 
k tóre  z Polski po łączonej z W ę g ra m i przychodzą, 
pa ra liżu ją  ow e zamieszki, i dla tego ty lko  o pokój 
u k ładać  się chcą  z nami, żeby  zyskać  n a  czasie, że­
b y  uspokoić sw oje  k ró les tw o i żeby potem  połączo- 
nemi siłami na  nas  uderzyć .  G dybyśm y zaś od 
oblężenia odstąpili, bardzo ła tw o , u trudn ia jąc  w a ru n ­
ki , dopóty na  fo rm alny  nie p rzys ta liby  p o k ó j , do- 
pókiby  a lbo szczęście W ła d y s ła w a ,  albo upamięta- 
nie się W ę g ró w ,  dom ow ych  rozterek nie uśmierzyło.
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W ted y  dum niejby je szcze  o w a ru n k ac h  mówili, boby  
zbrojno przeciwko nam  w y s tą p ić  mogli, k iedy  teraz, 
sami w  n iebezpieczeństw ie  w e w n ą trz  u  siebie b§- 

dąc, ściśnieni praw ie  przez nas, j a k b y  zw ycigzcy  j a ­
cy, ż ąd a ją  w przód  odstąpienia  od B e lg rad u ,  nim nam  
pokój p rz y ś lą .“

„Już  te raz  ob ija ją  sig o me u szy  ow e dumne do­
m agania  sig, o pow rócenie  Bulgaryi i R a s c y i ,  i in­
n ych  jeszcze m iast i p row incyj, k tó reśm y  k rw ią  s w o ­
j ą  i życiem nabyli.  G dybyśm y tedy  przystali te ­
raz n á  pokój, to w o jn a  z a c z e p n a ,  k tó rą  rozpoczg- 
liśm y, przez w zg ląd  na  domowe niesnaski n iep rzy ­
jaciela , spadnie  potém na  n a s ,  gdy sig W g g ry  u sp o ­
k o ją  i P o lacy  z niemi sig połączą . A chociażbyśm y 
i przyj gli tak  haniebne i zw ro tu  ty lu  podbojów  w y m a ­
g a jące  w aru n k i  pokoju, to myślicie może, że despo­
t a  spokojnie us iedz i?  P o łączen ie  sig dw óch  tak  
św ie tny ch  i po tgżnych p a ń s tw ,  u m y s ł  jego  i nadzie­

je  niezmiernie podniosło, tak, że nie ty lko  chce od­
z y sk a ć  co s trac ił ,  ale grozi w ydarc iem  nam  w s z y ­
stkiego , co w  Europie posiadam y. Nie uśn ie  on 
spo ko jn ie ,  wiém p e w n o ,  że aż w ted y , kiedy p o łą ­
czone s i ły  W g g ró w  i Po lakó w  n a  nas  sprow adzi,  
i kiedy ogniem i mieczem naszg , tak  i m y  jego  zie- 
mig, sp u s to szy .“

„ A  jeżeli,  czego niechaj Bóg i prorok nie dopu­
szcza ją ,  a co jednak  s tać sig może, jeżeli pow ta rzam  
los na  ich s trong padnie: jak ież  ok ro pn e  klgski i cier­
pienia na  lud nasz spadną ,  od ro zg n iew anego  z w y ­
cigzcy. C zyżbyście  chcieli odstąpić  od w y z n a n ia  re-
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ligijnego przez przodków  w am  przekazanego, a  prze­
szli do innej j a k i e j ś , do w ia ry  niepodobnej nauk i?  
W ierzy  ó w  nieprzyjaciel n a s z , że najdoskonale j i 
n a jsk u teczn ie j  z as łu ży  się Bogu s w o je m u ,  jeżeli 
św ią ty n ie  nasze  zburzy  i sp rofanuje , jeżeli obrzędy  
nasze  i n a jśw ię ts z e  ta jem nice  w y śm ie je ,  jeżeli bó­
s tw a  nasze  i k a p łan ó w  z n ie w a ż y ;  i żebyście lepiej 
p o j ę l i , z j a k ą  zaw zię to śc ią  przeciw ko nam  i religii 
nasze j  w a lczą ,  to wiedźcie , że każdy  z n ich , kto 
w  w alce  z nami na  placu  legnie, za św iętego  m iędzy 
niemi j e s t  u w a ż a n y .“

„Napróżno, żołnierze! by ło by  się łudzić nadzie­
j ą  pokoju w te d y ,  k iedy  zbierze, p o łą cz y  sw e  s i ły  
i uzbroi się: bo ani z d o b y c z y , ani c h w a ły  u  ludzi, 
ale aż n ieśm iertelności w  niebie w  w alce i zw ycięz -  
tw ie  szuka. Cięższe rob o ty  już  dokonaliśm y , a  co 
je sz c z e  zrobić m am y, j e s t  ła tw ćm , bo i s to imy t łu ­
mnie  na  około, i szańce g rożące  m urom  usypaliśm y, 
a macie naw et m achiny  : to też miasto p raw ie  ju ż  
za  zdobyte  uw a ża ć  należy . A pamiętajcie  je szcze  
n a  to , że Belgrad  w łaśn ie  je s t  takićm m ia s te m , że 
gdy  je  mieć będziem y, będziem y zew sząd  bezpieczni 
i pew ni, a n ieprzyjaciel o tw a r ty  i n a  napady  nasze  
i zdobycze w y s t a w  ony. Jeżeli tylko choć trochę sił 
sw oich  natężycie  , je że l i ,  pamiętni n a  m ę z tw o p rz o d ­
k ó w  w a s z y c h , pomyślicie tylko, że jeże li  ju t ro  m u­
ry  nieprzyjacielskie m ias ta  padn ą  przed nami, obro­
n im y tym  sposobem sw o je  dom y, św iątyn ie ,  religiją 
i w szy s tk ie  ludzkie i boskie sp ra w y ,  zw yciężym y 
nie n a  raz tylko, ale na  ca łą  p rzyszłość . G dybyśm y
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nic innego z téj w alki odnieść  nie mieli, ty lko silne 
bezpieczeństw o k ra ju  naszego , zdaje  sig, że to j e s t  
dosyć duża n ag rod a  za w sze lk ie  t ru d y ,  a n a w e t  i za 
śm ierć samg. Co w igcćj, zw y c igz tw o  te niby m ú­
rem  i szańcem  nas  o t a c z a , a n ieprzy jacie la  zn o w u  
o d k ry w a  i odsłania. Dotąd  w a lcz y l iśm y  w  śn ieży ­
s ty c h  górach  B ulgary i i R ascyi, gdzie g łód , p rag n ie ­
nie , t r u d y ,  zw ątp ien ie  ciągłe  nas  n iszczy ły ,  a  m y 
w szy s tk o  w  tej je d y n ie  znosil iśm y nadziei, że kie­
dyś  do bogatych  W ggier  sig dostaniemy, i tu na- 
grodg i s ław g  za sw o je  prace znajdziem y. Sto im y 
ju ż  p rzy  bramie, a po za n ią  nie ma ani s k a ł  niedo- 
stgpnych, ani p u s ty ń  bezdrożnych, a sam e tylko n a j­
p rzy jem nie jsze  z n a tu ry  i rg k ą  ludzką  u p raw ne  oko­
lice. Bgdzie dla ludzi i dla koni pożyw ien ia  nie tylko 
ty le  co po trz e b a ,  ale aż do zb y tku  n a w e t :  bgdzie 
ziemia u rodza jna  , niebo pogodne i w o d y  podosta- 
tk iem. Co z wielkim  mozołem gdzieindziej praca 
zaledw ie w y d o b y w a ,  to tam sam a ziemia z siebie 
w y d aj e ,  i w y d a ło b y  s ig ,  że n a tu ra  za  p rzyk ład  
u p ra w y  ziemi W ggry  innym  narodom  w skaza ła ,  tak  
w y b o rn ie  um ie ją  tam  gospodarow ać . Nie skąpiej 
uposażyła  ich i w  b o gac tw ie :  bo z ło to ,  k tó re  inni 
śmiertelni tak  skąpo i rzadko  i z takim mozołem 
w y k o p u ją ,  W ggrzy  ja k b y  ja k i  w y b ra n y  naród, s to ­
sami m ają .  Od w as  teraz  żołnierze zależy, czy  chce­
cie o tw o rz y ć  sobie bramg do ow ego ra ju , lub w ła ­
s n ą  sw ojg  ziemig n a  łup nieprzyjacie low i oddać. 
Kiedy pójdziecie do sz tu rm u ,  przypomnijcie sobie 
w sz y s tk ie  ob razy  szczgścia; p a m ig ta jc ie , że za tém
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m iastem  z p rzodu sp o ty k a ją  w a s  bogate  i u rocze 
łupy  nie bronione w cale , a z ty łu  dzieci, żony. bogi 
dom ow e, dom y i św ię tośc i  re lig ijne zachow ane, będą 
n a g ro d ą  zw ycięz tw a. A jeżeli nie zdobędziecie m ia ­
sta, to nie ty lko  nic nie zyskacie ,  ale je szcze  ścią ­
gniecie n a  to w szys tko  gn iew  i zaciekłość n iep rzy ja ­
ciela, k tó ry  wszelkiemi udręczy  i zn iszczy  nas  cier­
pieniami. J a  zaś podług tego jak  w a lczyć  będziecie, ja k  
więcej do ro z k a zy w a n ia  niż do n iew oln ic tw a  o ka­
żecie chęc i,  dum nym  dom aganiom  się n ieprzyjacie l­
skich posłów  odpow iem . W y  zaś i ciało i b roń , ja k  
potrzeba przygotu jc ie ,  a b y śm y  ju tro ,  rów no  ze ś w i ­
tem, na  m ury  się dostali.“

Rozeszli się z w ese lem  żo łn ie rze , i ja k  gdyby 
już  zw ycięży li  i zdobycz bog a tą  w  ręku  m ie li ,  tęgo 
sobie p o ln i la w s z y ;  re sz tę  n o c y ,  żeby  do sz tu rm u  
mieć więcej s iły , spokojnie przespali.

R ó w n o  ze św item  dostali się do m u ró w , n iosąc  
rozmaite pęki s łom y  i wici dla w y ró w n a n ia  drogi, 
i zape łn ia jąc  fossy  d rzew em  i d a rn in ą .  Nieśli ró- 
w nie  d rab iny  i d rągi,  i inne m achiny do zdobycia  
fo r tecy  potrzebne. Tym czasem  c i ,  co za drew nia- 
nemi wieżami ukryci, w alczyli ,  nie dozwalali oblężo­
n ym  w y s ta ć  na  m urach , i ra ż ą c  silnemi pociskami 
n ieprzyjacie la , swoim  n a j ła tw ie js z y  p rz y s tęp  p rzy ­
go tow ali .  Nie z a trw o ży li  się tém  w ca le  m ieszkań­
cy miasta, bo na jprzód w iedzie li ,  że T u rcz y n  siły  
uży je , skoro tylko nadzie ja ,  że m iasto  się podda, n a  
niczćm spełzła. Gdy tedy  b isurm anin  do poddania 
się n a m a w ia ,  tym czasem  oblężeni te s t ron y  m iasta,
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które się rzek d o ty k a ły , przeciw  sz tu rm o w i z ok rę ­
tó w ,  lu d źm i,  a rm atam i i innemi m achinam i ognie 
i kamienie w y r z u c a ją c e m i , ja k  na j ta jem n ić j  w zm o­
cnili. Z drugiej z a ś  s t ro n y ,  gdzie ju ż  ta ra n y  ro ­
zmaite w y ło m y  poczyniły , g ruzem  i ziem ią szybko, 
tak  w y so k o  ja k  potrzeba  było , zasypali ,  a  w  czasie 
ciemnej no cy  sm o łą ,  olejem s ia rk ą  i prochem  p a l­
n y m ,  o ile m ie l i ,  d rzew o  nieroztropnie  w  fo ssy  
w rzucone ,  polali. Z re s z tą  w sz y s tk o  do obrony, co 
sam e okoliczności i ro z w a g a  n a s u w a ła  przewidzieli 
i p rzygotow ali,  nie ty lko  pod w zględem  broni i po­
cisków, ale i pod w zg lędem  karności  i po rządku .

T ak  w ięc  kiedy T u rc y  tém  n ieostrożn iej,  im bez­
pieczniej na  m ury  śp iesząc  n a  o w y c h  pękach ,  któ- 
rem i drogę us ła l i ,  s tanę li;  ob lężeni n ag le  w y rzuc i­
w s z y  z m iasta  pochodnie i inne ogniste  pociski n a ­
p rzód  p rz y g o to w a n e ,  nie ty lko  z razu  okropny p o ­
s t ra ch  rzucili ,  ale zu pe łną  w  końcu  k lę sk ę  n ieprzy­
jacielow i zadali.

W zniecili  tym  sposobem  w  kilku m iejscach po­
ż a r ,  k tó ry  się w n e t  n a  całej pow ie rzchn i ,  k tó r ę ­
dy  T u rcy  szli, rozsze rzy ł  tak  , że ani nap rzód  się 
posunąć , ani w  ty ł  cofnąć  nie mogli. S trasz liw e  tam  
b y ły  szam otania  s ię, bo i wieże d rew n ian e  p łom ie­
n iem się za ję ły ,  i w  obozie popłoch się rozszerzał ,  
dokąd  dym i p łom ien ie ,  zw y k le  ra n k o w e  w ia t ry  
p rzy  r z e k a c h , zanosiły . Ta okoliczność ochroniła  
samo miasto od pożaru . Po m ięsza ł  się tedy  p o rz ą ­
dek i szy k  w ojen ny  : każdy  o ocaleniu  w ła sn ć m  
m y ś lą c ,  sp o s trzeg łszy  co się naokoło  d z ie je ,  b ro ń
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rzucać  i gdzie ty lko mógł' p rzy  tak g roźnćm  nie­
bezpieczeństw ie, uciekać począł. Ale ogień w ła s n ą  
s i łą  i w ia trem  pgdzony, gw a łtow n ie  w szy s tk ie  pal­
ne  przedmioty  o p a n o w a ł , uc ieka jących  parząc  
w s t rz y m y w a ł  i w szy s tk ie  w y jśc ia  przeciął. Jednym  
dym  drogę z a s ła n ia ł ,  drugim przerażenie  p rzy to ­
m ność odbierało; a tak  w sz y s c y  praw ie  spaleni zo­
s ta l i ,  bo ich nag ło ść  tak  s trasz liw ej klęski nieru- 
chomemi praw ie  uczyniła. Bardzo n ie w ie lu , i to 
z ostatn ich  s z e re g ó w ,  poparzonych i napół u m a r­
ły c h  do obozu  się schroniło . W sz y s c y  inni w  nie­
zmiernej liczbie zginęli w  pożarze, razem ze w s z y -  
stkiemi p rzygo tow an iam i do oblężenia.

I na  okrę tach  szczęśliwiej się nie powiodło: bo 
jed n e  z nich kamienie z machin rzucone pogrucho­
ta ły  , drugie ogień z n isz c z y ł ,  re sz ta  albo z w in y  
p rze rażo n ych  s te rn ikó w  i m a j t k ó w , albo przez 
t łum ne  w dzieranie  się n a  s tatki uc iek a jących  i na  
n ich ocalenia s z u k a ją c y c h ,  niedaleko od m iasta  
rozb iły  się.

*

Z gnęb iony  t ą  k lę sk ą  Turczyn , ja k  gdyby  j ą  na 
niego nie ludzka, a  boska  ja k a  zes ła ła  ręka , p o s ta ­
n o w ił  od oblężenia  odstąpić. R ozeszła  się do tego 
jeszcze  wieść, że znakomite  w o jsko  przez króla  już  
z eb ran e ,  ku  Segedynow i nadciąga . Nie chcąc  j e ­
dnak  przed n ieprzyjacielem  na jm nie jszego  znaku 
t rw og i  okazać, w e z w a w sz y  do obozu posłów  pol­
skich, ostro  im odpowiedział: że d o tąd  ani słuchać 
chce o p o k o ju ,  dopóki m u W ła d y s ła w  nie us tąp i 
części Rascyi, k tó rą  ju ż  pos iad a ł ,  i nie odda Bel­
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g ra d u ,  k tó ry  o b le g a ,  n a  zak ład  do trzym an ia  w a ­
run kó w  przymierza; odstępu je  je d n a k  od oblężenia , 
aby  W ład y s ła w o w i miejsce  i czas do na radzen ia  się 
zostaw ić . Radzi m u p rzy tćm , ab y  p rz y ja zn e  s to ­
sunki na  tych  w a ru n k ac h  u trz y m a ł,  i nie chciał dla 
takiej fraszki n a rażać  w  w ojnie  lo só w  dw óch k ró ­
les tw . W szak  tego tylko dom aga się , co mu się 
p raw em  w o jn y  należało  je szcze  w przód , nim W ła ­
d y s ła w  na tron  w ęg iersk i  w e z w a n y  zosta ł ,  a  czego 
w łaśn ie  W ęg rzy  nie mieli p ra w a  czynić , bo przez 
to gwałcili p ra w a  trzeciego. Jeże liby  zaś  W ła d y ­
s ła w  w o la ł  cudze ziemie zabierać, niż s w o je  spo ­
kojnie  dzierżyć, przybędzie  on w s to so w n y m  czasie, 
a  z nim przybędzie  także  rz ą d ca  i mściciel s p ra w ie ­
dliwości —  Bóg. »

N a t o  doniesienie, a je szcze  w ięce j  i *łla tego, 
że od królow ej E lżbie ty  nie m ożna  się było  nic do­
brego  spodziew ać, u z n a ł  król za konieczne w y s ł a ­
nie pose ls tw a  do P o l s k i , a b y  o s tan ie  W ę g ie r  i o 
grożące j od T u rkó w  srogiej w ojn ie  donieść, a z a ­
razem  o posiłki w ludziach i p ien iądzach  prosić . 
W y s ła n y  tedy zosta ł  poseł Grzegorz z Sanoka  (1 ) ,

(1) Wap. tłóm. Malin, powiada że postem od króla był Jan 
z Tęczyna. W tém miejsca także Długosz i Wapowski opo­
wiadają, że kardynał Zbigniew w powrocie do Polski w mia­
steczku Kwewesz od pospólstwa był napadnięty. Jego przy­
boczni dzielnie go bronili i miasto spalili. Nic o tém nie ma 
w Kallimachu, a przecież jako przyjaciel wielki Zbigniewa był­
by nie zapomniał i o jego pobycie w Węgrzech, i o takiém nie­
bezpieczeństwie wspomnieć.
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którego w y m o w a  i g w a ł to w n a  konieczność  s p ra w y  
ła tw o  m ogły  w ym ódz zgodzenie  sig P o lak ó w  na ż ą ­
dania kró lew skie. Zgromadzili się tedy  p ierw si 
w  k ra ju  do Korczyna, dokąd  p rz y b y ł  i Grzegorz, i tak 
do zgrom adzonych  przem ów ił:

„G dybym  nie pam ię ta ł  z ja k  szlachetnćm  uczu­
ciem doradzaliście, chociażby na jw iększe  na  drodze 
le ż a ły  p rzeszkody , aby  nie odrzucać ofiarow anego 
tronu: rozpow iadałbym  w am  szeroko czegośm y ju ż  
szczęś liw ie  w W ęgrzech  dokonali ,  i j a k  blizcy już  
je s te ś m y  tego, że p rzem ógłszy  ty s iączne  niebezpie­
czeńs tw a , i sw o je  i obce k ró les tw o w  pokoju i bez­
p ieczeństw ie  u trzy m ać  potrafimy. Ale poniew aż 
b rzm ią  mi do tąd  w  uszach  owe p rz e s ła w n e  zdania  
w a s z e ,  że nie m ożna na żadne t ru dy  i n iebezp ie­
c ze ń s tw a  się o g lą d a ć ,  że nie m ożna tu nie tylko 
m ienia , ale i k rw i,  życia  n a w e t  oszczędzać, aby  
ty lko  ch w ałę  W ę g ie r  z w iązan y ch  z n a sz ą  ziemią 
pod trzym ać  : to nie pow iem  w a m , ja k  dzielność 
i szczęście  W ła d y s ła w a  zjiściły p raw ie  zupełnie w a ­
sze życzenia . Em periascium  w  naszych  r ę k a c h ;  
B uda, s to lica  k ró le s tw a  przez nas  z a ję ta ;  hrabia 
Cylii, od którego r a d y , zam iary  w szelk ie  i c zy n y  
królow ej zależały , u ję ty ,  w  więzieniu  osadzony  zo­
s tał .  Od despoty  R ascy i i k ró la  Bośnii przybyli po­
s łow ie  z p ro śb ą  o p rzy jaźń  i z przyrzeczen iem  po­
s łu sz e ń s tw a .  Co więcej, w sz y s c y  prawie magnaci 
w ęg ierscy  poddali się zupełnie pod rozkazy  króla. 
A rcybiskup i inni, k tó rzy  z p oczą tku  przy królowej 
z o s ta l i ,  do nas  ju ż  przeszli, a w reszcie  za zgodą
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tych  w szystk ich , do k tó ry ch  to n a leży ,  kró l u ro ­
czyście  u k o ro n o w a n y m  zosta ł.  Tak  s tra sz n y m  w n e t  
sig przez to uczynił,  że na p ie rw s z ą  o tém  w ieść  
T u rcz y n  od oblężenia  B elg radu  odstąp i ł ,  a  k ró low a 
w przód jeszcze  z w ą tp iw sz y  o sw o je j  sp raw ie , 
trw o ż n a  do A ustry i  w y je c h a ł a , z o s ta w iw sz y  nie­
w ie lk ą  w  Jau r in um  załogę, ju ż  przez n aszych  oble­
g a n ą .  Inne  m nie jsze  m ia s ta ,  k tó re  się n a  w sze lk i  
p rzy padek  także  um ocniły , o g lą d a ją  się więcej na  
w asze ,  niż na  k ró low ej p rzedsięw zięc ia ,  i bez tru ­
du do po s łu szeńs tw a  zmuszone być m o g ą .“

, ,T e  i tym  podobne szczęśliw ie  dokonane  dzieła, 
n iech w y c h w a la ją  ci, k tó rzy  w o jn ę  przez chciwość 
z y s k ó w ,  a  nie dla s ła w y  i godności do radzają . 
Dla w a s  zaś inne p rz y n o szę  w ieści.  Nie ty lko  po 
Europie, ale i po Azyi n a w e t  rozleciała  się ju ż  w ia ­
domość o tém , żeśm y wzięli n a  siebie t ru d n y  cię­
żar bron ien ia  i ocalenia W ęgie r .  Nie ty lko ci, co na  
w aszej s ą  s tronie , ale i ci co s ą  w aszem i p rzec iw ni­
kami , oczekują  co w ypadki pokażą ; w sz y s c y  w y ­
z n a ją c y  relig iją  chrześcijańską  w idzą  dowodnie, że 
lo sy  jé j  w  w aszy ch  ręk ach  leżą, i że od w a s  teraz 
z a w is ło ,  ab y  imię chrześc ijańsk ie  nie ty lko  teraz, 
ale n igdy  nie zaginęło .“

„ P rzec iw n ie  m a się rzecz z poganami. P rze c zu ­
w a ją  oni koniec b a łw o ch w a ls tw a  sw eg o  i w iedzą , 
że n a w e t  z Europy  m o g ą  być w y pa rc i ,  jeżeli z ró ­
w n ą  s ta łośc ią  przedsięwzięcie w asze  popierać b ę ­
dziecie, z j a k ą  w sp a n ia ło m y ś ln o śc ią ,  sz lachetnośc ią  
n a  siebie j e  w łożyliście . Nie chciejcie dopuścić, ab y
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pierw si nap różno  n a d z ie ją  sig łu dz il i ,  a d rudzy  na-  
próżno s trachem  się p rze raża l i .  Kiedy będziecie 
mieli s tan o w c z ą  n a  żądan ia  królew skie  w yd ać  od­
pow iedź, pomyślcie  sobie w ted y ,  że je steście  n iby  
n a  scenie, że niezliczone ludy i na rod y  n a  w as  spo­
g lą d a ją  i oczeku ją  ja k i  lo s ,  jak ie  położenie dla nich, 
dla dzieci, m ałżonek, rodz iców  i w szy s tk ich  drogich 
osób; j a k ą  p rzysz ło ść  o łtarzom , ś w ią ty n io m , religii 
i św iętościom  od dziś dnia  gotujecie. Pom yślc ie  i 
to je szcze ,  że od w y ro k u  w aszego  nie ty lko  W ęgier ,  
ale całej p raw ie  kuli ziemskiej losy  zależą; że po- 

. d ług  tego ,  ja k o  to lub ow o pos tan ow ic ie ,  w  takim 
stan ie  z n a jd ą  się w  ty ch  lub o w y ch  k ró les tw ach  
i ziemiach sp ra w y  ich duchow ne i świeckie .“

„ W o ln o  w a m  było  w te d y ,  kiedy w a s  w z y w a n o  
w e zw a n ie  odrzucić : te raz  zaś musicie w y trw a ć  
w  t é m , co raz  pos tanow il iśc ie  : chociażby w a s  to 
nie w iem  wiele miało kosztow ać: bo nie w olno w am  
już  opuścić ta k  wielkiej, a raz  przedsięw zię te j  w y ­
p ra w y .  Nim króla  w aszeg o  do W ęg ie r  posłaliście, 
ju ż  one przez w iele  lat w przódy  ra d z ąc  sam e sobie 
n ib y  m ur jaki, w łasnem i s i ł a m i , w ła s n y m  kosztem  
T u rk ó w  od g ran ic  swoich i od g ran ic  całej chrześci­
jań sk ie j  E u rop y  odpierali. Teraz  na  ich m iejscu  
w y  s tanęliście; i gdy  nie ty lko  ich k ra ju ,  ale i ca­
łego ch rześc ijańs tw a bronić  m a c i e , h a ń b ą b y  było 
cofać się, gdyście  ju ż  tak  daleko zasz li ,  że i W ę g ry  
i całe ch rześc ijańs tw o albo zgubić, albo ocalić mo­
żecie. Nie zaw adzi tu  przypom nieć, ile to ju z  ludzi 
dla u trzym an ia  i pow iększen ia  c h w ały  swojej oj-

Kallimach. 13
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czyzny p o g in ç io , ile to ludzi c h w a lę  z ocalenia  ż y ­
cia pojedynczej osobie, nad  w łasne  życie  przekłada.
A jeżeli dla c h w a ły  je d n eg o  p a ń s tw a  i dla ocalenia  
jednego  o b y w a te la ,  na ra ża  sig z ocho tą  ż y c ie ,  co 
j e s t  niezmiernie zaszczy tném  ; z czemże tedy  poró ­
w n a ć  chw ałg  j a k ą  was: w s z y s c y  o to c z ą ,  kiedy nie 
j e d e n  ju ż ,  a  wiele k ra jó w  i k ró lów , nie jed neg o  
o b y w a te la ,  a n iez liczoną  liczbg ludzi ocalicie?

„ D aleko  zapew nie  m nie jszą  nazn aczy liśc ie  s o ­
bie nagrodg , gdyście  sig o w y s łan ie  króla  do W g- 
g ier naradzali: a chociaż w a m  w te d y  p rzedstaw iano  
w szys tk ie  trudności i n ieb ezp ieczeńs tw a  w domu u . 
w a s  i z e w n ą t r z :  woleliście  je d n a k  owej c iernistej 
c h w a ły  sig dobijać, niż spokojnie  p rz y  sw oich  inte­
re sach  siedzieć. G dybyście  sig tego byli spodzie­
w a l i ,  czyż szczgście każdego  z w a s ,  b a !  n a w et 
dzieci w a sz y ch  k o jc ó w  ocalenie i w o ln o ść ,  nie by- 
łożby  sig w a m  przez Bóg ż y w y  małćm w p o ró w n a ­
niu z tak  og rom ną  c h w a łą  w ydało?  Ale dz igkiBogu, 
w  w alce  obecnej nie chodzi ani o g ło w y ,  ani o w o l­
n ość  waszg . Szczupłym  żołnierzem i niewielkim ko­
sztem  możecie ow ej c h w ały  d o s tąp ić ,  jeżeli  ty lko  
k ró low i sw o jem u  na pomoc pójdziecie. Ż ą d a  on te­
go po w a s  nie d l a t e g o ,  żeby nie u fa ł szczgśliwćj 
swej gwiaździe, sw y m  siłom i pośw igceniu  sig i po­
w adze  tych, co za nim poszli; lecz żeby bez domo­
w ego  roz lew u krw i i bez w alk i  zacigtćj, pod w ła -  
dzg sw ojg  p rzyw iód ł tych  w szystk ich  ludzi i te 
w sz y s tk ie  miasta, k tóre  dotąd w a h a ją  sig raczej niż 
sp rz e c iw ia ją :  i dla tego jeszcze  że w ić , jak ie  to
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g w a ł to w n e  n ienaw iśc i w y ra d z a ją  sig z w ojen  domo* 
w ych , i ile to sił i z b aw ie n n y c h  rad dom ow e ro z ­
te rk i ,  kiedy sig miecz k rw ią  b ra tn ią  zaczerw ieni,  
z u ż y w a ją  i do z ew ng trzn ych  działań pa ra liżu ją .“  

„ S a m a  w ieść  o posiłkach przez w as  w y s ła n y c h  
może zakończyć  te sm utne  boje , woli tedy czynnej 
życz liw ości w asze j  posiadanie  W ęg ie r  być  w innym , 
niż je  mieczem zranione posiadać. Nie dobrzeby 
n a w e t  było, g d y b y śm y  ow e k ró le s tw o  przez w y n i­
szczenie sił jego  podbili: bo chociaż T urczyn  na  do­
m aganie sig króla  od oblężenia odstąpił, g d y b y  j e ­
dnak z e b ra w s z y  silniejsze w o js k o ,  zn o w u  później 
napad uczynił ,  i g d y b y  w te d y  albo jeszcze  zak łó­
cone, albo k łótniami w yn iszczone  p ańs tw o  znalazł: 
po trzebaby  było do odparcia go w te d y  daleko w ię ­
kszych  w y s i le ń ,  niż teraz do sho łdow an ia  kilku 
m a ły ch  miast, k tóre  je szcze  m iędzy k ró lo w ą  i k ró ­
lem się chw ieją .  Sk łonn ie jsze  s ą  one n a w e t  do od­
padnięcia od w ątp liw ej s p r a w y ,  a p rzys tąp ien ia  do 
szczęśliw szej: tém  bardziej, że d o ty k a ją c  granic  na- 
szyeh, s tąd  od nas ,  s tam tąd  od króla  nacierane, n a ­
w e t  nadziei u trzym an ia  się mieć nie m ogą. Gdy tak 
bez żadnego nadw erężen ia  sił naszych W ę g ry  po­
siądz iem y,n ie  ty lko T urczyn  od napadów  się w s t rz y ­
m a ,  gdy  nas  silnemi i spokojnem i u j r z y , nie tylko 
chrześcijaństw o sw obodnie  odetchnie, ale n a w e t  bę­
dziemy m o g l i , czego w ła śn ie  całe chrześcijaństw o 
od nas  naw et oczekuje, zanieść w o jn ę  daleko i nie­
godziwie b a łw o c h w a ls tw o  dzikiego ludu nie tylko
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z E u rop y  precz usunąć ,  ale n a w e t  w  Azyi ścigać i do 
szczętu  zn ieść .“

„ W y o b raź c ie  sobie te raz  z je d n e j  s t ro n y  s ła w n e  
i bogate  k ró le s tw o , nie ty lk o  sąs iedzk ie  i sp rzym ie­
rzone z w a m i ,  ale będ ące  dotąd  o b ro n ą  i z a s ło n ą  
w aszą ;  dodajcie do tego św ieży  jeszcze  okaz jeg o  
życzliw ości, k iedy się naszem u kró low i dobrow olnie  
poddało; złączcie z niém W ło ch y ,  F ran c y ją ,  H iszpa- 
n i ją ,  N iemcy, G recy ją  i inne je szcze  chrześcijańskie  
k ra je :  pomyślcie tylko ile to tam  n a r o d ó w , lud ów , 
prow incy j,  miast, w si ;  ile publicznych i p ry w a tn y c h  
ozdób, ile św ią ty ń ,  św iętośc i  i gm achów ; jak ie  u m o ­
cnienia i pałace, ile tam  wielkich m o narchó w  i s ła ­
w n y c h  k s iążą t ,  ile p rz e s ła w n y c h  m ęzkich  i żeńskich 
z ak o n ó w : —  a  w sz y s tk o  to z losem naszego  kró la  
p o w ią z a n e !  Z  drugiej s t ro n y  cóż j e s t ?  Nie wiele 
żo łn ierzy  i trochę pieniędzy , k tó rych  kró l od w a s  
ż ąd a ,  ab y  m ó g ł  sw o je  szczęśc ie  i tych  w sz y s tk ic h  
com w am  w spom nia ł ,  u s ta l ić .“

„Czyliżbyście  nie w o le l i , aby  ci żo łn ierze  i te 
p ieniądze bez nadziei p rz e p a d ły ,  niż żeby  ty le  lu ­
dzi i rzeczy  jednej chwili w  niebezpieczeństw ie  się 
znajdowały"? A gdy nie na  żadne n iebezp ieczeństw a  
i nie n a  zgubę i d ą , ale po to , żeby  mieli udział 
w  zw ycięz tw ie  i chw ale , j a k a  się s łuszn ie  obrońcom  
ty lu  k ra jó w ,  ziem i m ias t  na leży ,  toć p o w a g a  i m ą ­
d rość  w a sz a  nie pozw ala  w am  od takiej c h w a ły  od­
biegać , dla której w y  sami n iedaw no, zap om niaw szy  
n a  w ła sn e  k ło po ty ,  w sz y s tk o  p rzed sięw ziąć  radzili­
ście. Kiedy o tém  sam ém  macie te raz  s tanow ić ,



O KRÓLU W ŁA D Y SŁA W IE. 1 0 1

nie zapominajcie, b łagam  w a s ,  że owemi szczupłemi 
zasiłkami nie ty lko siebie i sw o je  sp raw y , ale całe  
chrześc ijańs tw o na  bezpiecznej s top ie  postaw icie ; że 
okryjecie  sig n a  zaw sze  n ie śm ier te ln ą  s ł a w ą ,  k ie ­
dy  ca łą  Europę w raz  z tak dobrym  dla w a s  w a sz y m  
m o n a r c h ą , i ze w szysk iem i ludzkiemi i boskiemi 
w  niej rz e c z a m i,  ocalicie. P rz e c iw n ie ,  gdybyście  
przez niepojęte  jak ieś  s k ą p s tw o  czy n iedołężność, 
zawiedli oczekiw anie  w szy s tk ich :  gdybyście  i k ró la  
w łasn ego  i sąsiedzki a  sp rzy m ierzon y  z wami naród  
opuśc il i ,  i jako  podłe zbiegi od chrześcijańskiego 
imienia odpadli: nie ty lko od w szys tk ich  pogardzeni 
i opuszczeni, ale sami w  sobie zmitrężeni i z ro z p a ­
czeni musielibyście s tan ą ć  do walki o życie i w o lność  
z najpo tężn ie jszym  w ted y  n ieprzyjacie lem .“

Kiedy s k o ń c z y ł , w sz y sc y  razem zgodzili się na  
to , że trzeba posłać  posiłki, ale n ie  w s z y s c y  n a  li­
czbę żołnierza  i pieniędzy. Byli ta cy ,  k tó rz y  chcieli 
ab y  w szys tk ie  s i ły  p a ń s tw a  do W ęg ie r  w y s łać  i uspo­
ko iw szy  ów  k r a j ,  zaraz  n a  T u rk ó w  uczynić  w y ­
p ra w ę  radzili, dopóki przelęknieni, n ieprzygotow ani ,  
znękan i oblężeniem  B elgradu , n iby rozbitki po w iel­
kiej b u rzy ,  nie bę d ą  mogli się je szcze  opamiętać. 
Inni przeczyli tem u , tw ie rdząc  , że nie m ożna tak 
pus to  zostaw iać  Polski dla napaści ta ta rsk ie j  i rozru­
chó w  litewskich, że trzeba  og ran iczyć  liczbę żołnie­
rz y  i pieniędzy, i jedni na jw ięce j  1 2 ,0 0 0 ,  a  inni n a j­
mniej 2 ,0 0 0  posłać  pozwalali. Pos tanow iono  j e ­
dnak, ab y  kosztem  ogólnym  w y s ła ć  królowi 5 ,000  
żołn ierzy  z rocznym  żołdem , i pozw olono każdemu,
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ktoby  sobie tego ży czy ł ,  p ryw a tn ie  o w ła sn y m  ko­
szcie iść n a  w y p ra w ę  do W ęg ie r  (1 ) .  D osyć  tego 
będzie królowi do uspoko jen ia  W ęgier, a  g dy by  się 
g w a ł to w n ie jsz a  j a k a  po trzeba pokazała ,  liczbę ow ę 
p ow iększy ć  można.

Gdy się to w  Polsce i W ęgrzech  dzieje, ty m cza ­
sem  k ró lo w a  n a leg a ła  na  m ieszkańców  K assow ii 
i innych  m iast,  które się zaraz p rzy  począ tku  tych  
w y p a d k ó w  u m o c n i ły ,  ab y  jé j załogi sw e  przeciw 
W ła d y s ła w o w i przysłali .  Z aczę ła  także i pan ów  w ę ­
gierskich na  n ow o  ju ż  prośbami, jużw ie lk iem i obie­
tnicami ku sobie p rzyc iągać . Czasami zno w u  srogie 
czyniła  im w y r z u t y ,  że zapomnieli na d a w n ą  s w ę  
g o d n o ś ć ,  k tó rą  przed jé j  ojcem, przed n ią  i jéj m ę ­
żem słynęli;  że znoszą  cierpliwie ja k  ich W ła d y s ła w  
niżej od jednego  b iskupa  z Agrii k ładz ie ,  j a k  g d y ­
b y  ród jeg o  i zasługi tak wielkie  by ły ,  że ani ich 
w sz y s tk ic h  miłość k ra ju ,  ani ich w szy s tk ich  w ie r­
ność, ani ich w szys tk ich  zasługi w y ró w n a ć  m u nie 
zd o ła ją  i w  zapomnienie  dla tego poszły . Tém tak 
ich n bod ła ,  że arcyb iskup  i W ła d y s ła w  Gara i w ielu  
innych z n o w u  do niéj przeszli. W n e t  na radzać  się 
z so bą  zaczęli, co m a ją  począć , i w idząc , że w ie lu  
P o lak ó w  do o jczyzny wróciło, że W ła d y s ła w  w w ą t -  
p liw ém  znajduje się położeniu, zgodzili s ię  na to: że 
k ró lo w a  p rzy p ro w ad zo ne  przez siebie w o jsk a  z Au-

(1) Uchwalono jeszcze pobór na żołd: od kmieci z każde­
go łanu po groszu , a od szlachty i ludzi wolnych, włościan 
nie mających, po grzywnie.
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s try i ,  Morawii i Czecb, odeśle do w zm ocnien ia  Kas- 
sow ii i in ny ch  miast, oraz do w p raw ien ia  ludności 
tam tejszej do w alk  z W ła d y s ła w e m ,  p o w ię k sz y  z a ­
łogę  Jau r ina ,  a sam a  do S try go n ium  odjedzie. W ła ­
d y s ła w  zaś Gara z eb raw szy  ile będzie m ógł,  z d ru­
giej s t ro n y  w o jn ę  rozpocznie , i jeżeli m u szczęście  
pos łuży , p o łączy  się z w ojskiem  królow ej pod Jau -  
r in e m ,  i razem  albo ob iegną  B udę, albo j ą  zdobędą. 
Go postano w ion o , szybko dokonano. W ojskam i na- 
ję tem i z Czech i Austryi, k tóre  od K assow ii działać 
miały, dow odził Jan  Iskra ,  m ąż w y p rób ow ane j  w a ­
leczności, i między w ojow nikam i owéj epoki z n a jo ­
m ośc ią  sztuki w o jennej i s i łą  ciała n a jp ie rw szy : b y ł  
on p rzy tém  i n a  w ojn ie  dzielny i w  pokoju nie 
ostatni.

Gara tym czasem  m iędzy sw ojem i s ro ż ąc  się, wi­
nę  w ie lk ą  w  tém W ła d y s ła w o w i  c z y n i ł ,  że łaskę  
s w ę ,  k tó ra  się w szys tk im  należała ,  je d nem u  tylko 
b iskupow i z Agrii okazał. A przecież nie jego  sam e­
go kosztem  i s ta ran iem  W ła d y s ła w  w e z w a n y  i ko­
ro n o w a n y  został;  w ięcej daleko znaczy ły  tu  zdania 
i po w aga  ty c h ,  k tó rzy  rodem , m ają tk iem , p ry w a-  
tnem i i publicznemi zasługam i, niezmiernie w y że j  od 
b iskupa stali. Jeżeli ty lko  m am y pa trzeć  na  ro s n ą ­
cego b iskupa  z Agrii, jeżeli m am y ty lko  od jego  woli 
b y ć  zależnemii, nie było  po co cudzoziemskiego k ró ­
la  do siebie p rz y w o ły w ać :  m ogliśm y i bez tak wiel­
kiego kosztu , i bez tak wielkich w e w n ą t rz  zamie­
szek  oddać b iskupow i n a jw y ższ ą  w ład zę .  Odrzuca­
j ą c  pogrobowca, chcieliśmy w łaśn ie  un iknąć ow y ch
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re je n tó w  i opiekunów, k tó rz y  m iędzy rów nem i w n e t  
p o w a g ą  i sam o w olnośo ią  p rze w a ż a ją  i p rzew odzą; 
a jeżeli mimo to m am y to samo te raz  znosić , daleko 
słuszn ie jby  b y ło ,  żeby się to s ta ło  przez w z g lą d  
n a  dziada i o jca pogrobow ca, a  nie dla rozszerzenia  
s ław y  imienia polskiego. Tym  sposobem  ciągle p rze­
ciw W ład y s ła w o w i i b iskupow i z Agrii drażn iąc  
u m y s ły ,  o d c iąg n ą ł  od W iad y s ła w a  c a łą  prawne tę 
część W ę g ie r ,  k tó ra  do D alm acyi do tyka  (1 ) .  W n et  
też dla tego zebrał dosyć silne w ojsko .

W szys tk ie  te okoliczności nic a nic W ła d y s ła w a  
nie za t rw o ży ły .  Z aczą ł  po szczególe w szy s tk o  ro ­
zw ażać , i dopóki posiłki w  żołn ierzach  i p ieniądzach 
z Polski nie p rzy jdą ,  dopóki nie będzie m iał tyle s iły ,  
żeby  w szędzie  n ieprzyjacie low i d o ró w n a ć  m ógł,  po­
s tan o w ił  mniej n iebezpieczne nieprzyjació ł ruchy  
sz tu k ą  uw odzić, a w szy s tk ie  s i ły  tam  zgrom adzać, 
s k ą d  większe niebezpieczeństw o g ro z i ło ,  g d yb y  je  
zaniedbano. Tak w ięc  gdy  los w alki, k tó rą  Iskra  od 
Kassow ii r o z p o c z ą ł , m ia ł praw ie  w  sw y m  ręku, 
i prędko, g d y b y  chciał, m ó g łb y  j ą  Polakam i zakoń­
czyć; polecił jed n ak  Jano w i Peren ie  s tarośc ie  kesm ar- 
skiem u, aby  Iskrę ciągle n iepokoił,  do daw szy  m u 
żołn ierzy , k tórzy  załogami w  różnych  m iejscach  stali. 
Sam  zaś aby  n ieobecnością  s w o ją  w  nikim chęci do 
zmienienia s tro n n ic tw a  nie w y w o łać ,  bo w o jsko  k ró ­
low ej w  blizkości s tało, i żeby  z aw sze  n a  w szelk i 
p rzypadek  niby w e  środku się znajdow ał,  w  Budzie

(1) Dzisiaj Pogranicze wojskowe.
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pozostař. W ypadało  tedy w szystk ie  siły sk ierow ać 
przeciw  W ład y s ła w o w i G a ra ,  bo p rzy  nim na jg łó ­
w n ie jsza  leżała sp ra w a ,  i to tém prędzej , żeby się 
ani wódz do rozkazyw ania , ani spędzone t łum y do 
szykow nych  bojów  nie nazw yczaili .  W y s ła ł  prze­
ciw niemu H uniada, jako  n iezw ykle  w sztuce w o jo ­
w ania  biegłego, rów nie  do czynu jak  do m ow y z rę ­
cznego. Do tego jeszcze  miał on n iezm ierną  ła tw o ść  
z jedn yw an ia  sobie u m y s łó w  i serc  ludzi i w ojska. 
Polecił  mu tedy  W ła d y s ła w  i upow ażn ił  do tego, 
a b y  zgodę przedew szystk iém  zaw rzeć  u s i ło w a ł ,  bo 
może G ara , na n iepew ność  miecza b a c z ą c ,  od za­
m iarów  te raźn ie jszych  razem z w ojsk iem  da się od­
c iągnąć . G dyby zaś na m o w ą  nic nie poradził, w te ­
dy s iły  niech uży je . Dodał mu dla tego do pomo­
cy  Mikołaja F ry s ta rc h a  i p rzybocznych  sw oich  żoł­
nierzy, i tych, k tó rz y  dotąd raczej trapili, niż oble­
gali Jaurinum . W y s tą p i ł  w  pole H uniad  i ja k b y  ze­
w sz ą d  zagrożony, c ią g n ą ł  w  bo jow ym  szyku, w sz ę ­
dzie pilnie drogi badając. Zalecił także swoim żoł­
nierzom, ażeby, dopóki na jm nie jsza  będzie nadzieja 
zgody, od łupieztw a i zniszczenia  się w strzym yw ali:  
bo chcia ł przyrzeczeniem przebaczenia  i łaski raczej 
do zgody, niż orężem do w alki jednoplem ienne w o j ­
ska  naprow adzić . Nie dalej ja k  o 5 ,0 00  k roków  od 
m ias ta  B a t ty  b ę d ą c ,  s tarannie j je szcze  w szys tko  
obejrzał, w szys tk ich  zachęcił, z ew sząd  obóz umocnił, 
ab y  nic tak iego  nie u c zy n io n o ,  coby zamiary jego 
z aw arc ia  pokoju pomięszać mogło. O tysiąc  k ro ­
k ó w  od nieprzyjaciela roz łoży ł się obozem i umocnił

Kallimach. 14
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w takiém m ie jscu ,  że n ieprzyjacielskiego obozu nie 
było widać: bo się obaw iał, aby  uczucie braterskie  
i widok rodaków  naprzec iw  s ie b ie ,  nie rozs tro iły  
hartow ności jeg o  żołnierzy.

W y s ia ł  potem do W ła d y s ła w a  Gary p os łańca  
z prośbą, ab y  n a  um ów ione  miejsce dla rozm ów ie­
nia się p rzy by ł .  Ale Gara nie ty lko nie us łucha ł pro- 
pozycyi, ale dum ną  jeszcze  p rz y s ła ł  odpowiedź: że 
wiedzia ł dobrze w przód jeszcze  nim za  b roń  u c h w y ­
cił, co dla niego i d la  k ró le s tw a  najlepszćm  będzie; 
że jeżeli tylko po to ich król p rzys ła ł ,  żeby  się z nim 
rozmówili, to ża łu je  je g o  d a rem n ych  trudów . R oz­
kaza ł w ięc  posłom H uniad  p o w tó rzy ć  te w y ra z y  na  
radzie, a potem  sam tak  przemówił:

„W o la łb y m  zaiste dostąp ić  c h w a ły  z pogodze­
nia u m ysłów  ku dobru ogólnem u, niż odnosić  zw y- 
c ięz tw a nad  lu d ź m i , co się n a  zgubę  swej oj­
czyzny  usadzili. Gdy je d n ak  ani uznać zbrodni do 
k tórej się w c iąg n ą ć  dali, ani k ra ju  w ła sn e g o  z ab u ­
rzeniem, an i bo jaźn ią  Boga i w stydem  przed ludźmi 
p o ruszyć  się nie dają: t rzeba  w y d o b y ć  miecz i los 
o jczyzny  żelazem rozs trzygnąć .  Nie bójcie się wcale, 
nie pójdziem przeciw  braciom w a s z y m , ale przeciw  
zaciętym  ojcobójcom ; bo nie odzież ciała, nie ry s y  
tw a rz y  sw oich  od n ieprzyjació ł odróżn ia ją ,  ale m y ­
ś l i ,  zam iary , czyny  i m ow y. A u tych , co ich w i­
dzicie przed so b ą ,  w szys tko  nie ty lko n ieprzyjacie l­
sk ie ,  ale ojcobójcze n a w e t .  Patrzcież  tedy  pilnie 
w sz y scy  i po jedy n czy ,  a b y ,  g dy  do w alki p rzy j­
dzie, u m y s ły  w asze  nie t rw o ż y ły  się i zapa ł nie s t y ­



O KBÓLU W Ł A D Y SŁ A W IE . 107

gnął, kiedy zobaczycie  o jc zy s te  ub iory  i zw ycza je ;  
bo migdzy owemi ludźmi i końmi ub iór  ty lko i broń 
je s t  w ęg ierska , a  w szys tko  inne najzażarciej n ie p rz y ­
jacielskie . Z daleko zimniejszém  sercem  w ychodzi 
sig zw ykle  n a  boje z zew n ę trz n y m  w rogiem , bo ta ­
kich w o jen  często spraw ied liw e  b y w a ją  pow ody , 
a i tych  co w a lc z ą  za kraj sw ój i ch w ałę  zaw zię ­
tość m ocniejsza: bo idzie w te d y  nie ty lko o k lęskę, 
ale i o ch w a łę  całego narodu. A ci tu , nie ty lko bez 
s łuszne j p r z y c z y n y , ale z pogw ałcen iem  w ia ry  
i p rzys ięg i danej,  nie d la  ro zs ław ien ia ,  a  dla zn i­
szczen ia  i z ag ub y  zupełnej imienia rodaków  sw oich  
za  broń  uchw ycili .  Nie m a w ięc  litości dla tych , 
k tó rzy  p u śc iw sz y  się za sza le ń s tw e m  k i l k u , p r z y ­
chodzą  przez chciw ość  i dum ę nie opanow ać , ale w y ­
w rócić  z g ru n tu  na jd ro ższą  n aszę  z iem ię ;  a  w y  po 
to, żebyśc ie  j ą  z ostatn iej toni w y ra to w a l i .  W sz a k  
w sz y s c y  wiecie że j e s t  B óg  mściciel p rzen iew ie rs tw a  
i zdrady; i do tego w y b ra ł ,  abyśc ie  k rw ią  zdra jców , 
w ia ry  W ła d y s ła w o w i  zaprzys iężonej dowiedli i 
szczęście sw ego  k ra ju  u trw alili .  Nie w iele  to n a ­
w e t  trudów  będzie w as  kosztow ało : s to i bowiem n a ­
przeciwko w a s  tłum bez brom  i p o rz ą d k u ,  an i do 
dow ódzcy, ani do szyku  n iep rzy zw ycza jon y , i nic za 
s o b ą  nie m a ,  chyba  to przekonanie , że złej sp ra w y  
broni. Gdyby się ich zapytano teraz  czego chcą, 
nie wiedzieliby co odpowiedzieć; to też ja k  nieroz­
sądnie  do boju s ta ją ,  tak  za  p ié rw szém  n a  nich na- 
tarciem w  rozsypkę p ó jd ą .“
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W yw iódł potém i u sz y k o w a ł  wojsko na nieprzy­
jaciela  , a  i Gara w alk i nie zw lekał.  Z tąż  sam ą  
dzikością z j a k ą  posłom o d p o w ie d z ia ł , w yb ieg ł 
z obozu c iągnąc  za s o b ą  w ojsko , i ja k  kto p ie rw szy  
b y ł  pod ręką , tak go do szy k u  u s taw ia ł ,  bez żad ny ch  
praw ideł sztuki w o jenn e j .  R ó w n a  tedy  by ła  broń  
n a  obu s tro nach , ale n ie ró w n y  p orządek  i karność. 
Na jednej w sz y s tk o  porządnie  u szy ko w ane ,  w s z y ­
stko przewidziane nie ty lko do w alk i,  ale n a  wszelki 
losu  przypadek ; n a  drugiej ani ś ladu  karności w o j ­
skow ej.  P ie rw szy ch  p rz e k o n a n ie , drugich złość 
podburzała: to też starcie  było  gw a łtow ne . Z po­
czą tku  długo z rów nóm  szczęśc iem  w a lcz o n o ,  bo 
w odzow ie  w szędzie  obecni, n a d z ie ją  i g ro ź b ą  s w o ­
ich podbudzali,  ale kiedy H im iad  m a ją c  doskonale  
u szy k o w a n e  w o jsko ,  c iągle  św ieże  przeciw  zm ęczo­
n y m , całe  przeciw  przerzedzonym  szeregom  s taw ia ł:  
w te d y  żołnierze Gary, w y trz y m u ją c  dotąd ja k o  tako 
w alkę ,  znużeni c iąg łym  bojem, ranam i i potem o k ry ­
c i ,  u s tęp o w ać  pom ału zaczęli. S po s trzeg łszy  to 
H uniad w e z w a ł  do w alki Mikołaja, k tó rego  na  n ie ­
przewidziane w ypadk i w  odwodzie  trzym ał,  i w szy -  
stkiemi siłami uderzy ł n a  chw ie jące  się ju ż  szeregi 
t łu m n ie  zebrane: ani obozu, ani w odza, ani c h w ały  
ze zw ycięz tw a, ani h a ń b y  z ucieczki n ie z n a ją c e , i 
rozbił  j e  zupełnie. W ielu  w boju i ucieczce zabito, 
wielu też do niewoli w zię to  , a  m iędzy niemi byli 
i tacy , co p o w a g ą  i znaczeniem niepoślednie zajm o­
w ali m iejsce. Gara napróżno po kilka razy  n a w ró ­
cić uc ieka jących  usiłow ał; z n iew ielą  swoich u m k n ą ł ,
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a bojąc sig ich r a c z e j , niż im u fa jąc ,  i s ą d z ą c  že 
nigdzie bezpieczniejszym nie bgdzie, skry tem i droga- 
mi do S trygonium  do królow ej uszedł. H uniad sp raw i­
w sz y  jak  najlepiej zlecenie, z niewolnikami i zdobyczą 
do W ła d y s ła w a  p o w ró c i ł ;  a ten niewolników dosyć 
łagodnie o z łam anie  w ia ry  i p rzysięgi zg rom iw szy , 
j a k  rów nie  p rz y p o m n ia w sz y  im w spó lność  pocho­
dzenia P o la k ó w ,  K roa tów  i D a lm a tó w , i że tym 
sposobem ja k b y  przeciw  w łasn e j  krwi w alczyli,  pod 
s traż  oddać ich rozkazał.  W ielkie potem pochw ały  
i łaski w y la ł  na  H uniada  i F ry s ta rc h a ,  do tego do­
dał im jeszcze  n o w ą  godność  —  k s iąż ą t  siedmio­
grodzkich. Że zaś  Huniad s ły n ą ł  przed innemi jako  
w ojow nik, oddał m u w  posiadanie te m iasta , które 
p rzy  g ran icy  tureckiej l e ż a ł y , i dodał m u ile m óg ł 
żołnierza, aby  nie tylko się bronić, ale i w  n ieprzy­
jac ie lską  ziemię zapuszczać  się mógł; co też często 
czynił ,  a  przez to T urkom  s trachu  nie mało napędził 
i w  sw oich  niezmiernie nadzieje rozbudził. Wiele 
potem roz tropnych  pos tanow ień  w y d a ł  W łady s ław ; 
a sku tek  okazał, że on je d en  do téj s p r a w y  g odnym  
się okazał, i że on je d en  chrześc ijańs tw o upadkiem 
g rożące  podtrzym ać był w  stanie.

N ied ługo  potem w szystk ich  n iew oln ików  na w o l­
ność  wypuszczono; Avielu z nich w sparc ie  na  drogę d o ­
stało  , a  w sz y s c y  w d z ię c z n i , wielkie  potem przy­
sługi kró low i w yśw iadczy li .  P rzy rzek li  oni mię­
dzy in n e m i,  że w sz y s tk ic h ,  k tó rych  zw ycięztw o 
w  ostatniej bitw ie oszczędziło, n a  s tron ę  W ła d y s ła ­
wą p rzec iąg ną ;  posłano zatem z niemi Mikołaja Las-
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sockiego i G rzegorza z S a n o k a ,  ab y  ci w sz y s tk ą  
ziemię obszedłszy, m ieszkańców  do odstąpienia  k ró ­
low ej namawiali: co też prędko uskutecznili  sam em  
przypomnieniem tożsam ości pochodzenia  i k rw i.
I nie ty lko  w ia rę  zaprzys ięg li ,  ale i p ieniądze złożyli 
n a  żołd dla ż o łn ie rz y , k tó rych  p rzeciw  Iskrze  w y ­
p raw ić  miano.

Nie tak  bow iem  szczęśliw ie  w  tamtej stronie  po­
wodziło się Jan ow i Perenie . Isk ra  nie ty lko  często 
w ielk ie  zdobycze czynił,  ale n a w e t  S p e k u z y jsk ą  zie­
mię (1 )  ogniem i m ieczem p u s t o s z y ł , a  n iektóre  
m iasta  z ab ra ł  i ograbił,  jak o  to: Em periascium , Ska- 
ruscium  i Klisticum (2) .  To os tatn ie  d ługo  oblegał, 
podkopami w reszc ie  opanow ał;  a leżało ono n a  w y ­
sokiej górze i n iby  sk a ła  u rw is ta  K assow ii groziło. 
Z tam tą d  to Isk ra  klęskę za  k lęską  r o z n o s i ł , i albo 
za  zdobyczą  w ychodził ,  albo ze zdo by czą  w  K asso ­
wii się u k ry w a ł .  Ale i J a n  P e re n a  nie zasyp ia ł  
sp raw y , albo zasadzkam i sza rpa ł  n ieprzyjaciół, albo 
w  o tw artém  polu  z niemi się p o tyka jąc ,  ja k  m ie jsce  
lub los pozw alał, czasem  zw ycięzcą ,  a  czasem  z w y ­
ciężonym b y w a ł.  Niemniej n a ta rczy w ie  i n iemniej 
często ja k  Iskra zapuszcza ł się za zdobyczą  w  n ie ­
p rzy jac ie lską  ziemię, i chociaż w sze lk ich  s ta rań  do­
k łada ł ,  aby  odzyskać  u tracone  miasto, nie m ógł nic 
sp ra w ić ,  i na  tych  u s i ło w an iach  rok ca ły  prawie 
u p ły n ą ł .

(1) Ksigstwo spizkie.
(2) Dzisiaj Preszów, Szakaros, Klizik.
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K rólow a zaś nam aw ia ła  wszelkiemi siłam i W ła ­
d y s ła w a  Garg jeszcze  raz do walki : że nie m ęzką  
je s t  rzeczą  nie p róbow ać  kilka razy  szczęśc ia ,  i za 
p ié rw szém  nieudaniem zaraz  n a  um yśle  u p a d a ć ;  że 
nic  nie m a tak zmiennnego n a  świecie, ja k  szczęście  
w  w o jn ie ,  bo tam na jm nie jsza  rzecz wielkie skutki 
czasem za s o b ą  pociąga. Ale napróżno b y ły  w sz e l­
kie p ro śby  i zacbęty ; to też w  końcu dom agała  się 
od n ie g o ,  ab y  jé j ty lko pieniędzy na  zaciągnienie 
w o js k a  pożyczył. Nie o t rz y m a w sz y  n a w e t  i tego 
u d a ła  się do Jau r in iu m , a nie długo potem dow ie­
dz iaw szy  s ię ,  że Czechy o obiorze k ró la  m yśleć  
p o c z y n a j ą , ab y  ich w  w ierności dla pogrobow ca  
i dla siebie u trzy m ać , do A ustryi w y jecha ła .  P o je ­
chał za  n ią  i W ła d y s ła w  Gara, a  tam  F ry d e ry k  ce ­
sarz  do więzienia go, j a k b y  zdra jcę  w trąc ić  ro zka ­
za ł ,  i do tąd  siedział zam knię ty ,  aż go kró l n a  p ro ­
śbę  W ę g ró w  w ykup ił ,  za  cenę  jak ie j  żąda ł  F ry d e ­
ry k  (1 ) .

T ym czasem  żądane  przez W ła d y s ła w a  posiłki 
n ad esz ły  w  znacznej liczbie i w y b o rn y m  stanie. 
Z a raz  też z początkiem następnego  roku  chociaż 
bardzo  skąpo  było  zboża ,  i chociaż zima ostro się 
trzym ała , w y ru s z y ł  W ład y s ła w  z B udy  ku  Kassow ii, 
bo chciał ja k  na jp rędze j całe  k ró le s tw o  uspokoić. 
Isk ra  nie m ając  ani o po łow ę  ty le  w o jsk a  i tak 
dzielnego, nigdzie do boju  s ta n ą ć  nie chciał, a ciągle

(1) Za 70,000 czerwonych złotych. Wapow. tłóm. Malin, 
str. 377.
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się w m urách uk ryw ał.  Owóż bez wielkiego w y ­
silenia odebraw szy  m ias ta  i zamki, które przeszłego 
roku albo same odpadły, albo zab rane  z o s ta ły ,  po­
s tan o w ił  król ru szy ć  ku  Kassowii i ku  inn ym  m ia­
s to m ,  które  do tąd  ciągle  k ró low ej się trzy m ały ,  
ażeby, jeże liby  T u rczyn  zn ow u  co przedsięw ziął, 
w spólnem i na  niego uderzyć  siłami. Ale W ęgrzy  
sam i o b a w ia ją c  się , a b y  dla blizkości położenia  
W ła d y s ła w  do Polski nie u s z e d ł , puścili w ieść, że 
k ró low a chce pokój z nim z a w rz e ć ,  i że n ie ro zsąd -  
kiem b y łob y  w ojną  zd o b y w ać  to, co zgodą  ła tw ie j 
o trzym ać  można. Namówili go tedy  do te g o ,  że 
pow rócił do B u d y ,  zo s taw iw szy  tam ty le  w o jsk a ,  
ile do zakończen ia  tej w o jn y  było  po trzeba .

Z lą k ł  się mocno cesarz F ry d e ry k ,  gdy  o w y p ra ­
wie króla się dowiedział ; m y ś la ł  bow iem  że gdy 
pozab iera  tw ierdze  k ró low ej i całe W ę g r y  m u się 
poddadzą, ła tw o w ted y  w o jn ę  do A ustry i zaniesie, 
d om ag ając  się św ię te j  k o ro n y ,  k tó rą  k ró lo w a  u 
niego z ło ż y ła ;  m ów iono n aw et ,  że już  o w ydan ie  
jé j  uk ładać  się począł. Lecz g dy  u s ły sz a ł  że kró l 
w o jsko  o p u ś c i ł , i że przez nam iestn ików  w o jn a  
pod K assow ią  prow adziła  się, o de tchną ł sw obodniej,  
i w szys tko  zerwał. A i k ró low a  pokrzepiła  upad ły  
u m y s ł :  nie b y ła  ona dawniej zupełnie  od pokoju, 
te raz  zaś du m n ą  odpowiedź da ła  posłom od panów  
w ę g ie r sk ic h ,  k tó rzy  z n ią  o w arunk i zgody  um a­
w iać  się p rzybyli.  Do tego p rzy sz ła  je szcze  zaraza 
g ra s u ją c a  po k ró le s tw ie ,  szczególn iej w  Budzie, 
gdzie tak  się s roży ła ,  dotknięciem i leczeniem cho-
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rych  sze rząc  s i g , że codzień po kilka pogrzebó w 
rozpaczą  i m y ś lą  o śmierci rych le j  p rze raża ła  w s z y ­
stkich um ysły . To w szys tko  ożyw iło  nadziej g k ró ­
low ej,  że bgdzie p rze rw a  w działaniach w ojennych , 
i że bgdzie miała czas p rzy go to w ać  w szy s tk o ,  co za 
potrzebne do w zm ocnien ia  sił sw oich  u w ażała . W ła ­
d y s ław  ty m czasem  dow iedziaw szy  sig, że k ró low a 
ani myśli o p ok o ju ,  z a c z ą ł  tém pilniej o zdobyciu 
K assow ii  przem yśliw ać. W y s ła ł  ted y  J a n a ,  p r z y ­
domku H aler  ( 1 ) ,  z l icznym  piechoty i ja zd y  od­
działem, aby  p o łą cz y w szy  sig ze s ta ro s tą  kesm ar-  
s k im , w spólnem i siłami i r a d a m i ,  na ty chm ias t  na 
Iskrg gdzieko lw iekby  sig zn a jd o w a ł ,  napadli, wyparli  
lub silnie obiegli. Isk ra  zaś, pon iew aż  mu m ias ta  na 
s tronie  kró low ej bgdące, już  daw no chgtnie podatki 
opłaciły  i m onetę  też z napisem  i w izerunkiem  po- 
g ro b o w c a  w y b i ja ł ,  z eb ra ł  w  Czechach n o w e  posił­
ki i do sze reg ó w  sw oich  dołączy ł.

Nie m iał jednak  Isk ra  dosyć  w o j s k a ,  aby  m ógł 
w  o tw artćm  polu  w y s t ą p ić :  to też siedział w  K as ­
sowii, g o to w y  n a  w szelk i przypadek  i czekał do­
k ą d  k ró lew scy  n a jw igcć j s i ły  sw e  sk ieru ją . Gdy 
tedy  w łaśn ie  na  ten  p u n k t  w sz y s tk ie  w ysi len ia  
sk ierow ano , zaw zigcie  z obu s tro n  dobyw ano  i b ro ­
niono #sig. Silne czgsto w ycieczki czyn ił  Isk ra  na  
o b le g a ją c y c h , czgsto też m ałe  utarczki sie trafiały, 
a  w ie lu  z obu s tron  padało  : co bardzo szkodziło 
o b lgżonym , nie mogli bowiem niczćm uby tk u  w  lu ­
dziach zastąp ić . Gdy tak codzień liczba ich m a­

il)  Wap. tłóm. Malin. str. 384, nazywa go Jan Czapek.
1 Fj

Kallimachì



1 1 4 F . KALLIMACHA

la řa  i wiiloczném b y ło ,  že n ied ługo  ju ż  bronić  się 
będą  m ogli;  w  tak k ry ty c z n ćm  po ło żen iu ,  chociaż 
rzadko się to udaje i ty lko w os ta tecznym  razie 
się u ż y w a ,  Isk ra  ze sw oim i z m iasta, się w y ­
darł.  W ted y  k ró le w scy  w id z ą c  rozpaczne położe­
nie m ieszkańców , pew ni p raw ie  byli zdobycia  m ia­
s ta ,  a u s y p a w s z y  szań ce  , p raw ie  bezczynn ie  n ao ­
koło  niego leżeli. L iczba m ieszkań có w  w e w n ą trz  
n iezm iernie  w ię k sz ą  b y ła  od ilości zboża i p ro w ia n ­
tu; ow oż zg ro m ad z iw szy  w sz y s tk o  co do jedzen ia  
Av mieście było, dw óch  do w ó dzcó w  załogi i dwóch 
oby w ate li ,  codziennie, ile im się  zdaw ało  koniecznćm 
do u trz y m a n ia  życia, pożyw ien ie  rozdzielało . Miara 
ta jed n ak  co dzień śzczup la ła ,  s tosow nie  do tego, ja k  
w ięcej czasu  u p ły n ę ło  i im mniej z ap a só w  było . 
Głód zm usił  w reszc ie  do je d z e n ia  n ieczys tych  z w ie ­
r z ą t ,  i złe to samo z s ieb ie ,  p o w ię k sz a ła  je szcze  
rozpacz ,  że z n i s k ą d  żadnej nadziei pomocy nie mieli. 
Z aczę ły  tedy  m iędzy m ieszczanam i ro s n ą ć  szem ra­
nia  o poddaniu s i ę ,  a i za łoga  rozmaicie m yś la ła ,  
i to ty lko opóźniło je j  u c ieczkę ,  że nie ła tw o  było 
bez n iebezp ieczeństw a z m ias ta  się w ym k nąć .  Nie 
wiedzieli o tém  k ró le w scy ,  a  znudzen i tak  długiem 
oblężeniem, gdy i zima ju ż  się zb liżyła, dla b ra k u  
ży w n ośc i  s łab n ąć  poczęli, i w  samej porze zw ycięz-  
tw a  obleganie  zwolnili.

Tym czasem  załogi czeskie z innych  m iast ro ­
znosiły  n a  około spustoszen ia ,  ab y  k ró lew sk ich  od 
oblężenia  na  pomoc napad n ię ty m  odciągnąć . W n e t  
doszła  także  w iadom ość, że m iasto  K e sm a rk n ie  ty l­
ko że się źle od ow ych  napaści broni, a le  n aw et
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0 poddaniu sig zamyśla. Gdy tedy  d ow ódzca  k ró ­
lew ski widział, że żo łn ie rze  n a w e t  bez jego  po z w o ­
lenia o d d a la ją  s i ę ,  chcąc  p rzyna jm nie j  K esm ark  
w  posłuszeństw ie  u trzym ać , ods tąp iw szy  od oblęże­
nia K assow ii ,  spiesznie  tam poc iągną ł.  Ale i to mu 
się nie p o w io d ło , bo dniem w p rz ó d ,  nim p rzyb y ł  
Czesi zd rad ą  w puszczen i,  miasto zajęli. Ale cho­
ciaż dow ódzca  załogi Mikołaj P e re n y  w zam ięsza- 
niu t rw ożliw ie  ze sw ojem i z K esm arku uciekł: pozo­
stali jedn ak  żołnierze t rzym ali  się w  kilku wieżach ,
1 ła tw o b y  było  m iasto  na  pow ró t o d z y s k a ć ,  g d y b y  
jakako lw iek  pomoc p rz y b y ła .  L os  chciał, że w tym  
sam ym  czasie do Podoleńca p rz y b y ły  z Polski 
świeże dla W ła d y s ła w a  pos i łk i ,  pod dow ództw em  
W a w rz y ń c a  Z a re m b y  i M ikołaja S to ra  ( I ) .  K ró­
le w sc y  usiln ie  ich na  pomoc K esm arkow i w zy w a li ,  
i nic m a w ątp liw ośc i że byliby Czechów wyparli,  
nie chcieli je d n a k  iść n a  p o m o c ,  czy to z ob aw y , 
aby  zaczep iw szy  Czechów, drogi sobie do króla  nie 
zagrodzili,, czy  też dla te g o ,  że jako  posłani do k ró ­
l a ,  bez jeg o  polecenia  w  żadne w przód  działania 
w d a w a ć  się nie pow inni. O drzuciw szy  tedy p ro ­
śbę, nikogo nie s z a rp n ą w sz y  i sami od nikogo nie- 
zaczepieni, do Budy się dostali.

(1) Wap. tlóra. Malin, nazywa go Skóra, Potom kow ie  
jego nazywali się Skoraszewskiemi; str. 387. Musi to być 
omyłka w druku w Kallimachu, bo widocznie Skóra jest na­
zwisko polskie. Zaremba kasztelan sieradzki, Skóra sędzia 
ziemi poznańskiej.
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Ze zdobyciem K esmarku ,  w o jna  ku Podol ińcowi 
się przen ios ła ,  gdzie d ow ńdz cą  załogi był  Mikołaj 
Komorowski .  Z obu s t ron  wszelkiemi sposobami 
i sztukami  wo jow ano .  Gdy się t edy  k ró low a  o 
zwyc ięz twie  swoich  i ods tąp ieniu  oblężenia  króle­
wskich  dowiedzia ła ,  r o z ra dow ana  do Posonium w ie r ­
nego  sobie ciągle mias ta  p rzybyła .  Na zamku  w  Prez-  
bu rgu  (  Posonium ) b y ł a  za łoga  W ł a d y s ł a w a  pod 
do w ó d z tw em  Ste fana  Rozgoniego.  Zaczę ła  go w ne t  
k ró lowa oblegać ,  k o rz y s ta j ą c  z p rzy jaznego  u spo­
sobienia  m ie s zk a ń c ó w ,  silnie j ą  popiera jących .  Ale 
pon ieważ  nie s łuszn ieby  było swoich  nakładami  ró-  
żuemi obc iążać ,  bo choc iażby  to n a w e t  zrobiono,  
nie w y s t a r c z y ł o b y  i t a k  ż y w nośc i  dla wielkiej c y ­
wi lnych  i w o j s k o w y c h  ludzi l iczby: w y s ł a ł a  po zdo­
bycz  do ty rnaw sk ić j  ziemi, skąd  mnós tw o  różnego 
rodza ju  zapasów zwożono  i t y m  sposobem w s z y s c y  
w P rezburgu  obficie byli  ż y w ie n i ,  a T y r n a w c z y c y ,  
klęskami  ziemi swmjćj zmuszeni,  od króla  odpadli .

Stefan szczęś l iwym przypadkiem z zamku  się 
w y m k n ą w s z y ,  do B u d y  do króla p rzybiegł  i opo- 
w iedz ia ł ,  w  jak iem niebezpieczeństwie  zamek się 
znajdzie ,  jeżeli mu j a k  najprędzej  żywnośc i ,  żołnie­
rzy  i i nnych  rzeczy do odparc ia  lub w y t r z y m a n ia  
dłuższego oblężenia nie przyśle.  Z a p e w n i ł  go król, 
że to wszys tko  uczyn i ,  rozkazał  m u  przy tém nie 
upadać  na  duchu i j a k  najspieszniej  do załogi zamko­
w e j  powrócić.  Bez zwłoki  zaraz  w'ysłał do Tyr-  
na w y  Andrzeja  Tenczyńsk iegoze  znacznym Polaków 
W ę g r ó w  oddzia łem,  zalecając  mu ,  aby i swo ich  od
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na jaz d ów  nieprzyjacielskich b ro n i ł ,  i ziemię prez- 
b u rg s k ą  pus toszy ł ,  i zamkowi  w  czém będzie mógł  
pomagał .  Dzielnie się z polecenia sprawi ł  : zboże, 
ż o łn i e r z y ,  machiny  i różnego rodza ju  pociski do 
zamku wprowadzi ł ,  nadzie ję  zdobycia  zamku zupeł­
nie królowej o d e b r a ł , i n a ta r cz yvremi napadami  na  
ziemię p re z bu rską  ty le  dokazał ,  że s łusznie  za  oblę­
żonych , a  nie za ob lega jących  się uważali .  Zac ię ­
te z o b u  s t ron  s taczano  Avalki, i wiele takže z obu 
s t ron  padało na  placu boju;  aż wreszcie  Tenczyń-  
ski w  zasadzkę  n ieprzyjaciół  w c i ą g n ą w s z y ,  tak 
s t r a s z n ą  zada ł  im klęskę ,  że o mało w  zamięszaniu,  
śc iga jąc  zw yc iężonych ,  mias ta  samego  nie z a c h w y ­
cił. Klęska ta  położyła  koniec wyc ieczkom w ojsk  
królowej  : t rzymali  się od tąd  za murami  i Tossami, 
i s t am tąd  na now o Avszelkiemi sztukami  i machinami 
zamku  pilniej d o byw a ć  poczęli.  P r z y  końcu roku 
zaczęło im b r a k o w a ć  żywnośc i ,  a naciskani  różnego 
rodzaju  potrzebami i rozpaczą ,  do gwał townych  po­
sunęli  się kroków.  Pobudowali  tedy ruchome wie­
że, i różnego rodza ju  pociskami bronić się królewskim 
nie dozw ala l i ;  w y b i w s z y  potem w  kilku miejscach 
w y ł o m y ,  wszelkiemi  siłami chcieli się przez nie,  al­
bo po drabinach do zamku dostać. Nie byłaby ni­
gdy załoga takiej na ta r czyw ośc i  wy t rzymała ,  gdy­
by by ł  kró l ,  dowiedziawszy  się o niebezpieczeń­
s twie  zamku,  mimo s rogą  zimę z Budy nie nadbiegł, 
ma jąc  przy sobie w y b o rn e  obu narodów wojsko .  
Pomoc  ta dodała ducha  swoim,  a kró lową  tak prze­
razi ła ,  że z o s t a w iw s zy  tam cokolwiek wojska ,  sa-
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ma z mílemi do W iednia  pota jemnie  w y je cha ła .  Król 
do zamku posiłki w y s ł a ł  i p róbow a ł  zarazem, czyby  
mu miasto  nie udało się opanow ać .  Gdy jednak  
długie oblężenie w sz ys tko  w e w n ą t r z  i z ew n ą t r z  w y ­
czerpa ło ,  i gdy  przy  ostrej porze r o k u ,  niemniej 
ze s t r o n y  nieba i z iemi ,  j a k  od nieprzyjaciół  sp o ­
dziewać  się można  było t rudnyc h  położeń ; n a p r a ­
w iw sz y  co większe  popsute  przez  n ieprzyjacie la  
umocnienia ,  do B udy  powróci ł .

W  tym samym czasie oddział P o l a k ó w ,  s amych  
ochotn ików bezżo łdowych ,  pod dow ódz tw em Pio t ra  
Odrowąża  (1)  do W ęg ie r  idąc ,  napadnię ty  zos ta ł  
przez Czechów u t r z y m u ją c y c h  się w  w ą w o z a c h  
gór.  W y b r a w s z y  tedy  bardzo z imny,  poc h m u rn y  
i dż dżys ty  d z i e ń ,  na jn iepozorn ie jszy  do marszu ,  
w y s ł a w s z y  do tego naprzód  kilkudziesięciu tęgich 
młodych  c h łopaków ,  k tó rzy  z as t ę p u j ą c y c h  im dro- 
g§> g d y b y  byli,  zabi jać  mieli, przez zwinię te  st raże 
czeskie ,  bez żadnej zaczepki w ą w ó z  przebyli  i w n e t  
miasto Kapuśc iany ,  niedaleko od Barad inum leżące,  
zdobyli.  Gdy j e dnak  król  do siebie ich w e zw a ł ,  
na tychmias t ,  j a k  należało, opuściwszy zaczę tą  s p ra ­
wę,  do Budy się u d a l i ,  gdzie z w ie lk ą  p o c h w a ł ą  
i podziwieniem od W ę g r ó w  zostali  p rzyjęci :  bo i r a ­
źni i doskonale uzbrojeni ,  i t a k  chętn i  n a  pomoc 
królowi swemu przybyl i.

W ł a d y s ł a w  zaś po c h w a l iw s z y  w sz ys tk ic h  r a ­
zem i oddzielnie każdego pod ług  jego  godności  i za ­

l i )  Wojewoda i starosta lwowski.
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s ług,  p rzyrzek łszy  im s w ę  życz l iw ość ,  w y s ł a ł  ich 
na  zdobycie Kassowi i  (1),  skąd  często  i wielkie klę­
ski w  owej  ziemi codziennie Czesi n a  s t ronników 
króla  roznosili .  Powie rzone  sobie zlecenie  Polacy  
prędko  wykonal i ,  i ż eby  przerażeniem napełnić  całą  
załogę,  w szys tk ich  Czechów,  k tórzy im tylko w rę ­
ce wpadl i ,  na  śmierć skazywal i .

T y m cz a se m  doniesiono z Polski,  że Ta ta rzy  na  
Podole napadli .  Król tedy w i d z ą c ,  że z ucieczką 
kró lowej  w s z y s tk o  się polepszyło ,  a Iskra  rodzime- 
mi si łami ł a tw o  pokona ny m  być  może: żeby  b a rb a ­
r z y ń c y  ogołoconej  z w o j s k a  Polski  nie z a s t a l i , na- 
p o w ró t  do o jczyzny  O d ro w ą ża  z j e go  oddziałem 
odes ła ł ,  a dla honoru, kilku panom węgier sk im do 
gran icy  odprowadzić  ich kaza ł .  Gdy tedy do Agrii 
p r z yby l i ,  hojnie  przez b i skupa  p rzy jęc i ,  czy ufni 
w  s w e  siły,  czy że w  szczęściu  zaniedbanie się ł a ­
twie jsze  niż w  nieszczęściu,  podkulali  sobie bardziej 
niż tego czas  i blizki nieprzyjaciel pozwala ł .  Tele- 
fus,  k tó ry  w  o w y m  czasie z a ło g ą  w  Kassowi i  do­
wodzi ł ,  m y ś l ą c  że m u  się bardzo k o rz ys tna  podaje 
okol iczność  do z w y c i ę z t w a ,  z s i lnym oddziałem 
nocą,  sp iesznym marszem w y b ie g ł .  Gdy tedy, j a k ­
by  w  pokoju zupełnym,  żadnej s t r a ży  nie znalazł  
z tej s t r o n y ,  z której  m u  się naj lepiej wydawało ,  
przez m ury  p rz e laz ł ,  pożar  dla większego  strachu 
w  niektórych  miejscach podniecił ,  i j a k  gdyby już

(2) Wapowski powiada, że ich do Roznawy posiał. Ale 
dotąd o Roznawie jako fortecy nigdzie wzmianki nie było.
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miasto zdobj^ł , ogromno krzyki p o d n ió s ł s z y ,  na  
uśpionych i bezbronnych  napad ł  i odrazu wiele do­
mów i w ozy  polskie złupił.  Gdy zaś  nasi  krzykiem,  
mordami,  rabunkiem i ogniem przerażeni ,  napó ł  s en ­
ni, nie mogli dość prędko broni  uchwycić;  z o g romną  
zdobyczą  bydła,  ludzi i wielu  innych rzeczy uchodzić 
począł .  W ę g r z y  też i Po lacy  z przes t r achu  o c h ło ­
n ą w s z y ,  zbiegli  się razem już  uzbrojeni .  Nie t ru ­
dném było doścignienie  uc ieka jącego nieprzyjaciela  
i odzyskanie  zdobyczy ,  ho z m ordow a ny  i obc iążony  
wolniej uchodził :  to też na tychm ias t  w  ca łym pę­
dzie koni za nim się udano.  Daleko j e szcze  było  ku  
z ac hodow i ,  kiedy już  z ty łu  u s ły sz a ł  nieprzjaciela 
szum i św i s t  pogoni.  Telefus  w i d z ą c , że żołnierze 
j ego  szybkośc ią  nocnego marszu  i bó jką  s ą  znużeni  
i że dla wielkiej i ciężkiej zdobyczy  uciec nie zdoła,  
pos tanowi ł  siłę s i łą  odpierać. Za b ra ł  on  by ł  do nie­
woli  Piot ra  O drow ąża ,  a  że to b y ł  w o jew oda  lwowski ,  
miał  więc nadzieję,  że albo wielki  okup za niego do­
s tanie,  albo wielu j e ń c ó w  za niego j ednego  w y m i e ­
ni.  Polecił  po tem poufnemu sw'emu, jak iemuś  So- 
l om a ,  k tórego w ie rność  i obe j rza łość  bardzo dobrze 
j a k  mniemał ,  zna joma mu  była ,  a b y  w o je w o d ę  do 
bliskiego mias ta  odprowadzi ł  i dobrze st rzegł .  Bez 
żadnej zwłoki ,  m a ją c  szczęścia  próbować,  dalej n a ­
przód zdobycz w y s ł a w s z y ,  do sw o ich  przemówił :  
że licha ga r s tka  nieprzyjaciół  goni  za niemi, bez­
bronna,  n i e szykow na ,  a  do tego j e szcze  k l ę s k ą  m i ­
nionej nocy  przerażona,  poran iona  i osłabiona.  Nie 
mieli si ły  i ducha  do bronienia  się w e  w ła sn y c h  do­
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mach,  a  teraz szaleni za  b roń  chwyci l i ,  j ak  g d y b y  
ła twiej  było  w a lczyć  w  o tw ar tém polu i s t ra tę  odbi­
jać ,  niż jé j  w  zamknięciu  po za murami  s trzedz.  J e ­
żeli by ły  jakie  n iebezpieczeńs twa i t r u d y ,  to już  
przeszły .  „ S z y b k im  i n iespodzianym napadem m a ­
cie j u ż  w  ręku  b oga tą  zdobycz ,  a  daleko ła twiej  niż 
p o rw a ć ,  obronić j ą  teraz przy ró w n y c h  siłach mo­
żecie. Wielu  nieprzyjació ł  w  n a s z y m  je s t  ręku,  a 
s ą  to ludzie najdzielniejsi ,  k tórych ani sen ,  ani strach, 
ani nag łe  zamięszanie  podejść  bezbronnych nie mo­
gło; ci zaś  co pozostal i ,  w inem i snem dotąd znuże­
ni, poranieni,  zaledwie  na  koniach u t rzym ać  się m o ­
gą .  A chociażby z resz tą  w sz ys tk ie  okoliczności 
równemi  się z obu s t ron  p oka za ły ,  daleko mocniej - 
szemi powinni  być  ci, co bez nadziei przebaczenia  
i życia w a l c z ą ,  niż c i ,  co dla odzyskan ia  błahej 
s t r a ty  za  broń  uchwyci l i . “  Przypomnia ł  im potem, 
j a k  to srogo i okrutnie  z ich rodakami  obchodzono 
się n iedawno pod Kassowią ,  że powinni  wa lczyć  do 
ostatniej  kropli  k rwi  i zg inąć  raczej,  niż w  ręce nie­
przyjaciół  się dostać ,  żeby  potéin j a k b y  bydlę  jakie 
pójść na  śmierć  n iechybną .  Im silniej opierać się 
będą,  tém bezpieczniejszą uchodząca  zdobycz,  a sami  
pewniejszemi ocalenia będą.

Zbliżyli  się już  nieprzyjaciele;  to tćż zwróc iwszy  
się ku  nim Czech, silnie i tęgo w y t r z y m a ł  kilka pier­
w s z y c h  i gw a ł tow n ie j szych  napadów,  i tak  dzielnie 
odpierał,  że ani znaku  na  ludziach i koniach po prze­
by tych  t rudach nie było  widać.  Dodawało im sił 
zrozpaczenie o da rowaniu  życia i chciwość obronie-

Kallimach. 1 ®
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nia i za t rzymania  zdobyczy :  Po laków  zaś  i W g g ró w  
nie tyle s t ra ta  m a te ry ja lna  , ile w s t y d  zagrzewał .  
Szpetném bo było  dla n ich ,  że daleko mniejsze j li­
czbie,  w inem i snem r o z m a r z e n i , dali się podejść,  
i że zw yc igz tw o  tylko może zmyć  z nich tak s z k a ­
r a d n ą  plamę.  W ątp l iw ie  tedy długo walczono,  a 
w ie lu  już  i raniono i poginęło : wreszcie  znużenie 
p r z e m o g ło ,  i żołnierze Telefa  u s t ępow a ć  zrazu po­
częli, a potem w  ucieczce ra tunku  szukać  byli  p rzy ­
muszeni .  W ie lu  w te d y  zabi to, wielu  końmi roztra-  
t o w a n o ,  zdobycz w  zupełności  o d z y s k a n o , Telefa 
zaś  z wie lą  A us t ry jakami  i Czechami do niewoli z a ­
brano i b i skupowi  z Agrii  pod s t raż  oddano.

So lom a  tymczasem nic o klęsce swo ich  nie w ie ­
dząc ,  cały za ję ty  m y ś l ą , a by  powierzonego sobie 
O drow ą ża  w bepiecznćm uk ry ł  miejscu,  j ak  najspie­
szniej do zamku  Mikoła ja  Zuda r  się udał.  Mikołaj 
ó w  n iedawno  temu do kró lowej  przeszedł ,  a myś lą c ,  
i bardzo słusznie ,  że p o w a g a  W ł a d y s ł a w a  i s p r a w a  
jego przez ucieczkę k ró lowe j  do Aust ryi  niezmiernie 
z y s k a ł a ,  i że mu się teraz  dobra  sposobność  do 
przeb łagania  W ł a d y s ł a w a  podaje,  więźnia ,  o k tó rym 
wiedział ,  że j e s t  między swojemi  rodem i godnością  
wiele  możnym,  do B udy  do k ró la  odprowadzi ł ,  i j a k  
przewidział ,  przebaczenie  uzyska ł .

W pośród  tak zmiennej  kolei w y p a d k ó w ,  kiedy 
noc, przypadek,  strach, napad ciągle po sobie n a s t ę ­
p o w a ły ,  wiele dz iwnych  p rz ypa dków  śmierci i nie- 
z w y k ły c h  u s i łow ań  w  napadzie  i obronie częs to się
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przytrafiało. Między wie lą  inneir.i wypadkami ,  n a ­
s t ępu jący  godny  pamięci i niezmiernie b y ł  żałoś l iwy.

B y ł  wAgri i  człowiek ludu, młodością  i kszta ł tem 
odznacza jący  się, i zakochał  się w  młodej panience 
swojego  s tanu  i wieku.  Dosyć  często z wszelkiemi 
ost rożuosc iami  n o c ą  do niej z w y k ł  chodzić,  nie po 
to j e d n a k ,  żeby tę sknotę  s w o j ę  owocami miłości 
zaspokoić ,  ale żeby j ą  j e szcze  bardziej roz ją t rzać .  
Gdy tedy r a bunek  mias ta  przy kochance  go z a s k o ­
czył,  myś lą c ,  że to swoi  pijani rozbiegli  się po mie­
ście i t rwogi  mie szka ńc ów  na baw i l i ,  tém więcej że 
wiedział,  j a k  dużo w ina  wczoraj  wypi li ,  n a  p ie rwsze  
us łyszane  krzyki z mie jsca  się nie ruszy ł .  Ale pó­
źniej,  kiedy nie tylko c hrzęs t  zbroi i t ę ten t  j azdy ,  ale 
i płacze i w yrz eka n ia  n iewias t  i k rz yk  dzieci za wiel­
kie mu  się zdały;  do m y ś l a j ą c  się, że chociaż pijani, 
tak wielkie j kłótni,  p rzek leńs tw  i na rzekań  nie w y ­
woła l iby;  chciał,  dokąd w z y w a ł o  go niebezpieczeń­
s two,  na tychmias t  polecieć. Z a t r z y m a ła  go j e d n a k  
koc hanka  i upomniała ,  aby  drzwiami  nie wychodził ,  
boby mógł  przy takiém zam ięs z an iu ,  pobudziwszy 
pomocników obcych,  jak i  przypadek n a  siebie lub 
na  nią  wywołać ;  oknem więc  do sieni domu się spu­
ścił .  W y p u ś c i w s z y  go n a  podwórze ,  s am a  scho­
dami za  nim pobiegła ; w te m  nadbiegli  j u ż  nieprzy­
jaciele i bramę w y ł a m a w s z y ,  do domu wpadli.  Na 
wychodzącego  młodzieńca mieczem napada ją  i ranią,  
tém zawzięciej ,  że sam jeden  n ieus t raszony  wpośród 
powszechnej  t rwogi  odważn ie  się potykał.  1 nie 
uległ  tak  prędko;  chociaż ciężkie już  odebrał rany ,
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dzielnie sig broni ł ,  i dwóel) j e szcze  nieprzyjaciół za­
bił. W te d y  kochanka  jego  boleśc ią  i roz pa cz ą  unie­
siona,  nie chcąc  p rzeżyć  sw o jego  lubego , o ile jej  
m i ło ś ć ,  gn iew i rozpacz  sił d o d a ł y ,  w y r w a w s z y  
b roń  j e d n e m u  z zabi tych żołnierzy i n a t r z ą s a j ą c  
sig s rodze  z ż y w y c h ,  zanim j ą  u jąć  p om yś la no ,  bo 
za w s t y d  sobie w a lkg  z kobie tą  poczytywal i ,  wie lu  
rani ła .  P o j m a n a  w r e s z c i e ,  opowiedziawszy  przy-  
czyng takiej  zawzigtości ,  tém samem żelazem, któ- 
r ć m  śmierci koc hanka  sw e go  pomścić  sig chciała 
¡trzebiła sig, i w  tej chwili  obok trupa,  droższego jéj 
nad życie,  upadła .  Obecni żołnierze  oniemieli z po- 
dziwienia,  i kiedy tow a rz y sz e  ich ze zdobyczą  z mia­
s ta  uchodzili ,  oni jedni  w tym domu bezbronni  i prze­
rażeni w  rgce P o l a k ó w  sig dostali.

Takiż  sam los,  j a k  Telefa,  spotkał  t akże  w tym 
sa m y m  czas ie  Czajkg i Komorowskiego.  P i e rw s z y  
z nich w  Brosoni t ium (1 ) ,  drugi w  Podol ińcu zało­
g ą  dowodził .  Gdy sig bowiem przez  szpiegów do­
wiedzieli  , że miasto Emper iascium niedbale  j e s t  
s t rzeżone i nie s i lną  m a  n a w e t  ob rong ,  w z i ą w s z y  
ze s o b ą  każdy  jak ich  miał  na j l epszych  w  załodze 
żołnierzy,  j ak  najciszej,  nocą  tam sig udali.  P r z y ­
stawil i  d rabiny do m u r ó w  i j a k  g d y b y  do swoje j  
for tecy bez na jmnie jszego oporu do mias ta  weszli .  
Gdy zaś  k rzyk  a potem mordy,  nie tylko przerazi ły  
nieprzyjaciela ,  ale mu  z m y s ł y  p r a w ie  odebra ły ,  tak 
że nie tylko do b r o n i , ale do rady  naw et  trafić nie

U) Berzewicz.
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mógł; j í ikby za pozwoleniem lub dla zabawki  wiel ­
k ą  zdobycz uczynil i .  Przypadkiem dnia poprzednie­
go przyszło doEmperiasc ium pigćdziesigciu Czechów 
k tórzy  sig do Iskry ,  zbierającego wojsko  na  oblg- 
żenie f t y c h n a w y , udać  mieli. Ten tedy oddział,  
j a k  to sig zwyk le  w  zamigszaniach dzieje, kiedy k a ­
żdy nie o tém co powinien' ,  lub co może, ale o wła-  
snóm ocaleniu myśl i ,  kiedy Po lacy  miasto rabowali,  
za ją ł  w  i e ż g doskonale  u m o c n io n ą ,  i dzielnie sig 
w  niej bronił .  Trudno było  zdobyć  j ą ,  a bali sig 
i tego Polacy,  a by  czasem Iskra niedaleko s t ąd  bg- 
dący,  z wojsk iem nie nadbiegł ;  nie mogl iby  bowiem 
i miasta  niezupełnie podbitego bronić i zdobyczy z a ­
t rzymać;  a  wigc  skąd  przyszl i ,  tam i odeszli.  P rg -  
dzćj niż myśleli ,  dowiedziawszy  sig o klgsce s w o ­
ich, i m a j ą c  j u ż  dawniej zebrane i w yćwiczone  w o j ­
sko,  I skra  nadbiegł  chcąc  znienacka,  j a k  zwykł ,  na  
rozs t ro jonych  pom yś lnośc ią  nieprzyjaciół  napaść.  
Nie zas ta ł  już  PolakÓAv, bo prgdko z zdobyczą  na­
zad odeszli;  pogna ł  za  niemi, i d o śc igną w szy  ich, m a ­
j ą c  nie tylko p rz e m ag a ją c ą  liczbg, ale ŚAvieżego j e ­
szcze żo łn ie rza ,  bardzo ła two rozbił  i rozpgdził  
w s z y s t k o ;  nie było n a w e t  oporu i bitwy, bo zmg- 
czeni i zdobyczą  obciążeni  Po lacy ,  pierwszego n a ­
wet; na tarc ia  nie czekali.  Czajka i Komorowski  z nie- 
wie lą  innemi do niewol i zabrani  zostali ,  i  nikt sig 
w  g w a ł to w n e j  ucieczce o w y r w a n i e  ich z rąk nie­
przyjacie la  nie pokusił .  " Iskra  zaś ,  j a ko  mąż dzielny 
na  Avojnie, po tém zwycigz twie  pros to ku Berzewicz 
poc iągną ł ,  bo mając  w r g k u  dowódzcg owego mia-
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sta, myś la ł  bardzo sprawiedl iwie ,  ż e j e  fa two zdobę­
dzie. Kiedy przybył ,  zas ta ł  mieszkańców daleko le­
piej niż p r z e w i d y w a ł  p r z y g o to w a n y c h  do obrony,  
i j u ż  nie chcąc  n a w e t  p robować  szczęścia  zabiera ł 
się do odwrotu ,  kiedy  j e d n a  z wież, a było  ich dwie,  
czy  przypadkiem czy  zd radą ,  zapal i ła  się.  Oblęże­
ni spiesznie do drugiej przeszli ,  a obaw ia jąc  się aby  
i z t ą  to samo się nie s ta ło ,  dobrowolnie  poddali się 
Iskrze.  I oczy wis tem z tego b y ł o , że los dla  obu 
s t ron  r ó w n ą  radość  i r ó w n y  smutek  rozdzielić 
chciał.

Wprowadzi l i  potem P o la c y  świeże  załogi  do Po- 
dolińca i Lubolii ,  a I sk ra  n a  zdobycie R y c h n a w y  w y ­
r u s z y ł ,  z a b r a w s z y  z s o b ą  posiłki ze w sz ys tk ic h  
mias t ,  które  pogrobow c ow i  sprzy ja ły .  Po la c y  m u­
r ó w  silnie b ro n i l i , mus ia ł  tedy formalne  rozpocząć  
oblężenie.  W o jsk o  naokoło ro z ło ż y ł ,  i mury  ta ra ­
nami i innemi machinami  rozbijał .  Ale co on w  dzień 
z e p s u ł , to w  n oc y  na tychmias t  oblężeni  naprawi l i ,  
i tak kilka mies ięcy p rze t rwało  oblężenie .  Gdy j e ­
dnak g w a ł to w n e  po t rzeby  z jednej ,  a z drugiej  n ie­
przyjaciel  naciskać począł ;  gdy  konieczne poddanie 
się,  nadzieja  tylko odsieczy od biskupa  agry jsk iego  
zw leka ła ,  a  on nie p rzybyw ał ,  a g łód i na ta r cz y w o ś ć  
ob lega jących  co dzień się zw ięk s z a ły ,  poddali  się 
w re sz c i e ,  w y m ó w i w s z y  s o b i e ,  że woln i  z b ron ią  
i dobytkiem z mias ta  w y jd ą ,  zamek próżny oddadzą,  
i że Po lakom żadna  k r z y w d a  się nie stanie.  Jak  
raz  naza ju t rz  po poddaniu się biskup a g ry j sk i  z w o j ­
skiem nadbiegł  i niedaleko od I sk ry  obozem s taną ł ,
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j a k  g dyby  chciał wszys tk iemi  spotkać  się z nim 
siłami. Ale do walnej  b i tw y  i do rozwinięcia  cho­
r ą g w i  nie przyszło,  chociaż oba w o j s k a  av małych 
u ta rczkach  częs to się sza rpa ły ,  bo i I skra  szczęścia 
kilku la t  w  j e dnym dniu ut rac ić  nie chciał, a i  biskup 
agry jsk i  nie u fa jąc  swoim,  jako świeżo zebranym 
i wcale  nie w y ć w i c z o n y m ,  w o la ł  z w łoką  w  okoli­
cach już  w yn i szc z onych  codziennemi harcami,  p rzy ­
wieść  nieprzyjacie la  do n iedostatku w  żywności ,  
niż o tw a r ty  bój s toczyć. Tak  w i ę c ,  gdy  Iskrze  
i j e go  żo łn ie rzom,  j a k  się tego spodziewał  biskup, 
niedostatek ż yw n ośc i  prędko dokuczać począł,  i gdy  
widoczném było, że n a  żaden sposób,  a przynajmniej  
bez wielkiego niebezpieczeństwa nie będzie się mógł  
w  tych miejscach u t r z y m a ć ,  bez żadnej większej 
potyczki  do Kassowi i  powróci ł .

Nie długo potem zaczę ły  się między I sk rą  a  b i ­
skupem a g ry j s k im  uk łady  o zgodę; po długich a  b a r ­
dzo różnych  us tąp ien iach ,  zaś lubi ł  Iskra  synowicę  
biskupa.  Ta k  więc  nie tylko pokój,  ale i pokrew ne  
stosunki  między s o b ą  zawiązal i ,  a bardzo  wielu  w ą t ­
piło,  czy się to  w sz y s tko  dobrą  w i a r ą  stało. Nie 
przyszło  bow iem  n a t o ,  j a k  w y p a d a ł o ,  pozwolenie  
kró lowej ,  a i Czesi widocznie  w ia rę  złamali,  bo w y ­
puśc iw szy  podług  u m o w y  w szys tk ich  j e ń c ó w  na 
w o lność ,  za t r zymal i  Czajkę i K om orow sk ie go ,  cho­
ciaż i ci w  umowie  wymienieni  byli ,  Iskra  do tego 
jeszcze  mias to  ( 1 )  n a  Spiżu, k tórćm teść jego n o w y

(1) Wapowski nazywa je Podgrodzie.
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dowodzi! zabraf,  i na  s t ronn ików króla c iągle  n a p a ­
dał i r abował .

Rozdwojone  b y ły  w tym czasie u m y s ły  chrze ­
ścijan względem na jw yższ ego  kapłana.  Jedni p r z y ­
znawal i  papieżem Eugeni jusza ,  przez kollegium k a r ­
d y n a łó w  w y b r a n e g o ,  d rudzy stali przy Feliksie,  
k tórego w  Niemczech sobór  Bazyl i jski  naznaczył.  
Wielu  j e dnak  m ona rc hów  i k s iążą t  i l u d ó w ,  a mię­
dzy niemi Po lacy  i W ę g r z y ,  czeka jąc  j a k i  skutek 
t a k  w ą tp l iw e  i drażliwe rozdwojenie  mieć będzie,  
zdanie swoje  z aw ie s i l i , a tymczasem ceremoni je  
i obrzędy jak ie  od p rzodków  s w y c h  w spadku do­
stali,- na jgorl iwićj  spełniali .  Gdy tedy tak Feliks j ak  
Eugeni jusz  nie tylko przeciwników swoich,  ale i tych,  
co obojętni,  u k r y w s z y  uczucie  i przekonanie ,  żadne­
m u  z nich p ie rw s ze ńs tw a  nie przynawal i ,  różnemi 
sposobami  namaw iać  i n a  s t ronę  swoję  przeciągnąć  
usiłowrali, wysłal i  też oba pose l s twa  do króla.

Feliks Y w y s ł a ł  Aleksandra  z k s i ąż ą t  m a z o w ie ­
ckich pochodzącego,  nie dawno kardyna łem i bi sku­
pem trydenckim przez siebie nom inow a nego ,  myś ląc  
że jako  k r e w n y  W ł a d y s ł a w a ,  łatwiej s p r a w y  jego  
bronić  potrafi  ; a chociażby w z g ląd  n a  pok rew ień ­
s tw o  nie wiele  miał wagi ,  zaw sze  j e dnak  cóś znaczy.* 
Od Eugen i jusza  p rzyby ł  ka rdyna ł  Jul i jan  Cesarmi,  
a  ten szeroko dowodzi ł ,  że Rzym ,  j a ko  miasto sk ro ­
pione k r w i ą  ś.  P io t ra  i P a w ł a  i wie lu  innych w y ­
z n a w c ó w  nauki  Chrys tusa  j e s t  na j s tosownie j szćm 
miejscem do w y b o r u  i rezydencyi  na jwyższego k a ­
p ła na ;  że prześwietne  kollegium kardyna łów  m a p r a -
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wne i dziedziczną p o w a g ę ,  a  za tém , że on sam 
tylko j e s t  prawnie  w y b r a n y m  na s tę pc ą  ś. Piot ra;  ze 
cale W łochy  i umys ły  Greków da ły  z aE ugen i juszem 
s w e  głosy.  ,:„A cóż przytoczy  d ruga  s t rona  na  s w o ­
je  poparc ie?  —  m ów i ł  dalej — oto chęć zamieszek 
nie wielu  z łych ludzi, co z m a r n o w a w s z y  for tunę, ani 
się bo jąc  B o g a ,  ani w s t y d z ą c  l u d z i , w  zaburzeniu 
s t ronn ic tw bez powagi ,  bez po rządku ,  bez powodu 
zebral i  się na  s tanowienie  o rzeczach ś w i ę t y c h / 4 
Aleksander  zaś  k a r d y n a ł  tw ie rdz i ł ,  że nie miejsce 
ale czys tość  u m ys łu  i serca  i świą tob l iwość  do reli- 
gii n a l e ż ą ;  że to nic nie znaczy  , gdzie mieszka lub 
w y b r a n y m  zosta ł  n a jw y ż s z y  k a p ł a n ,  kto i od kogo 
w y b r a n y m  został;  że w  szczupłym zanadto  obrębie 
ogranicza  się filar nauki  c h rześc i jańsk ie j , jeżeli na ­
czelnik jéj ty lko w  Rzymie m a  się w yb ie ra ć  i stano- 
nowić .  A cóż będzie  w t e d y ,  jeżeli  przypadkiem 
wiekuis te  miasto  wpadnie  w  ręce ba rba rzyńców ,  
albo zupełnie zniknie z ziemi? Jeżeli  w  rzeczy na j ­
zupełn iej  na  s am ym  umyś le  i uczuciu opartej ,  miej­
sce to lub owo ma mieć jakieś  znaczenie , toć J e r u ­
zalem ś w ię t s z ą  daleko k r w ią  niż k rew  ś. Piot ra  
i P a w ł a  poświęconćm zosta ło .  Tam j e s t  na jp ra ­
w d z i w s z a  g ło w a  naszej  w ia ry ,  tam w szys tk ie  ta je ­
mnice naszej nieśmier telności  spełn i ły  się,  tam go­
dności  na jw yższego  kap łana ,  p ie rwsze  z ac z ą tk i ,  nie 
p rzypadkiem ludzkim , lecz w o l ą  i w ybo re m  same­
go Boga przypadły .  Wszakżeż  w s z y s c y  wiecie,  że 
ś.  P a w e ł  jako  z apoz w a ny  do R zy m u  przybył ,  a ś w .  
Piot ra  ś c iągnę ła  do tegoż samego miasta próżność

Kallimach. 17
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magika Szymona.  Co się tyczy  ka rd y n a łó w ,  nie wie­
le z naczą  ich ty tu ł  i nazwiska :  ho kapryśne j  for tuny 
zachęcenia  m ogą  to w s z y s tk o  i tak iemu n a w e t  udzie­
lić, k tóry  n a  to wcale  nie zas ługuje .  Inni przecież, 
chociażby n igdy  R zym u  nie widzieli ,  chociażby t y ­
tułu ka rdyna ła  nie posiadali,  s ą  j e d n a k  przed Bogiem 
p rawdziwemi  w ia ry  naszej podporami i f unda m e n­
tami, bo icli nauczanie ,  życie,  obycza je ,  c z y n y ,  m y ­
śli n a w e t ,  zupełnie  z re ligi ją  się zgadzają .  Nic tu 
nie znaczy,  jaki  kto pos iada  stopień i godność  : bo 
Bóg nie na  to co z e w n ą t r z  człowieka ,  ale co w  m y ­
śli i s e rcu  j e go  j e s t ,  spog ląda  i z tego go sądzi ;  i nie 
szczęś liwego,  ale na jcno t l iwszego  zdanie,  w  rzeczach 
do religii na leżących ,  ma w a gę .  Że  ani  ceremonie 
z w y k łe  przy obiorze, ani za jmowanie  stol icy r z y m ­
skiej,  nie s ą  oznakami  p ra w dz iw e go  boskiego n a ­
s t ę p s tw a  na  namies tn ikos two Chrys tu sow e :  bo gdzie­
kolwiek  dobrzy  zg ro m a d zą  się , tam zaraz  zamiesz­
ku je  między niemi Duch Ś w ię ty ;  cokolwiek tedy  
oni powiedzą,  uczynią ,  po s t a n o w ią ,  to w s z y s tk o  za 
na tchn ione  od owego  ś w.  Ducha  uw a ż a ć  na leży.  
B y ło b y  to n a w e t  nie ty lko n ie rozsądnćm,  ale i nie- 
bezpiecznćm,  dla kilku upar tych  umys łów,  które  przez 
złe sumienie przy swojem t r w a j ą , odrzucać  pos ta ­
nowienie  publ icznego rzeczypospoli té j  chrześc i j ań­
skiej soboru. Ani Eugeni jusz ,  ani ci co przy nim s to ­
j ą ,  nie w ą t p i ą  o pow adze  swojej  i soboru:  ale mimo 
to  nie j a śn i e j ą  cnotami chrześci jańskiemi ,  bo od sa ­
mej w ia ry  duchem i czynem daleko odpadli.  Gdyby  
im tylko o sarnę naukę  Chrys tusa  chodziło, nie sprze ­
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ciwial iby się soborowi ,  którego właśnie  na jwiększem 
zadaniem j e s t  zachowanie  religii w  zupełnej ś w i ę t o ­
ści i godności .  W s z y s c y  papieże., k tó rzy  dotąd k o ­
ściołem Chrys tusa  rządzili,  nie byl iby nigdy przyzna­
wali  tyle powagi  soborom,  gdyby  byli  nie wiedzieli 
że daleko pewniej  może s tanowić  o rzeczach boskich 
zgromadzenie  z całego ch rześc i j ańs twa  zebrane ,  niż 
ki lku rzymskich  k a r d y n a łó w  lub b i skupów .  Z resz tą  
t o ,  co s łusznie  do wszys tk ich  n a l e ż y ,  o tém też 
w s z y s c y  obmyślać  powinni .  Dla tego t o ,  j a k b y  
jakim czterem e w a n g e l i s t o m ,  kościół  p rz yz naw a ł  
z aw sze  i przyznaje  n ieodwoła lną  pow agę  czterem 
s o b o r o m ,  n iceńsk iemu,  konstantynopol i tańskiemu,  
efezkiemu i eha lcedońsk iemu ,  na k tó r y c h ,  oprócz 
r óżnych  wielu pos tanow ień  względem świe tnośc i  
i t rw a ło śc i  religii na sze j ,  zbi jano i wyn iszczano  
n iegodziwe i szkodl iwe herezyje ,  któremi zasady w y ­
znania  naszego obalić chciano. Jeżeli tedy w  Nicei 
Ary jusza ,  w  Konstan tynopo lu  Macedonijusza,AvEfe­
zie Nestory jana ,  a  w  Chalcedonie Entychi jusza  b łędy 
bezbożne  w y k a z a n e  i potępione zosta ły;  niemniej tedy 
i na s t ę p n y c h  s obo rów  pos tanowien ia  moc ob o w ią ­
z u j ą c ą  z ac how a ły .  Nie ż ą d a j ą  zaś  ci, co się w Ba­
zylei zgromadzil i ,  aby  im nieomylnie  wierzono,  co do 
p o s tan ow ie ń  o szczęściu w szys tk ich ,  i o najwyższej  
i o najniższe j  w  kościele godności ,  coby i nierozsąd- 
kiem i bezbožném było: ale do m a g a j ą  s i ę ,  aby na 
roz t rząśnienie  i wydan ie  o tych  przedmiotach os ta ­
tecznego w y ro k u ,  w s z y s c y  , do których to należy, 
zwołani  zostali.
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Gdy tedy tak ten i ów  przed królem i j ego  radą  
s t rong s w o j ę  popiera l i ,  nie wyrzeczono nic s t ano ­
wczo o p rzyznan iu  k tó remu z nich godności  i p raw 
papieża. Jul ijan Cesarini do w łasne j  swój  s p r a w y  
dodał jednak  j e sz c ze  i to ,  że Eugeni jusz  i ci, k tórzy
0 całość  religii chrześci jańskiej  dbają ,  z przykrością  
w id z ą ,  j a k  W ę g r y ,  na jpo tężn ie j sza  os łona  i przed­
m urze  chrześci jańskiego imienia,  szarp ią  się w e w n ę -  
t rznemi roz te rkami  ; radził  za tem,  a b y  złożono dla 
zgody broń ,  i że on, jeżeli  obie s t ro n y  na  to po­
z w o lą ,  s łuszne  w a runk i  pokoju  ułoży.  Kiedy mu  
zaś  oświadczono,  że król  niczego nie zaniedbał  uc z y ­
nić,  a by  pokój przywrócić ,  ' i że napróżno k i lkana­
ście posels tw do kró lowej  p o s y ł a ł :  prosił ,  aby  mu 
dozwolono poprobować  jeszcze  raz, czy się co nie 
da zrobić: czego m u  też nie odmówiono.  W id z ą c  
tedy,  że W ł a d y s ł a w  najzupełnie j  by ł  sk łonnym do 
pokoju,  pojechał  do królowej .  Tu w ypow ie dz ia w sz y  
jéj w sz y s tk o ,  co u w a ż a ł  za  s to s o w n e  do rzeczy, 
w y s t a w i w s z y  jéj korzyści  pokoju, a szkody i niebez­
p ieczeńs twa  na  w ojn ie ,  zwróci ł  j é j  u w a g ę  n a  g o ­
dność  i płeć jé j ,  na  zmienność  p rz y w ią z a n i a  ludzi
1 nies tałość  for tuny,  czego tyle r a z y  doświadczyła .  
A teraz cóż pocznie z g a r s t k ą  swoich ,  ezyliż podo­
ł a  w  wojnie  przeciw siłom i zgodzie w szys tk ich  p ra ­
wie ,  tak  bardzo niższa w  s iłach, radzie i zasobach? 
Stoi bowiem z p rzeciwnej  s t rony  cała  po tęga  pol ­
s k a ,  a  z n ią  w ię k sz a  część  W ę g r ó w  j a ś n i e j ą c y c h  
między swojemi  bogac twami  i znaczeniem;  m a ją  do 
tego i ludzi i z aprzęgów L żywnośc i  w  zapasie do­
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syć ,  że na  wszelki  przypadek m a j ą  czém wojsko 
podpierać i odświeżać.  A ona i mało ma  żołnierzy 
i to j eszcze  najemnych,  k tórych  wierność  nie z ser ­
ca płynie ,  a  za  pieniądze kupiona; przy jaźń  n a w e t  
Iskry i biskupa agry jsk iego  bardzo sprawiedl iwie 
podej rzaną  si§ jé j  w yda je .  A n a w e t  to wszys tko  co 
ona ma  p rz ygo tow a n e  i za obmyślone  doskonale 
u w a ż a ,  los j ednej  b i twy  zniszczyć  może,  a jakimże 
sposobem wzmoże  sig z n ó w  na  s i ł ach ,  jeżeli  raz 
zwyciężona  zos tan ie?  Oby ż y ł  j a k  najdłużej  po- 
g ro b o w i e c ;  ale t rzeba j e dnak  pamię tać ,  na  ile to 
p r z ypa dków  życie ludzkie j e s t  w y s t a w i o n e , a im 
mniej  dziec ińs two ma  s i ły  do odparcia chorób,  tém 
bliższe j e s t  zniszczenia.  Niech tedy pamięta  , aby  
i sobie i dwom doros łym już  córkom losu nie zagra ­
dzała;  bo chociaż  wielu j eszcze  nadzieja  łaski  pogro- 
bow ca  w  wierności  u t r z y m u je ,  osierocenie j e d n a k  
k ró le s tw a  przerzuci  ich n a  p rzec iw ną  s t ronę .  Trze­
ba  tedy obmyśleć  dobrze, ażeby,  g dyby  przedwcze­
śnie śmierć  s y n a  z k ró le s tw a  w y z u ła ,  córki p rzy­
najmnie j  u t r z y m a ły  się p rz y  niém,  i żeby  chociaż 
j e d n a  z n i c h ,  j ako  ż ona  króla  panowała .  Między 
mężem i żoną ,  g d y b y  o to tylko chodzi ło ,  ż eby  
rodzicami być  mog l i ,  płeć w sz y s tk o  s tanowi ;  ale 
W ł a d y s ł a w  posiada do tego jeszcze  w szys tk ie  p rz y ­
mioty, które go godnym które jkolwiek z królewnych 
mężem a jé j  zięciem czynią .  Położenie  zaś  czasu 
i rzeczy  nie tylko obie s t r o n y  do z aw arc ia  pokoju 
nakłania,  ale go koniecznym prawie  czyni.  P o w i n ­
na  wreszc ie  pamiętać na  mę ża  i ojca swego ,  którym
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oprócz czci prawie  boskiej ,  z n i e zachw ianą  w ie rno­
ścią  s łuży ł  ciągle ó w  naród,  k tórego szczęśc ie  ona 
teraz na  niebezpieczeństwo w y s t a w i ,  jeże l i  się na 
pokój  nie zgodzi.  Mężom w y b a c z a  się niekiedy, 
że dla podt rzymania  godności  j ednego  człowieka ,  
na raża ją  czasem losy wielu  narodów;  ale kobiecie,  
j a k o  kobiecie nie w y p a d a  kłaść  wyże j  nadzie ję  s ła ­
bego dziecięcia,  nad szczęście i spokojność  ty lu  miast  
i ludzi,  k tó rzy  się jé j  nie byle  j a k o  zas łużyl i .  I s ą ­
du ludzi i z em s ty  B oga  p ow inna  się obawiać ,  g d y ­
b y  przez n ią  niegodziwa i dla chrześcijańskiej spra­
w y  niebezpieczna w o jna ,  nie mogła  być odpar tą .

Na  to kró lowa  odpowiedziała:  że zna  dobrze s tan  
sw ó j  i s tan  nieprzyjaciół ,  i że nie mniej  wić,  ile siła 
i los m o g ą  na  wojnie .  Że  daleko znośniej  i nie tak 
boleśnie j e s t  us tąp ić  w  bitwie, niż przez tchórzo­
s tw o  i p różną  bo jaźń  z k ró le s tw a  być  w y z u ty m .  
Że s p r a w a  jéj j e s t  na j s łuszn ie j sza ,  że Bóg,  mściciel 
sprawiedl iwości ,  nie opuści jéj ,  i że s y n  jé j  zdrów 
j e s t  i za ł a s k ą  B oga  zd rów będzie.  A jeże liby nie­
szczęsny  jaki  przypad ł  na  n ią  los, i w te dy  poradz ić  
sobie będzie umia ła .  Wie  ona ,  że zas ługi  W ę g r ó w  
względem niéj i drogich jé j  osób s ą  niezmierne,  ale 
ira większe  są,  tém ona  usilniej  s t a rać  się o to po­
w inna ,  aby  ich w y d o b y ć  z n ienawis tnego im pod­
da ńs tw a .  Że by  się to bez roz lania  krwi  i zac ię tych 
mordów stać mogło,  ba rdzo sobie tego  życzy.

Na te s ł o w a  Jul i jan  po c h w a l iw s z y  k r ó l o w ą ,  że 
g d y b y  konieczność  j ą  zmusi ła  i w o j n y  się nie o ba ­
wia,  i że pokoju  nie odrzuca,  a by  tylko korzys tne
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otrzymała  warunki ,  z aczą ł  sig z nią  o zgodg uk ła ­
dać. Po wielu rozmai tych  z obu s t ron przytoczo­
nych i odrzuconych w a r u n k a c h ,  gdy  serce matki 
równie  o los dwóch dorosłych już  có rek ,  j a k  i o 
szczęście  dziecka nie pomału się t roszczyło;  zgodziła 
się w  końcu kró lowa  na  przesłanie  W ł a d y s ł a w o w i  
nas t ę pu ją c ych  p raw  i zasad zgody.

P r z e d e w s z y s tk i ć m , aby  j ednę  z k ró lew nych  on 
sam,  a  d rugą  bra t  jego Kazimierz namiestnik pod­
ówczas  w  L i tw ie  poślubili ,  Kazimierzowi  przyrze­
ka ła  kró lowa  wypłac ić  posagu  sto dwadzieścia  ty s ię ­
cy cze rw onych  z łotych;  W ła d y s ł a w o w i  zaś us tępo­
w a ła  2 0 0 , 0 0 0 ,  na  ziemi sziązkićj  u lokow anych ,  
k tó r ą  mu w  dz ierżawę pus zc z a ła ,  zas t rzegając  s o ­
bie p rawo okupu,  kiedyby tylko zechciała.  Co się 
tyczy  Węgier ,  W ł a d y s ł a w  zrzecze się ty tu łu  króla,  
za t r zym a  zaś  za rząd  i opiekę aż dotąd ,  dopóki po- 
g robowiec  s to sow ny c h  lat nie dojdzie; a gdy  doro­
śn ie ,  W ł a d y s ł a w  opiekę złoży. Gdyby zaś po- 
grobowiec  albo dzieckiem, albo kiedykolwiek bezpo­
tomnie  z m ar ł :  w tedy  ty tu ł  i p ra w a  króla na  W ł a ­
d y s ł a w a  przejdą .  Wreszc ie  na  pokrycie  kosz tów ,  
n a  wypraw 'g obe cną  poniesionych,  ziemia spizka na  
z aw sze  do Polski p r z y łą cz oną  zos tan ie ,  a W ę g r z y  
ze swej  s t rony dobrowolnie  z rzeką  się wszelkich 
p ra w ,  jak ie  kiedykolwiek do Podola  i W ołosz c zyz ny  
rościli .  •

W ł a d y s ł a w  b y łb y  p rz y ją ł  n iewątp l iwie  te w a ­
runki,  tak  korzys tne  dla obu p a ń s tw ,  a szczególniej 
dla  Polski  ; wie lu  n a w e t  W ę g r ó w  obawiając  się
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w ojny  zewnęt rzne j  i w  obrzydzeniu  mających  w e ­
w n ę t r z n ą ,  zgadzało  się n a  przełożenia królowej .  
Ale ponieważ  by ła  to s p r a w a  o całość s tanu  i rozle­
g łość  k ró les twa,  wypada ło  tedy czy przez pos łów,  
czy l i s t a m i , zas ięgnąć  jeszcze  rady  tych  panów,  
którzy obecnemi  nie byli .  Ci j a k  to zwykle ,  j ak  kto 
rozumiał  takie dali zdanie: nie tylko rozmaite,  ale zu­
pełnie  sprzeczne.  Byli t acy co twierdzili ,  że aby  
tylko z z e w n ą t r z  nie im nie zagrażało,  daleko gorsze 
po tém w a runk i  o t r z y m a ć  będzie m o ż n a ,  a inni 
u t r z y m y w a l i ,  że w  żadne u k ła dy  nie w a r to  w c h o ­
d z i ć , i że najlepiej a by  b roń  o pokoju  stanowiła.  
Ira więcej  jedni  przez bojaźń  t r w o ż l iw ie ,  drudzy  
przez rzutkość  niebezpiecznie r a d z i l i , tém łatwiej  
zdanie Huniada p rz y ję t ć m  przez w szy s tk ich  zostało, 
bo na  ż a d n ą  s t ronę  w yra ź n i e  się nie nachyla ło .  P i ­
s a ł  on, że dla grożącej  od T u r k ó w  napaści,  by łoby  
nierozt ropnością  odrzucać  pokój ,  ale też chciwie ku  
n iemu się g a r n ą ć ,  r ów nie  nie zaszczytném.  Bo 
chociaż pokój s am  w sobie w y ż s z y m  j e s t  nad w o j ­
nę  i nie dla czego innego w o j n y  się p row adzą ,  
ty lko dla u t rw a len ia  pokoju: t rzeba  j e d n a k  dobrze 
rozpat rzeć  warunk i  z g o d y ,  aby ,  jeżeli  n iekorzystne  
by ły ,  innych potem dostać ,  a  na jwięce j  n a  to baczyć,  
a b y  pokój i zgodę w  k ra ju  p rzywrócić .  W te d y  
od łoż yw sz y  na  bok n ienawiści  wsze lk ie ,  pój ść  na 
zew nę t rznego  wroga .  G dyby  z^ś  k ró lo w a ,  przez 
w z g lą d  n a  siebie i na  swoich  chciała  w y t r w a ć  przy  
obecnych  w a r u n k a c h ,  któremi  nie ty lko  wiele  pro- 
wincyj  obcym w  dzierżawę p u s z c z a , ale niektóre
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n a w e t  zupełnie od k ró le s tw a  o d ryw a ,  wszystkiemi  
s iłami opór s tawić  potrzeba. Nie braknie  ducha  i sił 
do wymuszen ia  i lepszego pokoju,  i mnie jszym ko­
sztem,  niż zgoda, k tórą  teraz nam ofiaruje.

Juli jan powtórnie  do królowej  pojechał,  i p rzy ­
wiózł  od niej zmienione nieco warunki .  Ale gdy  
i tych W ę g r z y  p rzy jąć  nie chciel i ,  znów pojechał  
i tak jeździ ł  po kilka razy, a zaw sze  czy z tej , czy 
z tamtej s t rony  now e  us tąpienie  w ym óg ł .  Nareszcie 
dopiął t e g o , co mu się na jważn ie j s zćm wydało:  
że W ł a d y s ł a w  do Jaur inum do królowej  pojedzie,  
a  w te d y  obecnośc i  r o z m o w a  osobista,  daleko skute-  
eznie jszemi  będą  w  zawarc iu  p o k o j u , niż rady 
i p rzekonywan ia  obcych.

Gdy tedy się zjechali ,  nie mogli się sobie dosyć 
nadziwić:  z j ednej  bowiem s t rony  wiek ledwie mło­
dzieńczy a zdolności mgzkie i ogromnemu zadaniu rzą­
dzenia  d w o m a  króles twami  w y r ó w n y w a j ą c e ;  z dru­
giej wiek ju ż  podesz ły , a  wie lkość  umys łu  w  nie­
bezpieczeńs twach i wie lu  innych  działaniach niepo­
s po l i t a ,  godnemi  ich szacunku  czyni ły.  Jak się 
tego można  było  spodziewać,  sprzeczki i un iewinnie­
nia wza jemne  pie rwsze  za ję ły  miejsce;  bo obie s t ro ­
n y  zarzuca ły  sobie zgwałcenie  p r a w  i słuszności,  
i że za broń  z kon iecznośc i , a nie z w łasne j  woli 
chwyci ły .  P rze c iągnę ły  się ow e  ro z m o w y  o pokoju 
kilka dni,  wreszcie  us tąp i ły  obie s t rony  ze swoich 
domagań  się,  pogodziły się,  i wzajemnemi  a boga- 
temi uczci ły się flarami. J ak im sposobem broń złożyć 
miano,  nie ogłoszono.  Nie długo potém kró lowa  do

Ktdlimaeh 1 ®
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Budy wyjechafa ,  i tutaj  u w o ln iw s z y  wprzód  z w ię ­
zienia hrabiego Cylii, w  którérn od począ tku  w ojny  
zamknię ty  siedział,  z a w a r ł a  ostatecznie pokój .  P o ­
dobało się niezmiernie królowej  ułożenie i charakter  
słodki W ł a d y s ł a w a ;  chodzi ła też w ieść ,  że k ró low a  
przyrzeka ła  pod p rzys ięgą  oddać m u  zupełnie W ęgry ,  
a b y  ty lko  król polski a lbo p r o ś b a m i , albo bron ią  
w y d a r ł  z r ą k  cesarza  F r yde ryka  i koronę ś w i ę t ą  w ę ­
g ie rską  i samego  pogrobowca .  K orz ys t a j ą c  bowiem 
z jé j  w d o w i e ń s t w a ,  zabra ł  i uży tku je  posiadłości 
dziecka, bez żadnego wynag rodzen ia .

W r ó c iw s z y  do J a u r in u m  zacho row a ła  k ró lowa ,  
i po t rzydn iowych  mękach  umar ła  ; nie bez podej ­
rzenia  o otrucie  dla tak nagłe j  śmierci,  i dla różnych  
na  ciele z e w n ę t r z n y c h  oznak.

W ł a d y s ł a w  z mar tw i ł  się n ie  pomału jé j  śmiercią,  
bo p r zewidywa ł ,  że g dy  śmierć  unios ła  z sobą  za­
kład i pewność  p o k o j u , Czesi na  n o w e  wypadki  
chciwi, z a c z n ą  przeciw pokojowi  i n t r ygow a ć ,  aby  
znów  dz ia łania  w o je n ne  i rabunki  rozpocząć .  Tak  
się też stało:  bo nie długo potém,  razem z miastami,  
w których  za łogą  stali , do cesa rza  odpadli,  i j u ż  nie 
uk radk iem,  ale j a w n ie  o tw a r ty m  bojem n a  króle­
wsk ich  napadać  zaczęli .

W  tym s am ym  czasie p rzyby ło  znakomi te  męża­
mi i okazałością  pose l s two od A m u r a t a ;  więcej  j ak  
wieść  niosła ,  dla w y b a d a n i a  obecnego s t anu  Węgier,  
szczególniej  rozruchów w e w n ę t r z n y c h , które  go 
najbardziej  obchodzi ły ,  niż dla popierania  s w y c h  
żądań.  Chociaż Huniad,  któremu,  j a k  powiedziel i­
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śmy  , pow st rzymanie  na padów  tureckich zleconćm 
b y ł o ,  nie ty lko ich dzielnie odpiera ł ,  ale u fa jąc  
m g z tw u  i dzielności swoje j ,  często się za zdobyczą  
na  n ieprzyjacie lską  ziemię zapędzał  i niemałe T u r ­
kom klęski z a d a w a ł ,  i tak mądrze  sobie poczynał ,  
że w końcu Turcy  nabyl i  tego przekonania ,  że ł a ­
twiej zwyciężonemi  niż zwycięzcami  zos taną :  mimo 
to j e d n a k ,  temiż samemi prawie  s łowami^ z jakie- 
mi w  Belgradzie  pos łów polskich odprawili  i teraz 
pokój of ia rowali ,  domagając  się albo Belgradu,  albo 
rocznego ha raczu .

P r z y b y ł  tymczasem pos łaniec  od H uniada  z do­
niesieniem, że z n o w u  d w a  razy  T u rków  p o b i to , że 
wie lu  do niewol i zabrano ,  wielu w  ucieczce śmierć 
zna laz ło ,  a  między niemi dwóch znaczniej szych do- 
w ó d z c ó w ,  że kilka chorągwi  i wiele  innych rzeczy 
zabrano ,  że wreszc ie  obok z w y c ię z tw a  i bogate  łu­
py  naszym się dostały.  Daleko tedy ostrzej odpo­
wiedziano pos łom,  niż się spodziewali ;  w końcu do­
dał  król,  że się względem ich żądań  zniesie z Hu-  
niadem,  i że pod ług  tego,  j a k  los j e m u  lub Turkom 
sp rzy jać  będzie,  przyś le  nie długo przez swoich po­
s łów odpowiedź na  ich żądania .

Po śmierci królowej ,  w s z y s c y  węgierscy  p a n o ­
wie do W ł a d y s ł a w a  przeszli ;  nie było  tedy  już  w e ­
w n ą t r z  żadnego oporu : jedno tylko miasto  Kasso-  
w ia  z okolicznemi mias tami  w y t r w a l e  przy swojćm 
s t a ł o ,  ale i tam p o w in o w a c tw o  I sk ry  z biskupem 
agry jsk im,  nadzieję pokoju ł a t w ą  czyni ło.  Sam n a ­
w e t  cesarz ,  do którego część o w a  Węgier  odpadła,
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nie bgdąc nigdzie niczego p e w nym ,  przez wrodzoną  
mifość spokoju, zgodg nad w ojnę  przekłada ł .

W idząc  tedy Jul i jan  ka rdyna ł ,  że teraz na j s to ­
sownie j szy  by łby  czas  do rozpoczęcia  w o jn y  z T u r ­
kami ,  zaczął  i króla  publicznie,  i panów węgierskich 
p ryw a tn ie  do niéj podmawiaó .

Przypomnia ł  W ła d y s ł a w o w i  nadzieję,  j a k ą  w nim 
położyli  w s z y s c y  chrześci jańscy monarchowie ,  kie­
dy  się dowiedzieli ,  że na  t ron węgiersk i  w e z w a n y m  
z os ta ł :  bo w ie lką  w  tém korzyść  dla chrześcijań­
skiego imienia p rzewidywal i .  W szys tk ich  życzenia  
i u roczys te  m od ły  o jego  pomyś lność  ku  niebu po­
sz ły  , i jeżeli  uspokoi ł  tak prędko całe k ró les two 
węg ie r sk ie ,  nie mniej to modłom wszys tk ich  chrze­
ścijan , j a k  w ła s n e m u  orężowi  winien.  Powin ien  
tedy wszys tk ich  s t a r ań  dołożyć,  aby  tak ogromnego
0 sobie oczek iwania  nie zawiódł .  W y m a g a  po nim 
tego nie tylko re l ig i ja ,  k tó rą  w y z n a j e ,  ale i konie­
czność  jego  położenia,  i opieka n a d  temi, k tórzy  mu 
się j ako  wiern i  poddani powierzyl i .  Nie może nie 
przeds ięwziąć  téj w y p r a w y , już  to dla t e g o , że 
p rzys iąg ł  n a  bronienie Węgier ,  j uż  też i dla tego, 
że bezpieczeństwo tego k ra ju  ściśle z bezpieczeń­
s tw em Polski j e s t  powiązane.  Powin ien  nadto zemścić 
się za  znieważające  domaganie  się haraczu,  dowieść  
że prawie żar tem w o jn ę  dotąd  z niemi p rowadzono,
1 okazać  ca łą  różnicę między w y p r a w ą  z jego po­
lecenia  o d b y w a n ą ,  a  w y p r a w ą ,  w  której  on sam 
już  będzie dowodził .  P o r ó w n a w s z y  zaś  to , czego



O KRÓLU WŁADYSŁAW IE . 141

dokazał  Huniàd ze szczupłą  ga r s tką  żołnierza, z tém 
co on sam,  ma jąc  daleko silniejsze z a s t g p y , doko­
nać  potraf i:  nie można  na  żaden sposób wątpić  
o zwycięz twie .  Do p a nów  zaś węgierskich prze­
mawiał ,  że Bóg sam na tchną ł  ich m yś lą  p rz yz w a ­
nia na  tron W ł a d y s ł a w a ,  i połączenia  razem sił 
dwóch  tak potężnych na rodów ; że tym sposobem 
nie tylko  w ła dzę  i granicę  p a ń s t w a  swego  obronią , 
a l e j e  n a w e t  aż do Hel lespontu i egejskiego morza 
rozszerzą;  że nie powinni  opuszczać tak przyjaznej 
okoliczności,  której los i szczęście w yraźn ie  s p rz y ­
ja ,  kiedy właśn ie  u s u n ą ł  k ró low ą ,  aby  tym sposo­
bem koniec w e w n ę t r z n y m  rozterkom położyć. Nic 
im w szakże  nie brakuje  do u t rwalenia  szczęścia ogól­
nego,  nie tylko  na  teraz, ale i na  zawsze ,  jedno do­
brej chęci; niechże tedy  nie k r z y ż u ją  się sami z so­
bą ,  kiedy im ^wszystko razem, rozum, los,  szczęście 
z w yc ięz tw o  zapewnia .

Do tych  n a m ó w  dołączy ły  się b łagan ia  na ta r ­
c z y w e  i ciche łzy d e spo ty ,  który nie tylko króla,  
ale w szys tk ich  z kolei prosił  i z p łaczem błagał ,  aby  
nie opuszczal i  tak  s tosowne j  pory do pomszczenia 
k r z y w d  chrześci janom w y r z ą d z o n y c h  i mąk najbez-  
karniéj  zadanych.  Ze  z g rozą  w szys tk ich  żałośli- 
wie opowiadał ,  j a k  mu  w szys tko  Turcy  zabrali ,  s y ­
nom oczy wyłupi li  i w s tyd l iw e  członki oberznęli . 
P r zypom niaw szy  potem królowi  i p ie rwszym w r a ­
dzie, j a k  niedawno temu silne pańs two,  dzieci i obfi­
te dary  for tuny posiadał ,  a  teraz,  n iby  żebrak jaki  
l i tością  obcych żyje: zakl inał  wszys tk ich ,  aby i za
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niego samego i za dzieci j e go  i za całe chrześci ­
j a ń s t w o  pomścili  się.  Dodał  jeszcze ,  że burza  zbl i­
ża się już  do granic  w ę g ie r sk ic h ,  i że lepiej j e s t  
bronić  od k r z y w d y  obce kra iny,  niż czekać  aż r a ­
zem z niemi i w ł a s n ą  ich ziemię rozbi ją  niewierni .

Nie wiele j ednak  mia ły  znaczenia  i sp rawiedl iwe 
w y rz eka n ia  d e s p o t y , i mądre  doradzania  Julijana 
Cesar ina.  Dla tak ważne j  rzeczy zw ołano  do Bu­
dy  wszys tk ich  p a n ó w ,  a  na  zgromadzeniu  te s a ­
me, cośmy wyżej  przytoczyli ,  n a m o w y  powtórzono ,  
i wie le  now ych  dodano; a  szczególniej  Ju l i jan k a r ­
d y n a ł  przyrzeka ł ,  ż e i  inni chrześc i jańscy  m o n a rc h o ­
wie na  pomoc W ę g r o m  p rzy jdą .  P os tanow iono  
tedy  jednozgodnie ,  a by  z począ tk iem zaraz  wiosny ,  
król z eb r aw s zy  j a k  n a jw ięk sze  i wyćwiczone  w o j ­
s k o ,  do Bulgaryi  w y r u s z y ł .  Z aczę to  zaraz  z ce­
sarzem albo o pokój,  albo o p rzymierze  się układać; 
w z y w a n o  go, aby  albo sam osobiście,  albo posiłki 
dla s p r a w y  całego chrześc i jańs twa przys ła ł .  W y ­
s łano również  liczne w  różne s t ro n y  pose l s twa ,  nie- 
tylko do sprzymierzonej  iuż Polski,  ale i do K r z y ­
żaków  i do W o ł o c h ó w ,  wszys tk ich  na  w y p r a w ę  
przeciw Turkom w z y w a ją c .

Cesarz na  dwuletni  rozejm przys ta ł ,  ale na w y ­
p raw ę ,  całemu chrześc i jańs twu tak po t rzebną  i ko­
nieczną,  ani sam nie przybędzie ,  ani pos i łków nie 
przyś le ,  da jąc  za w y m ó w k ę  zaburzony  s tan  Czech. 
Tak  samo sobie i wielki mis t rz  począł .  P r zy p o ­
m niaw szy ,  że długie w o jn y  niezmiernie ziemię jego 
spus toszy ły ,  żadnej  nadziei na  j ego  posiłki nie zo­
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stawił .  Z Polski i W o łoszczyzny  przys łano  posiłki 
w piechocie i k o n n icy  z półrocznym żołdem. Za  nim 
s z ły  t łumy uzbrojonych,  które ani na  chwilę  nie 
Avahały się opuścić dla takiej walki domy, małżonki,  
dzieci, ojczyznę,  i w sz ys tk ie  przyjemności  i w y g o ­
dy ; nie przez doradzanie  c z y j e ś ,  nie dla zysku 
i na g rody ,  ale przez czys tą  pobożność  i chęć  b ro ­
nienia  i rozsze rzan ia  religii chrześcijańskiej. Rodzaj 
ten wojska ,  krzyżem n a z n a c z o n y , n a  wieść  o w y ­
p raw ie  religijnej,  p rzybyszami  ze wszys tk ich  k ra jów 
niezmernie urósł .

Po odprawieniu tedy  modłów i suplikacyj  u ro ­
czys tych  , oraz spowiedzi,  która  się ze wszelkiemi 
ceremoni jami ki lka dni c iągnęła ,  około końca  Maja 
król z Budy  w y ru s z y ł  (1) ,  przeprawńł wojsko  przez 
Dunaj i pos tępował  ciągle małemi m a r s z a m i , czeka­
j ą c  na  swoich ,  k tó rzy  jeszcze  dotąd nie zebrali  się. 
P r z e b y w sz y  potem przez F ib i s c u m , z n o w u  do Du­
na ju  p rzy ta r ł ,  i u Słonego Kamienia całe j u ż  w o j ­
sko p r z e p r a w i w s z y ,  pros to  szedł  d o B u l g a r y i ,  na  
zdobycie Sofii, gdzie despota  z wojskiem królewskićm 
sw o je  wojsko  połączył .

Miasto owe nie tylko z p,ołożenia swego  nie ba r ­
dzo mocne  było , ale j e  je szcze  niespodzianie nagłe  
przybycie  króla zaskoczyło,  a  tak  w  krótkim czasie 
bez wielkich wysi leń  zaję te  zostało.  Ale ponieważ 
więcć jby kłopotów przyczyni ło  ut rzymanie go w po­

t i )  Wapowski tlóm. Malin, powiada, że król wyruszył 
22 Lipca 1443.
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s i a d a n iu , niż samo zdobycie ; z eb r aw s zy  znaczną  
w  niém zdobycz,  król dalej ruszać  rozkazał.  Za ją -  
wszy  równie szczęś l iwie i zdobycz wszędzie  un iós ł ­
szy z wielu mnie jszych  miasteczek, do M o ra w y  rzeki 
przybył ,  i t a m  obozem s t a n ą ł  w  miejscu ani zupeł­
nie w zgó rzys tém ,  ani zupełnie płaskićm.

W y s ł a n o  s t ąd  zaraz pięćset j eźdźców,  już to po 
zdobycz,  j u ż  to na  prześpiegi,  a by  wo jsko  bezpie­
czniej dalej pos tępować  mogło.  Ze  wschodem s łoń­
ca w y ru s zy w s z y ,  napadli  około południa na  gars tkę  
T u r k ó w ,  także na zwiady w y s ł a n ą ;  czterech z niej 
ludzi z ł a p a l i , i dowiedzieli  się od nich , że około 
dwóch  tys ięcy  nieprzyjació ł  lasem przybl iża  się. 
Nie rów ne  m a jąc  do walki  s i ł y ,  i do tego zadaleko 
od rzeki z asadz iwszy  się,  uciekli  nasi,  a w n e t  też 
i Tu rcy  się z ty łu  pokazali,  i j e szcze  bardziej s t rach  
i chęć do ucieczki w  nich powiększyl i .  Między ucie- 
kającemi  i r zeką  leżała wyn ioś le j sza  ziemia, a z w ie ­
rzchołka  jé j  daleko rozlegał  się widok na  zamora-  
wsk ie  k r a in y ;  nie widać j ednak  koryta  rzeki obok 
p łynące j ,  gdy  w z rok  na  dol inę,  przez rozpościera­
j ą c ą  się rów n inę  , j a k  najdalej  na  przeciwległe  pa ­
górki  sięga.

Gdy tedy  uc ieka jący  k ró lew scy  pagórek już  
przebyli ,  i dla niezmiernej  w ysokośc i  i spadzis tości  
b rzegów ,  na  d ru g ą  s t ronę  do swoich  dos tać  się na  
żaden  sposób nie m o g l i ,  część z nich n a  koniach 
rzuci ła  się w  r z e k ę , a  część n a  b rzegu  pozostała,  
o d w a żna  n a  w s z y s tk o ;  bo i nadziei obronienia się 
lub ucieczki nie miała ,  i p e w n ą  śmierć przed sobą.
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od p rzemaga jącego  liczbą nieprzyjaciela.  Na szczę ­
ście król n a  polowanie  z ,wielu  uzbrojonemi na  tę 
s t ronę  rzeki się przeprawi ł ,  i w ne t  przyb l iża jącym 
się na przeciwległy  pagórek  Turkom w p a d ł  w  oczy. 
W n e t  przyszło im na  myśl ,  że to uta jona zasadzka, 
bo daleko więcej innego żołnierza u j r z e l i , niż k tó­
rych  z ty łu  ścigali;  dla tego też nagle  w biegu się 
za t rzymal i .  Kiedy król n ieprzyjaciół  dostrzegł,  w n e t  
od po lowan ia  do walki  rzeczywis te j  odciągnięty,  
z n ie s łychaną  bys t rośc ią  ze swojemi  ku  rzece po- 
skoczy ł .  Ci zaś,  co dotąd  między nieprzyjacielem 
i n ieprzebytym ja k  mniemali brzegiem,  opuszczeni  
i z ro z p ac z en i , n ieochybnćj  wygląda l i  śmierci;  kiedy 
ujrzeli  swoich, k tó rzy  im j a k b y  z nieba  n a  pomoc 
przybywal i ,  ducha  n a b r a w s z y , z ogromnym k r z y ­
kiem, dla zmazan ia  w s t y d u  z ucieczki,  na pow ró t  co 
sił na  górę  się darli.  Tym cz a se m  i król ze swojemi  
nad brzegiem s t a n ą ł ,  i nie w y b ie r a j ą c  wcale  dogo­
dniejszego do p r z e p ra w y  miejsca ,  z urAvistego ¡prze­
paścis tego b rzegu  w  rzekę  w s k o c z y ł ,  a  za nim 
w s z y s c y  tak s zybko  na  oślep się rzucili, że wielu 
z nich w pad ł szy  w  wir,  g w a ł to w n o ś c i ą  w ody  unie­
sieni zostali ; wielu z now u  przy  s wé m  szamotaniu 
z koni spadłszy,  ciężkością uzbrojenia  do dna pocią- 
gu ien i ,  w  jednej  chwili  av oczach wszys tk ich  po- 
tonęli.  Turcy  jednak  nie czekali  chrześcijan i bez 
walki  ty ł  podali.

Król potem o d w a  dni drogi za rzekę się posunął,  
w y s ł a w s z y  po drugi raz n a  zwiady o liczbie i za­
miarach nieprzyjaciela.  W n e t  też doniesiono mu,

Kallimach. ^ ®
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że Ttirck z o g ro m n e m i  sitami nie daleko s t ąd  za s a dz ­
kę Hczynit, i czeka  tylko przyjazne j  do napadu  chwi­
li. Dowiedz iaw szy  się o tém W ła d y s ł a w ,  w y b ra ł  
co na jdzielniejszych 10 ,000,  i pos łał  z niemi H u m a ­
da, aby  nocą,  niczego n ieobaw ia ją c ych  się n ieprzy­
jaciół ,  zeszedł  i poraził .

, Szedł  tedy za przewodnikami od południa  aż do 
w ie c z o r a ,  i gdy  już  b y ł  niedaleko T u r k ó w ,  przy 
świet le  ks iężyca  z a ją ł  swojemi  szeregami  wszys tk ie  
miejsca ,  przez k tó reby  nieprzyjaciel  móg ł  mu ujść 
z ręki,  i nagle og romny  krzyk w y d a w s z y ,  na  uśpio­
nych  i o żadnej walce  n iemarzącycb  naw e t ,  napadł .  
P i e r w s z y m  też napadem takiego s t rachu  t łumom n a ­
pędził ,  że każdy nie o broni  j u ż , a o ucieczce tylko 
myślał .  Ale gdy wszys tk ie  miejsca  do ucieczki prze­
c i ę t e - z o s t a ły  , j a k  to zw yk le  w  takich razach się 
dzieje, s t r ac iw szy  z m ys ły  , zaledwie władać  końmi 
i bronią  zdołali  ; z drugiej  s t r o n y  Huniad zachęcał  
swoich ,  a by  j a k  najdzielniej na bezbronnego  jeszcze 
i z p ierwszego snu  przes t r achem zbudzonego nie­
przyjaciela  uderzyl i  i zwyciężyl i .

Tak  więc  zaraz z p oczą tku  samego  przerażeni  
Turcy  nie tęgo się bronili,  i by ła  to raczej bójka  na  
oślep i z a m ę t ,  a nie po rządna  w a lka .  Kiedy zaś 
dowiedzieli się je szcze ,  że sam Huniad j e s t  obecny, 
ów mąż  , którego imię częste  z w y e i ę z tw a  nie tylko 
s ł a w n y m ,  ale i s t rasznym dla T u r k ó w  uczyniły, i że 
wszędzie  swoi od zasadzonych nieprzyjaciół  pobici 
zostali;  że c i , co dotąd  zdrowo uciekli z rannemi,  
na  pół umarl i  z umiera jącemi  pomięszani,  p rzedsta ­



O KKÓLU W Ł A D Y S Ł A W I E . 1 4 7

w ia j ą  s t rasz l iwy  obraz g inących,  podług mniejszej 
lub większej bojaźni : przez niedostępne  miejsca  
cierniami i krzakami zaros łe  u jść  us i łowal i ,  ale nie­
przyjaciel  tuż za niemi bardzo ła tw o  gonił.

S t r a s z ną  tedy w  uc ieka jących uczyniono rzeź: 
daleko w ię k sz ą  niżby się można  było po liczbie 
z w y c i ę z c ó w  spodziewać.  P o w i a d a j ą  bowiem że do
3 0 , 0 0 0  T u r k ó w  zabito, a 4 ,000  do niewoli zabrano 
i dz iewięć chorągwi  zdobyto.  Tak to ów nag ły  n a ­
pad chrześci jan ,  na  p r z y w y k ły c h  oddaw na  do pora­
żek, najzupełniej  pomięszał  Turkom zmysły ;  tak, że 
ani na  wielką ilość swoich,  ani na  szczupłość sił n a ­
c ie ra jących ,  uwagi  nie zwracali .  Wiele  także o b o ­
zów wpad ło  w  ręce z w yc ięzców ,  które spalono,  w y ­
niós łszy z nich boga tą  zdobycz.  Huniad pochwali­
w s z y  n iezw ykłe  czyny  swoich  żo łn ie rzy ,  z w ie lką  
radością  w róc i ł  do k r ó l a ,  gdzie go z niezmierną 
c h w a ł ą  przyję to .

By ł  pomiędzy jeńcami  jak i ś  muzułmański  ksiądz, 
z n a k i  i religijności pomiędzy s w o j e m i s ł a w n y .  Owoż 
Grzegorz z S a n o k a  , jako  c i ekawy badacz  obyc za ­
j ó w  i obrzędów cudzoziemskich,  zarzucał  m u ,  że 
w s z y s tk o  co w  his toryi  kościelnej Muzułmanów się 
znajduje,  j e s t  albo bezbożne,  albo szpetne;  Turczyn  
zaś  ani losu sw o jego  obecnego,  ani w y z n an ia  nie 
z a p o m n i a w s z y ,  odpowiedział ,  że nie w y p a d a  mu, 
jako zw yciężonemu,  o błędach  jego  religii rozpra­

w i a ć .  Gdy zaś Grzegorz na lega ł  n a  niego,  żeby 
albo przyznał ,  albo obroni ł  uczynione religii jego za­
rzuty ,  co n a w e t  j a k o  ks iądz tém bardziej  uczynić
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powinien,  odpowiedział :  że i Turcy  s ą  ludźmi,  że 
też same zasady  co i inni śmiertelni  w y z n a j ą , że 
wie rzą  w  ciało i duszg,  i ż e ,  jeżeli  sig w  tém 
w sz y s tk ié m ,  co zmysłami  po jąć  i osądzić  sig da, 
z ca łym rodza jem ludzkim sig z g ad z a ją :  to i w  tém 
także ,  co przekonanie  i pojgtność  w y ra b ia ,  bez w i ­
docznych  p rzyczyn  wcale  sig nie różnią.

Po  takiém zwycigz twie ,  wiele bułga rsk ich  miast  
już  z nienawiśc i  ku  Muzułmanom' ,  j uż  z p r z y c h y l ­
ności  do w ia ry  chrześci jańskiej  i do P o l a k ó w ,  j ako  
jednoplemiennego i j e d no jgz ykow e g o  z s o b ą n a r n d u ,  
w y p a r ł s z y  załogi tureckie,  do króla  p rzesz ły .  Inne 
znowu,  p rz y  tak ogromnem przerażeniu  s iłą zdobyte 
z o s t a ł y :  j uż  to przez k ró lewsk ie  w o j s k o ,  j u ż  też 
przez ochotn ików k rz y ż o w c ó w ,  k tórzy pod dowódz­
tw e m  Jul i jana ,  bardzo wiele  g ło ś n y c h  dokonali  czy­
n ó w .

Tak  tedy  zwycigzcy  w ne t  do g ran ic  Tracyi dotarli ,  
nie bez wielkich k o r z y ś c i , ale też i nie bez  s t ra t .  Od 
rzeki Tyabru ,  oddzielającej  k iedyś  Mizy jczyków od 
T rybu l lów ,  B u lga ry ja  z t y łu  góry  H emus  na  w schód  
i zachód sig rozc iąga ,  od południa  Tracyi  dotyka,  
a n a  północ  ku  D una jowi  sig w y c i ą g a j ą c ,  zajmuje 
czgść Niższej Mizyi. Owoż  ś rodkowe owego  kra ju  
okolice same nieprzys tgpne  u rw i s k a  i przepaściste 
ska ły  zajmują,  niższe  zaś  czgści,  chociaż już  dużo 
w równing sig zmieniają,  głgbokiemi lasami  pokryte ,  
s ą  puste  i nieurodzajne .  Ziemia też najzupełnie j 
niepłodna ,  a n a w e t  do hodowania  była  nie bardzo
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p rz y d a tn a ;  dla tego też ,  obole innych przykrości ,  
któremi drogi j u ż  p rzy  nadchodzącej  zimie, trudne-  
mi sig s t a w a ł y ;  obok t e g o ,  że i n ieznośne zimno 
i znużenie , wiele ludzi i zwierzą t  wygubi ło :  d a w a ł  
sig j eszcze  czuć dotk l iwy niedostatek żywnośc i .  
A chociaż pienigdzy było  dosyć,  ale nie było gdzie 
kupić z b o ża ,  a tak do głodu rozpacz sig p rz y łą ­
czyła.

W ojsko  zngkane t y l ą  przec iwnośc iami ,  by łoby 
sig z pewnośc ią  roz e sz ło ,  ale j e  za t r zymały  per- 
s w a z y j e  Huniada ;  a twierdzenia jego ,  j a k o  znajo­
mego dobrze z mie jscowością  i biegiem rzeczy, 
z w ie lką  nadz ie ją  przyjgte  zostały.

„ I le  tylko j u ż  zimna,  głodu, unużenia , rozpaczy 
wycierpiel iście,  mówił ,  tyle z n o w u ,  gdybyście  sig 
cofać chciel i ,  wycierpicie.  Że  tyle ludzi i zaprzg- 
g ó w  wyg ing ło ,  nie tyle pusta i n ieurodzajna  kraina, 
ile w o jenn e  s tarcia  temu s ą  winny;  a  z resz tą  dale­
ko wigcéj pus tyni  i tudności za wami ,  niż przed w a ­
mi, pozostało.  Jeżeli  pójdziecie dalej, chociaż przez 
daleko wyższe  pasmo gór ,  niż te góry  trackie prze­
chodzić bgdziecie musieli ,  ale za to w  dwóch  dniach 
staniecie na  g ran icy  szczgs ł iwszego  kraju,  gdzie nie 
tylko przy jemność  położenia,  alei obfitość wszys tkich 
rzeczy do podźwignienia  sił  swoich  znajdziecie.  Tyle  
tylko pracy mieć bgdziecie,  że albo sami zdobywać  al ­
bo zdobyczy bronić bgdziecie musieli.  Niebgdzie to 
w o j n a ,  a  spustoszenie .  Pamigta jc ie  tylko z j a k ą  
ochotą  i szybkośc ią  wszys tk ie  dotąd nieodstgpne i 
i bezdrożne miejsca przebywal iśc ie ,  chociaż sama
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na tu ra  na  zawadzie  w a m  stała.  Ale to wszys tko  
na  nicby sig nie przydało,  gdybyśc ie  ze zw yc igz tw a  
swojego korzys tać  nie chcieli; bo chociaż znakomi­
cie pobi ty  zos ta ł n i e p rz y ja c ie l , ale ł a tw o  postawi  
się na  nogach  roz ją t rzony  bardziej,  niż zwyciężony:  
zajmie znowu opuszczoną  przez nas  ziemię, miasta  
i z n o w u  będziecie przymuszen i  odpierać w o jn ę  od 
w ła s n y c h  granic ,  ognisk i bogów domowych,  kiedy 
j ą  teraz  na  obcej ziemi ukończyć  możecie.  Niepe- 
w n ć m  j e s t  i to j e s z c z e ,  czy z ró w n ć m  szczęściem 
będziecie na nowo walczyli ;  lepiej więc  nie opuszczać  
nierozt ropnie obecnej  chwili , kiedy Bóg  i los w y ­
raźnie w'am sprzyja .  I nie ty lkobyście  w s t y d e m  się 
okryli ,  żeście nie chcieli z tak szczęś l iwych okoli­
czności korzystać ,  a lebyście  s amego  Boga  na  siebie 
rozgn iewal i , “

Ta k  i tém podobnie często n a r a d a c h  i do żołnie­
rzy  p rzemawia ł  Huniad,  i razem z despotą ,  którego 
cała  nadzieja  odzyskania  s w y c h  posiadłości n a  obe ­
cnej wojnie  polegała,  podt rzymywal i  upadające  u m y ­
s ły  nie tylko żołnierzy,  ale i dowódzców.

Dopóki tedy  oni mówil i ,  dotąd każdy  na  w s z y s t ­
ko by ł  gotów';  ale j a k  tylko głód i inne przykrości  
dokuczać  zaczęły ,  wpadal i  w s z y s c y  na  n ow o  w  da­
w n e  zwątpienie  i rozpacz . B y ły b y  w  k o ń c u ,  j a k  
się to często t r a f i a , dolegliwości  ludzkie z w y c i ę ­
ży ły  obawę wstydu,  g d y b y  ich by ła  wieść  o zbli­
ża jącym się nieprzyjacielu nie z a t r z y m a ła ;  a  zo­
stali więcej  przez b o j a ź ń ,  aby  ich rozproszo­
nych, rozdzielonych,  n ieświadomych  do tego po­
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łożenia ,  nieprzyjaciel  nie w y m o r d o w a ł , niż w na­
dziei zwyciężenia  p r z y t y ł a  nac i ska jących  nieszczę­
ściach. Z resz tą  milej było r azem ,  cokolwiek w y ­
padnie,  i Avalczyé i zginąć .  Gdy tedy dowiedzieli 
s i ę ,  że nieprzyjaciel  w n e t  przybędzie,  rozradowali 
się w sz yscy  i szczere  Bogu składali  dzięki,  że im 
podał  sposobność  do walki i do z g o n u ,  bo nie s a ­
mej śmierci w p rz ó d y ,  ale rodzaju śmierci obawiali  
się: bo nie chcieli j a k b y  liche jak ie  zwierzęta ,  gło­
dem na pus tyni  poginąć.  Z takim zapałem w  całym 
obozie w s z y s c y  broń gotowal i ,  że ła two można było 
przewidz ieć ,  iż gdy  nieprzyjaciel  p rz y jd z ie ,  bez 
porządku,  bez rozkazu  na  niego uderzą .

Tymczasem Huniad ,  z niewielkim oddziałem na 
górze  będący ,  doniósł,  że Tu rcy  na  szczy tach  gór 
zasiedl i ,  j a k  g dyby  w bo jow ym szyku  walczyć nie 
mieli, ale tylko królowi przejście zagrodzić.  Obóz 
bowiem tam założyl i ,  kamieni  i d rzewa  naznosili , 
i tym sposobem,  j a k  naprędce  mogli,  przys tęp do 
siebie zaparli . Nie omyli ł  go domysł ,  bo Amurat,  
kiedy się o klęsce  ostatniej dowiedział ,  obawiając  
s ię ,  co się w łaśn ie  s t a ł o ,  aby  w o jn a  do Tracyi 
lub do Macedonii nie przeniosła  się,  w ys ł a ł  zaraz 
s i lny  oddział,  aby  przejście  naszym w  górach prze­
ciąć. Ś c ią gną ł  on swe  w o jska  z Azyi i połączył  je 
z temi, co od ostatniej klęski  oca la ły ;  i poleciwszy 
im,  aby  się na  żadne s tanowcze  bi twy nie puszczali , 
rozkaza ł  zająć  w ą w o z y  w  górach,  i tak ciągle t rzy­
mać na  oku W ł a d y s ł a w a ;  bo wiedz ia ł ,  że i bez
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tego nasi nie tylko od zimna i g łodu,  ale і od innych 
jeszcze  nieszczęść Avíele ucierpią.

D ow ódzcą  owej  w y p r a w y  b y ł  Karambus  (1 )  ba ­
sza fuygij ski ,  mąż  i ręki i u m y s łu  prędkiego.  W i ­
dział on ze szczy tu  g ó r ,  j a k  k ró lew scy  ruszać  się 
poczynali ,  w wielu  mie jscach  bez rozkazu dowódz-  
c ó w , t łumnie i nieroztropnie  do walki  się darli,  
i gwał townie j  niż w y p a d ł o , po pochyłośc iach do 
góry  się pięli. Owóż czy zniecierpl iwiony t é m ,  że 
go się nasi  nie bali,  czy myślał,  m a ją c  większe  w o j ­
sko, że z w yc ię z tw o  tak pewne,  j a k b y  j e  miał  już 
w  ręku; przeciw w y d a n y m  rozkazom s toczyć  b i twę  
pos tanowi ł ,  w  nadzie i ,  że chw a ła  ze z w yc ięz tw a ,  
winę z przestąpienia  rozkazu  pokryje .

Z w i n ą w s z y  tedy  obóz,, cho rągw ie  na  n ieprzy­
jaciół  w y su n ą ł .  Gdy tedy W ł a d y s ł a w  spost rzegł ,  
z w o ła w s z y  do siebie Huniada  i despotę,  przemówił  
do żołnierzy,  k tórzy więcej nadzie ją  prędkiej a uczci­
wej śmierci ,  niż z w y c i ę z tw a  p ę dze n i ,  t łumnie na  
góry biegli.

„ B ó g  sam — mówi ł  —  sp rzy ja  nam i pomaga.  
On to nieprzyjaciołom naszym na tchną ł  myśl ,  że opu­
szcza ją  górne  szczel iny , gdzie tak bezpiecznie sie­
dzieli, i skąd  mogli byli  napaść  oczy swo je  zgubą  
n a s z ą :  bo n a s i  głód i zimno i wszelkie  złe nęka. 
L e c ą  teraz zaślepieni na  nas, a  nie wdedzą, że m y  
tu  w s z y s c y  s ta j emy do walki  z tém przekonaniem,

(1) Karambej. Przekręcił nazwisko tureckie Kaiiimach, 
bo prawdziwe było: Kasim-bej.
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żeby jéj nie przeżyć.  W  lot c h w y ta jm y  taką  porę, 
bo możemy w sz y s c y  chwalebnie  zg inąć ,  a j eszcze  
pewniej zwyciężyć;  bo njc tak do zw yc ięz tw a  nie  
pomaga,  j a k  o d w a g a  i niepamięć na  śmierć. Im kto 
z w iększą  rozpaczą  uderza  na  nieprzyjaciela,  tém 
pewniej  go odpiera i zabija;  a tak śmierci szukając ,  
zw yc ięz tw o  z n a j d u j e / 4

Ani chwili  nie  z w łócz ą c  z despo tą  i Juli janem 
w y r u s z y ł ,  a  re sz tę  odesła ł  od oddziału Huniada, 
k tó ry  rozpierzchłych nieroz tropnie  zbierał,  i w s z y ­
stko układa ł  o ile mu nag łość  sp ra w y ,  niecierpl iwość 
i wściekłość  sp ieszących  na  tę s t a n o w c z ą  w y p ra w ę ,  
p o z w a la ły ,  aby  zaciekłość o w a  sza lona  nie s ta ła  się 
więcej  naszym,  niż n ieprzyjaciołom szkodl iwą .  P o ­
s t ępu jąc  więc  spiesznie za bez ładnym t łumem,  n a ­
pominał  każdego i wszys tk ich ,  aby biegnąc  na  góry 
uszykow a l i  się, ż eby  się n a  oc zyw is t ą  zgubę,  j a k b y  
n a  r z e ź ,  nie w y s t a w ia l i ;  bo nie w i c h  śmierci,  
a  w  klęsce  nieprzyjaciół  s p o c z y w a  koniec  cierpień 
i dolegliwości.  A chociażby i nadziei z w yc ięz tw a  
n i e b y ł o ,  to niech każdy  mężnie  w a lcz y  dla tego, 
ż eby  się śmierci w ła sn e j  po m ś c i ć ;  ale z aw sze  nie 
j a k  bezrozumne b y d l ę t a ,  ale jako  dzielni mężowie ,  
w  szyku i porządku b o j o w y m :  idzie tu  bowiem 
jeszcze  i o p rzysz łą  chwałę ,  a b y  k r w a w e g o  z w y ­
c ięz twa nad s obą  n ieprzyjacie lowi  nie dozwolić.  
Mówiąc  to, o ile przypadek i zamięszanie  pozwala ły ,  
każdego do szyku  s tawia ł ,  łagodnie  w  ty ł  cofał,  na 
równinie  gromadzi ł ,  skąd  ła twiej  na  wyniosłości  
piąć się można  było.  Król t ym czasem  z resz tą  woj-

•?nKallimacht



154 F . К А Ш М А СН А

ska  nadbiegł,  a i T u r cy  szybko  z gór  zs tępując ,  tak 
już  byli blisko, że pociskami  zdaleka  b i twę rozpoczęli.  
B M iem i  s t rza łami  wie lu  przed b i tw ą  je szcze  ranili, 
im gęściej stali  k ró lewscy  i im kto zapalczywie j  na 
spotkanie  nieprzyjaciela  się wydzierał .  Lecz  kiedy 
do bliższego boju przyszło i mieczem działać zaczę­
to: w te dy  P o lacy  przed wszys tk iemi  innemi rozpa­
c zą  i gniewem miotani,  z zaślepieniem p rawie  rzucili 
śię n a  nieprzyjaciół  i rozbili  tak n a t a r c z y w y m  n a p a ­
dem, że się w  żadnóm miejscu u t rz y m a ć  nie mogli,  
i szyki ich połamane  mięszać się poczęły.  W  tak 
k ry tyczne j  chwili  nadbiegł  K a r a m b u s ,  i wie lu  ze 
swoich,  j e d n y c h  mieczem i ranami, drugich głosem 
i groźbami w s t r z y m a w s z y , w yrz uca ł  im na  oczy, 
że przez podłe  t chórzos two zw yc iężyć  się pozw ala ­
j ą  zn ęk a n y m  z imnem i znużeniem.  P rzyw róc i ł  tedy 
w  sze regach  porządek i b i twę  n a  nowo rozpoczął .  
Wszędzie ,  gdzie silniej po tyczka  w rz a ł a  przytomny,  
w o ła ł  że oś lepiony rozpaczą  nieprzyjaciel  s am  na 
zgubę  idzie , i że tylko  n a c ią g n ą ć  łuki potrzeba,  
a  w s z y s c y  poginą : s łowem,  wszys tk iemi  sposobami 
dzielnego żołnierza i dowódzcy,  w y p a d e k  niebezpie­
cznej dla siebie b i tw y  p rzyc iąga ł .

W ielu  tymczasem z obu s t ron  albo padało  od ra­
zu, albo tak ciężko było rannych ,  że upadłszy  na  zie­
mię, nie mieli j u ż  si ły  do powstan ia :  roz t ra towani  
kopytami końskiemi, tém nędznie j ginęli.  Ale n a j ­
okropniejsze  dla oczu by ły  r a n y ,  koniom przez pol­
skich k rz yżowników  zadane.  Byli to prawie  sami 
piechotni żołnierze, ale nosili lance; tém się tylko
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od myś l iwych  różnili,  że nie tylko żgać,  ale i r ąbać  
równie  zręcznie i dokuczl iwie potrafili. Owoż oni to 
między j a z d ą  turecką  u w i ja j ą c  się w  miejscach ró- 
żnemi zaroślami pokry tych ,  nie ty lko brzuchy koniom 
nożami rozrzynali ,  ale i nogi od ciała odcinal i ,  k a ­
d łuby głębokiemi ranami  razili i tym sposobem 
większą  część Turków  do pieszej walki  zmusili.  Nie 
umieli oni potykać  się pieszo, i o ile doskonale bili 
się na  koniach,  o ty le  nic pieszo podołać nie mogli,  
i widocznie  us t ępow ać  poczęli.  Koń wreszcie  na  
którym siedział Karambus,  w brzuch lancą  ugodzony,  
boleśc ią  uniesiony,  wpad ł  obces z jeźdzcem mię­
dzy n a s z y c h ,  i w ne t  rozeszła  się między T u r ­
kami pog łoska ,  że wódz_ ich albo zg inął ,  albo do 
niewoli się dostał.  W ted y  tłumnie zwróc iwszy  się 
w góry  uciekać po c z ę l i , chcąc  się tam uchronić. 
Pognal i  za niemi chrześcijanie i tak ich zapalczywie 
ścigali,  j a k b y  chcieli aż na  na jw yżs z e  szczyty,  przez 
przykre i bezdrożne miejsca  się dostać.  Lecz ponie­
waż daleko więcej trudności  p rzeds tawia ła  sama  
miejscowość niż nieprzyjaciel ,  i dzień już się miał 
ku schy łkowi ,  a  w  nocy  na  r ó w n y c h  n a w e t  miej­
scach,  ła two  było  zabłądzić,  król rozkaza ł  swoim 
w s t r z y m a ć  się od ścigania nieprzyjaciela  w  niedostę­
pnych miejscach,  i da ł  znak  do odwrotu .  Z przeci­
w n y c h  w oj sk  ci co od rzezi  o c a l e l i , bojaźnią  i po­
śpiechem pędzeni,  przez ska ły ,  przepaści  i u rwiska ,  
rzuc iwszy  b r o ń , c h w y ta j ą c  się rękami  wyros łych  
gdzieniegdzie k rzaków,  schroni li  się do tych, którzy 
uzbrojonego obozu na  wierzchołkach  gór strzegli..
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W czasie saméj  b i twy  K a ram bus  i inni znakomici 
mężowie  rodem i godnościami  do niewol i zabrani,  
a wie lu  w ucieczce  zg inęło  (1 ) .

U t rac iwszy  w o d z a  i w s z y s t k ą  prawie  odwagę ,  
pe w ném  b y ł o , że Tu rcy  żadnego już  nie w y t r z y ­
m a ją  napadu,  jeżeli  silne zas tępy  tuż za niemi pój­
dą, dla tego też zaraz naza ju t rz  król obozem s taną ł  
przy w e jśc iu  do gór,  które T u r cy  zajmowali .  Do­
d a w a ła  odwagi  n a sz y m  dopiero co szczęśliwie s to ­
czona walka,  a  niemniej ż y w a  chęć  przebycia  gór,  
dos tania  się do lepszych okolic,  gdz ieby  wszys tk ie  
klęski ,  tak  długo ich t rapiące,  u s u n ą ć  mogli.  S tąd  
między zw yc ię z tw em  i n ę d z ą  nie m a ją c  w yboru ,  
rzucili  się n a  pochyłości gór ; ale ich ze szczy tów 
st rzałami  potężnie  raził nieprzyjaciel .  U j rzawszy  
tedy król j ak ie  t rudności s ą  miejscowe,  i że z w ie lką  
s t r a t ą  s w o i c h ,  a  bez żadnej  s zkody  nieprzyjaciół 
kus ić  się n a w e t  o przebycie  gór niepodobna,  nieroz­
tropnie w y p r o w a d z o n e  szeregi  do obozu cofnął.  
W n e t  potem,  myś ląc ,  że dosyć  już  było  tegorocznej  
w y p r a w y ,  że zrobił  nie mało; pos tanowi ł  przed  sro- 
gośc ią  z imy i p rzykrośc ią  mie jscowości  us tąp ić .

Upierał  się mimo to Hun iad  przy s w é m  zdaniu ,  
aby  wszysk iego  wprzód  w y p r ó b o w a ć ,  nim się od­
w r ó t  uczyni .  Dost rzegł  o n ,  że pochyłości  g ó r n i e  
s ą  u r w i s t e , do w e jśc ia  na  nie bardzo przys tępne;  
a  sądząc ,  że t amtędy może się dos tać  aż na  sam

(1) Bitwa ta stoczoną była przed samem Bożem Narodze­
niem, 24 Grudnia 1443 r.
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wierzchołek,  poprowadzi ł  swoich tą  drogą.  Sterczał  
z tej s t rony  p ionowy i przepaśc is ty  s z c z y t ,  k tóry  
przed Turkami  naszych,  wdz ie ra jących  się na góry,  
zas łania ł  i dla tego nie ty lko ła two ale i bezpiecznie 
szli do góry.  Gdy to król ujrzał,  zmieniwszy myśl ,  
z r e sz tą  wo jska  za Huniadem w yrus zy ł .  Pierwsze  
szeregi p rzebyły  już  sam szczyt ,  właśnie  tam,  gdzie 
się Turcy  usadowili ,  aż tu ogromna  skała  i przepaść 
przejście dalej zupełnie  przecięły . Nadbiegł zaraz 
Huniad i sam uj rza ł  że przepaść ta  by ła  tak wielką,  
że ani niczem tak prędko zapełnić  się nie da, ani też 
mos tu  przez nią zarzucić  nie można.  Nie będąc  
dalej j a k  o d w a  s ta je  od nieprzyjaciela,  pos ła ł  dziel­
nych  i doświadczonych żołnierzy, aby  pros tą  drogą  
przejście przez góry  zajęli,  jeżel iby się udało ruszyć  
T u r k ó w  z miejsca. Sam zaś j a k  najśpiesznićj  w y -  
k ie rował  n a  nich machiny, i n iezwykłe j  wielkości 
kamienie  do nich w yrzuca ł .  Szum jak ie  one spra ­
wia ły ,  s t rachem n iep rzyzw ycza jone  u szy  przerażał,  
a  do tego s a m a  siła rzutu  i tak wielkich kamieni,  
wielu przygniot ła ,  i mało b r a k o w a ł o ,  że Turcy  nie 
uciekli  przerażeni n o w ą  i dz iw ną  zasadzką  : bo j e ­
den kamień n a  nich spadły  zabi jał  wielu o d r a z u ,  i to 
różnego rodzaju  ranami,  a  nie mogli się od tych po­
c isków uchronić,  tylko ucieczką.  Lecz  Ali-bey, po 
wzięciu  do niewoli Karambeja ,  w odz em  przez s w o ­
ich o k rz ykn iony ,  naucz y ł  ich z a r a z ,  że bardzo ła ­
two ochronić się mogą,  jeżeli  j a k  tylko świst  u s ł y ­
szą ,  na tychmias t  do ścian skal i s tych się przycisną;  
i tym sposobem nie tylko  od ucieczki wst rzymał ,  ale
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i do oporu zachgcil .  Gdy tedy raz  i drugi w y r z u ­
cone na  siebie machinami  u rw i s k a  s k a ł ,  nic  im nie 
szkodzi ły,  zaczęli  naw za jem  nacierać i szarpać  k ró­
lewskich,  chcących  koniecznie przejście opanować .

W ł a d y s ł a w  też zn o w u  w id z ą c ,  że nieprzyjaciel 
dobrze os łonię ty ,  próżnemi czynił  wszelk ie  wysi len ia  
jego wojska ,  aby  mogło  zdobyć  sobie przejście; gdy 
nie tylko -os t rość  zimy odbierała zupełnie nadzieję 
przejścia przez g ó r y ,  ale i głód  do w y t r z y m a n i a  
prawie  n iepodobny czuć  się już  dawał ,  zaczą ł . z nów  
ó odwrocie  p rzemyśl iwać .  Despota  Rascy i  przeci ­
w n ie ,  wiedząc  że od tej w o j n y  odzyskanie  k ra jów 
i godności  jego  zależało,  w s z y s tk o  raczej znieść g o ­
to w y  niż na  odw ró t  dozwolić,  twierdził ,  że ha ń b ą  
by łoby  cofać się teraz, kiedy i dowódzca  Tu r k ó w  
w niewoli i wojsko  ich rozbite,  a resztki  same prze­
rażone,  j a k  dzikie zwierzę ta  po j a m a ch  i norach  się 
u k r y w a ją .  Ze  i oni cierpią takiż sam niedostatek 
j a k  i k ró lewscy ,  i tęż sarnę ost rość pory znosić m u ­
szą ;  i że w n e t  u legną  przed rozmaitemi przykremi  
pot rzebami ,  jeżeli choć t rochę nasi  w y t r w a j ą :  bo 
ciała ich rozpieszczone azy ja tyck im  zbytk iem,  nie 
s ą  tak w y t r w a łe  na  wielkie przykrości ,  j a k  cia ła 
Niemców i W ęg r ó w ,  od młodości  zaraz  do przykrych  
zmian  nieba i ziemi p rzyw ykłe .  Że  da pieniędzy ile 
będzie pot rzeba  do zakupienia  zboża, którego w s z ę ­
dzie w okolicy wie lka  j e s t  obfitość.

Jul i jan  ka rdyna ł  także  różne  podobne t amtym 
powody przy tacza jąc ,  odc iągnąć  króla  od przedsię­
b ranego  odwrotu  us iłował .  Tym czasem ludziom
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i zaprzęgowi coraz mocniej i dotkliwiej głód i zimno 
dokuczać  poczęty ,  do takiego stopnia ,  że już  i w ą t ­
pl iwa  n a w e t  nadzie ja  przejścia  przez góry  s traci ła  
swój  urok : to też w  końcu  dolegl iwe potrzeby, 
zw yc ięży ły  w  zrozpaczonych umysłach  wzgląd  na  
zacność  s p ra w y .  Z w i n ą w s z y  tedy w  ty ł  szeregi,  
na  równinę  zeszli; tu taj  zaraz z eb raw s zy  i naprzód 
w y s ł a w s z y  w ozy  drogą,  k tó rą  przyszli,  odw ró tuczy -  
nili.

Gdy tedy Tu rcy  ujrzeli ,  że nasi  o zwycięz twie  
zrozpaczyl i ,  rozradowani  i n o w ą  nadzie ją  zagrzani ,  
z wierzchołków gór  zbiegli i silnemi napadami  z tyłu 
cofających się szarpać  poczęli,  i chociaż niewielkie 
ale częs te  korzyści  odnosili,  sami często porażeni byli.  
W y s y ł a n o  przeciwko nim najdzielniejszych żołnie­
rzy ,  a  ci wielu  Tu r k ó w  ubijali i n a  chwilę  napad 
ich ws t rzymywal i .  Często j e dnak  próżne by ły  ich 
us i łowania ,  ho Turek  zaraz  w  rozsypkę idzie, i w ne t  
zn o w u  zbiera się,  i z n o w u  napada ,  a nasze  wojsko  
dla wielu w o z ó w  i wielkiej zdobyczy ,  dosyć prędko 
us t ępow a ć  nie mogło.

B y ł  im n a  drodze gęs ty  l a s ,  a  miał on nie tyle 
dużych i wysokich ,  ile raczej ro socha tych  i ka r ło ­
w a ty c h  d rzew  i k rz a ków .  Oprócz tego otoczony 
załamaniami wi jącemi  się, przepaścistemi  i baguiste- 
mi, j a k  to zwy k le  się dzieje w mie j sca c h ,  którędy 
dawniej  rzeki p łynę ły ,  skoro a*lbo praca ludzka, albo 
siła n a t u r y  koryto  odmieniła .  Dla tego cały by ł  
bezdrożny ,  a j e d y n a  drożyna ,  k tórędy można było 
przejść,  by ła  ba rdzo w ą z k a ,  i częslemi przekładana
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mostkami. Gdy tedy do tego lasu  sig zbliżyli,  w y ­
siali naprzód z bagażami  lekko uzbro jonych ,  a  z ty łu  
umieścili  pancernych ,  aby  j a k b y  m u r  jaki,  u s t ę p u j ą ­
cych  zasłanial i ,  i w  tym porządku  o w ą  w ą z k ą  dro­
ż y n ą  pos tępowal i .  T u r cy  p rzyzwyczajen i  do cią ­
g łych  napadów,  gdy  już  w ię k sz a  część j a zd y  w  la­
sach  się zapuści ła ,  rzucili  się na  ostatnich ,  a ci k rz y ­
kiem w ne t  swoich  ku  sobie zwrócili.  Im kto żywiej  
a  ža tém i nierozt ropniéj  biegł swo im n á pom oc ,  w ne t  
z drogi zbaczał  i vrçpadai na  t r z ę sa w i s k a !  błota,  s k ą d  
po wielkich trudach,  zs iadłszy z k o n i a , siebie i ko ­
nia  za l e dw ie  w y d o b y ć  zdołał;  g l in ias ta  bowiem zie­
mia tam b y ł a ,  i ł a tw o  w  niej z a b r n ą ć ,  ale t rudno 
w y d o b y ć  się było.  Tymczasem Turcy  zabrali  do 
niewol i około 8 0  naszych;  ale gdy k ró le w scy  z b ło ­
ta  się w y d o s t a l i , dopędz iwszy  uc ieka jących  odbili 
swoich,  i j eszcze  około sześćdziesięciu  do s tu  w  nie­
w o lą  z a b r anyc h  na tychm ias t  życia  pozbaw i l i ,  r e ­
sztki rozbite uciekły. Daleko trudniej  szła  przepra­
w a  dla z łych dróg, niż w o tw ar tćm polu w a lk a  z nie­
przyjacielem. Głód codzień mocniej  naciska ł ,  T u r ­
cy nużyl i  częstemi utarczkami ;  bo też obok innych 
dolegliwości,  uby tek  sił ż y w o t n y c h  p rawie  w  całćm 
w ojsku  j a w n i e  się pokazał  ; d l a t e g o  w szys tk ie  ba ­
gaże  mniej potrzebne a  p różnym tylko ciężarem dla 
w o j s k a  b ę d ąc e ,  zebrano i spalono,  zaprzęgi  zmize- 
ro w a n e  lub zby teczne  pozabi jano,  a b roń  albo z za ­
bi tych żołnierzy,  albo zdobyczą  z ab r aną ,  zakopano. 
Co d o k o n a w s z y , wojsko  j a k b y  z m a r tw y c h w s ta ł e ,  
n o w y c h  zupełnie sił nabra ło ,  i większemi  j u ż  m a r ­
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szami, tak że Tu rcy  napadać  na  nie nie m o g l i ,  do 
Belgradu przybyło.  Tutaj  kilka dni w y p o c zą w sz y ,  
w y r u s z y ł  król dalej,  zmierzając  do Budy.  Gdy sig 
w m i e ś c i e  o jego przybyciu  dowiedziano ,  wysz ło  
przeciwko niemu w  pontýf ikalném ubraniu  ducho­
wieńs two  , ogromne wsze lk iego  s tanu  t ł u m y , i 
z okrzykami  radości w ra c a j ą c y c h  wi ta ły .  Sam król, 
j a k  ślubił ,  szedł  pieszo pros to  do kościoła katedral­
nego;  przed nim postgpowal i  znakomi ts i  niewolnicy 
z K aram bejem ,  potém nies iono chorągwie  na  nie­
przyjacielu  zdobyte i czgść zdobyczy,  która  pozos ta­
ła.  Za  temi szło wojsko: najprzód polscy k rzyżo-  
w n i c y  energicznie,  j a k  żołnierze pod niebiosa w y n o ­
sząc  chwałg imienia W ła d y s ł a w a ,  że on jeden tylko 
by ł ,  co dzielność i mgz two  p raw dz iwie  królewskie 
mia ł  i okazywa ł ;  obrzucal i  innych srogim zarzutem, 
że licho i niedołężnie w  domu pozos taw szy ,  odbie­
gli od s p r a w y  całego chrześc ia jańs twa,  które  dopiero 
co g łow ę  p o d n i ó s ł s z y , '  w n e t  do dawnej  smutności  
powróci.

Obok zas ług  W ła d y s ł a w a ,  niemniej w ys ł aw ia no  
imię Huniada,  bo jego gieni juszowi  i przezornej  w a ­
leczności,  świeże żwycięz two przyp isywano .  Z r e ­
sztą ,  widok owego pow ro tu  by łby  daleko okazal­
szym,  g dyby  była  konieczność w ypraw ien ia  gdzie­
indziej w ojsk  temu nie p rzeszkodz i ła ,  i g dyby  byli 
większej  części łupów nie spalili lub nie zakopali.  
Gdy tedy uroczyste  dzięki za tę pomyślność  Bogu 
złożono,  zawieszono chorągwie  u sufitu,  i wym ie ­
n iwszy  wszys tk ie  czyny każdego w  szczególności

9  IKallimach, **1
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(lowódzcy, szczodrze ich za nie wynagrodzono .  Ż e ­
b y  zaś  sľawa ich i zas ługa  aż do potomności  prze­
szła,  na js tarannie j  he rby  ich i nazw isk a  w na jw i -  
doczniejszém miejscu kościoła w ym a lo w a n o  (1) .

(1) Oto są nazwiska Polaków wypisane na ścianach ko­
ścioła Panny Maryi w Budzie; 1. Piotr ze Szczekocin podkan­
clerzy koronny, h. Odrowąż. 2. Piotr z Szamotuł, h. Nałęcz. 
3. Paweł Wojnicki z Sienna, h. Dębno. 4. Jan z Tarnowa, 
h. Leliwa. 5. Mikołaj Chrząstowski, h. Kościesza. 6. Miko­
łaj z Zakrzewa, h. Róża. 7. Niuko z Bain, h. Topor. 8. Mi­
chał Lasocki, h. Dołęga. 9. Stanisław z Pieszowa , h. Suli­
ma. 10. Zbigniew Rosperski, h. Płomieńczyk. 11. Jan Li­
gęza z Bobrka, h. Pólkozic. 12. Piotr Kamieniecki, h. Pila­
wa. Długosz dodaje jeszcze trzynastego Tomasza Wawrzy- 
nowskiego, h. Pomian.



KSIĘGA H.

Kiedy sig w ie ś ć o  takiéra zwycigztwie  W ła d y s ł a ­
w a  k ró la  nad  Turkami  roz e sz ła ,  w s z y s c y  prawie 
chrześc i jańscy  monarchowie  pos łów do niego przy­
słali . Najliczniejsi  przybyl i  z całych W łoch ,  k tóry  
to kra j ,  o ty le  tylko spokojnym sig od Tu r k ó w  w i ­
dział,  o ile ich Polacy  i W g grz y  albo zupełnie po ­
biją,  alho c iąg łą  w o j n ą  trapić  przynajmniej  bgdą.

'  To też w s z y s c y  jednemi  us ty  z apew nia l i ,  że jak  
dotąd s p rz y j a ł ,  tak i na przyszłość  sprawiedl iwej  
wojnie  Bóg sprzyjać  bgdzie.  Pod niebiosa wynosi li  
to w sz ys tko  co dotąd  zrobiono i niemniej zachgcali , 
aby  do końca  w  zamiarach przeciw Turkom w y ­
t rwano .

Przed  wszystkiemi  papież Eugeni jusz  IV, Wene-  
cyjanie,  Genueńczycy i Filip burgundzki  ks iążg w y ­
sławiali  odniesione zwycigz two ,  do n ow e j  w y p r a w y  
namawial i ,  p rzy rzeka jąc  n a w e t  posiłki i w y s t a w ie ­
nie wielkiej floty n a  Helesponcie  (1 ) ,  przez co Tur­
cy z Azyi przeprawić sig i z Europejskiemi  połączyć 
sig nie bgdą  mogli.

(1) Ciaśnina Konstantynopolitańska.
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T y m  sposobem ba rdzoby  ł a tw o  było pokonać 
n i e p rz y ja c ió ł , bo ich bardzo mało w  Europie pozo­
stało,  a i to przerażeni  i znękani ,  z aw sze  j a k b y  do 
klęski przeznaczeni .  Jeżel iby ty lko król jak ie  takie 
us i łowania  u c z y n i ł ,  będzie mógł  ła two bezbożną  
i ob rzyd l iwą  m u z u łm a n ó w  potęgę  z całej Europy 
w y s a d z i ć ,  a  s p ra w ę  ch rześc i jańską  na  wieki  um o­
cnić i t r w a ł ą  uczynić .

Powodzenie  W ł a d y s ł a w a  roz radow ało  takže ¡ p o ­
krzepiło nadzieje J ana  Paleologa cesarza  greckiego,  
że będzie mógł  s tan  swój  polepszyć,  a n a w e t  zupeł­
nie przyjść do s iebie ,  k iedy  dotąd T u r c y ,  pańs tw o  
i majes ta t  jego  nie tylko ciągle szarpali ,  ale zupe łnym 
w y w ro te m  grozili. Pos ła ł  dla tego pos łów  od siebie,  
k tórzy  powiedziawszy  to w sz y s tk o ,  co w  życzeniach 
przy takim w y p a d k u  powiedzieć  w y p a d a ł o , rzeczy 
bozkie z ludzkiemi spla ta jąc ,  opowiedzieli  pod reli- 
g i jnćm zaklęciem, że wielu  w Kons tan tynopo lu  w i ­
działo przy bramie do Macedonii p row adzące j  mło­
dzieńca na  koniu w świetne  sza ty  przybranego,  niby 
dla z a b a w y  radośnie tu  i tam jeżdżącego.  Było to 
tej samej  g o d z in y ,  j a k  później sp r a w d z o n o ,  kiedy 
chrześci janie szczęś l iwie przeciw Ka ram be jow i  w a l ­
czyli.  Nagle młodzieniec  ó w  zniknął .  To widz ia ­
dło zrazu zakłopotało w sz ys tk ic h ,  ale w n e t  dowie­
dz iawszy się o z w yc ięz tw ie  króla,  pos łańca  niebie­
skiego w  nim uznali .

Rozt ropnie js i  z re sz tą  i ci, k tó rym  albo świętobl i-  
w ość  ż y w o t a ,  albo biegłość  w  ta jemniczej nauce ,  
przyszłość  o d k r y w a ł a ,  w i e r z y l i ,  że tak cudownie
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nie tyle  o zwycigz twie  W ła d y s ł a w a  im doniesiono, 
j a k  raczej napomniano Greków,  aby  na  czas i poło­
żenie obecne rzeczy nie zapominali.  S p r a w a  bowiem 
Tur k ó w  w  Europie prawie  zupełnie upadła ,  w  Azyi 
także  chwieje  sig przez czyha jących  tylko na dobrą  
sposobność  okolicznych te t ra rchów ( w ł a d c ó w  czy 
rz ą d có w  prowincy j ) .  Nie ma  wigc czego zwłóczyć,  
ale j a k  najprgdzćj  na  p rze rażonych  s łabośc ią  s w o j ą  
i p r z e w a g ą  W ł a d y s ł a w a  napaść  i zgnieść ich potrze­
ba. Cesarz b a c z ą c  na  to, g o tó w  j e s t  sam zbrojno 
z drugiej s t rony  w ys t ąp ić ,  jeżeli  tylko królowi  po­
dobać sig bgdzie iść dalej za p ierwszćm zwycigz- 
t w e m , które  odniósł p rzy  w yra źne j  opiece Boga, 
kiedy je  aż cudownemi  rozgłos i ł  posłańcami .

Do tego do łącza ły  sig j eszcze  ciągłe a pokorne 
despoty prośby,  zakl inania  łzawe,  j ak  niemniej n a ­
t a rczywe zachgcanie ka rdyn a ła  Jul i jana  i powszechne 
w szys tk ich  g ł o s y ,  si lniejsze j u ż ,  bo szczgśl iwćm 
powodzeniem pierwszej  w y p r a w y  upojone.

Że  król  na  to w sz y s tk o  nie tyle z w a ż a ł ,  i leby 
w ypada ło ,  w in n y  temu b y ły  s p r a w y  polskie.  P r z y ­
było bowiem w  tym samym czasie posels two od Po ­
laków.  Powinszowal i  j a k  w ypada ło  posłowie na j ­
przód szczgśeia  k ró lowi ,  a potem go napominal i ,  
ż en ie  wprzód powinien drugi raz p robować  losu, do- 
pókiby sig z panami  polskiemi nie naradził ,  chociażby 
na  granicy  króles twa;  wprzód  powinien król sp rawy 
w ła sne  uporządkować  i u t rwal ić ,  a tern bezpieczniej 
w o jnę  dalej popierać bgdzie w stanie.  To się na
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żaden sposób z z d ro w y m  n a w e t  rozsądk iem zgodzić 
nie może,  a b y  k toś  dba ł  bardzo o cudze , a  swoje  
w ła sne  s p r a w y  z an iedbyw a ł .  Opowiadal i  potém, 
jak i  tam nieład w  Polsce,  j a k  się s w a w o l a  wszędzie  
rozhukała ,  j a k  się bezecne żądze  i chciwość  rozkieł- 
znały ,  jakie  zaniedbanie,  p rawie  pogarda  dobra  pu­
blicznego. Korzystal i  z tego T a ta r z y  i nadbiegłszy  
n a  R uś  i Podole, okropnie  kra iny te zniszczyl i .

Nie dosyć  na  t é m , że p ry w a tn e  pa n ó w  zajścia 
i kłótn ie ,  aż do ran  i m ordów  się posunęły , ,a le  n a ­
w e t  pograniczni śmiało  ł o t r u j ą ,  i j a k b y  na  wojn ie  
jakié j  a sprawiedl iwej ,  r abu ją ,  szczególniej  Boles ław 
ks iążę  opolski. P o w ia d a j ą  n a w e t , że i Kazimierz 
z L i tw y  lada  chwi la  w o jnę  do M azow sza  poniesie.  
T y l ą  k lęskami,  jeżeli  im się prędko nie zaradzi,  zgi­
n ą ć  może polskie k ró les two.

W s z y s tk o  to tém bardziej poruszyło  u m y s ł  króla,  
że wiedział,  iż w sz ys tko  to,  co opowiadali  i donosili 
posłowie, p ra w d z iw é m  było.  Ż e b y  jednak  nie zda­
w a ło  s ię ,  że przekłada  p r y w a t n e  in teresa  j ednego 
p a ń s tw a  nad s p ra w ę  całego chrześc i jańs twa,  podzię­
k o w a w s z y  za pamięć  i życz l iwość  ku  sobie każdemu 
w szczególności  posels twu,  i za  ich w zg lędem  Boga 
i religii pobożność ,  odpuści ł  od siebie wszys tk ich  tak 
że odeszli  z p e w n ą  nadzie ją ,  że król wszys tko  u c z y ­
ni , czego od niego żądali .  Po lakom  zaś  odpowie­
dział,  iż na tychm ias t  z w o ła  przednie j szych  panów 
w ęgier sk ich  do Budy,  i ze wsze lk ich  dołoży s tarań,  
aby  u rz ą dz iw s z y  w s z y s tk o  co potrzebném będzie,
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czy to do pokoju,  czy do w o jn y  tegorocznej,  pro­
śby  ich mógł  j a k  najlepiej zaspokoić.

Naznaczono też zaraz  dzień na  zgromadzenie  
W ę g r ó w  (1), ażeby jeżeli  z now u  jednozgodnie  w s z y ­
scy na  odnowienie  w o jn y  z Turkami  p r z y s t a n ą ,  pe ­
w n ie j sz ą  w e w n ą t r z  mieć spokojność .  Pod  rękojmia  
w ia ry  publ icznej ,  p rzy rzek ł  k r ó l ,  że gdy  się se jm 
rozwiąże ,  każdy bezpiecznie do siebie powróci.

Zapros i ł  także n a  ten sejm i Iskrę,  i w szys tk ich  
u rzędn ików od niego z a l e ż ą c y c h , chociaż się temu 
ka rd y n a ł  Jul ijan sprzeciwiał :  bo m n i e m a ł , że przy 
obecności Czechów, nie będzie można nic s t a n o w c z e ­
go co do religii pos tanow ić  (2) .  Podpiera ł  dzielnie 
w  tym zamiarze króla,  Franko Ban,  m ó w i ą c ,  że ani 
czas ,  ani miejsce po temu rozbierać,  j a k  m yś lą  i c z e ­
go chcą  Czesi w  ceremoni jach i u s t a w a c h  chrześci ­
jańsk iego  w y z n a n i a , j a k  Ayierzą o r zymskim n a j w y ż ­
szym kapłanie,  o obrzędach i przepisach w  w y k o ­
n y w a n iu  świę tych  ta jemnic religii. Że  co innego 
j e s t  szeroko s łowami  o religiją się sprzeczać, a co 
innego, kiedy z rel igi ją  życie i wolność  n a  n iebez­
p ieczeństwo s ą  w y s t a w i o n e , k iedy nie językiem, 
a  r ę k ą  bronić  się pot rzeba.

Jeżel i  j e s t  coś w  myśl i  i uczuc iach Czechów,  co 
się albo od nauki  boskiego m i s t r z a ,  albo o d  jéj 
ta jemnic  wyłamuje ;  nie braknie  potem czasu i speso­

t i )  N a  dz ień  ś .  J e r z e g o ,  1 4 4 4  r.
(2) Czesi wtedy jeszcze przy hussytyzmie stali, i wrzały 

tam jeszcze hussyckie walki ; dla tego to Julijan za kacerzy 
ich uważał, a obecność na sejmie za niestosowną.
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bności do wytępienia  o w y c h  różnic,  jeżeli  co komu 
na  tém zależy.

Nateraz  p rzy  g rożącem nieszczęściu  nie tylko j e ­
dnemu pańs twu,  ale ca łemu chrześc i jańs twu nie ma 
co w yb ie rać  w  o b ro ń c a c h ,  a  brać  p ie rwszych  le­
pszych,  szczególniej też Czechów będących  pod ręką» 
k tó rz y  nie w  jednej  już  w y p r a w ie  dowiedl i ,  że 
w  sp rawie  religijnej nie tylko gorliwi s ą  uczuciem, 
ale i dzielni przy jéj  obronie .  W s z a k  z i eh  jednego 
i to nie bardzo licznego n a ro d u ,  przybyło  więcej 
ochotn ików k r z y ż o w c ó w ,  niż ze w szys tk ich  razem 
chrześci jańskich narodów.  Wreszcie ,  czy  będą  u ż y ­
ci, czy nie, z a w s z e  daleko więcej niż komu innemu 
n a m  na  tém z a l e ż y ,  a by  ich n a  tę naradę  w e z w a ć  
bo poch lebs tw em tém ujęci,  ż ąd z ą  wielkich c zynó w  
zagrzani ,  g dyb y  nic innego,  to przynajmniej  spokój 
w e w n ą t r z  mieć będziemy.  Inaczej nie tylko j a w n y  
n ieprzyjaciel ,  ale je szcze  i roz ją t rzony  zosta łby 
w  samém sercu pańs twa.

Gdy tedy w sz y s cy  się zgromadzil i ,  kilka dni zeszło 
n a  us i łowaniach  przyt łumienia  zupełnie w o jn y  do­
mowej .  Co gdy się nie p o w i o d ł o , uc hw alono  za­
wieszenie broni na  d w a  l a t a ,  n iewoln ików sobie 
n a w z a j e m  w y d a n o ,  pod tym w a ru n k ie m ,  że gdy  
zawieszenie  broni ustanie,  w r ó c ą  znow u  do niewoli.  
A tak chociaż s tanowczego  pokoju nie zawar to ,  
ucieszyli  się jednak  w sz y s c y  i roze jmem czasowym,  
bo byli przynajmniej  spokojni ,  że już  niczego w e ­
w n ą t r z  u siebie obawiać  się nie będą.  Zaczęto po­
tem o zewnęt rzne j  wojnie  się naradzać .  Wielu a
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szczególniej  despota  i Jnl i jan  K ardynał  nalegali ,  pu ­
blicznie i p rywatnie  namawial i ,  że j u ż  przygotowane  
i że w s to so w n y m  czasie przy jdą  posiłki od p a ­
pieża i innych chrześc i jańskich  m o n a r c h ó w :  a tak 
bardzo ła two upojone świeżera  j eszcze  żwycięz twem 
i ufne w sobie umysły ,  do odnowienia  wojny  nakło­
nili. W y d aw a ło  sig b o w ie m ,  że przy pomocy 
tylu morskich i l ądow ych  pos i łków,  od tylu monar ­
chów i ludów,  ł a tw o  bgdzie zgnieść tegoż samego 
w roga ,  którego dopiero co, bez żadnej  obcej pomo­
cy, k rom ochotn ików k rz yż ow c ów ,  własnemi  tylko 
siłami rozbili i rozpędzili.  Pos tanow iono  tedy na 
kosz ta  tej w y p r a w y  n a d z w y c z a jn y  podatek n a  k r a ­
jo w c ó w ,  i aby go j a k  najprędzej  zebrać,  na tychmias t  
poborców wyznaczono .  P r zy g o to w a n ia  wojenne  
zupełnie Hun iadowi  powierzono.  W y b r a n o  także 
p o s ł ó w ,  a b y  ci o t é m ,  co W ę g r z y  i W ł a d y s ł a w  
postanowi l i ,  donieśli  w sz y s tk im  monarchom,  szcze­
gólniej tym,  których  ta  wiadomość bliżej obchodziła.

P r z y b y ł  n a  owe  zgromadzenie  do Budy P ankrac  
od ś. Mikołaja (1 ) ,  s t ronnik  W ł a d y s ł a w a ,  ale ło- 
t row s tw e m  swojém całej kra inie ,  k tó r ą  rzeka W a g  
o b le w a ,  n ieznośny i n iebezpieczny.  Owoż,  ponie­
w aż  spokojność  d o m o w ą  mięsza ł ,  nie miano już 
wz g lędu  n a  powagę  w olnego  z e b r a n i a ,  a jedno 
tylko na p ow sz e chną  wszys tk ich  ku niemu niena­
wiść; pojmano go i na  domaganie  się krzykl iwe  tłu­
mu, w  więzieniu osadzono.  T o w a rz y sz e  jego je-

(1) Starosta sokolczański.

Kallimack 2 2
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diiocześnie na  szubienicy życie zakończyli .  Możeby 
sig było i co Iskrze w t e d y ' d o s t a ł o ,  przy tak roz ją ­
t rzonych u m y s ł a c h ,  chociaż z pogwałceniem za* 
przysigżonej w i a r y ;  ale W ł a d y s ł a w  w idz ąc ,  j a k  
t ł u m y  burzyć  sig i rozpalać  z a c z y n a ły ,  i że ich ani 
napomnieniem,  ani p o w a g ą  ż ad n ą  s łuszności  po­
w s t r z y m a ć  nie bgdzie m o ż n a ,  w y b r a ł  pota jemnie 
kilku Po laków i ci Iskrg ty łami  przebranego w y p r o ­
wadzili  z Budy,  i do Jaur inum odprowadzil i .  D la tego  
to ,  nigdy potem Iskra  nie móg ł  bez uwielbienia 
o W ła d y s ł a w ie  wspominać ,  n a z y w a j ą c  go z aw sze  
z b a w c ą  swoim (1).

(2) Czynności tego sejmu wydane zostaty po raz pierwszy 
z rękopismu przez Józefa Mikołaja Kovachiih w dziele: Mo­
numenta veteris legislaiionis Hungaricae. Zagrzeb, 1815, 
w 8ce, w części drugiej od str. 30 do 35. Narady zakończo­
no dnia 18 Kwietnia W44 r. Głównym ich przedmiotem było 
wewnętrzne uspokojenie królestwa; uchwalono więc w art. 1, 
aby wszyscy biskupi, baronowie i urzędnicy krajowi, przez 
wydane osobne zapisy, pod pieczęciami, ponowili królowi 
przysięgę na wierność. Dla otoczenia króla większą władzą, 
zgodzono się w art. 2, że nie tylko służyć ma królowi prawo 
naznaczania na wszystkie, nawet na najwyższe dostojeństwa, 
ale będzie miał móc czynić wszelkie zmiany w urzędach i co­
fać nadania oparte na zupach solnych, bez żadnego skądkol- 
wiek oporu. Dobra, kopalnie, pobory i t. d. własność korony 
składające, nieprawnie komukolwiek zawierzone, nazad do 
skarbu powrócone być mają.

Art. 3, 4. Majętności w czasie zaburzeń krajowych stron­
nikom Elżbiety skonfiskowane i rozdarowane tym, którzy 
w wierności dla króla wytrwali, za otrzymaniem przebaczenia
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Urządziwszy tym sposobem s p ra w y  w Węgrzech,  
zwróci ł  się teraz W ł a d y s ł a w  ku chwiejącemu się 
ojczys temu p a ń s tw u  i ku  uspokojeniu Kazimierza od 
zawziętości  jego  na  Mazowsze .  Dla tego to, dopó­
ki w  W ęgrzech  podatek na łożony zbierać i do p rzy­
szłej w o jny  przygotowania  czynić  się b ę d ą ,  chciał 
odwiedzić P o l s k ę , aby  w e w n ę t r z n e  rozterki i tam 
u s u n ąć  i naradzić  się,  j a k i m b y  sposobem s w a w oln e  
ł o t r o w s tw a  S z lą za k ó w  i zawichrzenia  li tewskie po­
w śc iągnąć ;  oprócz tego nie pomału  c iągnęła  go tam 
chęć pokazania  się matce i swoim po tak świetnie 
dokonanej  wyprawie .

wrócą do dawnych właścicieli, nowi zaś posiadacze stosowne 
odbiorą wynagrodzenie.

Art. 5, 6. Prawo bicia pieniędzy i oznaczenie ich warto­
ści, służy wyłącznie panującemu.

Art. 7, S. Wielcy urzędnicy koronni przyrzekają, iż nadal 
nie dopuszczą się żadnych gwałtów nad współziomkami, z po­
wodu różnicy mniemań politycznych: na przypadek wykrocze­
nia przeciw tej uchwale, wskazany jest tryb przewodu sądo­
wego. Zamki i warownie z których czyniono najazdy, zbu­
rzone zostaną, zaciągów zbrojnych za granicami kraju, w za­
miarze nękania współobywateli, pod gardłem czynić nie wolno.

Art. 9, do 30. Wchodzić w układy z nieprzyjaciółmi kraju 
lub stawić opór sprawiedliwym rozkazom królewskim, zabra­
nia się pod karą śmierci.

Art. 30 do 33. Nakoniec król zaręcza , że tn wszystko 
najściślej wykonaném zostanie, a nadto, że żadnemu cudzo­
ziemcowi urzędów w Węgrzech poruczać i nadań czynić nie 
będzie.

Dan w Budzie 18 Kwietnia 1444 roku. (Malinowski wtłó- 
maczeniu Wapowskiego, stronnica 459).
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Wiedzieli dobrze W ę g r z y ,  że Po lacy  nie w y p u ­
szczą  od siebie W ł a d y s ł a w a  w p r z ó d , aż  wtedy ,  
kiedy  os tatecznie  w s z y s tk o  względem ich spokoj- 
ności i bezp ieczeńs twa  zała twi ;  do tego jeszcze  wię­
cej obawiali  s i ę ,  aby  młodzieńczy u m y s ł ,  rozko­
szą  w y po c zy n k u  na rodzimej ziemi nie dał się uwieść , 
albo żeby go matka  i inni od niebezpieczeńs tw ko ­
niecznych  n a  nowej  przeciw Turkom w y p ra w ie  nie 
odciągali ,  Podmówil i  tedy despotę  i Jul ijana,  niby 
d w a  do w szys tk iego  motory ,  a by  królowi  myś l  tę 
z g ł o w y  wybili ,  i w W ęg r ze c h  go zat rzymali .

Sami  przez się byli  oni oba  do tego skłonni,  
a  teraz  przez W ę g r ó w  namówieni ,  prośbami  i r a da ­
mi zwyciężyl i  i dokazali  tego ,  że król na teraz  przez 
p o s łó w  w y t łó m a c z y  swo ję  nieobecność  w  Polsce 
koniecznością  i w a żnoś c i ą  przedsiębranej w y p r a w y ,  
i że bez zarzu tu  zd rady  s p rzymierzeńców  swoich na 
tę w o jn ę  i bez wielkiego n iebezp ieczeńs twa oddalić 
się z W ęg ie r  nie m o ż e ,  bo T u r c z y n  skoro  się do­
wie, co mu chrześcijanie p r z y g o to w u ją ,  zbierze og ro ­
mne wojsko,  i n imby się co przedsięwzięło,  uprze ­
dziłby n a s  i W ę g r y  s p ląd row a ł .  Polecono oprócz 
tego posłom uzyskan ie  z Polsk i  n o w y c h  pos i łków 
na p rz ysz łą  wojnę .

Posłano  także z tém s a m é m  zleceniem i do P r u ­
s a k ó w ,  od k t ó r y c h  tém słuszniej  w y m a g a ć  pomocy 
można  było,  że z p ow o ła n ia  s w e go  wojnę  z niewier- 
nemi p rowadzić  s ą  obow iązan i  i że od pierwszej  
w y p r a w y  najspokojniej  s i ę  usunęl i .  Ale żądanie  to 
bez skutku u Krzyżaków pozosta ło ,  a odłożony przy ­
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j a zd  króla na złe bardzo Polakom wyszedł .  Gdy bo­
wiem u m y s ły  wszys tk ich  oczekiwaniem W ł a d y s ł a ­
w a  zajgte,  zaczgły  sig już  uspokajać  i łagodzić,  j ak  
tylko dowiedzieli sig, że nie przyjedzie,  na tychmias t  
j a k  gdyby  podżegnigei tém pewnie j szą  od ka ry  swa-  
w o l ą , rzucili sig do da w nych  nadużyć  i s w a r ó w ,  
i tak nie tylko sami migdzy sobą  siła szpe tnych na- 
broili czynów,  ale j eszcze  i zewng t rzne  napaści  bez 
zems ty  pozostawili .  Dla téj saméj  p rzyczyny  i po­
graniczni tém śmielej ł o t rować  poczgli: wielu poczci­
w y c h  kupców  pojmali i z m a ją tku  wyzul i ,  na  ziemig 
n a w e t  napadali ,  i daleko wigksze  rabunki  niż na  w y ­
powiedzianej sprawiedl iwie  wojnie ,  poczynili.  Ale 
na jsroższe  by ły  rozboje  ksigeia opolskiego,  który 
zasadzką  wielu kupców  krakowskich  na  j a rm a rk  do 
W ro c ław ia  dążących ,  napadł  i obdar ł.  W sz y s cy  
t a k ą  k rz yw d g  kosztem ogólnym pomścić,  ale wprzód 
kró lowi  o tćm donieść pos tanowil i .  W ła d y s ł a w  
odpow iedz ia ł ,  żeby  nic podczas  jego  nieobecności 
s i łą  nie działać,  a p ra w n ie  k r z y w d y  poszukiwać; on 
zaś  jeże l iby  im sprawiedl iwośc i  nie wymierzono,  
sam w  s to sow n ym  czasie zajmie sig tą  sp rawą .

Gdy sig to działo w P o l s c e ,  w  Wggrzech  tym ­
czasem w sz ys tko ,  co było  potrzeba do wojny ,  przy­
go towano.  Doniesiono o tém powtórnie  cesarzowi 
greckiemu,  aby  sig także na  w o jng  przygotował  i 
w y r u s z y ł  z przeciwnej s t rony,  kiedy W ładys ła w  ku 
Tracyi  i Macedonii z wojskiem pociągnie. Niemniej 
t akże  przypomniano i papieżowi p rzyrzeczoną  wiar  g 
i czas  s tosowny,  równie  i tym w s z y s t k i m , którzy
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przyrzekli ,  że w e z m ą  na  siebie s taranie  aby  opano­
wać  Helespont .  Ci os tatni  nic nie z w łó c z ą ć ,  zebrali  
i uzbroili  pod Gaeta  flotg z 70  ok rę tów z łożoną ,  
i wys łal i  na tychmias t  Franc iszka  Alberta ka rdyna ła  
f lorenckiego,  aby na  Helespont  w y p ł y n ą ł ,  brzegi 
doskonale  obsadzi ł  i żadnych  pos i łków Turkom 
z Azyi nie przepuścił .  Do pilnego spełnienia  tego 
rozkazu,  nie tylko ich przyrzeczenie  dane W ła d y s ł a ­
w ow i  i uczucie rel igijne zachęcało,  ale i wiadomość  
także, że K a r m a n u s k r ó l  Cylicyi i Karmani i (1 )  z po- 
tężnem wojskiem przeciw Turkom w y s t ąp i ł .  A tak 
wszys tko,  j a k b y  widom ą  opa t rznośc ią  Boską  szczę­
śliwie się układało,  aby  bezbożna  i szpe tna  niewia­
ra  n a  zawsze  z n i sz c zoną  została.

Turczyn  też nie pomału się przerazi ł  g roż ą cą  mu 
od KarmaUa w o jn ą ,  bo wiedzia ł,  że m u  inaczej nie 
dorówna,  jeżeli się c a ły  n a  niego nie obróci; a m u ­
siał  koniecznie ro z e rw a ć  teraz  si ły  swo je  przeciw 
Polakom,  W ę g r o m  i p rzeciw Włochom na  morzu.  
Wiedział  bowiem dobrze o wszys tk ićm co przeciwko 
niemu tak j ednomyś ln ie  przedsięwzięto .  D ośw iad­
czył  n iedawno z wie lką  s w o j ą  k l ę sk ą  sił i szczęścia  
W ład y s ła w a ,  to też tém więcej się go teraz  obawiał :  
bo wiedział  j a k  wielkie p rz y b ę d ą  mu z e w s z ą d  posił­
ki. Dla tego to żeby nie by ł  zmuszony  w ojsk  s w o ­
ich ro z ry w a ć  i tak roz rzucony na  p e w n ą  nie w y s t a ­
w ia ł  się k lęskę ,  pos tanow i ł  u j ą ć  sobie najprzód de­

t i )  Północno-wschodnia część dzisiejszej Turcyi azyjaty- 
ckiéj.
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spotg, myśląc,  że za nim ła two wszys tk ich  umys ły  
do pokoju sig nak łon ią .

Pos ła ł  wigc do niego potajemnie pos łów,  k tórzy 
n iby  to o wykup  K a ram b e ja  układać  sig mieli, a 
p rzy  tej sposobności  uczynić despocie przyrzeczenie  
że i synów  jego su ł tan  uwolni ,  i dawne  jego pańs two 
i for tunę mu powróci ,  jeże l iby  chciał  być  pośredni ­
kiem między nim i królem w  zawarciu uczciwego 
pokojil: Despota  zrazu m y ś l ą c ,  że go zdradl iwy
i chy t ry  nieprzyjaciel  podejść  us iłuje , podejrzliwie 
w y s ł u c h a ł  z lecenia  pos łów  tureckich ; ale gdy  go 
wielkiemi zaklęciami, a by  wierzył ,  przekonal i :  gdy  
go pomału niepeAvność z w y c ię z tw a  a pew ność  
odzyskania  s w y c h  posiadłości na  drodze uk ładów  
nakłaniać  ku  sobie p o c z ę ł a ;  gdy  sobie przypo­
mn ia ł ,  że synowie  jego  w obrzydliwćrn więzie­
niu w  ka jdanach  j ę c z ą ,  że im już  wprzód oczy 
wyłupiono,  że teraz  na  wszelkie  zniewagi  s ą  w y ­
s t aw ien i ,  że już  t a k  długo, czego serce rodzicielskie 
znieść nie m og ło ,  niegodnie,  boleśnie hańbą,  więzie­
niem,  smutkiem,  boleśc ią  dręczy ich srogi n ieprzy­
jaciel;  gdy tedy wspomnien ie  to niemniej j a k  rozbi­
te w ła sne  jego szczęście silnie go w z ruszy ło :  w s z y ­
stko co mu posłowie  tu reccy  przyrzekal i ,  Huniado- 
wi powtórzył .

Huniad  z a ś ,  chociaż i d a w n e  s w e  zwycięz twa  
pamiętał,  i siłom swoim ufa ł,  bo wiedzia ł ,  jakie  to 
posiłki lądem i morzem p rzy jść  miały  ; ale wiedząc 
także z drugiej s t r o n y ,  że w o jn a  w e w n ę t r z n a  nie 
zgas ła  do szczętu,  a  n a  czas  tylko przycichła; że Fry-
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deryk g roźny  bogac tw em  i wzięc iem u swoich stoi 
jako niebezpieczny nieprzyjaciel ;  że bardzo s ą  zmien­
ne i n iespodziewane  rezul ta ta  wojen ;  że może na  nich 
nieszczęś l iwa w y p a ś ć  kolej; że i W ł a d y s ł a w  z a ra ­
zem będzie mógł  spokojnie  rządzić  p a ń s t w e m : u t r z y ­
m y w a ł  tedy, że myś l  pokoju przez T u r k ó w  p o d s u ­
nięta,  nie j e s t  do pogardzenia ,  tém więcej ,  że d rogą  
pokoju  sam despota  daleko więcej  zysku je ,  n iżby 
mógł  najszczęśl iwiej  p r o w a d z o n ą  w o j n ą  os iągnąć .  
Przedewszys tk ićm j e d n a k  za s to sow ne  osądzi ł  w y ­
badać,  na  jakich rzeczywiście  w a ru n k a c h  Turczyn 
pokój chce zawrzeć.

Gdy tedy p rześw iadczy ł  się s am ,  że t o , co mu 
despota  o wykupien iu  Karambeja  i oddaniu tych 
krain, k tó rych  w o jn ą  poszukiwano  było  p rawdziwém;  
u łoży ł  się na jprzód o cenę więźnia  i w z i ą ł  za niego
5 0 , 0 0 0  c z e rw onyc h  z łotych (1). Potem nie pominą­
w s z y  niczego co t rzeba było  p rz y g o to w a ć  do p rz y ­
szłej a zaciętej walki ,  doniósł królowi  o tém co tu 
się działo i prosił  go , a b y  z l iczném i w y b o ro w é m  
wojskiem do Szegedina  w y r u s z y ł ,  dokąd pos łowie  
tureccy przybędą  z w arunkam i  poko ju ,  które  przy 
obecnym czasie i położeniu k ró le s tw a  bardzo s ą  ko­
rzys tne ;  a  j e szcze  zobaczą  p r z ygo tow a ne  tak ogro­
mne si ły,  zmiękną  tém więcej  (2 ) .

(1) Wapowski utrzymuje, że 70,000.
(2J Nie ma tu ani wzmianki nawet o t ém,  żeby despota 

i Huniad różne sobie wzajemne ustąpienia i nagrody poczynili 
za namówienie króla do pokoju. Wyglądałoby to trochę na 
zdradę k ra j u , czego przy takich okolicznościach w jakich
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Z a smucony  dotąd W ł a d y s ł a w  z aburzonym  s ta ­
nem Polski,  z radośc ią  p r z y ją ł  myś l  o poko ju ,b o t é m  
pewniej  zgromadzonemi  na  z e w n ę t r z n ą  w o jnę  siłami 
oba s w e  pa ńs tw a  w e w n ą t r z  silnemi i spokojnemi 
u c z y n i ,  przygnió t ł szy  do szczę tu ,  albo precz w y ­
rzuc iwszy  buntu  i w ys t ępne j  SWawoli pierwiastki (1) .  
Ale i wie lu  innych  życzy ło  sobie,  aby się już  raz, 
ty le  la t  bez p rz e rw y  p row adzona  w o jn a  skończyła ,  
i pokój z Turkami  z a w a r ty  został.  P r z y b y ł  tedy na 
dzień 1 Lipca L444 r. król do Szegedina ;  znajdowal i  
się tam już  despota  i Huniad z posłami tureckiemu 
P ie rw s z y  między niemi rodem Grek, ale wiarę  m u ­
z u łm a ń sk ą  w y z n a j ą c y ,  gdy  s t a n ą ł  przed królem,  
tak przemówił :

,,Gdy b y śm y  z a p r ó b o w a w s z y  wprzód losu w o j ­
ny,  teraz do p ie ro , p rześw ie tny  monarcho,  o pokój

wtedy Władysław się znajdował, nikt nigdzie Huniadowi, j a ­
ko dzielnemu mężowi, zarzucić nie poważył się. Podejrzenie 
to Długosza rzucone w tym względzie na jednego z najpier- 
wszych ow'oczesnycli wojowników, krzywdzi jego samego, 
a nie Huniada. Kallimach wyraźnie powiada dalej, że dla za­
wdzięczenia i uczczenia jego męztwa, darowano mu, (mówi 
ogólnie , a zatem cały naród), miasta i zamki, które wprzód 
w Węgrzech despota posiadał. Powtórzył za Długoszem, 
chociaż nie tak dobitnie, krwawy ów zarzut i Wapowski,  cze­
go nie powinien był tém bardziej uczynić, że żywcem Kal- 
limacha się trzymał.

(1)  Widać w tém wyrzeczeniu owego męża,  który to 
doradzał Janowi Albrechtowi, aby ukrócił b u ń c z u c z n ą  szlachtę 
a władzęmonarchiczną więcej samowładną uczynił; coby nam 
było pewno na lepsze wyszło.

Kallimach.
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çig prosić  przybyl i :  m og łoby  się z d a w a ć ,  że cesarz  
Amura t  nie ufa  j u ż  więcej  si lom swoim:  lecz ponie­
w a ż  daleko wcześniej  , nim mu  m yś l  zbrojnego 
s tarcia  się z tobą  do g ło w y  przyszła ,  chęci swo je  za ­
w arc ia  pokoju nie raz ci ob jawiał ,  i p rzy jaźń  ci swoję,  
sam b ę d ąc  jeszcze  p o t ę ż n y m ,  of ia rował :  nie możesz 
tedy myśleć,  że go te raz  nac i ska ją ca  j a k a ś  potrzeba 
ku  temu nakłania ,  ale że i teraz też same chęci,  które 
miał  z a w s z e ,  w y w o ł u j ą  w  nim też same  zamiary 
zaw a rc ia  z tobą  p rzymierza  i pokoju.  Nie. możesz 
także  za wiele  ufać p rzesz ło rocznemu tw e m u  z w y -  
c ięz twu,  ani myśleć,  żeśmy  obok tw o jego  szczęścia  
upadl i  na  duc hu :  m y ,  k tó rych  ty lekrotnie  ciągłe  
z w yc ięz tw a ,  nad  wszelkie  klęski  wyższem i  uczyn i ły .  
Gdyby nas  z re sz t ą  nic innego nie pokrzepiało,  to s a ­
mo przekonanie ,  żeśmy  już  tyle r a z y  twoich rozbijali  
że zwyciężeni  s zybko  n o w e  si ły  zbieral iśmy,  i k lę­
ski naszej jeszcze  prędzej  się mścili;  p rzekonanie  to 
samo pow ta rz am ,  w y s t a r c z a  na to, że tak m a łą  klę­
skę i to z nierozt ropności  do w ó d z c ó w  naszych  po­
n iós ł szy ,  rozpaczać o szczęściu  i siłach naszych  nie 
m a m y  po t rzeby .“

„ T a k  więc  nie z konieczności  i rozpaczy  z w a ­
runkami  pokoju do ciebie p rzyby l i śmy ,  ale z t ą  m y ­
ś l ą ,  że nie chcąc w y w o ł y w a ć  two jego  szczęścia,  
w ła s n e m u  też ufać  zabardzo nie chcemy.^

„Kiedy okiem i u mys łem spo j rzysz  na  n iedawne 
tw o je  nad  nami z w y c i ę z t w o , i n a  wielkie obecne 
p r z ygo tow an ia  twoje  do w o j n y ,  ile to w s z y s tk o  
war te ,  my j e s t e ś m y  dla ciebie ż y w y m  przykładem;
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my tyle razy  zwycigzcy  i takiémže samém p o w o ­
dzeniem, j a k  tw o je  upojeni  a teraz zwyciężeni .  Nikt 
bardziej nie powinien mniej się na  zmienność  losu 
w y s t a w ia ć ,  j a k  ten, k tó ry  jeszcze  żadnej przec iwno­
ści nie doznał.  Niedawno temu jeszcze  młodz ień­
cem i rządom ojczystego k ró le s tw a  zaledwie podołać 
będąc  w  stanie,  p r z y w o ła n y  zosta łeś  do w ła dan ia  
drugićm p a ń s t w e m ,  które  i z ew n ę t r z n ą  w o jn ą  z a ­
grożone, i w e wn ę t rz ne m i  niesnaskami  zawichrzone,  
m o ż eb y  s i ln ie jszemu n a w e t  wie lk im ciężarem się 
stało;  a ty przyję te  na  siebie w a ru n k i  tak szczęś l iwie 
sp e łn i ł e ś ,  żeś zaraz  w o jn ę  d o m o w ą  us u n ą ł ,  oręż 
n a  nas  obrócił  i pokazał ,  że ci, k tó rych  samo imię 
z g rozą  wszys tk ich  prze jmowało ,  nie s ą  nie zw yc ię ­
żeni.  Im tedy ła skawie j  los się z tobą  obchodzi,  
tém bardziej s t rzedz się powinieneś  j ego  niestałości;  
bo nie ten, co wielkie,  ale ten, co miłe i bezpieczne 
pos iada  ziemie, p rawdziwie  szczęś l iwym n a z w a ć  się 
może.“

„A cóż ci może i powinno  być  milszém nad oj­
c z y s t ą  tw ę  ziemię ; cóż pewnie j szego  j a k  W ę g r y ,  
kiedy j e  pokojem z nami z a w a r ty m  z Po lską  po łą ­
czysz  ? Ale ty  za bardzo ufasz z a c z y n a ją c em u  się 
tw em u  szczęściu, zawiele  sobie obiecujesz z przelo­
tnego  uśmiechu fortuny, kiedy dla odzyskan ia  despo­
cie jego  posiadłości ,  na rażasz  n a  k lęskę  i n iewolni ­
c two  d w a  potężne pańs tw a .  N ie rów na  tuta j  trudom 
i n iebezpieczeńs twom n a g r o d a :  bo to, czego przez 
tak  n a w a l n ą  w o jn ę  poszukujesz,  nie war to  tylu prac 
i us i łowań.  O ile się nam zdaje,  i twym i naszym
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zarówno j e s t  i n t e r e s e m , przez z b y tn ią  gor l iwość
0 o b c e , swoim p a ń s tw o m  nie pozwol ić  s łabnąć .  
W arunk i  pokoju i zgody bardzo  różne  przedstawić
1 p rz y ją ć  lub odrzucić można;  a  z w o jn y  j eden  za ­
wsze  skutek  na przyszłość :  upadek  k r a j u , a  z nim 
wszys tk ich  boskich i ludzkich rzeczy  zburzenie ,  tam 
gdzie kto zw y c ię ż o n y  zostanie.

, ,Jeżeli  wolno  o przesz łości  wspominać ,  mieli śmy 
i my  chwile ,  kiedy nam siła i oręż niezmiernie  dużo 
przyrzeka ły ;  a j e d n a k  wole l i śmy us tąp ić  teraz  przed 
n ie pew nośc ią  w y p a d k ó w ,  niż się dać uw ieść  n ieroz­
tropnej  zarozumiałości.  Do ciebie teraz na leży ,  
naradzić  się z twojemi  przybocznemi  nad t é m ,  czy 
wolicie ko rzys tać  z p r zyk ładu  nies tałości  szczęścia,  
który z nas  macie,  czy jéj  na  sobie s am yc h  doświad­
czyć  chcecie .“

Już pierwej  nak łon ione  ku temu umys ły ,  ł a tw o  
teraz na  układy o pokój p r z y s t a ły .  Trudnie j sza  
daleko była  s p ra w a  z w arunkam i  zgody.  Tu rcz yn  
bowiem chciał  z a t r zym ać  sobie B u lg a ry j ą  i kopalnie 
s rebra  i wiele  mias t  w Serb i i ;  W ła d y s ł a w  zn o w u  
p ra g n ą ł  p r a w n y m  posiadaczom w s z y s t k o  pozwracać .  
Zgodzono się wreszcie na  tp, że B u lga ry ja  tylko 
w poddańs twie  u T u r k ó w  zostanie,  a w s z y s t k o  inne 
j ak imkolwiek  sposobem zajęte,  oddadzą  tym,  k tó rzy  
przed w o jną  p rawo do tego mieli.  Niewolnicy  z obu 
s t ron na  w o lność  w ypusz c ze n i  b ę d ą ,  szczególniej 
s ynow ie  despoty.  N a znaczono  potem dzień, w  k tó ­
rym p row incy je  i miasta  podług  u m o w y ,  w ydane  
z os taną ,  a  pokój na  dziesięć lat zawarto.
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Nie sprzec iwia ł  się temu i Ju l i jan k a r d y n a ł ,  nie 
dla tego jednak ,  żeby serdecznie  pokój potwierdzał ,  
ale dla tego ,  że nic mu do g ło w y  nie przychodzi ło, 
coby  mógł  pos tawić  przeciw tylu i takim ko rz y ­
ściom, czemby mógł  do odrzucenia icb zniewolić; albo 
też dla tego,  że p rzy  tak ogólnej i prędkiej zgodzie,  
w szys tk ich  u szy  g łucheby  by ły  n a  jego przeds ta ­
wienia,  Czekał  więc  sposobnie jsze j ku temu pory,  
a  tymczasem g ryz ł  się nie pomału,  że jego to rady  
najwięcej  s p r a w i ł y ,  że W e n e t o w i e ,  burgundzki  
ks iążę ,  i papież, flotę na  Hel lespont  wyprawi l i ,  i że 
go albo o p róż noś ć ,  albo o zdradę niesprawiedl iwie  
posądzą  , jeżeli  pokój j a k  ułożono do skutku  nie 
przyjdzie.

Jak  zaś  pokój ten przez pamięć na dawne  klęski,  
na k r e w  w y l a n ą ,  j a k  równie  odzyskaniem tylu s t ra t  
poniesionych,  drogim b y ł  dla W ę g r ó w  : to jeszcze  
z tego się po k a z u j e ,  że Hnniadowi  mniemanemu 
s p r a w c y  tego pokoju,  dla zawdzięczenia  i uczczenia 
jego  m ę z t w a ,  d a row ano  wszys tk ie  miasta  i zamki, 
k tóre  wprzód  w  W ęgrzech  despocie na u t rzymanie  
wyznaczono .  A kiedy Turcy  ż ą d a l i , aby  na  po­
twierdzenie  w a ru n k ó w  pokoju król przys iągł  na  
E u c h a r y s t y j ą ,  nie bardzo się temu sprzec iwiano,  aby 
pos łowie tureccy  nie myśleli ,  że g dyby  się W ład y ­
s ł a w  od tego rodza ju  przys ięgi  w z d r y g a ł ,  nieszcze- 
rćm sercem o pokój z niemi się układał .  Tak to 
gwa ł tow n ie  życzyli  sobie w sz y s cy  zgody, że chcieli 
n a w e t  na jmnie jsze  podejrzenie  u s u n ą ć ,  k tóreby je  
roze rwać  mogło.
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Kiedy Grzegorz z S a noka  s p o s t r z e g ł ,  że i król 
od tak bezbożnego czynu  dalekim nie b y ł . p o d ż e -  
gnięty w ie lką  w  nim gor l iwośc ią  religijną,  zawołał :  
„ O b y  Bóg nie chciał  mścić się nad  nami za tak 
w ie lką  zbrodnię, żeśmy  dopiero co w a lc z ą c  przeciw 
bezbożnikom,  wszys tk ie  przykrości  dla zw yc ięz tw a  
znieśli,  a teraz z n o w u  za rel ig iją uzbrojeni ,  i p rawie  
pewne  zw yc ięz tw o  w ręku  mając,  na j św ię t s z ą  i bo­
s k ą  ta jemnicę  przed oczy  n iewiernych  dobrowolnie  
p rzynos imy.  Na cóż się p rzyda ła  o w a  p ie rwsza  
i ta  druga  w y p ra w a ,  na  co było  domagać  się ty lu  
od tak odległych od siebie n a r o d ó w , j a k  W łochy ,  
Burgundyja ,  T racy ja ,  pos i łków;  n a c o  było  powtórnie  
p r z y p a s y w a ć  o rę ż ,  po co tak da leko się p osu wać ,  
k iedyśm y o zdradzie religii zamyśla l i .  Mniejszą  
daleko zbrodnią,  bo spokojném a  gnuśnćm pozos ta ­
niem w domu by l ibyśmy tego samego  dokazali ,  kiedy 
uzbrojeni  ze spokojném sumieniem n a  zn ieważenie  
świętości  naszych  pa t rzymy.  W styd  nam i pozdro­
wień, któremi nas  j a ko  zwyc ię z ców  obsypano ,  w s t y d  
nam i po c h w a ł ,  któremi nas  j a k o  ob rońców imienia 
chrześcijańskiego pod niebiosa w y n o s z o n o ,  w s ty d  
nam nakoniec ,  że nas  za  zdolnych do tak niegodzi ­
w y c h  pos tanowień  w s z y s c y  mieć będą:  n a s , n a  k tó ­
ryc h  nadzieje k ró lów i m ona rc hów  całej Europy  spo­
c z y w a ł y ;  n a s ,  za k tó rych niezliczone ludy i na rody  
w e  wszys tk ich  ś w ią tyn i ac h  korne  do Boga  zanosi ły  
modły b ła ga j ąc  go o zwycięz two dla n a s . “

,,Jakże  daleko szlachetniej poczynal i  sobie s tarzy  
owi Rzymian ie ,  k tó rzy  kiedy Gallowie  miasto ich
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zdobyli,  żeby n a w e t  wzrokiem bogów ich obrazić nie 
mogli,  w  ziemię ich zakopywal i .  A my zwycięzcy,  
naszego prawdziwego  Boga sami  niewiernym okazać 
zam yś la m y  i d o z w a la m y ,  żeby kiedyś powiedziano,4 
że z większą  czcią tamci kłaml iwe s w e  b ó s t w a ,  niż 
my  na jp rawdz iwszy  i na j świę t szy  zakład nieśmier­
telności  n a s z e j , strzegli  i bronili;  żeśmy publicznie 
t a k ą  zbrodnią  się zmazali  , k tórą  w  pojedynczym 
n a w e t  cz łowieku,  j ak  najost rzej  ukaraćby  wypada ło .“

, ,Pomijam to, j a k  bardzo przed Bogiem zawinimy 
że nie tylko  sami  od niego odstępujemy,  ale go j e s z ­
cze za  św iadka  i zakładnika  niewiernym podajemy;  
ale cóż o nas  sam nieprzyjaciel pomyśli , kiedy zo­
baczy  że tak bardzo pokoju pragniemy, że bez w s t r ę ­
tu świę tokradzko  tak p rzys ięgniemy,  j a k  on nieroz­
tropnie tego  od nas  zażądał .  Przez  korzyść ,  j a k ą  po ­
kój ten d a j e ,  za nic sobie mamy wszys tko ,  cokol- 
w iek  w  naszej j a k  równie  i w  innych sektach w y ­
żej stoi,  niż człowiek pojąć j e s t  w  stanie i zakry te  
j e s t  z w yk le  przed ludźmi os łoną  obrzędów i fo rma­
mi ta jemniczemi.  Jeżeli to tedy na  widok publ iczny 
w  zupełnej nagości  pokażecie,  odrazu w s z y s c y  po ­
w i e d z ą ,  że ponieważ na  żadnym roz um ow ym  do­
wodzie  nie j e s t  to oparte,  g łu p s tw e m  j e s t  i twier­
dzenie ,  a bezws tydem n a u cz a n ie ,  aby  w to wie­
rzono.“

,.Słyszeli  już o d da w na  nieprzyjaciele ,  że czcimy 
Boga  przytomnego i że go w  ta jn ikach  świętości 
przechowujemy;  nie po jmują  on i ,  jakim sposobem 
s tać  się to może, więc  gdy o nim m y ś l ą , w y o b ra -



1 8 4 F .  К А Ш Й А С Й А

żają  sobie,  że nie ma tam nic ziemskiego i c hw i low e ­
go, ale że w sz y s tk o  poza śmier te lnością  i m a te ry ją  
istnieje.  Nieświadomi znowu j a k a  może być  o w a  nie- 

^materyjalność, p r z y p u s z c z a j ą ,  że musi  p rzynajmnie j  
odpowiadać wyobrażen iom o naszym Bogu;  a my przez 
odsłonięcie ta jemnic  naszych ,  ow e  ich przekonanie  
osłabimy, a myśl i  ich o religii naszej  ku  niebu i bo- 
skości wznies ione,  na  ziemię odwołamy,  pos tać  chleba 
im okazując .  Że zaś w tym chlebie p rawdz iwe  ciało 
Chrys tusa  s p o c z y w a , w ie rzymy stale,  bo to w nas  
sp rawia  nauka  i ł a ska  boska w której  się urodzil iśmy:  
więc Turcy  pozbawieni  j é j , gdy  przedmiot  sam 
przez siebie nie obudzą w i a r y ,  w y ś m i e j ą  n a s ,  że 
wie rzymy w  niepodobne rzeczy.  Zak l inam w a s  na  
Boga,  nie dozwalajcie  s ł ab n ą ć  ow em u  przerażeniu, 
które na  wojnie  zwykle  ich opada,  kiedy m a j ą  b i twę  
z nami rozpoczynać:  bo wierzą  dotąd,  że Bóg  zawsze  
tak nam sprzy ja ,  iż go prawie zawsze  oczami obok 
siebie oglądać  możemy,  l leby krok ten  odjął  po­
wagi  majes ta towi  naszej  re l ig i i , o ty leby  dodał  im 
śmiałości:  bo będzie im się w y d a w a ł  z postaci k tó ­
r ą  im p o k a ż e m y ,  że nie tylko nie j e s t e ś m y  pod 
opieką  p raw dz iwego  Boga, ale że n a w e t  pod żadn e ­
go b ó s t w a  opa t rznośc ią  nie zos ta jemy. ‘‘

„ J e s t  je szcze  bardzo wiele innych  ś r o d k ó w ,  do 
po twie rdzen ia  w a r u n k ó w  pokoju,  chociaż samo s ło­
w o  królewskie ,  j e s t  na jpew n ie j sz ą  rękojmią .  Inne 
zaś  między prywa tnemi ,  a inne między panującemi  
z a c h o w u j ą  się ost rożności .  Z resz tą ,  dodał,  że opu­
ści sp ro fa n o w an y  obóz,  jeżeli  król  tym sposobem 
przys ięże.“
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Gdy się tedy wszys tk im  wydało ,  że bardzo g o r ­
liwie i s łusznie przemawiał ,  pos tanowiono,  że zaprzy­
siężenie pokoju odbędzie się na  ks ięgach świętych  
obu s t ron,  które  się u nas  ewange l i j ą  , a u Tu r k ó w  
a lkoranem zowią.  Gdy tedy każdy  rękę  na  nich 
położył,  uroczyście  zaprzysięgl i ,  że co ułożono speł ­
ni się i n ie rozerwane  przez lat 10 zostanie.

U k o ń c z y w s z y  tak u k ła dy  o pokój,  posłowie  tu­
reccy  odjechali .

Nie długo potem nadesz ły  listy od kardynała  
F ranc iszka ,  w k tórych  donosił ,  że su ł tan  zniezmier-  
ném wojsk iem do Azyi się w y p r a w i ł ,  a wszys tk ie  
s w e  kra je  około H e lespontu  leżące o tw ar te  i bezbron­
ne zostawi ł ;  on zaś sam flotą tak dobrze brzegi ob­
sadzi ł ,  że na  żaden s p o s ó b , nic z Azyi do Europy 
przejść  nie j e s t  w  stanie.  Że  nie t rzeba  pomijać 
takiej s p o s o b n o ś c i , k iedy p rawie  bez oręża i bez 
walki  m ożna  będzie w ypędz ić  aż do p ie rwo­
tnych  j e go  siedzib dziki naród  i ob rz yd l iw ą  zabo- 
bonność .  Ż e b y  pamię ta ł  król na  wiarę  i przyrze­
czenie chrześc i jańskim monarchom dane , żeby  jak  
będzie m óg ł  na jprędze j  pospieszał  z obiecaną  w y ­
p r a w ą ,  kiedy oni ju ż  posiłki swo je  wyprawi l i .

Z takiemiż samemi  p rawie  zleceniami  przyszły 
listy od greckiego cesarza  ( 1 )  z dodatkiem, że tém

(1) Długosz cały ten list umieścił; wypisuję go tu dosło­
wnie tak, jak go pan Malinowski przetłómaczył.

„Najjaśniejszy , Najpotężniejszy Królu ! Poseł Nasz wró­
ciwszy od Waszego majestatu, złożył Nam listy Wasze, z któ­
rych równie jak z jego doniesienia dowiadujemy się o Wa-

Kallimach. —T
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więcej ma nadzie i ,  że król z większym zapałem, 
podług przyrzeczenia  w ojnę  o d n o w i ,  bo Turczyn 
j e m u  sam e m u  m yś l  o pokoju n a s u w a ł ;  ale on nie 
tylko w arunk i  odrzucił ,  ale mu n a w e t  w o jnę  wypo-

szém zdrowiu i powodzeniu. Co nie tylko Nas, lecz wszyst­
kich książąt chrześcijańskich najżywszą radością przeniknąć, 
oraz pobudzić powinno,aby Stwórcę wszech rzeczy modlitwa­
mi, postami i ślubami nieustannie błagać i zaklinać o Waszę 
pomyślność, jako stojącego na czele chrześcijaństwa, już to 
dla sławy przeszłych zwycięztw, już to dla nieodzownego za­
miaru wystąpienia przeciw zdradzieckim i niegodziwym Tur ­
kom, ku więKszćj czci Boskiej, ku chwale i jedności świętej 
wiary naszej! Tego zamiaru słowa Nasze dosyć uwielbić 
nie zdo ła ją , chociażby Nam Bóg sto brzmiących ust udzielił, 
nie potrafimy dostatecznie zalet Waszych wypowiedzieć; ale 
serce zdolne pojmować cnotę , wspaniałomyślnym przedsię­
wzięciom Waszym, życzeniami swojemi błogosławi. Wszak­
że, kiedy tam gdzie działać należy, na słowach poprzestać nie 
można; skoro doszło do Naszej wiedzy, że Wasza Wysokość 
mieliście postanowienie, w ciągu tego lata wyruszyć przeciw 
Turkom, natychmiast umyśliliśmy całą potęgę i usiłowania Na­
sze złączyć z Waszemi na Amurata okrutnego i zdradliwego 
wroga chrześcijan, pragnąc ze wszelkiém staraniem i pilnością 
Waszemu majestatowi okazać się wdzięcznym, w przeświad­
czeniu, iż to jest obowiązkiem całego świata chrześcijańskiego. 
Gdy atoli nad tém pracujemy, gdy przygotowania czynimy, 
oczekując na przybycie Waszego Majestatu w te kraje wscho­
dnie, doszło do wiadomości Naszej,  że despota Jerzy razem 
z Waszą Królewską Miłością, pewpe układy o pokój z Amu- 
ratem rozpoczął i zawarł,  oraz że sułtan mianował posłów do 
ich dokonania i stwierdzenia. Ten wypadek zdumiał Nas nie­
wypowiedzianie, bo niepodobna nam zrozumieć,  skądby wyni-
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wiedział  i stoi pod  bronią  go towy,  aby  sig z królem 
przy trackich górach połączyć,  albo gdzie każe ocze­
k iwać,  jeżeli tak z p lanów wypadnie .  Najnata rcży-  
wićj działać teraz potrzeba,  kiedy ro z e rw an y  w ró-

kło, iż zwyciężywszy i upokorzywszy nieprzyjaciela, przerazi­
wszy go takim przestrachem że na sam odgłos Waszego 
imienia, zdawało się że państwo jego runie; dziś wyzutemu 
ze wszelkich nadziei, sami podajecie czas potrzebny, aby za ­
chwiane siły dźwignął,  pokrzepił ,  aby z upadku powstał 
z największem niebezpieczeństwem i zagładą tylu książąt 
i narodów chrześcijańskich, którzy ufni w Waszę potęgę i po­
wagę, z rzeczonym Amuratem i jego krajem nieprzyjacielskie 
kroki rozpoczęli. W myśli Naszej pomieścić się to nie może, 
aby takim błędem zniweczone zostały tak świetne, tak znako­
mite początki, których odgłos całą kulę ziemską napełnił i Wa- 
szę Królewską miłość z najslawniejszemi cesarzami, z Justy­
nianem i Tytusem porównał.  Wielkość, powaga i szczęście 
Waszego imienia podnieciły książąt i narody chrześcijańskie; 
poddani suł t ana,  sprzymierzeńcy, sąsiedzi i stronnicy, wielu 
nawet jego współwyznawców jako książąt Karamanii, który 
wielką część Azyi wschodniej dzielnością oręża aż do brzegów 
morza shołdował,  z nim synowie Karaman Aghi, oraz wielu 
innych powstało przeciw sułtanowi; cieśnina też Hellespontska 
wkrótce zamkniętą zostanie przez pożądany nadpływ okrętów. 
Trudno zatem wierzyć, aby wśród tak mnogich, tak niespo­
dzianych nadziei zwycięztwa, cisnących się do rąk Waszego 
majestatu, Wasza Królewska miłość broń złożywszy, miał ra­
czej skierować umysł do pełnego zdrad pokoju, niż przystą­
pić do pomnożenia potęgi i chwały wiernych, do zatarcia od­
wiecznej hańby chrześcijaństwa,  do wytępienia bezecnych 
i okrutnych Turków, którzy sromotnie i najbezbożnićj wiarę 
naszę i imię chrześcijańskie prześladują. Wszakże, aby po 
wszystkie wieki chwała Wasza nie zamilkła, aby potomność
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žne s t rony  s u ł t a n , w  różnych  mie jscach  n a  lądzie 
i na  morzu w o jn ą  zagrożony,  nie będzie mógł  skupić 
sił s w o i c h ,  a  n iedawno  j e szcze  pobity, do tąd  się 
jeszcze  po klęsce  nie opamiętał .  Boi się on p rzy-

majestat Wasz błogosławieństwem otoczyła , chciej przewyż­
szyć wielkością Tytusa,  który po trzydziestu żydów za jeden 
pieniądz przedawał, mszcząc się za to, iż Chrystusa za trzy­
dzieści srebrników sprzedali. Jeżeli zaszły jakie umowy sło­
wne, rozkaż je cofnąć, powróć królu do pierwotnych wysokich 
zamiarów, nad które nic wspanialszego, nic świętszego wyna- 
leść nie podobna. Wasza Królewska Miłość, rozumiem, iż ni­
gdy nie zawierzysz tym doradcom, których dzień i noc myśląc 
nie mogę pojąć, chyba dla tego zdawałeś się dozwolić im ucha 
aby Amurat opuściwszy Grecyją udrłł się na obronę Azyi, co 
też jak nam doniesiono, na dniu 12 tego miesiąca uczynił, 
i abyś tym fortelem pokonawszy nieobecnego , całą stronę 
zachodnią podbił pod swoję władzę. Czytamy wyrok ogło­
szony ustami Zbawiciela: Wszelkie królestwo rozdzielone 
w sobie upadnie-, podobno i sułtan nie potrafi obronić dwóch 
różnych posiadłości, nie potrafi z wojskiem, zwłaszcza że 
okręty drogę mu przetną do Grecyi wrócić, a nikt też z jego 
wodzów nie będzie tak zuchwały, aby z małą garstką narażał 
się na jawne niebezpieczeństwo; nic mu więc nie pozostanie, 
jak naśladować owego myśliwego, który razem w różnych kie­
runkach goniąc dwa zające, obadwa stracił. Spuścić się też 
na nikogo nie może : doradcy jego są przedajni, zwodzą go 
w najbłahszych nawet rzeczach; według przyjętego zaś wpra-  
wnictwie pewnika, kto się raz złym być pokazał, ma być za­
wsze miany za złego w podobnym rodzaju. Owoż jego pod­
dani, stronnicy, sąsiedzi i my razem z nimi, wziąwszy do wa­
szego majestatu otuchę, pozostaliśmy przeciw niemu; wiemy, 
iż nie jest tajném Waszej  Królewskiej miłości, że wnet po za ­
częciu kroków nieprzyjacielskich, ubiegliśmy niektóre dotąd
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szłych klęsk,  i nie tylko napadu,  ale n a w e t  samego 
imienia W ł a d y s ł a w a  znieść  nie może, j a k  się z tém 
posłowie  tu reccy ,  chytrze  zagadnieni,  w ygadal i .  Nie 
t rzeba dopuszczać ,  aby  tak szczęś liwe zaczątki ,  gnu-

uległe mu miejsca, że i obecnie ufając stawie Waszej czynimy 
jawne bez żadnej ostony, bez żadnych podstępów, przygoto­
wania do wielkiej wojny;  że nie szczędzimy ani s tarań,  an 
czuwania, ani troskliwości, ani trudów, ani pracy, ani nakła­
dów w dokonaniu tak świetnego dzieła; że wszystkie potrze­
by wojenne, z najbieglejszemi wodzami opatrzywszy, posta­
nowiliśmy najdzielniej na zamierzoną wyprawę wyruszyć; żę 
najszlachetniejszych mężów naszego cesarstwa, naraziliśmy 
na widoczne niebezpieczeństwo; nakoniec zachęciliśmy sąsie­
dnie ludy chrześcijańskie przez Turków shołdowane, aby jęły 
się swojego wyzwolenia i obrony wiary naszej. Wszyscy 
życie,  oręż i dostatki mają w pogotowiu; wszyscy czekają 
przybycia Waszego majestatu ztakiém utęsknieniem, z jakiem 
ojcowie święci czekali przybycia Chrystusa. Wielkość zaś 
Wasza taką zgrozą przeniknęła wrogów, że Amurat nie śmie 
nawet słownie im tego wymówić , acz z poddanych i sprzy­
mierzeńców , stali się najjawniejszemi jego nieprzyjaciółmi. 
Dziwimy się tedy wielkićm zadziwieniem, że Wasza Króle­
wska Miłość po zwycięztwach i tryumfach nad tymi, którzy od 
blasku Waszego imienia tają jak śnieg od słońca, jak mgła 
od wiatru, jak wosk od ognia, dozwoliłeś jednak ucha podszep­
tom , bez względu na to, że tylu własnemi pismami przybycie 
swoje w te kraje zaręczyłeś.  Z obawy więc na niesławę, 
z uwagi na niebezpieczeństwo i na zgubę tych, którzy za wa­
szą namową uwikłali się w tę wojnę, nie godzi się Nam wie­
rzyć, abyś nie tylko Wasza Królewska Miłość, ale nawet naj­
nikczemniejszy człowiek, tak sławne przedsięwzięcie, na tak 
poniżające miał zamienić. Wszakże abyśmy wiedzieli, co ma-
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éném niedbals twem wi i iwecz  sig obróc i ły ;  owszem 
c hw ytać  t rzeba  gorl iwie sposobność  do zmazania 
h a ńby  c iążącej  nie na  j edném  albo kilku miastach,  
ale na  całych chrześci jańskich ziemiach, już  to z r a ­
b o w a n y c h ,  j u ż  w  poddaństwie  u T u r k ó w  jęczących .  
Su ł t an  tak pospiesznie przez Hel lespont  z wojsk iem

my sądzić, wyprawiliśmy jednego z urzędników dworu Na­
szego, oddawcę tego listu, który już zapewnie w drodze Maje­
stat Wasz znajdzie; z otrzymanej odpowiedzi zrozumiemy, co 
nam czynić wypadnie, i o ile siły nasze s ta rczą , wykonamy 
wszystko, czego zaszczyt i chwata Wysokości Waszej  wy­
magają.  Jeśliby jednak,  na co się myśl wzdryga, inaczej 
było, błagamy i zaklinamy Wasz Majestat, aby nas otwarcie 
bez żadnej wątpliwości o zamiarach i postanowieniach swoich 
uwiadomić raczył, iżbyśtny wcześnie niebezpieczeństwom na­
szym zaradzić mogli; zostając bowiem w błędzie, lękać się 
należy,  abyśmy w zgubne i śmiertelne sidta, nad wolą i za ­
miar Waszej Królewskiej Miłości nie wpadli. Powtórnie tedy 
zaklinam Wasz Majestat, o szczere, otwaite i wyraźne oświad­
czenie nam swoich myśli. Mamy w Bogu nadzieję, że wspa­
niałomyślne postanowienie Wasze,  przychyli się na stronę 
świętej wiary i prawdziwej chwały Waszej Wysokości,  k tó­
rej imię, zaszczyt i dostojeństwo u nas i poloników naszych 
pozostaną w największćm uwielbieniu, już to przez pamięć 
dawniejszych sławnych przewag,  już przez wdzięczność za 
oczekiwany list,  w którym Wasza Królewska Miłość, nauczy 
nas, co czynić mamy. W gotowości spełnienia chętnćm ser­
cem wszystkich rozkazów Waszego Majestatu, błagamy Boga 
aby Was w najdłuższe czasy szczęśliwie zachować raczył.

Dan w mieście naszćm Mesestra (dawna Sparta), dnia 30 
Lipca, roku Pańskiego 1444. Imię Jana Paleologa rzymskie­
go cesarza. “
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się przeprawiał ,  że się z d a ł o , j a k o b y  raczej uciekał  
od w o j n y ,  k tó rą  miał  za sobą,  niż szedł na odpar­
cie t a m t e j , która mu w  Azyi zagrażała.  Z resz tą  
b ł a g a ł ,  a by  go j a k b y  pod nożem jakim,  na  pewny 
łup okru tnemu nieprzyjacielowi  nie zostawiać,  który 
niewąpl iwie,  skoro się dowie  że W ł a d y s ł a w  nie przy­
będzie,  całe wojsko  z Azyi na  niego obróci; a  prze­
cież to całe nieszczęście dla tego tylko spadłoby na  
niego, że zaufał  s ł o w u  i przyrzeczeniu króla.

Kiedy oba te l isty w obecności  króla i panów 
ra dnych  odczytano,  j ak i ś  na g ły  smutek  wszys tk ich  
u m y s ły  i se rca  opanował .  Przypomniel i  sobie wszy­
scy i nadzieje,  jakie  na nich chrześc i jańscy  monar ­
chowie  zakłada l i ,  n a s u w a ły  im się też zaraz  na  myśl 
owe  pozdrow ien ia ,  które im od tylu narodów,  tyle 
pose l s tw  jako  obrońcom imienia chrześcijańskiego 
przyniosło ,  w s t y d  im było s amych  siebie,  że chwi­
lowe  korzyści  nad  w ieczną  chw ałę  przenieśli ,  i że 
u  wszys tk ich  na  pogardę pójdą. Przypomniel i  sobie 
że wia rę  Grekom i łacinnikom przyrzekl i ,  i że tamci 
w y m a g a n e  posiłki już  p rzygotowal i ;  że teraz opu­
ścić ich w  tak k ry tycznóm p o ło ż e n i u , w  które oni 
sami  ich popchnęl i ,  b y ło b y  o h y d n ą  zbrodnią .

To wszys tko  tak ich myśl i  i uczucia  w przeciwną  
poc iągnęło s t r o n ę ,  że ci sami  co n iedawno  pokój 
w y b r a l i ,  teraz  wmjny się domagali .  1 nast ręczył  
się też w saméj  rzeczy  p r a w n y  nie jako powód do 
z e rw a n ia  um ow y,  bo su ł tan  do tąd  ani niewolników 
nie w y d a ł ,  ani n a w e t  p rowincyi  w  oznaczonym dniu 
nie ustąpi ł .
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W te d y  to Juli jan k a rd y n a ł  uzna jąc  za  s t o s o w n ą  
tg chwi lę  , kiedy się u m y s ły  między pragnieniem 
a  w s ty d em  zawar tego  pokoju  chw ia ły ,  i gdy  z w ie ­
lu poprzednich w y p a d k ó w  dowodnie  był  p rzekonany  
że Grzegorz z S a n o k a  si łą  swoich roz u m o w a ń  i zdol ­
nościami , wszys tk iemi  podług woli kieruje: chciał  
jego najprzód na  swoję  s t ronę  p rzec iągnąć ,  a b y  r a ­
zem i pokój zerwać,  a w o jn ę  rozpocząć  mogli.  Ale 
kiedy m ą ż  ten przys tać  na  to nie chciał, bo nietylko 
zgadzał  się w  zdaniu z despotą  i Huniadem,  ale j e s z ­
cze u t r z y m y w a ł ,  że z ca ł ą  r o z w a g ą  zaprzysiężonej  
nieprzyjacielowi  w ia ry  na  żaden sposób,  bez ś w i ę ­
t o k r a d z t w a ,  ł a m a ć  nie można:  sam z w r ó c i w s z y  się 
do obecnych ,  mówił :

, ,W o la łb y m  był ,  abyście  się od przymierza  z T u r ­
kami  pow s t rzym al i  byli;  nie dla t e g o ,  że g d y b y ś m y  
teraz  w o jn ę  rozpoczęl i ,  jakieś  pogwałcenie  p r a w a  
i przysięgi  m ó g łb y  nam kto z a r zu c ić ,  a le  dla tego,  
że p r z y j ą w s z y  w a r u n k i ,  dużo na jkorzys tn ie jszego 
do w y p r a w y  czasu  napróżno s t raci l iśmy.  Od po­
czątku zaraz sprzeciwiałem się temu, ale widziałem, 
j a k  w s z y s c y  pokoju p ra gnę l i ś c i e ;  nie odz yw a łe m  
się dla tego,  bom w y m o w ie  swojej  nie ufał  t y l e ,  że 
w a s  do w o jn y  nak łonić  potrafi  ; wiedziałem oprócz 
tego o w sz ys tk ić m ,  co w a m  teraz doniesiono,  w ie ­
działem j a k  ła two znieść można  było T u r k ó w  w E u ­
ropie za ję tych  a z y j a ty c k ą  w o j n ą :  a le  w ola łem cze­
kać  aż w a m  kto inny  to rozpowie ,  niż nie w  s w o ­
im czasie p rzepowiadać  i dopuścić na  siebie zarzutu,  
że w y m y ś l a m  n ie byw a łe  r z e c z y ,  lub w a s  łudzę
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próżną  nadzie ją .  Teraz,  kiedy domagania  się o ko­
rzyści ze z w y c i ę z tw a  w a sz ego  skąd  inąd a  nie ode- 
mnie do w as  przychodzą;  kiedy j a k  sobie życzyłem 
żal wasz  z zawar tego  pokoju dowodnie  przekonywa,  
że wierzycie temu co wam doniesiono* u w a ż a m  so­
bie za pow inność  w y t łó m a c z y ć  w a m ,  że w o jna  
k tórą  w s z y s c y  za konieczną ,  a j a k  teraz za niemo­
ż l iw ą  uważac ie ,  bo chcecie obok szczęścia i w o lno­
ści, honor  w a sz  n ieskazi te lnym u t rzymać ,  bo jéj  na  
n o w o  rozpocząć  dla zaw a r te go  obustronnie  przymie­
rza nie możecie,  je-st i moż l iw ą  i kon i e c z n ą . “

„W^dzę  pomiędzy wami  wielu,  k tórych  uro jone  
widziadło wia ry  i p rzymierza  w  zawieszeniu  t r zy ­
ma,  k tórzy  r o z w a ż a j ą  u siebie nie to, coby uczynić  
chcieli, ale to,  co s łusznćm się im wydaje;  j a k  g dy ­
by  n ie rozważne  s łow a ,  nadzie ją  i o b a w ą  w y m u s z o ­
n e ,  m og ły  mieć znaczenie  i świętość  przymierza.  
P rawnie  przymierze  w tedy  dopiero obowiązu je ,  kiedy 
ci co j e  zerwa l i ,  nie s łownemi  przyrzeczen iami ,  a 
prędkiem wype łn ien iem w a r u n k ó w  u m o w y  swoje  
stwierdzili .  A w  obecném położeniu, pokój z a w a r ty  
ani  powag i  żadnej ,  ani spełnienia w a ru n k ó w  dotąd 
nie w y w o ł a ł ;  j e s t  on n a jw yra źn ie j  czczą formą  
i p różną  c e r e m o n i j ą ,  k tóra  w te dy  dopiero n a b y w a  
święte j  n ietykalności ,  kiedy obus t ronne  przyrzecze­
nia wype łn ione  z o s t a n ą . “

„ Z r e s z t ą  z ac z y na ją c  od tego ,  kto by ł  g łow ą  
ow ego  pokoju, muszę  powiedzieć,  że król mógł  sam 
dowolnie  uk ładać  się z Turkami  o pokój i przymie­
rze, dotąd,  dopóki samemi  tylko prześwietnego swo-

OK
Kallimach,
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j ego  p a ń s tw a  si tami w o jnę  prowadzi t ,  dopóki przez 
nikogo obcego n iew spomagany ,  b ron i ł  ogólnej spra­
w y  całego ch rz eśc i j ań s tw a  kosztem i niebezpieczeń­
s tw em  własnego  tylko k ró le s tw a .  Teraz  zaś,  kiedy 
o zamiarach swoich  prowadzenia  dalej wojny ,  za­
wiadomi ł  i innych chrześci jańskich mona rc hów  i po­
s i łków od nich z ażąda ł ,  nie mógł  jé j  zawieszać  bez 
zezwolenia  tych  , k tórzy mu pomagać  mieli. Z re ­
s z t ą ,  chociażby ca ła  ta  s p r a w a  zupełnie  od króla 
zależała,  na  téj zasadzie że ani dawniej ,  ani teraz 
inni monarchowie  nigdzie czynnie  nie w ys t ąp i l i :  to 
ani zawierać  z takiemi ludźmi przymierza,  ani w ża­
dne uk łady  wchodzić  nie wolno było  bez p o z w o ­
lenia papieża. Inaczej  u m o w a  n ie w aż n a .  Dla  te­
go jeszcze  i to dodać trzeba, że nieprzyjaciel  w a r u n ­
k ó w  pokoju dotąd  nie s pe łn i ł ,  a zatem w sz y s tk o  co 
umówiono  i uczyniono,  un ieważn i ł . “

„ O w o ż  widocznćm j e s t , że król od przyrzeczeń 
s w o ich ,  jeże l i  jak ie  b y ły ,  nie tylko j e s t  zupełnie 
w o ln y m ,  ale że i pos łowie tureccy,  którzy z prośbą  
o pokój do nas  p rzysz l i ,  zdradą  i podejściem w a ­
runki podawal i  i uk łady  poczyni l i .  Bo gdyby  by ł  
chciał nieprzyjaciel stałego i n iewzruszonego  pokoju,  
g d yby  b y ł  chciał wszelkie  podejrzenie  z u m o w y  tej 
u s u n ą ć ,  czyżby  by ł  nie miał p rzys łać  do nas  kogo 
innego,  a  nie człowieka  m o w ą ,  pochodzeniem, o by ­
czajami a  wreszcie oprócz uda w ane j  wiary,  ca łym 
sposobem życia od T u r k ó w  różnego,  k tóry  ani nic 
święcie  i religijnie ze s t rony  ich p rzy rzekać ,  ani 
przyrzeczeń zaprzys iądz  nie był  w  stanie1? Aby po-
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tém, jeżeli  to będzie po t rzebném ,  wszys tk ie  j e go  
przyrzeczenia ,  umow y,  bez ob a w y  cofnąć i za nie­
b y w a łe  ogłos ić można było. W s t y d  go było  na  
tak  podłe a  pokorne  udawan ie  w y s ł a ć  w łasnego  r o ­
du posłańca;  obawia ł  się też,  aby  zanadto pokornie 
sobie nie poczynał ,  coby i z wie lkością  imienia s w e ­
go i z rozgłoszonemi  siłami niezgodne było.  Nie 
chcia ł dopuścić,  a b y  się król mógł  pochwalić  kiedyś, 
że widział przed s obą  b łagającego  T u r k a :  to też 
kiedy się puści ł  na chyt re  sztuki ,  mniemał ,  że nikt 
nas  tak dobrze podejść  nie potrafi , j ak  t e n , co nie­
dawno jeszcze  j e dnę  prawie  z nami  w y z n a w a ł  reli- 
giją;  i że co samo przez się n iepewnej  będzie wia ry ,  
to poił o s łoną  religii ł a tw o  do u m y s ł ó w  naszych  
przypadnie.  Jeżel iby  zaś t o , co prosił  ot rzymał ,  
miał  tę myś l  u  s ieb ie ,  że pokoju d o t r z y m a ,  a  jeżeli  
nie,  to ud a n ą  zgodą  z y sk a  tyle przynajmniej  czasu, 
że się do p rzyszłe j  w o j n y  przygotu je .  Że tak jes t ,  
p rz e k o n y w a  i to, że w naznaczonym czasie nic z te­
go,  co przyrzekł ,  nie wykona ł .  Wiem,  że despota 
a szczególniej  Huniad,  z n a ją  doskonale  różne  chy- 
trości nieprzyjaciół ,  że m a j ą  tyle doświadczenia ,  że 
n iegodziwością  byłoby u t r z y m y w a ć ,  że nie w s z y s t ­
ko tak j es t ,  j a k  im wmówiono.  Ale wie rzę ,  że pier­
w sz e go  żądza  oswobodzen ia  sy n ó w  swoich  i odzy­
skania  posiadłości i mienia,  drugiego zaś  nieufność 
w posiłki sp rzymierzeńców w o je n n y ch  oślepiła,  tak 
że pod szumem i obietnicami  zdrady nie dojrzeli.“

, ,  Z r e s z t ą  n iczyja  p o w a g a  i wzięcie  nie może 
więcej u w a s  znaczyć niż oczyw is ta  p r a w d a ,  i po-
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winiliście przecie to po jąć,  że nikt  nie j e s t  obow ią ­
z any  żadną  u m o w ą , jeżeli  albo p raw nie  z a w a r ­
t ą  nie b y ł a ,  albo zdradl iwie niedopełnieniem wa* 
ru n k ó w  przez n ieprzyjació ł ,  z e r w a n ą  zos tała .  A cho­
ciażby też w sz y s tk o  król  p r a w n i e ,  a n ieprzyjaciel  
szczerze w y k o n a ł ,  powinniście  j e d n a k  pamiętać  na  
p rzyrzeczenia ,  jakieśc ie  chrześci janom zew szą d  w e ­
z w a n y m  n a  p rz ys z łą  w o jnę  wprzód  jeszcze  niż T u r ­
kom poczynili .  Znajdujecie  się tedy w  ciasnćm ko­
nieczności logicznej k ó ł k u ,  że zobowiązan ia  w asze  
dwukro tne  razem is tnieć nie m ogą ,  że od obu na  raz 
uwolnić  się nie m ożec ie ,  że w końcu jedno z nich 
s i ln ie j sze ,  za obowiązu jące  n ieodwołalnie  uznać  
musicie.  Cóż macie wspólnego  z nieprzyjacielem 
takiego rodza ju  ? —  że od niego wia rą ,  obyczajami  
i sposobem życia  na jzupełnie j  się różnic ie ;  kiedy 
z chrześci janami w s z y s tk o  w a s  najściślej  j ednoczy .  
Że  pominę w spó lne  nieśmier telności  zaczątki ,  ofiary 
i pogrzeby ,  to same obrzędy świę te  i religijne dale­
ko ściślej w ią ż ą  w a s  między sobą ,  n iżby to uczucia 
na tura lne ,  j a k o  dzieci jednych  rodziców, uczynić  po ­
trafiły.  Czyliż to ci, co flotę na  Hel lespont  w y p r a ­
wili dla w a sz e j  c h w a ły  i szczęścia  siły s w e  z w a s z e -  
mi połączyl i ,  w ojnę  z wami razem prowadzić  zamie­
rzyli ,  nie s ą  n ie rozerwanemi  waszem i  sp rzymierzeń­
cami ? Nie można  bez wiecznej hańby  i podłego 
ods tęps tw a  j a ko  n iewdzięcznicy opuścić ich, bo kie­
dy z tej  s t rony  s to j ą  tacy ,  k tó rzy  wszys tk ie  ludz­
kie i Boskie  wz g lędy  wspólnie  m a ją  z wami,  k tórzy 
wam n o w e  dobrodzie js two w yświadczy l i  of iarowa­
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niem pos i łków:  nie tylko nie mogliście innej z a w ie ­
rać u m o w y ,  ale też bez wielkiej zbrodni ,  tylu w ę ­
złami ludzkiemi i Boskiemi zjednoczonych z wami,  
ods tępować  nie powinniście .“

„Z drugiej s t rony stoi nieprzyjaciel  groźny,  w i a ­
ro łomny,  nie tylko  n ieprzy jaźn ią  od w a s  odepchnię­
ty,  ale w y z n a n i e m  i w ia r ą  w innego Boga w s z y s t ­
kie w asze  świętości  pomiatający,  i gdyby  tylko mógł  
w sz y s tk o b y  to w  niwecz obrócił.  Nie można  mu te ­
dy ani bez niegodziwej zbrodni ,  w ia ry  d a w a ć ,  ani 
bez ciężkiej w i n y ,  gdy  się j ą  nieroztropnie dało, 
dotrzymać.  Nie ma tu  nad czćm tak długo się za­
s tanawiać ,  czy tym lub tamtym zobowiązań  waszych  
do t rzymać  macie.  Jeżel ibyście t rwal i  w  zawartém 
przymierzu,  to nie tylko,  że oszukani  jesteście  kiedy 
przec iwna  s t rona  w a r u n k ó w  nie do t rzymała ,  ale j e ­
szcze c iężyć  będzie na  w a s  nieopowiedziana  zb ro ­
d n i a :  utracicie c h w a ł ę ,  którąście  w o jn ą  zdobyli,  
i z p rzek leńs tw em na  wszys tk ićm co posiadacie,  
bezs ław ne  życie pędzić będziecie.  Ale kiedy oprócz 
innych  w a sz y ch  z a s ł u g ,  samo z siebie czcze i nie­
w a ż n e  przymierze  zerwiecie,  i pomożecie tym k tórzy  
j a k  dobrze w i e c i e , przez w a s  w  tak kry tyczne  
wp lą tan i  zostali położenie ; w tedy  nie tylko bezpie­
cznie to co macie,  w  nieśmier telnej s ł aw ie  posiadać 
będziecie,  ale jeszcze i to, co w  um ow ie  wymienio­
ne, i w szys tk ie  przez o w y c h  b a rb a rz y ń có w  w  Euro­
pie posiadane kraje,  zdobędziecie.“

„ Ż e  to ł a tw ćm  j e s t  do uskutecznienia ,  to w am  
dowodnie  listy cesarza  greckiego i kardyna ła  F r a n ­
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ciszka w y k a z a ł y ,  a  p o w a g a  id i  w  tym względzie  
tém j e s t  silniejsza, że s ą  blizcy nieprzyjaciół  i wła-  
snemi oczami w s z y s tk o  to w idzą . “

„Mniej daleko ufności i s am nieprzyjacie l  ma 
w  sobie s am ym ,  niż pos łowie jego u t rzym yw al i ,  a to 
w sz y s tk o  daleko więcej ,  niż jak ie  tam namawian ia ,  
nakłonić  w a s  powinno do chw y tan ia  takiej s p o so ­
bności .  Bo jeżeli  j ą  przepuścicie,  będziecie p rzy­
muszeni  w e  w ła s n y c h  granicach ,  wzgardzeni  i opu­
szczeni  od w s z y s t k i c h , z większem niebezpieczeń­
s twem i h a ń b ą  do walki  s t an ą ć ,  w  któréj  sami sobie 
poradzić nie potraficie,  kiedyście już  wprzód  o posiłki 
dla  siebie prosil i .“

Mówi ł  potem jeszcze  wiele o p ra w ac h ,  sile i z n a ­
czeniu papieża,  i zakończył  uwiadomieniem,  że papież 
n a  mocy  na jw yższ e j  swe j  powagi ,  pokój ten, jaki- 
ko lwiekby on był ,  rozwiązu je  i un ie w aż n ia ,  a króla 
i tych  w szys tk ich ,  k tórzy w  tém udział  mieli,  od 
przysięgi  i zobow iązań  uwaln ia .

Tak  mało było w  zgromadzeniu  sprzec iwia jących  
się zerwaniu  pokoju, że kiedy Juli jan skończy ł ,  ogó l ­
ny  prawie  podniósł się głos,  i w s z y s c y  odnowienia  
w o jny  żądali,  u t rzymując ,  że t rzeba pomódz tym,  
k tó rych  do wojny  wciągnęl i ,  i na niebezpieczeństwo 
w y s t a w i l i ,  boć oni uzbroil i  się j edynie  na prośbę 
i domaganie  się W ę g r ó w  i Polaków.  Majątki raczej 
i życie n a w e t  poświęcić  trzeba,  niż z łamać  wiarę  
w ie rnym przyrzeczoną .  Należy się to od nas  nie ty l ­
ko przez ufność i nadzie ję ,  j a k ą  całe chrześci jańs two 
w  nas  położyło, ale i przez w z g ląd  n a  bezpieczeń­



O KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 199

s two  i zachowanie  w ła s n y c h  naszych ziem i pos ia ­
dłości; i jeże liby już nic innego do walki  i śmierci 
za religiją nie zachęcało, to sam zarzut ,  żeśmy s p ra ­
wę  jéj opuścili i zdradzili ,  a  tym sposobem Bogu i lu­
dziom obrzydl iwemi  się stali: sama  żądza  do zmaza­
nia takiego zarzutu  j u ż by  wystarczyła .

Pos tanow iono  tedy pokój i u m o w ę  za nieważne 
uznać ,  i wojnę  dalej z innemi chrześci janami prze­
ciw Turkom prowadzić.

Nie sprzeciwial i  się temu ani despota,  ani Huniad: 
t amten  szczęś l iwego w y pa dku  w o jny  prawie pewny,  
a t e n  za w o lą  k ró l e w s k ą  chętnie idący (1) ,  i p rzy­
rzeczeniami do tego nakłoniony.  Przyrzek ł  mu bo­
wiem W ł a d y s ł a w  B u lg a ry ją  po skończonej  wojnie,  
i l ist  mu na  to królewski ,  potwierdzony przez wielu 
pa n ó w  w yda ł .

Uwiadomiono tedy o zerwaniu  pokoju Franc i ­
szka  k a rd y n a ła  dowódzcę  floty, j a k  równie  greckie­
go cesarza  i innych monarchów,  do k tórych wieść
0 zawar tćm przymierzu z Turkami  już  była  doszła.  
Rzadko kiedy Polacy  tak radośnie  odbierali posel­
s tw a , j a k  było  owo,  k tó re im  donosiło, że król z Tur-

(!)  Bardzo słuszni« pan Malinowski w tlómaczeniu Wa- 
powskiego broni Iluniada przeciw Długoszowi, który go, nie 
wiadomo z jakiej przyczyny, o zdradę jawną oskarża. Kal- 
limach do samego końca, ze czcią i szacunkiem o nim mówi,
1 nigdzie cienia nawet podejrzenia na niego nie rzuca. W liście 
nawet greckiego cesarza, tylko despota jeden jest wymienio­
ny, jako winowajca zawartego pokoju.



200 F. KALLIMACHA

kami pokój zaw ar ł ;  Kazimierz bowiem w y p o w ie ­
dziawszy Mazowszanom w o j n ę , całemi siłami Li­
t w y  Drohiczyn oblegał.  Stali tuż naprzec iwko 
i obozami prawie się dotykal i  Mazowszanie  i nie 
tyle przez o b a w ę  wzajemnyc l i  -sił do walki  nie 
przychodzi ło,  ile raczej dla podejrzenia,  że gdy  się 
bój r ozpoczn ie ,  w iększa  część  w o j s k  Kazimierza 
przejdzie na s t ronę M icha ła ,  s y n a  niedawno za ­
bitego Z y g m u n t a ,  k tóry u B o le s ł a w a  między Ma- 
zowszanami  walczył.  Myśleli  w te d y  w s z y s c y  i tę 
b łogą  nadzieję mieli,  że król po zawarc iu  pokoju n a ­
tychmiast,  j a k  tego sobie w s z y s c y  życzyl i ,  do Po l ­
ski przybędzie.  Z p rzykrośc ią  bowiem spoglądal i  
na  zajścia między B o le s ł a w em  i Kazimierzem; spo­
dziewal i się,  że król pogodzi  obie s t r o n y  i w o jnę  do­
m o w ą  zakończy.  Gdy bowiem i Mazowsze  i L i ­
t w a  pod opieką k r ó l e w s k ą  s t a ł y ,  wie le  n a  tém P o ­
lakom zależało ,  a b y  żadno z nich nie było zw yc ię ­
żone.

Gdy się t edy  o z e rw a n iu  pokoju  dowiedzieli,  
silnie z n o w u  zat rwożeni ,  dla naradzenia  się do Pio­
t rk o w a  zjechali (1) .  Wyznaczy l i  zaraz  na  tym sej ­
mie n a  pos łów  do Węgie r  b iskupa  W łoc ław sk iego  
(2)  i J a n a  z P i l i cy ,  a by  przypomnie li  królowi ,  że 
zap rzys iężoną  wiarę  i nieprzyjaciołom do t rzymać 
należy,  i nam ow am i  wszelkiemi do odwiedzenia  Pol­
ski zachęcali ,  w  której dla j ego  nieobecności  wielkie

(1) Zjazd ten podług Długosza był 24 Sierpnia 1 4 4 4  r.

(2) Władysława z Oporowa.
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dzie ją  się rozruchy.  P rzedewszys tk iém zaś p r z y ­
tłumić trzeba wojnę  między L i t w ą  i Mazowszem.

Przeczu ł  W ł a d y s ł a w  i zamiary Kazimierza i ze ­
branie  się na  radę  P o laków ;  dla tego t e ż ,  aby  mu 
s tam tąd  nie doniesiono co takiego,  coby mu w przed­
s iębranych zamiarach  przeszkodzić  mogło ,  i żeby im 
dowieść,  j a k  zaw sze  ż ycz l iw ym j e s t  dla Polski; w y ­
s ła ł  na tychm ias t  J ana  Gruszczyńskiego aby  doniósł 
Polakom,  że król na  żaden sposób,  bez narażenia  swej  
s ł a w y , rozpoczętej  na  now o  nie może zawieszać  
w o j n y ,  że zaraz  w y ru s z a  z Szegedynu ,  i że z m u ­
szony j e s t  koniecznością  iść na  pomoc tym,  których 
prośbami do w o j n y  wciągnię to .  Zresztą ,  przy tak 
ogromnych  tylu mona rc h ów  posi łkach , zwycięz two 
j e s t  pewne  nad  o w y m  ludem,  który  przeszłego roku 
z małemi  tylko posi łkami ochotn ików krzyżo wców ,  
zupełnie przez niego pok o n a n y m  z o s t a ł ,  i tylko go 
os t rość  zimy a przykrość  górzys tego  położenia,  śnie­
gami i przepaściami przys tęp  t a m u ją c e g o ,  od zupeł­
nej porażki zas łoni ła .  K iedy ,  czego przy  boskiej 
pomocy prędko się spodziewa,  powróci  z tej w y p r a ­
w y ,  na tychmias t  do Polski przybędzie.  Tymczasem 
niech pilnie b a c z ą , aby  jakiej  szkody kraj ich nie po­
niósł,  a  p rzedewszys tk iém niech dopomogą Bolesła­
w o w i  ks ięc iu mazowieckiemu przeciw zamachom 
L i tw inów .

P ose l s tw o  t o ,  pon ieważ  niespodziewanie przy­
było,  bardzo Po laków  ucieszyło i przekonało ich, że 
król,  j a k  sobie życzyli ,  t roskl iwym się o spokojność 
i losy Polski okazał  ; dla tego nie uważali  już  za

Kallimach.
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s to sow ne  w y sy ł ać  pos łów  do W ęg ie r ,  ale l i s townie 
uwiadomili  kró la  o wszys tk iém ,  j a k  im się s p r a w y  
domow e  zew nę t rz ne  w y d a w a ł y .

Tymczasem s u ł tan ,  chociaż nie w  naznaczonym- 
dniu, ze wszys tk ich  z a m k ó w ,  k tóre  warunkami  po­
koju  objęte  by ły ,  załogi sw o je  wycofa ł ,  i p r a w n y m  
właścic ie lom je  powrócił .  Uwoln i ł  w ie lką  liczbę 
niewolników,  a między niemi i s y n ó w  despo ty .  W ł a ­
dy s ł a w  z a ś , j a k b y  p rzeczuw ał  przyszłość ,  n iechę­
tnym  umys łem,  podbudzany  ciągle  przez Ju l i jana,  
w y r u s z y ł  z S z egcdynu  19 Październ ika  1 4 4 4  roku.  
Mniej miał  teraz w o j s k a , niż przeszłego r o k u , bo 
i ochotn ików mniej  przybyło  dla rozgłoszonego p o ­
koju z Turkami ,  i roz pus zc z ona  t akże  w  czasie w s t ę ­
pnyc h  uk ładów  bardzo  wielu  P o laków  i W ło c h ó w  do 
dom u ,  jako  w pokoju n iepo t rzebnych .  P r z y b y ł  
król  do O rsany  ( 1 )  dnia  4 Lis topada  1 4 4 4  r.  przez 
Dunaj  z wojsk iem się p r z e p r a w i ł , i s t an ą ł  w  Bul- 
g a r y i ,  gdzie na jp rzód  do F l o r e n t u n y ,  a  potem do 
W i d d y n u  przybył ,  chociaż okol iczne mias ta  i zamki  
wszędzie  tureckiemi załogami  obsadzone były.  Z a ­
kazano j a k  na j su rowie j ,  aby się żołnierze za  z doby­
czą  nie roz b ie ga l i , z nieprzyjaciół  nie urąga li ,  i ża­
dnego po ziemi spustoszenia ,  j a k b y  w o jny  nie było, 
nie czynili.  Nie chciał bowiem W ł a d y s ł a w  ani cza­
su ,  ani sił  n a  nadaremne walki  i zdobywania  tracić,  
dopóki się nie po łączy  z morskiemi  wo jskami ,  które 
na  Hel lesponcie  się z na jdow a ły .

(1) Orsowa.
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Dwie do Gallipolis p rowadzi ły  drogi:  j e d n a  os ta ­
tnim krańcem Tracy i ,  który sig Macedonii do tykał ,  
ludna zamieszkała  i k r ó t s z a ,  c i ą g n ę ł a  się między 
rodepejskićm i b is tońskićm bagniskiem.  T ą  g d y b y  
pos tępować  c hc ia ł ,  by łby  p rz ym uszony  zos tawić  
wozy,  bo niepodobna było inaczej w pros t  tak przez 
górę  Hemus  się przedrzeć. Druga  droga  szła  przez 
n iższą  B u lg a ry j ą ,  na jprzód n a  wschód ,  a  potem na  
po łudnie ,  przez ś ro d k o w ą  T r a c y j ą :  j ako  k rzyw a ,  
tém dłuższa.  Ale tędy, chociaż w  wielu  miejscach 
góry  i gl iny  się z n a j d o w a ł y ,  w o z y  chociaż z t ru ­
dnością  pos tępować  mogły.  W ola ł  tedy król tędy 
wo jsko  p o p r o w a d z i ć , bo nie chciał  na  rów nych  
i o tw a r ty c h  potykać  się mie jscach;  nie chciał też 
ogołocić  się z ob ronnych  w o z ó w ,  któremi oparkanio- 
n y  w o ln y m  był  od nieprzyjacielskich napadów,  
i sam też ze swojemi  zupełnie  by ł  bezp ieczny ,  bo 
t rzeba  było  w j a k  na j lepszym stanie w o j sko  do Gal­
lipolis doprowadzić.  Zw róc i ł  się t edy  ku morzu 
między Dunaj i górę  H emus ,  i chociaż m a łe m i ,  ale 
c iągłemi marszami  do celu zmierzał.  Kiedy p r z y ­
byli  do N iko po l i s , s to licy b u łg a r s k i e j , k tó r ą  j e d n ę  
część  Dunaj  ob lewa,  a  druga n a  pa górku  się wznosi ,  
pon ieważ  rozeszła  się w i e ś ć , źe tu ta j  całego króle­
s t w a  skarby  uk ry to  , nie można  już  było p ow s t rz y ­
m ać  żołnierza  i w n e t  rozbiegł  się po przedmieściach 
za  z d o b y c z ą ,  wszys tk ie  budowle  zburzył  i spalił,  
a  n a w e t  do bram samego  mias ta  docierał. Ale 
b r a m y  i mury  silnie by ły  b ron ione ,  i wydano 
też rozkaz  a by  od oblężenia  s tanowczego odstąpić.
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Zresz tą ,  ponieważ żyzne  n a  okoío pola  u rodza jność  
ziemi p o k a z y w a ł y ,  i pagórki ob iecyw a ły  dostate­
czne m a te ry ja ły  do odświeżen ia  sił żołnierzy i za­
przęgów:  pos tanowiono  d w a  albo t rzy  dni z a t r zy ­
mać  się tutaj.  Król tedy liczył  swoich ,  i wszys tk ie  
p rzygo tow an ia  na  w ojnę  przegląda ł :  bo żołnierz nie 
tyle  o d p o c z y w a ł ,  ile raczej  usi lnie p r z y g o to w y w a ł  
sobie w s z y s t k o ,  co mu się po trzebnćm w y d a w a ło  
do drogi,  k tóra  i z położenia natura lnego przykrze j ­
s z ą  się już  s t a w a ł a ,  i z p r z y c z y n y  częs tych  załóg 
nieprzyjacielskich w  mias tach  i z amkach  z e w s z ą d  
groźnych  niebezpiecznie jszą .

P r z y b y ł  do króla ,  z aw s ze  na  przyszłość  przez 
wielkiego i po tężnego cesarza  m ia n o w a n y  władca  
W o ł o s z c z y z n y , p rz e zw a ne j ,  W ł a d y s ł a w
D ra ku la  w o je w o d a  wołoski.  Z a w a r ł  on już  dawniej 
pokój z Turkami ,  z m u sz o n y  do tego, j a k  twierdził ,  
n ieuniknioną  koniecznością .  Nie liczny bowiem 
by ł  jego  naród, nie m ia ł  żadnych  obcych pos i łków,  
a  j e d n a k  w y t r z y m y w a ł  długo w o jnę ,  ca łemu chrze­
śc i j ańs tw u  prawie n i eznośną  wielkośc ią  u m ys łu  s w o ­
jego  i m ę z t w e m  swoich ,  dłużej naw et ,  niż się po tak 
nierówmych siłach spodz iewać  można  było; ale też 
st raci ł  bardzo wiele  ludz i ,  tak  że do u p r a w y  roli 
braku je  mu teraz r ą k  pracu jących .  Codziennie w y ­
padki  os t rzega ły  g o ,  że przeciw takiemu t łumowi  
nieprzyjaciół ,  m ę z tw o  jego  tak  szczupłych sił ża­
dnego innego s k u t k u ,  j edno  podziwienie  i s ł a w ę  
mieć będzie.  Z a w a r ł  tedy pokój nie dla t e g o ,  że ­
by  w  n iewoln ic two  się odda ł ,  k tóre  n a w e t  jeżeli
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j e s t  sp rawied l iwém,  znosném b y w a ,  i na  tyle  n a ­
rodów i ludów na j s ł awnie j szych  już  w p rz ó d y  s p a ­
dało: ale dla tego, żeby obok ojczyzny,  obok podań 
rodzinnych,  ziemi karmicielki i powietrza swojego ,  
ocalić można  świętości  religijne i ołtarze: bo musia ł­
by był  p rzy jąć  obrzydl iwe zw ycza je  i bezbożne 
a p rzesądne  obrzędy,  gdyby  był  na w arunk i  poda- 
w a n e  nie przys ta ł .  Tym sposobem,  oprócz tego ,  że 
w szys tk ie  boskie i ludzkie rzeczy od świę tokradz twa  
i zbezczeszczenia  zas łon i ł ,  z ac how a ł  też i ostatki 
swo jego  ludu do godniejszej  takiego m ę z tw a  spo­
sobności.

Gdy tedy u j rza ł ,  j a k  małe  si ły  król  z sobą  p ro ­
wadził ,  prosić i zakl inać go p o c zą ł ,  aby  się wrócił,  
bo on sam własnemi  nieszczęściami dobrze się prze­
konał ,  j ak  potężni s ą  Turcy .  Su ł t an  na  polowanie  
wyjeżdża jąc ,  l iczniejszą ma na  około siebie świtę,  
niż wojsko tutaj  na  w o jnę  zgromadzone .  Koniecznie 
w s t r z y m a ć  się t rzeba  od tak śmiałego i niebezpie­
cznego kroku i obmyśleć  wprzód  doskonale ,  aby 
z r ó w n e m i  do wa lk i  wys t ąp ić  siłami. Tymczasem 
najrozsądniej  będzie,  na  lepsze czasy obecne wojsko  
zachować:  bo g d yby  n a w e t  w ys t a r cz y ło  do wojny ,  
k tó r ą  z takim nieprzyjacie lem prowadzić  mają,  
i g d y b y  w sz y s tk o  życzeniom w a s z y m  odpowiedzia­
ło, to i tak przy nadchodzące j  zimie, a z nią wielu 
przykrości ,  u legnąć  koniecznie  musicie.

Słuchano  tej m o w y  Drakuły  nie jako osobiste­
go a si lnego p rz ekonan ia ,  ale jako  wyniku pokoju 
z Turkami  zawar tego;  zresz tą  rzecz sama świadczy­
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ł a  o sobie; to też w ie lu  zdanie jeg o  popierało, znaj* 
d u jąc  je  p raw dziw e a  nie w y m y ś lo n e .

Ale fa ta lny  los p o ry w a ł  k ró la  ku blizkiemu i s t r a ­
szliwemu ro zw iązan iu ;  a i Ju lijan  p rzypom ina ł cią­
gle przeszłoroczne pow odzenie  , po trzebę  dalszego 
p row adzen ia  w o jn y ;  p rzyrzekał,  że znajdzie w s z y ­
stko bez žadnéj obrony , że A m urat poza H ellespon- 
tem sig z n a jd u je ,  ra d y  sobie z K arm anem  dać nie 
m ogąc; a chociażby i w o ln ym  by ł  od téj w o jn y ,  
nie może sw o im  p rzy jść  n a  pomoc, bo W en e tó w , 
B u rg un dó w  i pap iezka  flota pilnuje go dobrze , a  i 
Grek nie z małemi w ojskam i ma aż pod sam e góry  
(trackie) p rz y c iąg n ą ć .  Mimo to u s łużno ść  i m ow ę 
D ráku ly  z w ie lk ą  po c h w a łą  w sz y s c y  p rzy ję l i ,  jako  
oznakę życz liw ości jeg o  dla nich. Nie ma się cze­
m u dziwić, mówili, że o z w y c ig z tw ie  naszćm  ro z ­
pacza , bo nie wić z jak iem i p rzygo tow an iam i,  z j a -  
kiemi posiłkami w ystąp il iśm y. B y ło b y  mu to nigdy 
do g ło w y  nie p r z y s z ło , g d y b y  by ł w ied z ia ł ,  ja k a  
flota i ja k im  żołnierzem W łoch ów  i B u rg un dó w  o b ­
sadzona, ja k ie  w o js k a  konne i piesze od G reków  na  
pomoc nam  przychodzą ; że ani król, ani oni nie po­
pełnili dla tego owej nieroztropnej śm iałości,  że za­
c zy n a ją  w o jnę ,  której podołać  nie potrafią. Niech 
tedy będzie dobrej m yśli,  co się ty c zy  sił naszych , 
bośm y troskliw ie przewidzieli i p rzygotow ali  w sz y ­
stko , a  szczęśliw y skutek  B óg sam ja k  dotąd  z sy ła ł  
tak i teraz ześle, bo jego  sp ra w y  bron im y.

Obrócił się tedy znow u do króla  D rakuła  i rzekł:
„Kiedy cię tedy  albo los, k tó ry  ci do tąd  zaw sze
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w  św ie tn y c h  twoich przedsięw zięciach  sprzy ja ł ,  al­
bo nadzie ja  obcej pomocy, która oby cię nie zaw io­
dła, p ragnę , albo u k ry ta  konieczność przeznaczenia  
ciągnie  gd z ie in dz ie j ,  niż j a  ci radziłem; kiedy nie 
mogłem zmienić zam iarów  twoich, o ile czas i n ie­
przewidziane w ypadki d o zw ala ją ,  przy jdę  ci na  po­
m oc.“

Do s łó w  zaraz  czyn  d o ł ą c z a j ą c , 4 ,0 0 0  jazdy  
pod rozkazam i w łasn eg o  s y n a  do w o jsk  królew skich  
p rzydał;  b łaga jąc  przy tém i zaklinając  B o g a ,  aby 
w sz y s tk ie  nadzieje króla  i panów , jak ie  sobie o obe­
cnej wojnie poczynili, na jszczęś liw szym  uw ieńczy ł 
skutkiem. M ając już  zupełnie  opuścić króla, zosta ­
w ił  jeszcze  p rzy  nim dwóch najdzielniejszych z po­
m iędzy sw oich  m łodzieńców , położenia dróg dosko­
nale św iadom ych , i da row ał m u d w a  w ypróbow anej 
a dziw nej szybkośc i konie. Zaledw ie  pow strzym u­
j ą c  łzy ,  „oto m asz ,  rzekł, sposób do ra tunku, g dy by  
ja k i  przypadek  albo n ieszczęsny los, o czém ze zgro­
zą  m yślę ,  zm usił cię do nieufności w e  w łasn e  tw e  
siły .  W o la łb y m  z a is te ,  aby  te moje d a ry  niepo- 
trzebnem i dla ciebie się okazały; co się z pew nością  
s tanie, jeże li  życzenia  m oje  i m od ły  próżne nie bę­
dą ; ale kiedy konieczność  zmusi cię do ich użycia, 
p rzekonasz  się, jak zbaw iennym  b y ł mój podarunek.“

Z d ro w ą  bardzo i nader p o ży teczn ą  daw ał radę 
D raku ła , g dy by  b y ła  tak  p iln ie  i chętnie p rzy ję tą  
i w y k o n a n ą ,  ja k  życzliw ie d aną  by ła .

R o zesz ła  się potem w ie ść ,  że m ąż ten w zn io ­
słego  ducha  i do czynów  w ojen ny ch  ja k b y  zrodzony
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kiedy się dow iedział o p rzyg o tow an iach  B urg u nd ów  
i W ło c h ó w ,  mocno bić się z m yślam i p o c z ą ł ,  za­
w ieszony  między żalem, że z Turkiem  pokój zaw arł ,  
i b o jaźn ią  re lig ijną , g d y b y  go ze rw a ł;  między s k u ­
tkiem i p rzy sz ły m  lo se m ,  a m iędzy s ł a w ą ,  k tó ra  
teraz  dla niego od tego zależy, czy z W ład y s ła w em  
n a  w y p ra w ę  pójdzie, lub w domu zostanie: bo w ię ­
cej znaczyć  będą  przed w ojennym  ludem św ietn ie  
n a  w ojnie  dokonane  czyn y , niż c h w a ła  z do trzym a­
nia przyrzeczonej w ia ry .  Ale go z n a tu ry  ku .w sze l­
kim oznakom przyszłości i zgady w an io m  ta jem ni­
czym sk ło nn eg o , za trzy m a ła  przepow iednia  kobiety. 
Na trzy  dni bow iem  przed jeg o  p rzybyciem  do obo­
zu k ró lew sk iego ,  Sekuza, b u łg a rska  n iew ias ta ,  n ad ­
zw ycza jn ie  s t a r a , ale w  przenikaniu p rzyszłośc i  
w ie lom a dośw iadczeniam i biegła, w e  wsi Sullonie 
zap y ta n a  przez niego o w y p a d ek  i koniec w o jn y  
przepow iedz ia ła ,  że król n ieszczęś liw ie  będzie w a l ­
czył,  że chociaż n ieprzy jacie l z razu  kilka razy od­
p ar ty  zo s tan ie ,  z resztkam i k tóre  mu pozostaną , 
nagle  szczęśliw ie do końca u trzy m a  się i zwycięży. 
S to su ją c  tedy  i do siebie i do sw oich  owe proroctw o, 
p os tanow ił  n a  szczęś liw sze  zachow ać się czasy, a 
od g rożącego , ja k  m niem ał n iebezp ieczeństw a, u s u ­
n ąć .  S y n a  jed n ak  posłał, a w y sy ła ją c  napom inał, 
aby  jeże li  się ch rześcijanom  nie pow iedz ie ,  n ie ro­
zw ażn ie  życia sw eg o  w  w alce  nie na raża ł .

Z w ró c i ł  się potem W ła d y s ła w  do T raey i i nie­
zliczone m n ós tw o  s ta tk ó w  rzecznych  na  rzece Pani- 
zie zn a jdu jących  się, spalił. Ma zaś P an izus  źródło
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sw e  w górze  H em us, a migdzy M essem bry ją  i Odes­
s ą  do Czarnego morza w pada  (1 ) .  U trzym y w an o , 
że s ta tk i naum yśln ie  do nap adó w  na W g g ry  przez 
T u rk ów  p rzy g o tow an e  tam  b y ł y ;  miano je  potem  
spuścić  na m orze , i kiedy zupełnie bgdzie spokojne, 
około b rzeg ów  n a  Dunaj do g ó ry  holow ać, a  Dunaj 
najdalej na południe w p a d a  do m orza  o 3 0 ,0 0 0  k ro ­
k ó w  od Odessy.

Po ow ém  spaleniu, p o su n ą ł  się obozem pod górę 
H e m u s ,  żeby j ą  nim zima nadejdzie p rzebyć ,  a  że 
droga  b y ła  i w ą z k a  i k rę ta ,  rozdzielił s w e  w ojsko , 
a b y  od nag ły ch  n ieprzyjacie lsk ich  napad ów  się za­
słonić  i z a w s z e  do odporu być go tow ym . W y s ła ł  
tedy  naprzód H uniada  z posiłkującemi W ołochami 
i trzem a  ty s iącam i W ę g r ó w ,  a sam  szedł za nim do­
syć oddalony z ochotnikami k rzyżow cam i i re sz tą  
w o jska .  W o zy  na  ś rodku  us taw iono , bo tak  mię­
dzy  przodowerni i ty lnem i szeregami bezpieczne b y ­
ły, a  król pew ny m , że się nic w*tyle nie zostanie, 
coby w  tak  w ązk ich  przejściach ła tw o  przytrafić się 
m ogło. Po  drodze kilka m ias t  i w iele w si spalono 
lub z g ru n tu  zburzono , a żołnierz ta k  dalece sobie 
p o z w a la ł , iż napada ł n a  św ięte  m iejsca B u łgarów  
i Greków, i kościoły  ich św ię to k rad zk ą  r ę k ą  żela­
zem, ogniem i wszelkiemi zbrodniczemi sposobami

(1) Odessy podobno w tamtéj stronie nie było. Była pra­
wda osada grecka nad morzem Czarném, która się Odissos 
nazywała, ale leżała ona aż między Dnieprem i Donem , a za­
tem w innej zupełnie stronie.

Kallimach. ^
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gw ałcił .  Czyn ten bardzo  s łuszn ie  bezbożnym  się 
w y d a ł  W ła d y s ła w o w i ; rozkaza ł tedy* ab y  na jśc i­
ślej poszukiw ano i z g łasz a jąc y m  się oddaw ano w s z y ­
stko, co jako  do religii na leżące  n ie tkniętem  być by­
ło pow inno . „ N ik t  bardziej ja k  m y , p isał w  roz­
kazie, nie pow inien  szan ow ać  świętości re l ig ijnych, 
bo za nie w a lczym y . W iele  w praw dzie  n a  orężu  
i w ła sn e j  sile polegać m ożna, ale na Bogu n a jw ię -  
cćj^ k tó ry  zm azaném  św ię to k rad z tw e m  nie ty lko nie 
p rzybędzie  na pomoc w  obecnej w o jn ie ,  ale jeszcze  
przeciw ko nam stanie, aby  się zemścić za sw o ję  
św ią ty n ie ,  za ołtarze i za św iętośc i ,  jeże li  się od tak  
haniebnego rozboju  nie p o w s t rz y m am y .“

W y s ła ł  potem kilku niewolników- tureckich z li­
s tam i do rozmaitych załóg  ż przyrzeczeniem, że w s z y ­
scy , k tó rzy  s tan o w isk a  sw e  opuszczą, m a ją  zupeł­
n ą  w o ln o ść  albo s łu żyć  pod rozkazami k ró la ,  albo

r

odejść dokąd b ę d ą  chcieli. Św ięcie  przyrzeczenia  
dotrzym ano; to też wiele zam ków , k tóre  się daw niej 
silnie b ron iły ,  teraz  się dobrow olnie  poddały; bo b ę d ą ­
cy w  nich Turcy  obaw iali się albo ciężkiej niewoli, 
albo śmierci z m ęczarniam i. Tylko ci, k tó rzy  się w Su- 
mium i Pezechium ( 1 )  na  w y n ios łych  dosyć skałach 
s to ją cy c h  zamkach trzym ali, zaufani w  n iedostępne  
i obronne z na tu ry  p o łożen ie ,  woleli dośw iadczyć, 
co b ron iąc  się uczynić  p o t r a f i ą , niż w ie rzyć  zape-

(1) Właściwie powinno być Sumen i Petrocz. Ten osta­
tni dzisiaj nazywa się Baldzik.
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wnieni'om k ró lew sk im . Owoż poniew aż dla szczę­
śliw ego położenia m ogliby  bardzo ła tw o  pow rót 
naszym  przeciąć, gdyby ich w ypadek jak i  do tego 
z m u si ł ,  uw ażan o  za konieczne s iłą  oba te zamki 
opanow ać . Tak więc, nie bez wielkiej s t ra ty  między 
naszemi, bo trudność  w dzierania  się do góry, więcej 
niż zb ro jny  nieprzyjaciel, szkodziła naszym , zd ob y ­
to oba zamki.

W  zw y cię z tw ie  tém wielu sz tuką , a wielu zno­
w u  w alecznem i czynami rozsławiło  się. Ale n a j­
w ięcej zasłynęli Jan  T a rnow sk i i Leszek Bobrzycki: 
tam ten  p rzy  w y ła m y w an iu  bram d w a  ra z y  został 
ra n n y ,  ten zaś p ie rw szy  na m u ry  Pe trecza  się wdarł, 
i innym do w dzierania  się niezmiernie pomógł, Po­
w ia d a ją ,  że około 5 ,0 0 0  n ieprzyjació ł tam  zginęło, 
z k tórych  w iększa  część w czasie rabunku  od mier 
cza poginęła, re sz ta  p rzerażona , ze ska ł  na których 
tak  bezpiecznemi się być mniemali, w  przepaści po­
w padali .

Kiedy tym sposobem  pochód W ład y s ław  odby­
w a ł ,  p rz y b y ły  do niego listy od F ranc iszka  ka rd y ­
n a ła  (1 )  do no sząc  mu, że A m urat, albo sz tu ką  prze-

(2) Franciszek Condolmieri synowiec Engenijusza IVgo 
dowodził galerami papiezkiemi, które złączone ze statkami 
Burgundów, Wenecyjan i Genueńczyków, miały nie dopuścić 
Amuratowi przeprawy z Azyi do Europy. Filip Dobrotliwy 
książę burguudzki na wiosnę 1444 r. wysłał Jana z Warin do 
Wenecyi dla uzbrojenia czterech okrętów wojennych, które 
skoro przygotowano, wnet Vasko z Saaredra wsiadł na nie 
z ochotnikami burgundzkiemi dzielić niebezpieczeństwa tej
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łam aw szy  , albo p rz e k u p iw sz y  s t rz e g ą c y c h  brzegi, 
poniżej G a ll ipo l is , gdzie n a jw ę ż s z a  b y ła  cieśnina 
H ellespont, ogromne liczbą  w o jsko  przeprow adził do 
E urop y , i z łą c z y ł  z t e m i , k tóre  niedaleko m iędzy-

świętej wyprawy. Godfryd z Thoisi za rozkazem tegoż ksią- 
żęcia uzbroił drugą flotę w Nica (Nizza dziś w królestwie 
sardyńskićm). Obie wypłynęły na morze , a lubo głównego 
celu chybiły, jednak obecność chrześcijan w tych miejscach 
stała się wielce pożyteczną dla opóźnienia zaborów osmań­
skich. (Zob. Prospera de Barante Histoire des ducs de Bour­
gogne T. V, str. 180 ¡280. Bruxel. 1835J.

Niewiadomi są z nazwiska dowódzcy galer weneckich wy­
słanych przez dożę Franciszka Foscari i genueńskich przez 
Rafała Adorne. Rządy tych rzeczypospolitych, zapewnie nie 
splamiły się zdradą lecz kupcy genueńscy przez bezecną prze* 
dajuość, bo wziąwszy od Turków po czerwonym złotym od 
głowy, w jednę noe całe wojsko Amurata z Azyi do Grecyi 
przewieźli i stali się prawdziwemi sprawcami klęski warneń- 
skićj. Nadto J. J. Sękowski (Collectanea T. I, str. 64) do­
kładnie oznaczając miejsce, w którćm Amurat wojsko swoje 
pod samą jstolicą grecką bez najmniejszego ze strony Jana 
Paleologa oporu przeprawił, dowiódł najwyraźniej, że nikcze­
mny wladzca carogrodzki był wspólnikiem zbrodni Genueńczy­
ków , że przyłożywszy się stanowczo wyżej przytoczonym 
listem do złamania rozejmu , gdy nadeszła chwila niebezpie­
czeństwa, zapomniał o wspaniałych obietnicach, któremi Wła­
dysława do téj krwawej wojny podniecał.

Wiadomo nawet skądinąd (Chalkokondylas u Strittera T. 
II, str. 370), że wśród gwałtownych okoliczności, w których 
każda godzina była tak drogą, Jan Paleolog odjechał do Ser­
bii na gody weselne synowicy swojej Heleny z Łazarzem, 
najmłodszym synem Jerzego Brankowicza; straż zaś nad Dar- 
danellami poruczył bratu swojemu Konstantemu. Wszystko
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m orza Trackiego czyli Chersonezu, w niewielkiej li­
czbie w przód się ju ż  zebrało. Taka  w iadom ość do n o ­
w y c h  narad i p rzedsięw zięć zm usza ła  króla, zw łasz ­
cza że w ie lu  było  takich, k tó rzy  cofnąć  się radzili 
albo p rzynajm niej w bezpiecznćm za trzym ać  się 
m ie jscu ,  dopóki nie będzie pewności, j a k a  j e s t  rze ­
czyw iście  liczba n ieprzyjaciela  i dokąd się najprzód 
obróci.

Od P e tre c za ,  król na rów ninę  z e s z e d ł , chociaż 
m óg ł się tam w górach  dobrze t rzym ać  i umocnić. 
Takto un ikn ąć  niepodobna tego , co fatalnćm prze ­
znaczeniem się nazyw a . Potem  w zdłuż  rodopejską  
dolinę d w a  ra z y  p rzeb y w szy  , znow u ku morzu, 
około gó ry  H em us sk ie ro w ał się. Dziesiątego dnia

króla Władysława zdradziło: despota serbski wiedząc, że zda­
nie kardynała Julijana przemogło, cofnął się do świeżo odzy­
skanego kraju, i na wielokrotne odezwy królewskie, aby z po­
cztami stawił się do obozu , odpowiadał, że wzdrygając się 
wiarołomstwem, poczytując zamierzoną wojnę za niesprawie­
dliwą i bezbożną, pewnym będąc nieuchronnej klęski Węgrów, 
dobrowolnie ludu swojego na nią narażać nie chce (Chalko- 
kondylas u Strittera T. III, cz. 2, str. 730) ; a nawet kiedy 
Skanderberg na czele hufców w pomoc Władysławowi pro­
wadzonych zbliżył się już do granic serbskich, Brankowicz 
rozkazał przesmyk pod Białą-cerkwią obwarować i nie dozwo­
lił mu przechodu przez swoje księstwo. Teść Skanderberga 
Aranites Tofla Golemus, jeden z książąt epirockich z innej 
przyczyny nie mógł zdążyć do obozu Władysława, gdyżjpapież 
Eugenijusz IVty dopiero dnia 7 Października 1444 r. uwolnił 
go w Rzymie od przysięgi sułtanowi wykonanej. (Malinowski, 
tłómaczenie Wapowskiego, str. 499).
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p rz y b y ł  pod T a w a rn ę ,  i z a ją ł  j ą  dla siebie, bo tu re ­
cka za łoga  d ow iedz iaw szy  się co się w Sum en 
i Pe treczu  działo, na p rzybycie  k ró lew sk ie  nie chcia­
ła  czekać. T ym że sam ym  sposobem  M akropolis, 
G alatę  , W arn ę  i wiele innych  n a  brzegu leżących  
miast, T u rcy  dobrow oln ie  opuścili, a  nasi je  zajęli 
i chrześcijańskiem i obsadzili załogami. Pasm o gór 
H em us zac z y n a  się praw ie  od M essem bry i,  wieczy-r 
sterni ty łam i ku Macedonii i w y ż sz e j  Mezyi z w ró co ­
ne, w  przeciw ne s tron y  od b rzegów , ja k b y  k o la n o ­
w e  odnogi w yciąga . P ie rw sza ,  n iedaleko zaraz  od 
począ tku  sw ego  na  p raw o się z w ra c a  i w n e t  coraz 
mniejszemi pagórkam i w  rów ninę  się zmienia. Na 
tej to drodze z położenia  na tu ra lnego  miejsca w iele  
je s t  dolin, częścią  dzikich i n ieu ro dza jny ch ,  częścią  
z n o w u  do żyw ien ia  ludzi i byd ła  zd a tnych  i rękam i 
roln ika  do tego p rzysposob ionych .  N iektóre z nich na 
około pagórkam i s ą  zam knię te ,  a inne ku morzu zw ró ­
cone, brzegam i morskiemi się kończą . Szczególniej j e ­
dnak m iłą  oku i n a jżyzn ie jszą  b y ła  ta ,  k tó ra  około 
W a r n y  się rozc iąga ła , z n a tu ry  i p racą  ludzką  b a r­
dzo up raw n a. Sam a zaś W a rn a  leży nad brzegiem, 
w  m iejscu w  którćm się rzeka  cokolwiek załam uje , 
i d o  sp ław u  dla w iększych  s ta tk ó w  nie dosyć je s t  
g łęboką .  L eży  jeszcze  między dwoma przedgórza­
mi: na jednám  z nich G a la ta ,  a na  drugićm M akro­
polis się w zn osi .  N a około w szy s tk ie  górzys tośc i  
w innicam i i innemi ow ocow em i drzewam i s ą  pokry­
te. W n ę trzn e  doliny po praw ej s tronie  w  m ałych
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і nicludiiyèh w ioskach rolnicy zam ieszku ją  i u p ra ­
w ia ją ;  z lew ej s trony  gdzie sig wznosi Calata , ba­
gn is te  źródło przy pagórkach , daleko na zachód aż 
n a  d rug ą  s tronę  doliny gęs te  w o d y  roz lew a. Tu 
tedy , nie tak dla w yg od neg o  m ie jsca ,  bo i w ody 
i d rzew a  i innych  po trzebnych  rzeczy m iał tu pod- 
ostatkiem  żołnierz, ale raczej dla słabości króla  k tó ­
rem u na  lew ém  udzie w rzód  się z e b r a ł , zapalenie 
sp raw ił ,  i dotkliwiej m u dokuczać począł, niż się 
z jego  wielkości dom yślać  m ożna  było, za trzym ano 
się, i naparzanie  z robiw szy , czekano, aż w rzód w m a -  
te ry ją  się zrtìieni i wyjdzie: żeby król do p rz y w d z ia ­
nia  i w ładan ia  zb ro ją  na  koniu by ł  zdolniejszym, 
g dy by  co g w a ł to w n eg o  w  m arszu  w y d arzy ć  się 
miało. Tym czasem  T urcy  od międzym orza  ku Adry- 
anopolow i się p o s u w a l i ,  a dow iedziaw szy  się że 
n ieprzy jac ie l się zbliża, fo rsow ym  marszem na prze­
c iw  niego spieszyli. Siódmego wreszcie  dnia, nie 
dalej ja k  o 4 ,0 0 0  kroków  od obozu królew skiego 
za trzym ali się. I szpiegi i nocne ognie o p rz y b y ­
ciu ich uw iadom iły  , bo chociaż pagórki okoliczne 
przed wzrokiem ich zas łan ia ły  , jed n ak  w  czasie po ­
godnego nieba, kiedy ks iężyc  na n ow iu  s łabe j e s z ­
cze rzucał światło , tak  w owej stronie  noc rozświe- 
Cili, że nie ty lko s w ę  bliskość, ale i liczbę ogrom ną 
zdradzili. Podw ojono  tedy s traże  i nocne placówki 
W całćm w o jsk u ,  i rozkazano broń  w y dobyć  i p rzy­
go tow ać.

Kiedy już  dzień nasta ł,  Huniad , Julijan, despo­
t a  i i n n i , k tó rych  rada  i po w aga  większe  miały
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znaczenie, licznie u króla  się zebrali ,  i o przyszłe j 
w alce radzić poczęli. Ju lijan  radził ,  aby  się w oza ­
mi na około obtoczyć, w e w n ą t r z  po us taw iać  m achi­
ny  w ojenne  i ta ra n y ,  k tó rych  huk  p rzes trasza łb y ,  
a  pociski raz iły  n ieprzy jac ie la ,  g d y b y  się o d w a ż y ł  
na  nich napaść; żeby  nic w przód  w  o tw artćm  polu 
nie zaczynać, dopóki nie rozpoznają  dobrze i nie w y ­
p ró bu ją  sił n ieprzyjacielskich. U trzy m y w ał,  że pra- 
w dopodobnćm  je s t ,  że w o jsk a  morskie, k tóre  ju ż  n a  
flocie są  teraz niepotrzebnemi, p rz y jd ą  z ty łu  za T u r ­
kami i pomoc w a ż n ą  p rz y n io s ą ,  ho albo p o łączą  
się z n a s z e m i , albo ro z e rw ą  s i ły  n ieprzy jacie la  
w  d ru g ą  s t r o n ę , a  w ted y  na jlepsza  będzie chwila 
do pew nego  zw ycięz tw a.

Z a  tém zdaniem poszedł F ranko  b a n u s ( l )  biskup 
ag ry jsk i  i wielu in nych  Po laków  i W ę g ró w  : król 
sam nie ty le  p o tw ie rdza ł ,  ile nie zbijał zw łóczenia  
s tanow czej w alki, bo zw oln ia ł mu ból w  nodze, k tó ­
ry  go w łaśnie  w  tym dniu najsroże j  ud ręczy ł ,  i spo­
dziew ał się, że zupełnie zdrów  do w alki w ystąp i .

H uniad  zaś i despota  mocno zdanie  to ganili, bo 
zam ykać  się n a  ró w n in ie  nie j e s t  rzeczą  ty c h ,  co 
w o jn ę  zaczepną  p rzyn oszą ,  ale j e s t  os ta tn ią  uciecz­
k ą  dla tych, co w  szyku  bo jow ym  pokonani zostali. 
G dybyśm y się sam ego  nieprzyjacie la  o radę  zapy­
tali, in n ą b y  dał zapew nie , a nie z b ron ią  w  ręku, 
na  p rzykre  w y s ta w ić  się oblężenie  w  polu. W s z y ­
stkich zam iarów, a szczególniej na  w o jn ie ,  szczęś li­

w i Franciszek z Tallocz ban Slawoni.
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w e  w ypadk i od p ie rw szych  chwil zależą. Jakiétíi 
p ie rw sze  natarcie  będzie, ta k ą  w  całej w ojn ie  odw a­
g a  lub przerażenie tu lub tam w  bitw ach p o z o s ta n ia  
Dla tego żadnego znaku  obaw y  ani sw oim , ani p rzy­
jac io łom  o k a zy w a ć  nie można; na  szybkości działa­
nia  polega (Sałe szczęście; działaniem i śmiałością, 
a  nie s z tu k ą  p o k o n y w a ją  się nieprzyjaciele tacy , 
jak ich  przed s o b ą  m am y. Cóż się s ta n ie ,  k iedy  
uzbrojeniam i różnemi T u rcy  na  około nas  obsiądąi 
Ani w tedy  do w alk i w y s tąp ić ,  ani nie m a jąc  żadnych 
p rz y g o to w a ń ,  oblężenia takiego w y trz y m a ć  nie bę± 
dziem y mogli. Sm iesznćm  zaiste je s t  to, co o m or­
skich w o jskach  ktoś tu  napom knął:  bo gdzież to 
k iedy  widziano albo s ł y s z a n o , żeby  ląd o w e  boje, 
o k rę tow ym  s taczać  żołnierzem . Tyle  z n ich na  lą ­
dzie p o ż y tk u ,  ile z ja z d y  na  m orzu. K ażdy  m a 
s w o ję  sz tukę  i każdy  ma sw o ję  naukę, każdy też 
w  tej tylko rzeczy  podołać coś może, do której się 
usilnie kształcił.  A chociażby n a w e t  przeciw  pra­
w om  naznaczen ia  sw eg o  i pola do działania, ludzie 
z o k rę tó w  n a  ląd  w y s z l i ,  to nie ty lko  tak wielkiej 
odległości w  tak  krótkim czasie pieszo p rzebyć nie 
s ą  w  stanie, ale co w ięk sza ,  do lądow ej walki p rze ­
c iw  k o n n ic y ,  p ieszo , m orskim  uzbro jen i orężem, 
bardzo  mało , albo raczej na nic się nie przydadzą . 
D la tego to i zapóźna  i próżna j e s t  nadzie ja  na  po­
siłki z floty. G dyby ta  by ła  chciała  b y ć  pożyte­
czną  ląd o w y m  walkom, pow inna  by ła  w szys tk ie  si­
ły  n a  to w y t ę ż y ć , ab y  nieprzyjaciela  do Europy 
p rzep raw ia jącego  się przynajm nie j przy brzegach

Kallimach
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za trzym ać . K iedy już  tak  daleko k ró l  zaszedł, 
niech odrzuci precz b łahe  nadzieje , i n iech  w y s tą p i  
do bo ju  z tym  sam y m  nieprzyjacie lem  , k tó reg o śm y  
p rzesz łego  roku až do s y tu  rozbili i zw yciężyli.  
P rze rażo n y  te raz  i zm ięszan y  na  u m y ś le ,  c h w y ta  
się raz tego ,  drugi raz ow ego , w  n iczém  silnie nie 
trw a, to do Azyi, to do E uropy  b ieg n ąc ,  n a  p ie r­
w s z ą  ja k ą k o lw ie k  w i e ś ć , w szędzie  ze s trachem  
i t rw o g ą  się bije.

Nie o tém trzeba  m yśleć , j a k a  je s t  liczba z p rze ­
ciw nej s trony ,  ale j a k a  o d w a g a  i um ysł:  bo chociaż­
by  byli na jl iczn ie js i ,  nic innego nie p rz y n o szą  do 
w a lk i ,  j a k  przekonanie  o pew nej k lęsce  i bojaźń. 
Nie t rzeba  p rz y z w y c z a jać  żołnierzy do ch ow an ia  się 
w  dolinie za w ozam i, bo j e s t  to rodzaj ob rony  dla 
t y c h ,  co bron i sw e j nie u f a j ą ;  a  że nic  d i a n a s  
nie z n a c z ą , tego w łaśn ie  odrazu  dow ieść  trzeba. 
W yb iera jc ie  co wolicie: albo z orężem w  rę k u  napaść  
n a  n ieprzy jacie la ,  albo n iby  jak ie  tchórz liw e  t łu m y , 
zam k n ąć  się parkanam i i okopami. A czyż nie b ę ­
dzie to h a ń b ą  nad hańbam i, że silni m ężow ie , w ię ­
cej dolinie i wozom, niż w łasn e j  broni zaufali!...

W iedz ia ł dobrze H u n ia d ,  że to co doradził, je s t  
osta tecznośc ią ; ale dla m ęża  tak  wielkiego u m y s łu ,  
n iczém było zw ycięz tw o  n a w e t  w  po ró w n an iu  z nu­
dami długiego oblężenia: zw łok i takiej znieść n a  ża­
den sposób nie mógł.

Kiedy więc ju ż  tak  daleko z a s z ło , że ani n a ­
przód się posunąć , ani w  ty ł  co fn ąć  bez z w y c ięz -  
tw a  nie m ożna  by ło  : postanow iono  ja k  n a jk ró tszą
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dro gą  dobijać się o nie, i żo łn ierzy  ja k  na jp rędze j 
do w alki w y p ró b o w a ć ,  dopóki o św ieżych  p o w o d z e ­
niach, w  sku tek  jak ich  nag łych  n ieszczęść nie za­
po m n ą  i na  duchu nie upadną. A g d y b y  siły n iep rzy ­
jac ió ł  nie w y trz y m a l i ,  w te d y  dopiero dośw iadczyć, 
czego b ron iąc  s ię  na rów nin ie  za wozami dokonać 
będ ą  w  stanie.

Zdanie  H u n iada  i despo ty  u w szys tk ich  przem o­
gło, i sam  król w y ż s z y  młodzieńczyta  duchem nad  
ból f izyczny, u t rz y m y w a ł ,  że nie m a  czego zw lekać 
dłużej walki. W tem  przerażone szpiegi donieśli, że 
n ieprzyjacie l uzb ra ja  się i do napadu na  obóz p rzy ­
go to w u je .  U szykow an ie  całego w o jsk a  poruczono 
H u n ia d o w i,  a  k ażdy  in n y  dow ódzca  do sw eg o  od­
działu pospieszył.

H uniad  ob e jrz aw sz y  na jp rzód  pilnie te m iejsca, 
sk ąd  albo o tw arc ie  napaść , albo przez zasadzkę ci­
chaczem  w k ra ść b y  się m ógł zb liża jący  się n ieprzy­
jaciel, żeby  ja k a  zasadzka z ty łu  n iebezp ieczeństw a 
jak iego  n a  nich nie sprow adziła ,  n a  rów ninie ,  sk ąd  
ja k  pow iedzieliśm y bagniste  źródła  się ro z le w ają ,  
m iędzy pagórkam i i b ło tnistem i ja m a m i,  skąd  napad 
uczynić  w y p a d a ło ,  tak  u s taw ił  cofnięte w o z y ,  że 
ła tw ie j  do nich by ł  p rzy s tęp  z miejsca, gdzie w a l­
k ę  s toczyć  miano. Z ty łu  w ięc  niczego się już  
obaw iać  nie trzeba by ło , k iedy  tym  sposobem  przy­
stęp zaparto  i a rm a ty  i m ach iny  w  tam tę  s tronę 
s k ie r o w a ć , ażeby  niemi i zdaleka i zblizka razić 
i odpierać nieprzyjaciela . P r z y s tą p i ł  potem do u szy ­
k o w a n ia  w ojska .  Środek doliny pow ierzył królowi



220 F , К А Ш М А С Н А

z n ad w o rn y m  polskim i w ęgiersk im  żołnierzem. Obok 
jez io ra  i b a g n a ,  gdzie mniej było  o b a w y ,  ju ż  to dla 
te g o ,  że bagno  było n iep rzystępne ,  i że g ó ry  u rw i­
s te  nad  niém w is ia ły ,  umieścił pięć ty lko  w ę g ie r ­
skich cho rąg w i.  P ra w e  s k r z y d ł o , gdzie W a rn a  od 
obozu się w znosiła ,  całemi siłami obsadził; bo m y­
ś la ł ,  że poniew aż tam tędy  p rzys tęp  między brzegiem  
i b agnem  n a jła tw ie jsz y ,  z tam tąd  też na jw ięce j  t ru ­
dów  i n iebezpieczeństw a nadejdzie. T u ta j  w ięc  
w ie lk ą  chorąg iew  w ę g ie r sk ą  pod dow ódz tw em  F ra n ­
ko  b a n a  i b iskupa agry jsk iego  p o s t a w i ł , a  despotę  
Z jego  oddziałem i Ju li jana  z k rzyżow cam i do nich 
p rz y łą cz y ł .  Niedaleko z ty łu  p rzy  w ozach  i am u- 
nicyi posiłkow e niby szereg i,  ch o rąg iew  ś w .  W ł a ­
d y s ła w a  pod do w ódz tw em  w arad yń sk iego  b iskupa  
umieścił,  dodaw szy  m u L eszk a  B obrzyck iego  z m a ­
ł ą  g a rs tk ą  Po laków . Sobie z W ołocham i żadnego 
m ie jsca  nie w y z n a c z y ł ,  a że b y  m a ją c  zaw sze  św ie ­
że s z e r e g i , m ógł wszędzie  gdzie  w iększe  w z y w a ć  
będzie niebezpieczeństw o, z pom ocą  p rz y b y ć ,  a  tak  
żadnego w y łą cz n ie  miejsca się nie t r z y m a j ą ,  lo sów  
całej w alk i p ilnow ać.

A m ura t  w y s ła ł  na jprzód najdzieln ie jszej ja z d y  
około 6 ,000 , a  sam za nimi z p iechotą  i re s z tą  ja zd y  
po s tęp ow a ł .  Z razu  ja k b y  nie ufali lo so w i w  o tw a r -  
tćm  m ie jscu ,  więcej s zp ie g o w a li ,  niż w y z y w a l i  
s iły  nasze  i pokazali się na jp rzód  na p ra w e j  stronie 
n a  pagórkach, sk ąd  cale nasze  w o jsko  i szyk  przej­
rzeć mogli byli. W  końcu czy w alk i ż ą d n i , czy za 
nic sobie m a ją c  ta k ą  m ałą  g a rs tk ę  chrześcijan , zda-
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leka  chm urę s trza ł  na  naszych  wyrzucili. Kiedy 
zaś F ranko  i biskup ag ry jsk i  w s trzy m yw ali  swoich, 
bo n im by n a  pagórki do nieprzyjaciół się przedarli, 
zm ęczeni s traciliby dużo n a  sile pierw szego napadu; 
T u rcy  za bo jaźń  to w z iąw szy ,  zaczęli pomału na  
rów n inę  z s tę p o w a ć ,  i n a  nasze  szeregi zblizka ju ż  
nacierać. W ted y  Franko przem ów iw szy  do swoich, że 
n iepodobieństw o j e s t  znosić dłużej, aby  tak ze z w y ­
cięzców  u rą g a ł  n ieprzyjaciel, k tó ry  n iedaw no temu 
pokorn ie  o pokój b łaga jąc ,  nie wiele w idać  w ż e ­
lazie miał zaufania; k tó ry  przeszłego roku  ty le  ra ­
zy  z pola w alki u c ie k a ł , i w inien ocalenie sw ego  
życia  je d y n ie  przepaśc istym  skałom i śn iegom : dał 
znak  do walki, i p rzypom niał swoim, aby  i m ęz tw a  
i szczęśc ia  przeszłego p a m ię tn i , dzielnie się teraz 
po tyka li .

Nie w y trz y m a ł  p ierw szego napadu  T u rczy n  , 
cofać się do g ó ry  począ ł,  szybkośc ią  jedyn ie  koni 
od ran  się zas łan ia jąc . N adeszła  tym czasem  resz ta  
je g o  k o n n ic y ,  i część jé j  zesz ła  na  do linę ,  a  część 
u d e rz y ła  na  królew skich do góry  się p n ą c y c h ,  po- 
m ięsza ła  ich i na  dolinę zepchnęła .  Ale tutaj nasi 
w n e t  się zebrali i uszykow ali, a  dzielnie się p o ty k a ­
j ą c  , dopóki nieprzyjaciel z pagórków  zstępow ał, 
p rzy  samej dolinie rozb ija ją  go i zawzięcie ścigają.

W tem  biskup w aradyńsk i nie tyle b iegły w  sztuce 
w o jennej,  ile w  piśmie św iętem , zobaczyw szy że T ur­
cy  ty ł  podali,  opuśc iw szy  już  w przódy  stanowisko 
sw oje ,  z wielkim oddziałem na  pew ne prawie pobiegł 
z w y c ię z tw o ,  a  zapuśc iw szy  się za nieprzyjacielem,
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nieroztropnie razem z desp o tą  i ag ry jsk im  biskupem 
w padł m iędzy  najsi ln iejsze  tureckie  zastępy , na  koń­
cu ró w n iny  rozłożone. Z tąd  p rz e w a ż a ją c ą  liczbą  aż 
n a  lew e skrzydło  w yp arc i  z o s ta l i ;  despota  w ró c ił  
jed nak  szczęśliw ie  do sw o ich ,  k tó rzy  w  m a łe j  li­
czbie n a  swóm  miejscu stali, ale w arad yń sk i  biskup 
nie zn a jąc  m iejscow ości rów nie  ty leż ,  co i sztuki 
w o jenn e j ,  m y ś lą c  że przez bagn a  w  góry  schronić  
się potrafi, rzucił  się w  wodę, i n a sz a m o ta w sz y  się 
z koniem razem  w  błocie, w  końcu  u to n ą ł .  A gryj-  
ski zaś biskup około jez io ra  o k rą ż y w s z y ,  do G alaty  
udać się pos tanow ił  ; ale w n e t  zm ien iw szy  zamiar, 
w ró c ił  do swoich, ab y  z niemi w a lc z y ć ,  ale go już  
nigdzie n ik t więcej nie widział, T u rczy n  tym czasem  
szedł jak o  z w yc ięzca  prosto  n a  ch o rąg iew  ś. W ła d y ­
s ła w a ,  bo despota , F ranko  i Ju li jan , w id ząc  p r z e w a ­
ż a ją c ą  liczbę nieprzyjaciół, coraz n a ta rczy w ie j  z pa­
gó rkó w  z s tęp u jącą ,  cofnęli się z sw em i do am m uni- 
cyi i tam z rozmaitém szczęściem w alczy li .  Kiedy zaś 
Leszek  Bobrzycki do w alki szeregi sw o je  w y p ro w a ­
dził, i wieloma ranami ugodzony um iera jący  z konia  
spadł; bez żadnej w tedy  w ątp liw ośc i p rz e w a g a  na  
stronie  T urków  pozosta ła . Nie ty lko  żo łn ie rzy  z w y ­
ciężono, ale i wozy zabierać już  poczęto. Kiedy kró l 
spostrzegł, ja k  kilka p rzy  p ié rw szém  na tarc iu  p rze ­
wrócili, a resztę rozbijać poczęli Turcy, z Huniadem 
szybko  tam popędził, ab y  nie dozwolić n ieprzyjacie­
lowi zabrać  sobie ostatni w  razie p rzegranej sposób 
do ocalenia. Z a  ich p rzybyciem  los b i tw y  nag le  
się zmienił; T u rcy  w  rozsypkę  poszli, n a  2 ,00 0  k ro ­
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k ó w  pędzeni i bici ciągle  b y l i :  z t a k ą  n a ta rczyw o - 
w o śc ią  z ty łu  król n a  nich naciera ł.  O dw ołał go 
z tam tąd  H u n iad ;  p o rzu c iw szy  tedy  uc ieka jących , 
w n e t  despocie i Ju l i jan ow i na  pomoc przyby ł.

Tutaj bowiem zw rócili  sig Turcy  z całej ró w n i­
n y  i k rw a w ą  bitwę rozpoczęli. Kiedy król nadb ieg ł,  
b i tw a  zaw zięcie j  się rozpaliła . Boć różne  do tego 
b y ły  p o b ud k i:  z j e d n e j  s t ro n y  re l ig i ja ,  świętości, 
o ł ta rz e ,  ś w i ą t y n i e ,  d aw ne  zw y c ię z tw a  i haniebne 
nieprzyjaciół ucieczki, życzen ia  i p ochw ały  od ty lu  
m o narch ów  i lu d ó w  odebrane, i los całego chrze­
ś c i j a ń s tw a  od w y p a d k u  dnia tego zależał; z drugiej 
s t ro n y  nie ty lko  p a n o w a n ie ,  ale zniszczenie n a w e t  
imienia tu reck iego ,  jeżeli nie z w y c ię ż ą ,  ja w n ie  się 
p o k a zy w a ło .  A zy ją  i m o r z e , gdzie rozkazyw ali ,  
zajm ie n ie p rz y ja c ie l , i w sz y s tk o  co w  Europie po­
siadali, od lo su  obecnej w alk i  zaw isło .

Jeżeli nie w y jd ą  teraz  z w y c ię z c a m i , dokądkol­
w iek  się obrócą, w szędzie  na  nich śm ierć  i męki ju ż  
d a w n o  p rz y g o to w a n e ,  czek a ją .  Nie dla tego prze- 
cięż do tej w alk i w ystąp il i ,  w  k tórej nie ty lko li­
c zb ą  i siłami, ale s łu szn o śc ią  s p ra w y  s ą  w yżsi ,  bo 
p rzec iw  p raw u  i godziw ośc i,  po zaw arc iu  pokoju 
napadnięci zostali.

■Silnie tedy  nac ie ra l i ,  m y ś l ą c , , ż e  Bóg św iadek  
przym ierza, p rzestrach , ucieczkę i śmierć na  gw ałc i­
cieli spuści. Gdy tedy  niemniej dzielnie potykali się 
żo łnierze, ja k  ich w odzow ie  zachęca li ,  okropna się 
z obu s tron  rzeź rozpoczę ła . Ale okropna m assa  
T u rk ó w  nie dozw ala ła  im uczuć tak  prędko ich s tra -
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ty ;  chwiato si§ tedy  długo zw ycięztw o. T u rcy  co­
fać się poczęli, uciekać: by liby  w te d y  s t r a sz n ą  klę­
skę  ponieśli, g d y b y  się byli chrześcijanie  od w alk i 
za zdobyczą  nie upędzali. W  téj w łaśnie  bow iem  
chwili, kiedy za  nieprzyjacielem gonili, n a s t r ę c z y ły  
im się w ie lb łądy  o b ła d o w an e :  konie znow u zapa­
chem i widokiem n iezw y czajny ch  zw ierzą t  przerażone 
jeźdźcom  n a  żaden sposób pow o do w ać  się nie dały, 
a H uniada  w  różne miejsca pow odzenie  n aszych  
odw oływ ało . Na w sz y s tk o  bowiem baczny , i w sz ę ­
dzie gdzie potrzeba było  z pom ocą b iegnąc , na  ś ro ­
dek doliny p o p ę d z i ł , gdzie lew e sk rzyd ło  zaledwie 
na ta rc ie  n ieprzyjació ł w y trzym yw ało .  O dnow iw szy  
tu  ko rzys tn ie  w alkę , tro szczyć  się o kró la  począ ł,  bo 
w ie d z ia ł , ja k  to często m łodzieńcza k re w  ze ś lepą  
n a  w sz y s tk o  rzuca  się o d w a g ą .  Z na laz ł  go m iędzy 
janczaram i, to jes t ,  p iechotą  t u r e c k ą , gdzie bił się 
zapamiętale. W ielka  tam  liczba ludzi i koni poginęła; 
jedni od m iecza polegli ,  d rudzy z połam anem i no­
gami na  ziemi leżeli. Nie po ziemi j u ż ,  ale po t ru ­
pach s tąp an o . Tak  zawzięcie  nacierano tutaj i od­
pierano się wzajemnie, że to w ięcej na  w ściekłość  
niż na  chęć  zw ycięz tw a  zak raw ało .  P rze łam a ł 
w reszcie  W ła d y s ła w  nieprzyjacielskie  s z e re g i , ale 
un iesiony m iędzy n ieprzyjació ł daleko od sw oich , 
za  zabitego ju ż  albo w n iew o lą  w ziętego m iany, gdy  
ju ż  T urcy  ty ł  podawali, chrześcijanie  także  m y ś lą c  
że stracili króla, w  ucieczkę poszli, i tak  rów nocze­
śnie obie s t ro n y  u s tęp ow ać  poczęły  , n ieśw iadom e 
w łasn eg o  losu, przy  tak  częstej i różnej zmienności
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szczęścia. Kiedy je d n ak  jan cza ro w ie  poruszenie  
ch rześc ijan  zau w aży li ,  za trzym ali  się nagle , i w a lkę  
odnowili. H u n iad  k iedy  zobaczy ł,  jak ie  p rz e ra ż e ­
nie i bo jaźń  na chrześcijan  p ad ły  i szyk i ich po łam a­
ły, j a k  w ie lu  han iebnie  z p lacu  u s tęp ow ać  poczęło; 
s p ią w s z y  konia  ostrogam i, przez n a jg ęśc ie jsze  s z y ­
ki tureckie do kró la  p rz y p a d ł ,  a  u w ia d o m iw sz y  go
0 ucieczce i p rz e s t r ac h u  na sz y c h  , zak lina ł  ab y  się 
cofnął,  u t r z y m u ją c ,  że nie m a  czego je szcze  ro z p a ­
czać, że tak  mało w  bitw ie zginęło, że za ledw ie  s t ra ­
ta  ta  dos trzeżoną  b y ć  m o ż e ,  jeżeli ty lko  w p rz ó d  za  
nim p rz e są d n y c h  bo jaźń  rozpędzi, do am unicy i i w o ­
zó w  razem  z nimi przybędzie ; że n a  jego  życiu  nie- 
ty lko  losy  d w ó ch  p a ń s tw ,  k tó rem i rządz i,  ale i ca­
łej E u ro p y  i ca łego  c h rześc i jań s tw a  losy  polegają .  
Na nic  nie b a cz ą c  tém n a ta rcz y w ie j  rzuca ł  się n a  
n ieprzyjació ł, ro zn o sząc  w ko ło  siebie przerażenie  i 
ś m ie r ć , aż koń  je g o  silnie w  bok ra n io n y  upad ł
1 kró la  s am e g o  na  p r a w ą  rę k ę  zrzucił. Nadbiegli 
w n e t  j a n c z a ro w ie  i m n ó s tw em  s trza ł  p raw ie  zasypali  
go, a  nie zabili.

B ron ił się je szcze  ja k iś  Czas Huniad , chcąc  p rz y ­
na jm nie j  ciało k ró lew sk ie  un ieść  z s o b ą . tA le  kiedy 
w s z y s c y  tłum nie  uciekać  poczęli, oprócz gars tk i  W o ­
ło chó w  dzielnie się t rz y m a ją cy c h ;  k iedy u j r z a ł ,  że 
takwielkiéj s iły  n apadu  w y trzy m aćn ie  j e s t  w  s tanie, 
kiedy różne je g o  u s i ło w a n ia  w c a le  się nie pow iodły ; 
co fną ł  się do sw oich  z t ą  m y ś lą ,  że po śmierci króla  
zostanie  się przecież kto, co za  ta k ą  k lęskę  pomścić 
się i hańbę  tak ą  zm azać  potrafi. S tą d  g dy  ju ż  i de-

Kallimach. 29
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spota  w przód  jeszcze  z e m k n ą ł ,  i K a rd y n a ł  Ju li jan  
us tąp ić  radził ,  pod sam ę  noc, w g e s ty  las na  gó rach  
się schronił.  W ielu  innych  ta k ż e ,  k tó rych  do tąd  
żadna  bojaźń  ani uc ieczka  sw oich  od w alk i o d e rw a ć  
nie m o g ła , poszło  z a n i m  w  góry,, a  m iedzy  nimi 
F ranko  i Julijan  (1 ) .

(1) J. J. Sękowski (Collectanea, Warszawa, 1824 r.) 
umieścił z Roczników Chodży Saad-ed-dina zmarłego w roku 
1599 opis bitwy warneńskiąj. Hammer w swojej historyi pań­
stwa Osmańskiego, do tegoż przedmiotu oprócz źródeł euro­
pejskich używał dzieła Saad-ed-dina i bliższych tych czasów 
NfeśZri, uczonego z wieku Bajezeta ligo, zmarłego w r. 1512, 
Mewlana-ldris, który zszedł ze świata w r. 1523. Lewe skrzy­
dło chrześcijan składające się z Wołochów i pięciu mniejszych 
chorągwi węgierskich rozwinęło się za niedostępnem bagnem; 
prawe ku miastu obrócone, na którém oczekiwano całej natar­
czywości wrogów, wzmocniono silnemi zastępami Franko ba­
na, pod czarną chorągwią państwa i Symona z Bozgon; mię­
dzy niemi stanęli krzyżownicy, a na ich czele kardynał Julijan. 
W  odwodzie u taboru przy prochach i ołowiu Jan de Dominio 
biskup waradyński pod chorągwią św. Władysława i Leszek 
z Bobrku straż z oddziałem trzymali. Król zajął środek szy­
ku bojowego, otoczony pięciąset jezdnemi; powiewała nad 
nimi chorągiew św. Jerzego niesiona przez Stefana z Bator. 
Jan Huniad był wodzem naczelnym. Ze strony tureckiej, Tu- 
rachan beglerbey rumilski, stateczny dowódzca ile razy woj­
na toczyła się w Europie, wziął rząd nad prawem skrzydłem; 
KUradża beglerbey anatolski, podobnież najwyższy wódz 
w czasie wojen azyjatyckich był na czele skrzydła lewego. 
Murad z janczarami stanął w środku, zasłonięty wykopanym 
i ostrokołem obwarowanym dołem, ku większemu bezpieczeń­
stwu swej osoby; przed nim widziano świetny buńczuk i na
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T yle  ra z y  w  téj b itw ie  i cofano s ię, i <lo cofania  
n aw za jem  zm uszano , że z w y c ię z cy  długo o z w y c ięz -  
tw ie  wątpili .  Ci bow iem  T u r c y ,  k tó ry c h  król p rz y  
p ié rw szém  zaraz  n a ta rc iu  tak  zawzięcie b y ł  śc iga ł ,

wysokiej wtóczni utkwiony napis złamanego przez chrześcijan 
przymierza. Jan Hu ni ad uderzył na Kuradzę, Włochy złama­
wszy hufce Turachana przedarli się do obozu Turków, aż pod 
sam namiot sułtański. Murad już miał uciekać, gdy Kuradza 
schwyciwszy konia za wędzidło z miejsca ruszyć mu nie do­
zwolił. Obudziła ta śmiałość Agę janczarów Jasidzi Togha- 
na, lęcz wśród sporu który między nimi zawrzał,  król Włady­
sław przypiera, i Kuradza od jego szabli ginie. Murad z  ja n ­
czarami stał nieporuszony. Ujrzawszy króla z garstką wale­
cznych z dobytym mieczem w ręku pędzącego ku niemu: „T e­
go potępieńca'4 zawołał, „odłączcie od jego orszaku, gdy w po- 
środek was będzie wpadał, rozstąpcie się na obie strony, » po­
tem nagle się zamknąwszy,jego zabiciem dokonajcie Bogu przy­
jemnego czynu. Posłuszni rozkazowi janczarowie, otworzyli 
królowi drogę, wnet zawarłszy się opasali go wkoło ; stary 
janczar Kodża-Chazer obalił konia silném cięciem topora, 
i wnet odrąbaną głowę królewską na włóczni zatknąwszy zło­
żył Muradowi. Uderzono w kotły odgłos zwycięztwa. Dawer 
pasza puścił się w pogoń za pierzchającem wojskiem , a gdy 
się rzeź uśmierzyła, przejeżdżał się sułtan po polu bitwy, 
i rzekł do jednego z dowódzców swéj straży Azeb-beja: „Co 
znaczy Azebie, iż między tylą niedowiarkami żadnego nie wi­
dać z siwą b r o d ą ? —  „P ad e sz ach u ,  odpowiedział,  gdyby 
między niemi choć jeden był sędziwy starzec, nigdyby na ten 
koniec nie przyszli : płochość młodości tak drogo opłacili.“  
Głowę Władysława zanurzono w miodzie, aby ją  od zepsucia 
ochronić, posłano do Brusy dawnej stolicy państwa, tam ją
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roznieśli po okolicznych m ias tach  przerażenie  i w ieść , 
że całe  w ojsko  tureckie  z g in g ło , że nieprzyjacie l 
w n e t  za  niemi przybędzie, i w sz y s tk o  opanuje; ci zaś  
co do no cy  walczyli,  sam i nie wiedzieli, c zy  zw ycię -

znowu wydobyto i na włóczni obnoszono po ulicach. (Mali­
nowski ttóm. Wapowskiego, str . 508).

Kallimach opowiadaniem swojém i w téj ostatniej sprawie 
dowodnie przekonał, że Huniad nigdy Władysława nie zdra­
dził. Długosz, Wapowski i inni współcześni nie wahali się 
rzucić krwawego zarzutu na Huniada, że w czasie widoczne­
go niebezpieczeństwa k ró la , opuścił go. Słusznie też broni 
go i od tego zarzutu p. Malinowski w przypisku na str. 511. 
Kallimach najzupełniej go od takiej hańby oczyścił. Dziwna 
rzecz, że p. Malinowski w jednćm miejscu, str. 447, nazywa 
Kallimacha pisarzem niepewnej wiary i niezasługującym na 
oddawane mu pochwały przez Wiszniewskiego, a znowu na 
str. 506 i 507 mówi: Kallimach największą wiarę u cudzo­
ziemców zjednał, bo szczególnie tylko panowanie Władysława 
Ulgo do wypracowania przyjąwszy (właściwie cztery ostatnie 
lata od 1440 do 1444 r . ) , zasilony ústném podaniem mężów 
stanu urzędujących za Kazimierza Jagiellończyka i wspomnie­
niami Grzegorza z Sanoka, obecnego podczas bitwy warneń- 
skiéj, zdawał się mieć ( i  miał) więcej źródeł i możności, niż 
inni do wystawienia losów Władysława w rzeczywistém świe­
tle. Wszakże bliższy rozbiór jego dzieła , lubo zawsze wy­
kazuje człowieka rzadkich pisarskich zdolności (na str. 447 
nie zasługiwał na pochwały Wiszniewskiego) zdradza dziwna 
płochość umysłu i lekceważenie prawdy.“ A gdzie dowody na 
tę płochość i lekceważenie prawdy? Zarzuca mu p. Malino­
wski, że LeszkaBobrzyckiego za największego bohatera wy­
daje, że nazwisko jego Ligęzy na Leszka przemienił; a prze­
cież i Sękowski wyraźnie nazywa go „  Leszek z Bobrku.li
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żyli, nie p ew n i b§dąc, dokąd  chrześcijanie  sig udali. 
Milczenie ja k ie  między w ozam i p a n o w a ło , za  za ­
sadzkę  b io rąc ,  przez d w a  dni przyb liżyć  się do n ich 
nie śmieli.

Nie chce  przystać  pan M alinowski i na t o ,  ż e b y  Grzegorz  
z  S an o k a  miai jak ie  w p ł y w y  na radzie i do K o rczyn a  na  
z ja z d  j e ź d z i ! , bo o tém  nikt nigdzie  nie w sp o m in a .  Ale też  i 
K allim ach n ig dz ie  nie n a p isa ł ,  ż e b y  G rzegorz  z  S anoka  ostro  
Ju lijanow i zdanie  na radzie n a  o c z y  w y rzuca ł ,  jak to p. Mali­
n o w s k i  u trzym uje  ; c hyba  ż e  pan M alinow ski ma inne jakie  
zm ien io n e  w yd a n ie ,  bo w tém , które ja  mam pod r ę k ą , a 
n ajn iezaw odniéj  p ié r w sz é m  , nie m a o  tém w z m ia n k i ,  ty lko
0 [ tém , ż e  G rzegorz  z r a n ion ego  i odartego  Julijana z n a ­
la z ł  i tam mu w y rz u c i ł  na o c z y  w in ę  z  zerw ania  p rzym ie­
rza. Ale i L e sz k a  B o b r z y c k ieg o  m o ż e  p rze sa d zo n e ,  ja k  u trzy ­
m uje  p. M a l in o w s k i ,  p o c h w a ły ,  j e s z c z e  nie psu ją  w artości  
pracy Kallimacha, skąd inąd  pełnej s i ły  i ję d r n o śc i ,  a nie kro­
nikarskiej gadaniny; a z n o w u  p o c h w a ły  i w p ły w  p r zy zn aw an y  
G rzego rzow i  z S a n o k a ,  ta k ż e  za  zarzu t  K all im achow i s łu ż y ć  
nie po w in n y ,  bo jaki to  b y ł  c z ło w ie k  ó w  G rzegorz  z S ano ka ,  
to w iadom o p o w s z e c h n i e ,  ż e  ś w ie t l e j s z e g o ,  r o z u m n ie j sz e g o
1 c n o t l iw sz e g o  od n ie g o  nie było  w tedy w  P o lsc e .  T rzeba  
było w y s z u k a ć  w  j e g o  d z ie le  zw ich n ię te j  praw dy , f a ł s z y w ie  
o p o w ie d z ia n e g o  faktu, ź le  po ję te g o  s ta n o w is k a ,  a w tedy by łby  
pisarzem  n iepewnej w ia r y ,  p łochym  i lekkim. Nie na o m y ł ­
ce  w  n a z w isk u  lub dacie l e ż y  w a r to ść  i wiara h istoryka,  bo 
historyja przesta ła  ju ż  by ć  ch ron o lo g iją  i genea log iją ,  a je s t  
historyją dz ia łań  i r o z w o ju  fak tó w  z  ich przyczynam i i skut-  
tkami, c z e g o  po w ie d z ia łb y m , a ż  do zbytku prawie znajduje s ię  
w Kallimachu, szc z e g ó ln ie j  w m o w a c h ,  które bardzo s łu s z n ie  
tak w y so k o  W is z n ie w s k i  postaw ił .  Nie lubię  z r e sz tą  s p r z e ­
czek  literackich, a jak  dotąd n igdy ,  tak i na p r z y s z ło ś ć  n i ­
k o g o  nigdy za czep iać  nie będę. W ybieram do sw o ic h  prac
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W  ciągu  caíéj owéj b i tw y , w a leczność  i od w a g a  
W ła d y s ła w a  najśw ie tn ić j  za jaśn ia ły ;  j a k b y  p rz e w i­
d y w a ł ,  że to będzie ostatn i je g o  czyn  n a  ziemi; speł­
nił  w szy s tk o ,  czego od dzielnego dow ódzcy  i m ę żn e ­
go żołnierza  w y m a g ać  m ożna .  P o m a g a ł  c h w ie ją ­
cym s ię ,  w s t rz y m y w a ł  u s tę p u ją c y c h ,  i w szędzie , 
gdzie na jw ięce j  było n ieb ezp ieczeńs tw a, p rzy to m n y , 
nadzieję  w  serca  p rzy w raca ł .  R adą , rę k ą  i g łosem  
i n ieprzyjacio łom  s t r a s z n y ,  i sw o im  b y ł  pożyteczny.

sa m e  o c z y w is t e  fakta, na p e w n y c h  oparte źródtach, aby ni­
kom u także nie dać do napaści na mnie p o w o d u .

Spory o Kallimacha z Dziennikiem  W a r sz a w sk im  w s z c z ę ­
te ,  w y w o ta ły  mate tylko n ieporozum ienie  się .  D zien n ik  p o ­
m yli ł  s ię  o treść ,  p. K r a sz e w s k i  o w y d a n i e , D ziennik  ca łą  
k s ią ż k ę  n a z w a ł  rzadką i n ie z n a n ą ,  a pow in ien  byt p o w ie d z ie ć ,  
ż e  w ydan ie  tylko obecne  j e s t  tak r z a d k ie , że  nikomu znane  
nie  b y ło ,  bo je  w s z y s c y  biblijografowie f a ł s z y w ie  opisali .  P.  
K r a sz e w s k i  z n o w u ,  zarzucajac  D z ienn ikow i grubą n iew iado-  
m o ś ć  przed m io tu ,  choc iaż  tyle w ydań K all im acha na c y to w a ł ,  
sa m  s ię  p rzyznaje  de facto ,  ż e  w ydan ia ,  które m am y pod ręką  
nie widział,  ż e  j e s t  bardzo rzadkie,  a n aw et  tak rzadkie, ż e  nikt 
g o  na oczn ie  nie w idzia ł;  a zatem  k s iążk a  z  te go  w z g lę d u  
j e s t  bardzo rzadką, w cz ć m  Dziennik  miał z n o w u  s łu s z n o ś ć .

P r z y p ro w a d zają c  tedy ca łąfi l ip ikę do n a jp r o s t sz e g o  zadania,  
ż e b y  raz n a z a w s z e  sk o ń c z y ć  spory  o Kallimachu pracą n a s z ą  
w y w o ł a n e , pow iadam y krótko i w yraźnie  : W yd an ie  dzieła  
K all im acha  z  ty tu łem ,  jaki na p oczątku  te go  t łóm aczen ia  
u m ie śc i l i śm y ,  j e s t  bardzo rza dk ie ,  przez  n ikogo  n iez n a n e ,  bo  
j e  w s z y s c y  biblijografowie inaczej  opisują;  treść  z a ś  książk i  
ty le  razy  w y d a w a n e j ,  nie j e s t  ż adną  n o w o ś c i ą ,  choc iaż  tylko  
od  u c z o n y c h  ex professo  znaną dotąd była.
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R óżne  śmierci je g o  poprzedziły  przepowiednie  i 
znaki. K iedy  k ła d ł  n a  siebie zbroję , u pad ł  z ręk i 
g ie rm ka  szyszak , i koń kiedy m iał n a  niego w siadać , 
n a d z w y c z a jn ie  rzu ca ł  się i w sp in a ł .  Oprócz tego, 
k iedy  ju ż  w o jsk o  u s z y k o w a n e  s ta ło  p rzeciw  zbliża­
ją c e m u  się n ieprzyjacielow i, p rz y p o g o d n ć m  i spo k o j­
ném  niebie, n a g ły  i s ilny  p o w s ta ł  w icher, i w ie le  cho­
r ą g w i  a  szczególniej k ró le w sk ą  poszarpa ł,  i od w łó ­
czni po obryw ał.  N agle potem us ta ł .  Nie długo po ­
tem , kiedy się rada ,  n a  któréj d ru g ą  tę w y p ra w ę  n a  
T u rk ó w  p o tw ie rd z o n o ,  rozesz ła ,  i każdy  ze z g ro ­
m adzo ny ch  p rz y g o to w a ć  się do w alk i do siebie u da ł  
się, p o w s ta ło  tak  m ocne trzęsienie  ziemi, że nie ty l ­
ko ja k  to s ię zw y k le  dzieje, p o jedyncze  gm achy , ale 
m ias ta  całe  cud ow nie  p raw ie  z ziemią zrów nało . 
W iele  także  rzek kory to  sw o je  zmieniło, i chodziła 
w szędzie  p o g ło sk a  dla  drogości n iezw y k łe j  zboża, 
że albo nasien ie , albo ziemia nag le  n ieu ro d za jn ą  się 
s ta ła .  •

Ile z obu s tron  zg inęło  lu d z i ,  nie ła tw o  m o żna  
z p e w n o śc ią  oznaczyć, bo i n a  dolinie i na  p a g ó r­
kach  częste  b y ły  u tarczki i m ordy. W ie lu  w  je z io -  ' 
rze  i b a g n ac h  p o to n ę ło ,  a  w ie lu  zn ow u  w  la s a c h  
zabitem i zosta ło . O dszu k aw szy  ciało k ró la ,  na  nie­
wielkiej kolum nie , k tó rą  dziś je szcze  m ożna  widzieć 
z opisem całego w y p a d k u , n a  tém sam ém  m iejscu  
T u rcy  w y staw il i .  W ęg rzy  zaś  i ci co z niemi 
uszli , oprócz W o ło ch ó w , n ieśw iadom i m iejscow ości,  
z t ru dn o śc ią  do D u n a ju  się dostali. A ci co s z c z ę ­
ściem aż tam  s ię  p rz e d a r l i ,  znękani g łodem , pra-
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gnien iem , bezsennośc ią ,  z im n e m , um ęczen iem  i ró- 
ż n e m i  innemi c ierp ien iam i, ża łow ali c z ę s to ,  że 
w  w alce  z n ieprzyjacie lem  nie poginęli. B łą k a ją ­
c y c h  się po pus tyn iach  albo głód zam oczył, albo n a  
n ie p rz y ja c ie lsk ą  zieririę z a g n a n y c h ,  n iew o la  ciężka 
spo tkała .  Daleko w ię k sz ą  k lęsk ę  sp ra w i ł  tu  b łą d ,  
niż w a lk a  sama, Ju lijan  w  ucieczce zab ity  został, 
już  to przez chęć  zdobycia  czego n a  n i m , ju ż  też, 
że ja k o  sp raw ca  pogw ałcen ia  przym ierza, od w sz y ­
stkich b y ł  zn ienaw idzony . W iém y  o tém  od Grze­
g o rza  z Sanoka ,  k tó ry  go sam ego , obdartego i du­
cha  w y z iew a jącego  na  bezdrożnem m iejscu  znalazł, 
i w y rz u ca ł  m u na oczy, ja k  dow odnie sku tek  okazał, 
że nie podobało się Bogu to w sz y s tk o ,  co p rzeciw  
przymierzu i przysiędze  więcej jako  zaciek ły , niż 
b ry  i sp raw ied liw y  człowiek rozpraw iał.  ' „eKlą- 
w sz y  go potem , opuścił go. H un ałac» Zeis, przepra- 
w iw sz y  się przez D u n a j , z g a r s tk ą  przez W o ło ­
szczyznę  j a k  rii jśpieszniej do W ę g ie r  podąży ł,  ab y  
w ie ść  o n ieszczęśliw ej w y p ra w ie ,  zam ięszania  i b u n ­
tu  jak iego  nie sp raw iła ,  i' F ryd ery ko w i i Czechom 
na  now e  w ypadki chc iw ym , jak iego  zam iaru  i przed­
sięw zięcia  szkodliwego nie podszepnęła .

KONIEC.


